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Voiai etes Varsoviens... 

Te byJy słowa, któremi powilal Napoleon 

Łgromadzoną na jego przjgęcie deputacyę, wybraną 

te wszystkich w'ojewództw Polski pruskiej, czyli, jak 

rówczas mówiono urzędownie „Prus południowych 

i nowo-poludniowych." 

Deputaci — opisuje len fakt Feliks Lubieński 
|w swoich pamiętnikach — nie zrozumieli o co cho- 
dzi i, sądząc, że cesarz ma ich jedynie za wystauców 
^m. Warszawy, zaznaczyli, że są przedstawicielami 
całej Polski pruskiej. Ale cesarz powtórzył na to 
jeszcze dobitniej: Vous etesVarsoviens... 

Znaczenie tych s/ów, których na razie nikt wy- 
tłómaczyć sobie nie umiał, stało się jasne dopiero 
wówczas, kiedy cesarz ustanowił Księstwo Warsza- 
vsJcie. 

Zrozumiano, że nie chciał on wrymawiać imie- 
ua Polski, że nie chciał drażnić niem Austryi 
Rosyi. 

Księztwo Warszawskie urodziło sią wiat x ^'^-. 
)loraacyi i byto, jak to już wspólcześtu ^Cł\ą^\, ^- 



jącą tymczasowością," zależną od przyszłych wypad- 
ków politycznych. 

, Wyglądało ono — mówi Ochocki — jak Pio- 
trowin, dźwignięty z grobu." 

Opinia narodowa boleśnie też żartowała sobie 
2 tego nowotworu. 

Mówiono, że w tej „Polsce napoleońskiej" nie 
ma nic polskiego, bo Księstwo jest Warszawskie, oby- 
watele jego są Warszawianie, król jest Saski, wojsko 
francuskie i t. d. 

I była to rzeczywiście „Polska napoleońska..." 

W Napoleona wierzyła ona, z Napoleonem 
Bzła, jemu niosła ofiarę w krwi najdzielniejszych 
i w pieniądzach najpracowitszych synów swoich, 
z nim przeżyła wielki dramat dziejowy odSara^ossy 
i Somo-Sierry, przez Moskwę aż do Lipska, gdzie 
w bystrych falach Elstery zginął ks. Józef... 

Trwała ta Polska wszystkiego przez lat 8 i 4 
miesiące. Od Lipca 1807 r. do Grudnia 1815 r., 
kiedy na Kongresie Wiedeńskim powstała nowa 
;, tymczasowość" pod mianem Królestwa Polskiego 
(kongresowego). 

A przecież zdołano przez ten czas niejedno 
odbudować, niejedno stworzyć. Dość powiedzieć, 
że w r. 1S07 w spadku j)o rządzie pruskim zostało 
147 szkół elementarnych, w r. 1811 posiadało już 
Księstwo (i40 szkół, a w r. 1814 liczba ich wzrosła 
do 1,110. 

W literaturze polskiej historya tych lat 8-iu 
nie jest bogato reprezentowana. 

Do najlepszych prac o Księstwie należy nie- 
zaprzeczenie wydana w r. 1808 w Lipsku bezimiennie, 
pod godłem Av/ desperanduni, rozprawa Kołłątaja 
p. t. , Uwagi nad leraźniejazera położeniem tej zie- 
mi polskiej, którą od pokoju Tylżyckiego zaczęto 
zwać Ks. Warszawskiem." 

Obok tego postawić należy znaną czytelnikom 



Bibl. Dsiel Wyborowych monografię Księstn^a, która 
wyszta /. pod pióra Fryderyka Skarbka. 

Ponadto mnóstwo szczególótv. dotyczących tą 
epoki, znajduje się w rozproszeniu po pamiętnikaeh< 
rojskowych i historycznych. 

Wyczprpującetro jednak i krytycznego opraco' 
wania całości nie mamy. W naszy(!h czasach do- 
piero na epokę Księstwa zwrócił baczniejszą uwa- 
gę prof- Szymon Askenazy, pod którego kierunkiem 
pracuje we Lwowie zastęp młodych sit naukowych') 
nad historyą Polski porozbiorowej. Z tej strony 
więc spodziewać się można ostateczneffo zbadania 
i oświetlenifi przedmiotu w monografii specyalnej. 

Szkice Fałkowskiego, które wydajemy obecnie, 
pałeżą do prac maio znanych, a nie pozljawionych 
rartosci dla kół szerszych. Nie są one wprawdzie 
■oparte na bezpośrednich metodycznych badaniach 
źródłowych, ale przynoszą za to wieJe ciekawych 
szczegółów, dotyczących strony obyczajowej i towa- 
rzyskiej ówczesnej Warszawy. 

Są to rzeczywiste .obrazy," w których odbija 
się dokładnie życie pokolenia, tak dziwnie szybko 
idącego z parkietów „Pod Blachą," na pola bohater- 
skiej walki, rozbawionego w szalonej pustocie i lek- 
komyślności, a jednocześnie gotującego się do wiel- 
kiej epopei dziejowej, której było aktorami. 

Czytelnik znajdzie tu — zwłaszcza w lisŁacłi 
Anny Nakwaskiej, literatki i znakomitej damy ów- 
czesnej, małżonki prefekta departamentu warszaw- 
skiego — niejedną rzecz, która pomoże rau przenieść 
się w odległą już od nas epokę, zrozumieć ją i od- 
czuć trafnie. 

A jeżeli książka to spełni — spełni już swoje 
zadanie. 

Zdzisław Dębicki. 



J 



') Bojasiuski, Lorct, Skalkowski i iuiii. 




I Po traktacie Tylżyckim cząstka ta dawnej Pol- 
ki, którą Napoleon odebrał Prusakom i uprowadził 
a widownię polityczną pod nazwiskiem Ksjęalwa 
Warszawskiego, wyglądała jakby rozbudzona z uro- 
czego snu. do biednej, bolesnej nawet z wielu wzglę- 
Bów rzeczywistości. 

H Czemże bowiem było to K^ficstwo polsko-saskie, 
Jakie, jak je pogromca Prus w r. 1S(J7 stworzył, od- 
kroiwszy z odbitego pruskiego zaboru kilka powia- 
tów, ażeby je napowrot Prusakom oddać, kilka in- 
nych, żeby je nowemu sprzymierzeńcowi w dowód 
przyjaźni darować; odkroiwszy wreszcie wielki spi- 
chlerz Polski, Gdańsk, ażeby jro nikomu nie dac? 
Był to kraik, nieliczący więcej nad 2 miliony miesz- 
kańców, zniszczony już przechodami jego wojsk i nie- 
ustającemi przez pół roku dla nich dostawami, a na- 
stępnie wyzyskany przez niego na wszystkie sposo- 
by. Zabrał on mu, bez żadnego prawa, najpiękniej- 
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sze jego dobra skarbowe, w wartości 26 milionów 
franków, ażeby niemi wynagrodzić 27-niiu marszar* 
^^ów swoich i przedniejszych generałów '). Przysądzi/ 
^Bbbie i w trzecti latach nakazał wypłacie owe milio- 
^By, które rząd pruski polecił był niegdyś wszystkim 
^^asom swoim, ze zdradziecką łatwością, obywatelom 
' polskim wypożyczać, pewny, że im zgotuje ogólną 
i niechybną ruinę — i lak wycieńczonemu kraikowi 
kazał ów mniemany zbawca wystawić i swoim ko- 
sztem utrzymywać ^!0,(lO() wojska (nie licząc legii 
nadwiślańskiej i pułku lekkokonnego gwardyi, które 
yły na żołdzie francuskim K aby krwią polską mógł 
afować na wszystkich polach przyszłych swoich 
itew, a w dodatku włożył na karb jego wyżywic- 
ie trzydziestotysięcznego korpusu L)avouta, który 
u zostawił na żołdzie, co kosztowało 7,000 czerwo- 
ych złotych dziennie. 

Nie pytał się Napoleon, zkąd weźmie na to fun- 
uszu biedne Księstwo Warszawskie. Nie pom- 
iął, że pociągnąwszy tam pod chorągwie całe nie- 
al młode pokolenie, zostawił raało rąk do pracy 
polu i warsztatach: że bydło, konie, owce padały 
tam od zaraźliwych chorób, które wojna na ten kraj 



' ) • Uposażeni w icn Hpii.sulł iiiarszalkuwie lijli: Da- 

vout, Nej Lanucs, Berthier, Bcrnaflotte. Massena, Soult, 

Mortier, Bcssićres i genoraliiwie: Surary, Sncliet, BóJiarJ, 

Friiint, Ouilinot, Dupont, Walther, (jrouchy. Marchand, Vie- 

^or, Bertrand, Soug:is, St, Hillaire, Chasseloup, Nansonty, 

^ecraiid, Lariboissiere, Mouton. —Wartość ygijlna dvibr roz- 

lanych szacowana była na 2łi miliomiw frauki^w. Samo 

Csięstwd Łowickie darowane Davout'nwi ccnidrio na 5 ini- 

^onów, a Ksit;stwo Siewierskie dane Lannesowi na przeszło 

miliony. Nie lifzyniy dóbr, darowanych ks. Józefowi Po- 

liatowśkiomu, U-ibrowskiemu i Zajączkowi ocenionych n» 

miliony, 
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sprowadziła; że mu przylem zamknął jedyną drogę 
handlową, klórą wychodziły wszystkie jego ziemio- 
płody, a przychodziły w zamian towary do powsze- 
dniego użytku Rozciągnął bowiem swój system kon- 
tynentalny na Gdańsk, który głównie handlował z An- 
glią i ztąd wynikło zbezcenienie wszystkich produ- 
któw polskich, a ogromna drożyzna zagranicznych 
wyrobów fabrycznych. Nakoniec nie zważał Napo- 
leon, że Prusiicy zostawili byli po sobie na ziemi 
polskiej ciężką plagę, której bardzo trudno było za- 
radzić. Zaleli oni ją sfałszowaną zdawkową monetą, 
mianowicie nieważnemi aześciogroszówkaroi, czyli 
dydkami, wyłowiwszy jeszcze przed ostatnim rozbio- 
rem Polski wszystką jej dobrą monetę. Nie było już 
nowej monety krajowej i zamiana odbywała się za 
pośrednictwem monet zagranicznych złotych i sre- 
brnych, które trzeba było kupować u Żydów za dyd- 
ki, tracąc na nich czasem więcej, niż połowę nomi- 
nalne) ceny. 

Wszystkie te zawody i klęski sprowadziły na no- 
wo utworzone Księstwo nędzę straszliwą. „Przyszedł 
był czas kaźni — mówi często przytaczany przez nas 
historyk, świadek owych czasów za pierwszej swej 
młodości '), kaźni za lala zapomnienia, nierozwagi. 
Co byli sobie założyli, Prusacy iściło się teraz, lubo 
nie na ich korzyść. Ow nacisk Niemców do kupna 
dóbr, obok nadzwyczajnych cen zbcża, podniósł był 
za ich rządów wartość majątków o wiele wyżej nad 
rzeczywistą. Każdy właściciel ziemski sądził się nie- 
\równie bogatszym, niżeli nim byl w istocie; każdy, 
przy łatwości nadstawianych mu pożyczek, zacią- 
gał bez obawy illugi, to na kosztowne budowle, to 
na przykupienie dóbr, to na zbytki. Gdy więc teraz 
cena ziemi spadta niżej rzeczywistej wartości, do po- 
łowy cen już przyjętych, dotknął dziedziców, a za ni- 
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') Rys dziejów porozliiorowych, str. 74. 



li wierzycieli— przeto kraj cały — zupełny upadek. 
Nie byio zkąd podatków opłacać, a skarb nie wy-j 
slarczał aa wyżywienie zafogi francuskiej". 

Można więc pojąc, jaki smutek ogarnął wszyst- 
kie klasy ludności w tej części Polski. Umysły, jak 
to zwykle u nas bywa, przerzuciły się z wygórowa-^J 
nych nadziei, z entuzyazrau, posuniętego aż do sza-^| 
lu, do pesymiznau, graniczącego z rozpaczą. Gar- 
dzono wszystkiem, co francuski tryumfator dawat 
Polakom za nieocenione ofiary i poświęcenia, jakie 
uczynili na jego wezwanie; gardzono nazwą, jak% 
ochrzcił oddany im odłamek ich ojczystej ziemi: gar- 
dzono dynastyą, którą im narzurat. a która przypo- 
minała im tylko smutne czasy Augustów; gardzono 
konstytucyą, którą podyktował dla nich naprędce 
i na której własną ręką podpisał, jakby dla odjęcia 
im wszelkich dalszych nadziei, że „uważa tę uslawęr 
za uiszczenie się ze swoich zobowiązań względem 
ludów Warszawy i Wielkopolski", godząc ich swo- 
body i przywileje ze spokojem państw ościennych; 
gardzono kodeksem, jakim kraj obdarzył, wcale o to 
nieproszony, a który chrześciańskie uczucia narodu 
obrażał ustanowieniem ślubów cywilnych i rozwią- 
zał ności małżeństwa; a ogólnie wyrzucano mu z go- 
ryczą, że postąpił z tą polską ziemią, jak z krajem 
zdobytym, bez szlachetności, bez delikatności, bei 
sumienia i dlatego ją tylko wydobył z pod pruskie- 
go panowania, ażeby służyła jego celom chciwym 
i ambitnym. 

Byli tacy, co żałowali już nawet pruskich cza- 
sów, z których wesołe tylko wspomnienia nasuwały 
się im na myśl. Nie zastanawiali się, że pod noga- 
mi tego biesiadującego społeczeństwa wykopana była 
przepaść, w którą runąć miało w blizkim już dniu '). 
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') Zobaczyć świadectwo współczesne Ant. Ostrow-j 
tiego w Życiu Tomasza Ostrowskiego, str. 27;]. 



c 



tgola rozdrażnienie całej ludności, zwłaszcza klas' 
inteligentnych, po wiadomościach, otrzymanych z Tyl- 
"y, a następnie z Drezna, doszło do tego stopnia, 
e w czasie pobytu w tern ostatniera mieście przy 
Napoleonie koraisyi rządzącej, zastępujące ją dyrek- 
toryum peneralne uważaJo sobie za obowiązek ogło- 
sić odezwę uspokajającą do narodu (IM lipca 1807 
roku). Ciekawy to dokument; odbija się w nim bo- 
wiem przestrach, jakim przejroow^al Tytan wieku lu- 
dzi, u władzy stojących i zarazem wiara, jaką w nich 
wzbudzał, w nieomylność swojego geniuszu i w swo- 
^vją potęgę nieprzezwyciężoną. Po podkadzeniu dosyć 
^Łzczodrem polskiej miłości własnej narodowej, po- 
^wriada dalej la odezwa: „Wzgardzajcie baśniami, 
^^ozsiewanemi bez żadnej zasady przez naturalnych 
nieprzyjaciół, wśrnd kraju naszego zagnieżdżonyełi 'J. 
Zaufajcie wspaniałomyślności wielkiego bohatera. 
Los nasz jeszcze czas jakiś zakrytym byc musi przed 
nami. Przezorność niezglębienia lego, który znacznej 
części świata panuje, nie każe nam rozpaczać. Po- 
słuszeństwo do końca i spuszczenie się zupełne na 
jego łaskawość utwierdzić mogą szczęście nasze na- 
dal; najmniejsze zaś szemranie, któreby do uszu jego 
doszło, najmniejszy opór jego woli, mogłyby obalić 
i zniszczyć wszelkie dotąd czynione usiłowania na- 
sze. Mniej silni, jego tylko silą znaczenie raieć mo- 
bżemy i jedynie wsparciem niezwyciężonego Napole- 
ona byt nasz zupełny odzyskać zdołamy. Równie 
wielki polityk, jak wojownik w głębokości rozumH 
swego decyduje i wykonywa wielkie czyny, których 
oddaleni od wszelkich z nim związków poznawać 
powodów nie możemy. Spuśćmy się zupełnie na 
niego; to jedyny środek, jaki nam pozostaje. Zau- 



') Mowa tu Ił pozostałych w kraju Prusakach, ktń- 
iij rzeczywiście demoralizawali PolakiW ile mogli. 
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fajftiy calkowicl^HHb, jak dotąd, 
chować jego łaskawość; bądźmy spokojni i cierpliwi, 
a czas poświęcajmy naukom i ćwiczeniom się, abyś- 
my do boju i usługi krajowej l-o raz dzielniejszymi 
się siali". 

Odezwa ta noi^i podpis Feliksa Lubieńskiego, 
jako prezesa dyrektoryum generalnego i Ignacego 
Szczurowskiego, sekretarza. 

Niepodobna, ażeby Napoleon ] nie wiedział, 
w jaką gorycz zmienił się okazywany mu przed kil- 
ku miesiącami entuzyazm w tej części Polski; zosta- 
wi] tam bowiem, jak to zobaczymy dalej, swych 
pułkowników i generałów na pewnych posterunkach 
obserwacyjnych; ale mało go to zapewne obchodzi- 
ło, dopóki za prądem opinii powszechnej nie poszły 
władze i nie ośmieliły się neutralizować niektórych 
jego rozporządzeń, najwięcej obrażających naród, 
jak na przykład rozszafowanie znacznej części dóbr 
narodowych między francuskich generałów. Hył-to 
gwałt tak krzyczący, krzy\vda tak ciężka, wyrządzo- 
na zubożałemu krajowi, że urzędnicy skarbowi, chcąc 
złe trochę naprawić, nałożyli, pod pozorami może 
niezawsze słusznemi, różnego rodzaju podatki na te 
donacye. Donataryusze poskarżyli się przed cesarzem 
i wskutek tego pojawił się w dzienniku urzędowym 
księstwa, to jest w Uazecit Korespondenta Warszaw- 
skiego z 17 października 1807 r. artykuł naznaczony 
cechą napoleońską, dumną, despotyczną, niecierpią- 
cą żadnych sprzeciwiari. 

Oto jest ten dokument, niewątpliwie 2 Paryża 
nadesłany, lubn pod formą rzekomo swojską ogło- 
szony 

„Jednym ze środków, przedsięwziętych przez 
najjaśniejszejro cesarza Napoleona, który zaspokoił 
względem przyszłości oświecono umysły i dowieść 
powinien był wszystkim, że najwyższą opiekę swoją 
do tego kraju rozciąga bez wątpienia ten, gdy po 
zagwarantowaniu konslytucyi, według której rządzić 
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^Kię mamy, chciał przywiązać do losu naszego kilku 
^K pierwszych generałów swoich". 
^H Ileż fałszów w jednym tym frazesie! Konstytu- 

^Pcya Księstwa podpisaną została przez Napoleona 22 
^^ lipca, dekret zaś uposażający marszałków i genera? 
L łów jest z daty 24 czerwca, czyli był na miesiąc 
^■pierwej wydany. Nie było ich kilku, ale 27-miu, 
^M& pozór, że chciał ich przywiązać do losu Polski, 
^Bjest poproslu s'mieszny, bo generałowie, ani nawet 
1^ marszałkowie, nie wpływali bynajmniej na jego po- 

Ilitykę. Ale idźmy dalej. 
„Zdaje się, że środek len nie był należycie oce- 
niony i że niektóre osoby w dobrej wierze, a inne 
z umysłu, starały się usuwać lub osłabiać wykona- 
nie jego w sposób obrażający nietylko donataryu- 
«zów, ale nawet Najjaśniejszego pana. Jakoż w sa- 
mej rzeczy dobra te, które nazwiskiem narodowych 
I oznaczono (lego widocznie Polak nie mógł napisać), 
^Ł^obciążone zostały podatkami, jedne bardziej niż dru- 
^B gie arbitralnemi (francuski frazes: /(« unff plus arbi- 
^Miraires que ies aułred}. Takowe nakłady (inipositionn) 
^" arbitralne do tego posunięto stopnia, że całkowita 

intrata na nie nie wystarczała. 
, „Dla położenia tamy tym nadużyciom, stało się 

. powinnością rządu przedsięwziąć środki, zaslania- 
j^Łjące od arbitralności (czyjej? urzędników rządu, 
^Va właściwie samego rządu). Jakoż uchwalono, że ta- 
kowe dobra na j)rzyszłość innych poborów znosić 
nie będą, jak tylko te, które ze wspólnej umowy 
między Najjaśnieiszyra cesarzem i królem, a N. kró- 
lem saskim nastąpią. Każdy światły człowiek uzna 
z ukontentowaniem w tem urządzeniu nową rękoj- 
mię przyszłych losów naszych (?). Należy zawsze 
oświecać osoby dobrej wiary i do takowych tylko 
przemawiać przystoi; niepotrzebną byłoby rzeczą 
odzywać się do intrygantów, którzy stali w wybie- 
gach, nieprzerwanie pracują, by przeistaczać to, co 
" (8t z korzyścią dla ich ojczyzny Lecz zostając pod 
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IJcow^kim rządem cnoniwego monarcny i poa wyso- 

b opieką wielkiego Napoleona, powziąć nadzieję, 
Łożemy, że ich nikczemne działania i podłe podslę- 
fcy innego mieć nie będą skutku, prócz przymnoże- 
pa wzgardy, którą, już są okryci". 
■ Ta argumentacya despotyczna i kłamliwa od 
początku do końca nikogo zapewne nie przekonała, 
tak, jak serdeczna odezwa Lubieńskiego nikogo nie 
poruszyła — ale niepodobna było spierać się z wład- 
cą, któr^' światem trząsł. Było to może zrządze- 
niem Opatrzności, aby ta część najżywotniejsza pol- 
skiego narodu przeszła przez tak ciężką szkolę, jaką 
było Księstwo Warszawskie i w niej zmuszona wal- 
czyć nieustannie z ojbrzymiemi trudnościami tak 
o byt polityczny, jak i nawet o chleb codzienny, 
a nie mając żadnego sposobu ugięcia tej niezłomnej 
konieczności — wydobyła z siebie ogromne siły, otrzą* 
sła się ostatecznie z anarchicznych nawyknień, po- 
jęła konieczność porządku i zgody w społeczeństwie 

nauczyła się służyć krajowi użytecznie, z poświę- 

niera bezwarunkowem, we wszystkich zawodach. 

Że skorzystała wiele pod terpi względami w sze- 

ciolelnim okresie Księstwa Warszawskiego, tego do- 
wodzą fakta niezaprzeczone. W tym przeciągu cza- 
su, tak krótkim, wyrobili się w owym kraiku gene- 
rałowie i żołnierze, mężowie stanu i urzędnicy, a oby- 
watele, przygnieceni w pierwszych latach, natożone- 
mi na nich ciężarami, nie dosyć, że nie ulegli 
im, ale potrafili zdobyć się jeszcze na nowe wiel- 
kie ofiary w 1800 r. i na większe jeszcze w r. 1812. 
Lecz kiedyśmy już porównali Księstwo War- 

zawskie do s/koly, to niech nam wolno będzie po- 
sunąć dalej to porównanie. W tej szkole przeszli 
Polacy niejako przez dwie klasy postępowe, które 
im z kolei otworzyć zniewolony był Napoleon. 
Pierwszą klasę stanowiło malutkie księstwo po traky 
tacie Tylżyckim; drugą, rozszerzone księstwo traktał 
tem Wiedeńskim 15 października 1809 r., które, msM 
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jąc już ':<.800.000 ludności, zaliczyć się mogło do 
państw trzeciorzędnych. 

Największe trudności do przełamania były 
Ue drobnem Księstwie, czyli w początkowej klasie, 
Sfizie trzeba było administraeyę, sądownictwo, szko- 
'ły, dochody dla skarbu, zgoła wszystko prawie, czem 

się państwa wielkie i małe utrzymują, tworzyć po 

większej części z niczego. 

W pierwszych dniach sierpnia członkowie komi- 
syi rządzącej powrócili z Drezna do Warszawy, prócz 
Gutakowskiego i Stanisława Kostki Potockiego których 
król saski, a nowy książę warszawski dla bliższego 
obeznania się z rzeczami krajowerni przy sobie jesz- 
cze zatrzymał. Komisya rządząca, z polecenia księ- 
cia panującego, objęła jeszcze na krótki czas ster 
kraju i w dniu 13 sierpnia rozpoczęła swoje czyn- 
ności, l^udzie poważni, powszechnie szanowani, do 
składu jej wchodzący, którzy w Dreźnie radzili 
z Fryderykiem Augustem, zapewniali, że jest naj- 
lepszym człowiekiem, że po polsku mówi jak rodo- 
wity Polak i szczerze kocha Polaków. Dodawali, że 
prawdopodobnie wiele rzeczy, które straszyły mie- 
szkańców kraju, dadzą się w wykonaniu złagodzić 
i to przyniosło trochę otuchy tej tak srodze rozcza- 
rowanej ludności. Książę Józef ze swojej strony wy- 
dał odezwę do wojska (pod datą 5 sierpnia-, dla 
podniesienia jego ducha i wdrożenia go do karności 
i porządku. Powiada w niej: „Powróciwszy z Dre- 
zna, dokąd pośpieszyłem był pożegnać N. cesarza 
Francuzów i króla włoskiego i oddać mu od woj- 
ska, któremu mam honor przodować, hołd ostatni 
(sic), poczytuję sobie za chlubę i powinność powtó- 
rzyć wara słowa, które do mnie o was wyrzekł. 
Kontent jestem— rzekł — z wojska polskiego; widzia- 
łem w nieni odwagę i życie; jest mężne i bitne, ale 
nie ma jeszcze postawy i dicha wojskowego, nie 
ma karności i związku, które są cechą prawdziwych 
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żołnierzy, lecz których nie zaniechają im nadać sprę- 
żysta zwierzchność i pokój". 

Po przytoczeniu tych napomnień największego 
wojownika świata, jak się wyraża dyrektor wydziału 
wojny, wzywa on żołnierzy polskich, ażeby ich usłu- 
chali „a przez to mogli sobie zasłużyć na zupełne 
uznanie wielkiego człowieka i stanęli w liczbie wojsk, 
jakich potrzełHiją dzielne rządy i ludy dbałe o svvoje 
prawa". Sam Książę Józef z największą gorliwością 
przyśpieszał ich wyćwiczenie, musztrując swoją dy- 
wizyę codziennie p'i parę godzin na Saskim placu, 
ażeby się mogła przyzwoicie pokazać przed raarszai- 
kiera Dayout; mianowany był bowiem ten słynny 
wódz francuski przez cesarza naczelnym dowódcą 
wszystkich wojsk, mających konsystować w Księ- 
stwie Warszawskiem, których liczba ustanowioną 
została przez Napoleona na 80,000, a w rzeczywi- 
stości przenosiła o wiele tę liczbę, łłazem raiai 
Dayout pod swoją komendą około 60,000 wojska, 
które Księstwo Warszawskie żywić musiało przez 
rok cały swoim kosztem, a 37,000 własnych żołnie- 
rzy utrzymywać zupełnie. 

Dnia 10 sierpnia przyjechał Davout do War- 
szawy i niebawem rozpoczął przeglądy trzech da- 
wnych legii polskich, zamienionych na dywizye, 
których skład z nazwiskami generałów i pułkowni- 
ków podajemy, tu dla pamiątki; była to bowiem 
pierwsza nasza armia porozbiorowa '). 

Każda z tych trzech dy wizyi składała się z czte- 
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M Obraz ten wojska Ks. Warszawskiego w 1809 r., 
wyjęty jest z ceurivch aotatek Barona Edwarda Rastawiee- 
kjeg\», znajdująoycłi się w muzeura archoulogicznera Uniwer- 
sytetu Jagielluńskieg-o. Ed. Rastawioeki ofiarował je tema 
juuzciitn wraz z papierami swoimi i mnóstwem skarbów pa- 
miątkowych. 

Biblioteka- - T. «J0 "i- 
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rech pułków piechoty, aowocI^aźay^eaneg^iHa^ 
nów, drugiego strzelców konnych; z I-go batalionu 
artyleryi, nakoniec z jednego oddziału inżynieryi. 
Nie by2o jeszcze wodza naczelnego, ale najwyższa 
władza administracyjna była przy ks. Józefie, jako 
naczelniku wydziału wojny w komisyi rządzącej, a na- 

Islępnie ministrze wojny. Przy boku jego byli: 
Szef sztabu generalnego, gen. brygady Kamie- 
niecki. 
Dowódca artyleryi trzech dywizyi, gen. bryga- 
dy Wincenty Aksamitowski. 
inspektor generalny jazdy, gen. brygady Ale- 
ksander Rożniecki. 
Inspektor generalny piechoty, generał brygady 
Stanisław Fiszer. 
Skład trzech dywizyi był następujący: 
DYWIZYA I. II 

Dowódca gen. dywizyi, ks. Józef Poniatowski. 
Szef sztabu pułkownik Józef Paszkowski. 
Major dywizyi '). ■ 

K Piechota. I 

V Dowódca gen. brygady Łukasz Biegański. 1 
PuJk 1-szy pułk. Michał Grabowski. 
Pułk 2-gi pułk. Stanisław hr. Potocki (zwany 
Dospolicie Staś Potocki). 

ŁPuJk 3-ci pułk. Edward Żółtowski. 
PuJk 4-ly pułk. Feliks hr. Potocki. 
Jazda. ■ 

Dowódca gen. bryg. Stanisław Wojczyński. 
Pułk 1-szy strzelców puJk. Michał Dąbrowski 
^^J0 nim Konstanty Przebendowski). 




Major czyli Ijros-Major był administratorem dy 
•łrizyi, miał ran^c pułkownika. W gwardyi Napoleona każdy 
pułk miał swojego Gi-os-M*jora. 
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Pułk 2-gi ułanów pułk. Tadeusz łir. Tyszlde- 
iricz. 

Artylerya piesza. 
Batalion l-szy szef batalionu Jakdb Redel. 

DYWIZYA n. 

Dowódca gen. dywizyi Józef Zajączek. 
Szef sztabu pułkownik Ksawery Kosecki. 

Piechoty. 
Dowódca gen. bryg. Izydor Krasiński. 
Major dywizyi Paweł Skórzewski. 
Pułk 5-ty pułk. Michał książę Radziwiłł. 

Nb. Była to dawna legia północna, licz^ 
2,000 żołnierza, która walczyła i Ipardzo się odzna- 
czyła przy zdobyciu Gdańska. Przyłączona do dy- 
wizyi generała Milhaud została ona wraz z nią na 
załodze w zdobytem mieście. Była na żołdzie fran- 
cuskim. Po ustanowieniu Księstwa Warszawskiego 
cesarz dał jej do wyboru służyć dalej na francuskim 
żołdzie, lub przejs'ć do służby swojego kraju. Dnia 
1 1 sierpnia powołano legię jakby na przegląd i py- 
tano każdej z osobna kompanii, jaki czyni wybór. 
Wszystkie, jedna po drugiej odpowiadały jednomyśl- 
nym okrzykiem; „Niech żyje Polska"! Sami tylko 
oficerowie Francuzi, służący w legii, zażądali przejścia 
do wielkiej armii. Legia zmieniona została w pułk 
§-ty piechoty, ale przybyła do Warszawy dopiero w po- 
czątku maja ISOSrr.— i 

Pułk (5-ty pułk. Maciej Sobolewski. 

Pułk 7-my pułk. Walenty Skórzewski. 

Pułk 8-my pufk. Cypryan Godebski. 

Jazda. 
Dowódca generał bryg. Józef Niemojowski. 
Pułk 3-ci ułanów pułk. Józef Lączyuski. 
Pułk 4-ty strzelców konnych pułkownik Kwa- 
śniewski. 



ArUflerya piesea. 
Batalion 2, Szef batalionu Antoni Górelćr 



kDYWIZYA ni. 
Dowódca Jan Henryk Dąbrowski. 
Szef sztabu pułkownik Czesław Pakosz, 
Piechota. 
Dowódca generał bryg. Arailkar Kosiński 
Major dywizyi Maurycy Hauke. 
Pułk 9 -ty pułkownik Antoni książę ordynat 
Sułkowski. 

tPulk 10-ty pułk. Antoni Downarowicz. 
Pułk 11-ty pułk. Stanisław Mielżyński. 
L Pułk 12-ty pułkownik Stanisław Poniński. 
I Jazda. 

I Dowódca generał brygady Michał Sokolnicki. 
Pułk 5-ty strzelców konnych pułkownik Kazi 
mierz Turno. 
Pułk 6-ty ułanów pułkownik Dominik Dziewa- 
nowski '). 
AHylerya piesza. 
L Batalion 3-ci. Szef batalionu Józef Hurtig, 
" Wogóle wojsko Księstwa Warszawskiego liczyło 
w roku 1807 31,713 gJów, 6.035 koni i 95 dział wraz 
I z bateryą (75 koni), którą kosztem swoim wystawił 
Włodzimierz Potocki, syn Szczęsnego, ażeby ulżyć 
ciążącej na rodzie jego pamięci ojca. Trzeeh ofice- 
rów francuskich przeszło do służby polskiej dla 
urządzenia artyleryi i inżynieryi; byli to Pelletier,. 



*) Numeracja podana tu pułków kawaleryi odnosiła 
się widocznie do obszerniejszego piano. Było bowiem rze- 
czywiście 3 pułki ułanów i 3 strzelców a tu widzimy pułk 
6 ułanów i pułk 5 strzelców, g^dy tymczasem brak 1, 4 i 5 
ułanów a 2 i 3 strzelców konnycli. 



[Bonteraps i Mallel de Granrille, kkóry się później 
Iprzezwał Małeckim. 

I Prócz tych przeszło 37,000 żołnierzy polskich, 

łbędących na żołdzie Księstwa Warszawskiego, było 
lich jeszcze więcej niż 7,000 na żołdzie francuskim, 
la w Warszawie, w koszarach Mirowskich formował 
Isię pułk lekkokonny gwardyi Napoleona i formował 
tvr nader ciężkich warunkach, jak to pokazuje de- 
l^ret cesarski, odnoszący się do jego utworzenia, wy- 
IdaDy w Finkensteinie H kwietnia 1807 r. Art. 5-ty 
wtego dekretu brzmi jak następuje: 

I .Ażeby być przypuszczonym do korpusu 

I szwoleżerów, trzeba byc właścicielem (possesio- 

I natus, jak mówiono dawniej w Polsce) lub ay- 

l> nera właściciela; nie mieć mniej niż 18-s'cie a aie 

I więcej nad 40 lal wieku i opatrzyć się wła- 

I snym kosztem w konia, mundur (mundur był 

I dwojaki: zwyczajny i paradny, a dla oficerów 

I trzeci balowy), w rzęd i rynsztunek komple- 

I tny, stosownie do wydanego wzoru. 

I ,Co się tycze osób, klóreby nie były w sta- 

I nie aprawić sobie konia, munduru, rzędu i ryn- 

I sztunku, tym dana będzie zaliczka" (potrącona 

I z żołdu po 15 soldów dziennie, podług art. 7-go). 

I Napoleon chciał mieć w gwardyi swojej pułk 

I polski prawdziwie rycerski, z samej szlachty złożony 
I 1 nie daremnie się do niej odezwał. Z wielu rodzin 
I szlacheckich niemal cale młode pokolenie zaciągało 
' się gromadnie do tego świetnego hufca. Było w niem 
trzech Krasińskich, Wincenty, Piotr i Julian, trzech 
I Radziwiłłów, Konstanty, Aleksander brat pani Win- 
f centowej Krasińskiej i Dominik, który później wszedł 
na majora pułku a zginął pod Hanau, trzech Lubień- 
skich braci, Tomasz, Franciszek i Tadeusz (późniejszy 
biskup), Jordanów trzech braci, Gotartowskich trzech 
braci, Hemplów trzech braci, Mierzejewskich trzech, 
Romanów trzech, Zielonków trzech, Kamieńskich 
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kilku, MorsKicu dwócli Rraci Diiżniąt, SKarzyńsKicl 
dwóch braci. Załuskich dwóch, Roztworowskich dwóch 
Skalskich dwóch, TedwenóAv dwóch, Sokołowskich 
dwóch, Gadonów dwóch, Mikułowskich dwóch i t. d. '). 

Skład hierachii pułkowej ulegał tak częstym 
zmianom, że można go tylko przedstawić, jakim byl 
w pewnej chwili danej. 

Przy wejściu do Hiszpanii dowódcą, był Win- 
centy hr. Krasiński, pułkownik, niedługo potem po- 
sunięty na generała brygady. 

Majorów miał pułk aż trzech; byli nimi: 

1) D'auŁencorut dawniej szef szwadronu żan- 
darmeryi w^yborowej, prawdziwy organi- 
zator pułku, a częstokroć dowódca jego, 
gdy generał Krasiński byl przy cesarza, 
pełniąc służbę adjulanta. ^) 

2) Karol Delaitre, dawny adjutnnt Klebera 
w Egipcie, później szef szwadronu ma- 
raeluków przy cesarzu. 

3} Konopka. 

Dowódcy szwadronów: 

l-9zego Tomasz Lubieński. 

2'giego Jan Kozietulski (pod Somo-sierra dowo- 
dził 3-cim w nieobecności właściwego dowódcy). 

3-ciego Ignacy Stokowski (przybył do Iliszpa- 
nii dopiero po bitwie pod Somo-sierra). 

4-tego Henryk Kamieński. 
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') WjciąfORliśtiij prawie wszystko, co się tyczy te- 
go pułku z dzieła , Wspomnienia a pułku lekkokoauym pol- 
skim gTrardyi NapoleoDa" przez Józefa Załuskiego, geaerata 
brygady. W. P. 

2) Zostawił on w rekopiśmie gruby pamiętnik o tyra 
pułku, w objętości trzech tomów, który się znajduje w bi- 
bliotece ordynackiej Krasińskicłi. 
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Pułk ten wychodził z Warszawy pół kompa- 
niami w miarę jak byJy uformowane; pierwsza pó2- 
korapania wyszła jeszcze w czerwcu 18U7 r. pod do- 
wództwem Tomasza Lubieńskiego, drożąc na teatr 
wojny w Prusacłi, ale przybyła tam dopiero po 
bitwie pod l'>iedlatid i z Prus poszła wprost d{» 
Francyi. W końcu września wszystkie cztery szwa- 
drony opus'cily były Warszawę. 

Była jeszL-ze legia polsko-włoska, złożona zi' 
szczątków dawnych legionów Dąbrowskiego. Legia 
ta, przebywszy najrozmaitsze koleje, wezwaną zo- 
stała w 180(j. r. z Kalabryi do Polski. Lecz gdy 
przybyła do Śląska, Napoleon kazał się jej tara za- 
trzymać i oddał ją pod rozkazy brata swego, Hiero 
ntma, dowodzącego wszystkierai wojskami, zostawio- 
nemi na Śląsku. Zarazom rozkazał dowódcy legii, 
generałowi Grabińskiemu, powiększyć ją do 6,0(><) 
piechoty i 1,500 jazdy, w ezem znieść się miał 
z ks. Józefem Poniatowskim. Było lo w czasie po- ^ 
bytu Napoleona w Osterodzie. Co Napoleon chciał, H 
to siać się musiało. W kilka miesięcy legia, wzmo- ■ 
cniona nowerai zaciągami, liczyła 6,000 piechoty, 
podzielonej na trzy pułki, w porządku następującym: 

Pułk 1-szy pułkownik Chlopicki, major Kąsi- 
nowski. szefowie batalionów Ruthie i Fondzielski. 

Pułk 2-gi pułkownik Biało wiejski, major Szot. 

Pułk 3-ci pułkownik Świderski, major Billing, 

Pułk jazdy, w miejsce dowódcy swego, Roż- 
nieckiego, który, mianowany świeżo generałem bry- 
gady, przeszedł do wojska Księstwa Warszawskiego, 
jako inspektor generalny jazdy, dostał za pułkow- 
nika Klickiego. 

Nazwa legii zmienioną została z polsko-wło- 
skiej na nadwiślańską. 

Na początku września Napoleon nakazał gene- 
rałowi Grabińskiemu spytać się każdego pułku zosnb- 
na, podobnie jak legii północnej, czy chce się pr/.y- 
łączyć do wojska francuskiego, czy też do polskie- 



i 



I 

I 



> 

I 

I 
I 



po. Oficerot^ie i żołnierze odpowiedzieli z tąż sa- 
mą jednomyślnością, jak ich bracia z legii północ- 
nej, że chcą slużyc krajowi; ale cesarz Francuzów, 
który ze zwykłym sobie despotyzmem wahaf się już 
potwierdzić wybór legii póloocnej, żądania legii nad- 
wiślańskiej wcale nie uwzględnił. Legia ta, tak za- 
służona pod chorągwią narodową pozostała pod kró- 
lem Hieronimem i w październiku musiała iśc za nim 
do Westfalii. Każdy pułkownik z osobna otrzymaj 
w tyra względzie rozkaz od wice-hetmana (Yice Co' 
neiable) wielkiej armii francuskiej Bertier'a. W Kas- 
sel legia jeszcze zwiększoną została nabytkiem daw- 
nych huzarów Kalinowskiego, tak zwanych bosych, 
bo nie mieli ani koni, ani zupełnego umundurowa- 
nia, których wystano do Westfalii. Żołnierzy roz- 
dzielono między pułki piechoty i jazdy, a awantur- 
niczy pułkownik wrócił do Polski. Legia nadwi- 
ślańska urosła tyra sposobem do blizko 8.000 ludzi, 
cale zaś wojsko, z Holaków złożone, czy to na żoł- 
dzie francuskim, wynosiło czterdzieści kilka tysięcy 
żołnierza. 

Mundury wojska Księstwa Warszawskiego były 
zu^ielnie na wzór francuski. Pułk tylko lekkokon- 
ny i legia nadwiślańska odznaczały się w ubraniu 
więcej polską cechą. Pierwszy przypominał kawa- 
eryę narodową z ostatnich czasów Stanisława Au- 
gusta, mianowicie czapkami swojemi, które z lek- 
kiemi zmianami przyjęte zostały przez ułanów 

1 wszelkich wojsk europejskich. Mundury paradne 
tego szlacheckiego pułku były półfraki czyli fraki 
z krotkiemi ogonami, białe z amarantowemi kołnie- 
rzami i rabatami. Pod Somo-sierrą i nawet jeszcze 
pod Wagram, hufiec ten nie miał lanc, uzbrojony 
jednostajnie w pałasze, pistolety w olstrach i strzel- 
by lekkie, zawieszone przez ramię. Dopiero po 
.kampanii 1809 r., na usilne żądania oficerów i żoł- 
liiierzy^ uzbrojono w lance pierwszy szereg, inne zaś 
pozostały jak dawniej. 






Legia nadwiślańska, tak piechota jak i jazda, 
rachowała swoje kurtki granatowe z czasów Dą- 
ijrowskiego, Z początku polki jej różniły się kolo- 
ami kołnierzy i wyłogów '); później, zdaje się, że 
ała legia miała jednostajne żółte wypustki u koł- 
nierzy i żółte wyłogi. Trzy dywizye Księstwa War- 
szawskiego, pozostałe tymczasowo w kraju, rozło- 
żone były na całej jego przestrzeni. 

Marszałek rozpoczął przeglądy swoje od dywi- 
księcia Józefa, której sztab główny byl w War- 
awie. Zadziwił go porządek, wyćwiczenie i po- 
lawa dziarska żołnierzy, jaką znalazł w lej dywi- 
i wyraził to w przemowie, którą miał po skoń- 
zonym przeglądzie do oficerów. 

.Trzeba być naocznym świadkiem, rzekł on, 

k spiesznie zebranego wojska, a już mającego zu- 

elnie postać wojskową, aby się przekonać o rze- 

iclności historyków, którzy nam odmalowali naród 

olski od najdawnieiszych czasów jako bitny i do 

zemiosla* wojennego stworzony. Nowe to wojsko 

ało już dowody waleczności i raęztwa, godne swo- 

cb przodków." Wystawiwszy następnie obowiązki 

żołnierza i oficera, zakończył swoją przemowę temi 

owy, pełnemi zachęty: „Naród len odradzający" 

ę powinien wszelkich sit dołożyć, ażeby się stai 

odnym widoków wielkiego Napoleona, pana moje- 

o i dalszych przeznaczeń swoich." 

Davout myślał to szczerze zapewne, bo marzył 
on także o koronie polskiej-) i dlatego starał się 
i wszelkiemi sposobami przypodobać Polakom, 



') Wtencza,.s pułk 1-szy uiiał kołnierze pąsowe, wy- 
topi iółte — pułk 2-gi kołnierze granatowe jak kurtki, 
wypustki a nich i wyłogi karmazynowe — pułk 3-ci koł- 
nierze karniazynowe, wyłogi białe. » 

') Yilleuiain, Souvenirs, str. 171. 



a władza jego ffl^JJffSIIHWSW' się na do wództwie ni 
wojskiem konsystującera w Księstwie. Byl on. nie 
urzędowo wprawdzie, ale niemniej rzeczywiście, 
przez cały pierwszy rok bytu lego Księstwa jego gu- 
bernatorem wojennym, zastępcą cesarza, który mu 
powierzył najwyższą kontrolę nad władzami cywil- 
nemi w tym organizującym się kraiku, aby porządek 
przez niego obmyślony wprowadzony został w wy- 
konanie sprężyście i dokładnie.' en do joty. Antoni 
Ostrowski porównywa stanowisko, wyznaczone Da- 
Toutowi w Księstwie Warszawskiem. do obowiązku 
guwernera przy niedorostku, pozornie usamowol- 
nionyra. Tak określa on rozległość władzy i dzia- 
łalności słynnego raars/.alka, zostamonego nam 
przez Napoleona w 1807 r.: 

„Marszałek Davout był jakoby gubernator wo- 
jenny, a raczej wice-król Księstwa Warszawskiego, 
2 obszernem pełnomocnictwem, przed którem drża- 
ły władze krajowe i sami pozostali u nas Francuzi. 
Lubo przypominaf nam. że jeszcześmy niepodległo- 
ści się nie dokupili, lubo on to właściwie rządził 
za pośrednictwem magistialur krajowych i na wszel- 
kie gałęzie administracyi wpływał — jednak znaną 
swoją uczciwością, surowością żołnierską, spręży- 
stością, które w jego charakterze leżały, utrzyma- 
niem w wojsku przykładnej karności, przyczynił się 
wielce do zaprowadzenia w krótkim czasie porząd- 
ku w kraju i dodał bodźca rządowi." ') 

Władza ta gubernalorska była rzeczywiście na- 
der potrzebna w tej epoce przejściowej, kiedy pa- 
nowanie pruskie zostało zwalone, nowy zaś rząd 
konstytucyjny, z nowemi prawami i odmiennym zu- 
pełnie mechanizmem, jeszcze niezaprowadzony; a wy- 
magało to długiego czasu. Same formalności zaję- 
ły go niemało. 




M Żywot Tomaszi Ostrowskieg-o, str. 281 i 282. 
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Naprzód trzeba było oznaczyć granice Księstwa 
I od Prus. W tym celu wysiani od komisyi rządzą- 
I cej pełnoniocniL-y: książę Stanisław Jabłonowski 
i Twarowski członek izby adm. płockiej, zjecliali się 
z pełnomocnikiem pruskim w miesiącu sierpniu i do- 
konali zgodnie roboty w kilku tygodniach. Następ- 
nie król saski wysłał L. Gutakowskiego, prezesa ko- 
misyi rządzącej, jako pełnomocnika do Berlina, dla 
dopełnienia formalnos'ci odbioru Księstwa na rzecz 
jego. Jednego i tegoż samepo dnia, I-go września, 
intendent generalny armii francuskiej i zawiadow- 
ca krajów zdobytych. Daru, otrzymał od króla pru- 
skiego akt zrzeczenia się wszelkich praw jego do te- 
go kawałka dawnej Polski i oddal go w posiadanie 
króla saskiego, za pośrednictwem przysłanego peł- 
nomocnika. Poczem nowy książę warszawki wypra- 
wi! do Warszawy ministra pełnomocnego, hr. Schoen- 
felda, dla wprowadzenia w urzędowanie ministrów 
konstytucyjnych przez niego mianowanych. Sam 
przyrzekł swoje bytnos'ć w stolicy pod koniec listo- 
pada i do tej chwili odłożył rozstrzygnięcie prak- 
tyczne różnych kwestyi, z tej konstytucyi wynika- 
jących. 

Ustawa ta była najlepszą pamiątką, najpłod- 
niejszą w dobre skutki, jaką Napolen po sobie na 
polskiej ziemi zostawił, lubo zastosował wprost tyl- 
ko do utworzonego przez siebie Księstwa, główne 
zasady konstytucyi francuskiej z 1789 r. 

Konstytucya napoleońska uznawała religię ka- 
tolicką za religię stanu; obok niej wszakże zastrze- 
gała zupełną wolność dla wszelkich innych wyznań. 
Wygłaszała zasadę równos'ci wszystkich mieszkań- 
ców kraju w obliczu prawa i ustanowiła rząd mo- 
narchiczno-konstytucyjny, z właściwą mu równowa- 
gą władz, niedopuBzczającą samowoli z żadnej stro- 
ny; to jest z dwiema izbami prawodawczemi, jedną 
poselską, złożoną z 60-ciu posłów do sejmików 
i 40-tu deputowanych z miast; drugą senatorską, 
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dożywotnią, złożoną z 7-miu biskupów, tyluż kaszte- 
lanów, a wobec obydwóch slala władza monarsza, 
dziedziczna, nietykalna, osłonięta ministrami odpo- 
wiedzialnymi przed reprezentacyą krajową i dająca 
gJówny ruch całej machinie, w moc swoich przywi- 
lejów. Do monarchy bowiem i mianowanej przez 
niego rady stanu należała wyłącznie inicyalywa 
praw. Król miał przylera mianować prezesa sena- 
tu. mar9zalka izby poselskiej, wszystkich wyższych 
urzędników, rozdawać nagrody za zasługi i używać 
prawa łaski. Dochód roczny królewski oznaczony 
byl na 7,000,000 złp. Izby zwoływane co dwa la- 
ta, sianowie miały prostą większością głosów, a dla 
skrócenia rozpraw w izbie poselskiej, przymawianie 
się dozwolone było tylko piętnastu wybranym przez 
rią komisarzom, Posłowie i deputowani odnawiać 
się mieli w trzeciej części co lal cztery, a tym spo- 
sobem odnowienie zupełne Izby następować miało 
dopiero po 12-tu latach. 

Ta miara swobód wydawać się może w dzi- 
siejszych czasach zbyt oględną, zbyt skąpą; w isto 
cie jednak była wystarczająca dla narodu, przezna- 
czonego jeszcze do ciężkich walk i zupełnie odpo- 
wiadającą jego charakterowi i jego formom społecz- 
nym. Polska miała potrzebne żywioły na utworze- 
nie poważnej izby wyższej, a w postawionych przez 
ustawę warunkach Izba poselska, sejmiki i wszyst- 
kie rady prowincyonalne, stanowiące tyleż kółek 
niezbędnych w nowym mechanizmie konstytucyj- 
nym, mogły porządnie funkcyonować. Godnem uwa- 
^'i jest, że w oryginale tej ustawy, noszącej sankcyę 
Napoleona, książę warszawski ciągle tytułowany jest 
królem, jak gdyby i Napoleonowi samemu trudno 
było się oswoić z tą mitrą książęcą, którą włożył 
na głowę króla saskiego, powołując go na następcę 
Jagiellonów, Wazów i jego własnych poprzedników, 
królów polskich. 

W dalszych artykułach konstytucyi zarysowana 






byia ca/a organizacya administracyjna i sądowa, 
przekopiowana z urządzeń francuskich, którą Napo 
_leon Księstwu przeznaczy/. Podzielony by/ kraj leii 
"la sześć departamentów, tyle ile by/o regencyi pod 
janowaniem pruskiem, gdyż odpad/ą w części re- 
gencyę bia/ostocką zaatąpi/ departament łomżyński. 
Departaraenta administrowane być mia/y, pod w Żą- 
dzą ministrów, przez prefektów i podprefektów, a jak 
ministrom przydaną by/a Rada stanu, tak przy pre- 
fektach ustanowiono rady prcfekturalne, dia roz- 
strzygania sporów administracyi z obywatelami. 
^Z odwo/aniera się do Kady stanu; tudzież rady de- 
)artamentalne dla rozkładu podatków i wyrażania 
rczeń obywateli, a przy podprefektaeh rady powia- 
>we, dla os'wiecania ich o interesach miejscowych 
^ bronienia takowych z odwołaniem się do prefek- 
ów, lub w potrzebie do rad prefekturalnych. 

Mocą konstytucyi napoleońskiej kodeks cywil- 
ly, noszący imię cesarza Francuzów, został prawem 
sięstwa. Podobnie jak administracyę, uszczeblo- 
rala konstytucya sądownictwo na wzór francuski; 
tażdemu powiatowi naznaczony był sąd pokoju (po- 
lubowny); każdemu departamentowi trybunał I-szej 
instancyi; na dwa departamenty jeden sąd krymi- 
nalny; na cały kraj jeden sąd apelacyjny i jeden 
^^ąd kasacyjny dla wyjaśnienia prawa i kasowania 
H^yroków nieprawnych oba w fstolicy, a sądem ka- 
Haacyjnym by/a początkowo Rada stanu. Nakoniec 
Hsiłę wojskową naznaczyła konstytucya w liczbie 
\ 30,000 żołnierzy wszelkiej broni i to był kontyngen 
wojenny, jaki sobie Napoleon zastrzegał z Księstwa, 
jako z posiadłości króla saskiego, cz/onka konfede- 
racyi reńskiej '), ale który znacznie przewyższonym 
został. 



* 



K 



') Martena XV. 18. Rys dziejów porozbiorowyeh. 
Zobaczymy, że niebawem oddzielił Napoleon pod tym 
względem Księstwo Warszawskie od Saksonii, fdyż to ma 
było do^odniejszem. 
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Wysłany dla otworzenia ery konstytucyjni 
w Księstwie hr. Schoenfeld przyjechał do Warszawy 
I-go października, a 5-go tegoż miesiąca zebrała się 
po raz ostatni komisya rządząca w sali swoich po- 
siedzeń, gdzie przybył minister saski i rozwiązał ją 
uroczyście w imieniu króła Fryderyka Augusta. Na- 
stępnie odczytał dekret królewski, mianujący w jej 
miejsce 6 ciu ministrów, którymi zostali, z wyjąt- 
kiem jednego, dyrektorowie wydziałów z komisyi 
rządzącej; to jest ministrem spraAviedliwości Feliks 
Lubieński, dawny poseł na sejm konstytucyjny; mi- 
nistrem skarbu Tadeusz Dembowski, dawny kaszte- 
lan Czechowski, ministrem wojny książę Józef Po- 
niatowski. Jedyna zmiana w dawnym składzie była 
ta, że dyrektor spraw wewnętrznych, Stanisław Bre- 
za, przeszedł na ministra sekretarza sianu przy bo- 
ku króła, a tekę ministra spraw wewnętrznych otrzy- 
mał Jan Łuszczewski, sekretarz generalny komisyi 
rządzącej, dawniejszy sekretarz sejmu konstytucyj- 
nego. Ogól ministrów przybrał tytuł rady ministrów 
i liady stanu, gdyż zasiadać w niej mieli późaiej, 
prócz ministrów, inni radey i referendarze stanu. 
Prezesem tej rady mianował król sędziwego Stani- 
sława Małachowskiego, lecz tymczasowo tylko, bo 
czekała go godność prezesa przyszłego senatu. 

W liczbie ministrów nie widzimy ministra 
oświaty, a to z tej przyczyny, że po zniesieniu 
wszystkich prawie zakładów naukowych polskich I 
przez Prusaków, edukacyę publiczną narodową trze- ' 
ba było odtworzyć zupełnie. Tem się przedewszyst- 
kiem zajęła koraisya rządząca i uchwałą z 14-go lu- 
tego 1807 r. ustanowiła izbę edukacyjną, w skład 
której powołała mężów znanych z gruntownej wie- 
dzy, wielkiego doświadczenia i rozumu, przedstawi- 
cieli różnych wyznań chrześciańskich, mianowicie: 
Stanisława Kostkę Potockiego, którego mianowała 
prezesem tej izby, Walentego Sobolewskiego, Ale- 
ksandra Potockiego (ten jeden nie był na swojera 
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ftiejscu), księdza Adama Prażmowskiego, oficyata 
warszawskiego, późniejszego biskupa, księdza Kop- 
zyńskiego prowincyała Pijarów, księdza Stanisława 
daszica, Diehla, kaznodzieję kalwińskiego, Schrnitta 
Pastora lulerskiego i IJogumila Lindego, dyrt^ktora 
liceum warszawskiego. Same le nazwiska dawały 
rękojmię, że sprawa oświaty narodowej jest w do- 
brych rękach i w tych rękach ją też zostawiono 
iadal. 

Po ogłoszeniu noininacyi ministrów i odebra- 

liu od nich przysięgi homagialnej w imieniu mo- 

parchy, przeczytał im hr. Schocnfetd odezwę jego 

rólewskiej mości do narodu wogóle i do wszyst- 

ich stanów poszczególe. Odezwa ta, poprzylepia- 

legoż samego dnia ną wszystkich rogach ulie 

wydrukowana w „Oiuecie Koresjiondenta loarszaw- 

" ieffOy" tchnęła najpoczciwszemi uczut-iami i najlep- 

cemi chęciami dla kraju. Dobroduszny Fryderyk 

)bił sobie wszakże nieco złudzeń: wierzył w dobrą 

Łamięc, jaką przodkowie jego zostawili w Polsce 

|o sobie i miał nadzieję, że w tej cząstce jej, któ- 

się pod berło jego dostała, przywrócić potrafi wiek 

iloty. „Statut konstytucyjny, mówił on, zapewnia 

(wam szczęście i spokój pod ojcowskim rządem na- 
teyra, który sercom polskim obcym byc nie może* 
Przodkowie nasi królowali wara i to nam nadaje 
Brawo do waszego przywiązania." 
f Nie zdawał sobio dokładnie sprawy Fryderyk 
! August, lub taił to, jak ogromne zadanie przedsie- 

Rirali jego ministrowie, którzy tę część PoUki, tylo- 
lotnie przerabianą, a świeżo stemplem pruskim 
iznaczoną, przelać mieli w formy francuskie, a co 
rudniejsze jeszcze, wydobywać z niej corocznie mi- 
iiony, kiedy tam wszystkie źródła dochodów były 
y^yczerpane — lubo w Warszawie cudzoziemiecby 
się tego nie domyślał. 

Przypatrzmy się budzącemu się nanowo życiu 
ir tak trudnych warunkach w tem sercu Polski. 
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Duch Warszawy — życie towarzyskie w r. 1808, 
dalsze urządzenia Księstwa. 



Niema ludu poczciwszego, ufniejszego, z go- 
rętszem sercem, jak ludek warszawski. Niedługo on 
użalał się oa krzywdy, które Napoleon Polakom wy- 
rządził, na nędzę, jaką krajowi sprowadził. Widział 
władze narodowe na miejscu pruskich, obrzydły mu 
język niemiecki wyrugowany z rządu, z trybunałów, 
ze szkół, a swój ojczysty, wchodzący wszędzie na- 
powrót w użycie; patrzył już nie na pruskich, ale 
na polskich żołnierzy, braci swoich, manewrujących 
na Saskim placu, na polską komendę, przed pol- 
skim wodzem, i to go godziło ze sławnym cesarzem 
Francuzów, którego niedawno widywał przejeżdża- 
jącego konno po ulicach Warszawy, w szarej kapo- 
cie i trójgraniastyra kapeluszu, jiąż legendowych, 
Przytera i sama załoga francuska działała ożywczo 
na umysły prostego ludu warszawskiego. 

Nie byli to już owi żołdacy na wszystko roz- 
pasani, których uciążliwe wymagania, dzikie wybry* 
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ki, bezprama wszelkiego rodzaju tyle dokuczyły 

lieszkańcom kraju w czasie wojny francusko-pru- 

skiej; był to korpus wyborowy, ujęty w żelazne klu- 

Ły karności przez swego wodza naarszalka Davouta. 

I Żołnierze jego nigdzie nie dopuszczali się nadużyć, 
i owszero, po wsiach starali się dopomagać gospo- 
narzom; w Warszawie zas' bratali się szczerze lak 
B naszymi wiarusami, jak i rzemieślnikami, a lubo 
rozmawiać z nimi nie mogli, rozumieli się jakoś 
wzajemnie, zwłaszcza przy kieliszku wódki, lub 
szklance piwa. Żywość też, wesołość, ochoczość na- 

Irtoleońskicia wojaków, a nadewszyslko cześć ich bez 
anie dla swojego wielkiego cesarza, udziela się 
arszawskim rol>otnikom, nie mówiąc już o wojsku, 
sęsto słyszeć było można na rynku Starego mia- 
a, na Marywilu, pod bramą lvrakowską i w innycb 
iejscach schadzek ludowych, zdania, że Jpżeli ten 
ały człowieczek, który tyle wielkich państw roz- 
^bil, nie zrobił dla Polaków wszystkiego, czego się 
^Kpo nim spodzieAvano, to dlatego tylko, że dotąd 
^Priie mógł. Ale czekajmy — dodawali — nie skwito- 
wał on nas Księstwem Warszawskiera." Tak to na- 
poleonomania przygasła po traktacie Tylżyckim, bu- 
dziła się na nowo, acz powoli, w ludności war- 
iszawskiej począwszy od Avarstw niższych, a z nią 
[odżywiała się i nadzieja lepszej przyszłości dla kraju. 

Uczucia te objawiły się w sposób rozrzewnia- 
jący, gdy wychodziły z Warszawy do Francyi jeden 
)0 drugim oddziały (pólkompanie) pułku lekkokon- 
Frego gwardyi Napoleona. Lubo to byli sami pra- 
}vńn panicze, którym oficerowie mówili „pan i pa- 
nowie" '), tłumy ludu odprowadzały każdy oddział 



') Zaświadcza to dzielny boliater z pod Somo-sierry, 
fiegolewski, który powiada, że dopiero zaszedłszy do Mi>- 
{oneyi, on pierwszy dał przykład mówieuia żołnierzom ty. 

Bibliotek* T. - *ic 8 



do rogatek i pokolei żegnały je ze Jkaniera, woła- 
jąc: „bądźcie bohaterami! na was spoczywa nasza 
nadzieja" '). 

^ Trudniej się odżywiał entuzyazm klas wyższych. 

I Młodzież wprawdzie garnę/a się do wojska, starsi 

ubiegali się o urzędy, ale matki i żony nie śpieszy- 

IJy do Warszawy cieszyć się Księstwem Warszaw- 
skiem i czynić honory stolicy przybyłym tam gene- 
rałom francuskim. Najmożniejsze rodziny, dotknię- 
te ciężkiemi warunkami, w jakich Napoleon stworzył 
to Księstwo, liczyć się musiały z uszczuplonerai swemi 
dochodami, a przyszłość niewiele miała dla nich złu- 
dzeń. Kilka z nich, które prowadziły świetne do- 
■ my za pruskich czasów, znikły z widowni. W końcu 
jesieni jednak odnalazł się w Warszawie s'wiat wielki, 
tylko nie przybyła już z nim nasza wdzięczna listo- 
pisarka, księżniczka Hadziwittówna, później hr. Win- 
centowa Krasińska, która tak żywemi barwami, z ta- 
ką raiłos'cią i naiwną prostotą malowała cały ruch 
.•kwiatowy warszawski za czasów pruskich. Przesy- 
cona światem, zamknięta w zakresie obowiązków 
domowych, wyjechała za mężem do Franeyi i nie 
wróciła do kraju at po upadku cesarstwa. Na ob- 
coj ziemi Bóg spełnił najdroższe jej życzenie — zos- 
|tti matką... matką Zygmunta! 

Za to najdawniejsza jej przyjaciółka, p. Anna 
Nakwaska, późniejsza wojewodzina, autorka „Czar- 
nej mary i kilku innych zajmujących powieści, do- 
8tarc/.a nam nici przewodniej po salonach warszaw- 
skich, przynajmniej w pierwszym roku Księstrt-a War- 
szawskiiłgo. Mamy pod ręką listy jej z tej epoki, 



ciem jfiłlueffo z nicli tak obraził, ie skoczył w Ren. Ni« _ 
jfolowNki g<> wyratował, ale nie ustąpił. (Les Polonais 
H Somo-Sierra Paris. Martinet 1854, str. 6!»). 
' ) Rys dziąjóvr porozbiorowych, st. 72. 
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pisane do siostry, baronowej Rastawiectiej i prze- 
chowane przez barona Kdwarda Rastawieckłego, 
a te praca nasza ma wielce na względzie życie to- 
warzyskie i obyczaje w Polsce, czerpać z tych li- 
stów będziemy obficie. 

Pod datą 2ó-go września pani Anna Nakwaska 
pisze do siostry: ') .Warszawa niezmiernie pusta, 
niema w niej nikogo. Teatr francuski zamknięty. 
Jeden Darout podobno ma dawać bale, ale niewia- 
domo kiedy. Przybycie dworu jest spodziewan>^ 
choe nie upragnione. Zjechać mają na zimę, lecz 
dopiero w listopadzie. Co zaś do reszty, niewie- 
dziec nateraz wcale, jak stoimy." 

W s'rodku października jeszcze tak nieliczne 
było wyższe towarzystwo w stolicy, że oficerowie 
wojska polskiego, zamierzywszy dać bal na powita- 
nie oficerów francuskich, w rocznicę zwycięstwa 
od Jena, to jest 14-go października, musieli bal ten 
'do oktawy odłożyć. Odbył się on 2 1 -go tegoż sa- 
mego miesiąca i pani Anna Nakwaska opisuje go 
siostrze w następującym liście. 

„Warszawa, 26 października 1807 r. 
„Przed kilkoma dniami mieliśmy świetny bal 
w teatrze, którego winnam ci szczegóły. Przystro- 
jono sale redutowe w wojskowe godła, chorągwie 
osłaniały okna, a panoplie, z broni starodawnej 
i nowej, zdobiły ściany. Suta wieczerza, widowi- 
sko sceniczne wcale mierne, piękne stroje, wiele 
wesołości — oto z czego się składał ten wojskowy 
festyn. Znajdowało się tam i kilka zakazanych fi- 
gur, z których nie można było się nie uśmiać, bo 
zaproszono co tylko do zaproszenia było w mieście, 



') Listy te wyjęte są z papieniw Edwarda Ra.sta- 
"^■wieckiego, znajdującycli się w Muzeum Archeologicznem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
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a między innemi i kilka bawiących ta Francuzek. " 
istnych karykatur. ,^ 

„Zaczynamy przywykać do dzisiejiszego nasze-^f 
go pofożeuia; twarze już nieco mniej smutne, niż^^ 
by}y niedawno. Dwór spodziewany 10-go listopa- 
da i zdaje się, że się bardzo przyda tyra, co na bez-^ 
senność chorują,. Powiadają, iż obyczaje, etyka,ł 
Iryb życia na tym dworze, takież same, jak za Augu- "^ 
fta III. Zgromadzenia trwają od C> do 8-ej, a po-, 
tem wszyscy idą spać. Królowa ma być stara i brzyd- 
ka, królewna (infantka polska Augusta) wprawdzie 
młoda, ale brzydka; król bardzo nabożny; wszyscy 
pełni cnót i gruntownych przymiotów, ale wcale 
nie zabaYyni." 

W ciągu kilku dni następnych pozjeżdżały się do 
reszty wszystkie możniejsze rodziny, które składały 
ówczesny wielki świat warszawski, i w pierwszych 
dniach listopada oficerowie francuscy mogli odpła- 
cić się z procentem swoim tovvarzyszora broni. 

Bal, jaki wyprawili, tak opisuje pani Nakwa 
ska w liście z 9-go listopada: 

„Wyobraź sobie, moja kochana, że zamienili 
w jedną salę cale wnętrze teatru, ułożywszy drugą, 
podłogę na parterze, na równi ze sceną. Ta ira 
prowizowana ogromna sala była rzęsi.>«'cie oświeco 
na, a Francuzi przesadzali się w uprzejmości dla 
wszystkich zaproszonych. Około północy kilku ofi 
cerów odegrało komedyjkę, zastosowaną do okolicz- 
ności, której główną zaletą były śpiewki na pochwa- 
łę Warszawy i Polek. Nie szczędzono wiwatów na 
cześć cesarza, nie szczędzono też wrzawy, hałasów 
różnego rodzaju, nawet szturchańców w tańcu, któ- ^ 
rych zresztą uniknąć nie było podobna w takim na- fl 
tłoku; było bowiem najmniej z pięćset osób na tej 
zabawie, a przeciągnęta się aż do ósmej zrana. 
Stroje dam były bardzo piękne, ale po największej 
części krepowe, innej materyi już prawie nie noszą... 

„Warszawa jest w tej chwili bardzo świetna;.! 
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zabawy następują bez przerwy jedna po drugiej 
i wdzięczną powinnaś mi byc, że dziś piszę do cie- J 
bie, bo jestem okropnie znużona. Wczoraj bytfl 
u nas wieczór tańcujący i nieźle się udał... nie i 
zgadłabyś kto był na nim między innymi — oto ów 
brat Siemianowskiej, Rożniecki, którego znałaś, bę- 
dąc małera dzieckiem przed 14-tu laty. Dziś jest j 
on znakomitą osobą, generałem, okrytym krzyżamlł 
i wstęgami. ^ 

„...Muszę spiesznie list ten kończyć, bo mama i 
(pani Instypatorowa Koronna Krajewska) daje dziśa 
kawę proszoną, na której znajdować się będą wszyst-™ 
kie stare baby z całej Warszawy. Zjeżdżają się o 3-ej. 
aby się rozjechać o 7-ej, a ja, niestety, muszę być 
między niemi. Będzie to nieszczególna zabawa, ale 
■wynagrodzę to sobie wiec7.orem Pod Blachą i jutro 
u pani Stanisławowej Potockiej. 

, Zdawałoby się, że w oczekiwaniu ponurego] 
dworu, który wyklucza wszelką wesołość, wszyscy 
kwapią się bawić, póki to jeszcze uchodzi. Dwór 
przyjeżdża napewno 2 1 -go tego miesiąca. Zwiasto- J 
wal to przybyły wczoraj kuryer." ■ 

W rzeczy aamej, król saski przyjechał w dniu 
oznaczonym do Warszaw- po dziesięciodniowej 
podróży przez inne ziemie polskie. Na przyjęcie je- 
po wysiani byli na granicę generał Dąbrowski odS 
wojska, a Małachowski, dawny referendarz koronny, ■ 
od rządu. Towarzyszyły królowi: królowa, królewna 
Augusta infantka polska i dwie damy dworskie sa- 
skie: ochmistrzyni baronowa 0'Byrn i pani de Gum- 
penberg. Królestwo ich mość zabawili dzień jeden 
w Poznaniu; wstępowali potem do różnych dworów 
i pałaców obywatelskich na noclegi, między innemi 
do Nieborowa, gdzie ich podejmował książę Michał 
Itadziwitł. ostatni wojewoda wileński. Dnia 21 -^ 
zrana odbyli wjazd uroczysty do Warszawy, któryj 
tak opisuje pani Nakwaska: 
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^H ^^^^^^^^^^^^l^mwpada 1807 r. 

1^^ „Wjazd najjaśniejszego pana był wspaniały. 

Siedział w karecie otwartej, ciągnionej ośmioma koń- 
roi. Poprzedzali i otaczali powóz: marszałek Davout, 
książę Józef, wszyscy generałowie i wyżsi oficerowie, 
a świetne ich mundury i pyszne konie czyniły ten 
^orszak nader okazałym. Król wjeżdżał przez Kra- 
^p kowskie Przedmieście, na którem stało uszykowa- 
^" nych kilka pułków polskich i francuskich, dla przy- 
jęcia go '). Dzwony biły w całem mieście, działa 
grzmiały, lud krzyczał wiwat, a królestwo się kła- 
niali. Królowa siedziała z mężem w głębi, królewna 
na przedzie powozu. Wysiadłszy przed zamkiem, 
gdzie na nich czekały wszystkie władze cywilne, aże- 
by ich z czołobitnością powitać ^), poszli wszyscy 
przebrać się, co nie trwało pięciu minut, i udali się 
do kościoła, gdzie odśpiewano Te fJeum. Na tem 
skończyła się cała ceremonia. Wprawdzie wieczorem 
miasto było, jak zwykle w podobnych solennoścłach, 
oświecone, ale bardzo smutnie, bo czas był szka- 
radny. Dziś o 11-ej zrana jest nabożeństwo w ka- 
tedrze, po którem będzie prezentacya raęzka; yńe- 
»czorem mamy my być prezentowane, co zapewne 
nie będzie bardzo okazałe. Panie królewskie nie są 
w strojach swoich zbyt wykwintne. Przy wjeździe 
królewna miała na sobie suknię z kitajki niebieskif^j, 
dosyć, jak mówią, brudną, ale dwóch paziów niosło 
jej ogon. Do prezentacyi będziemy miały suknie 
z fałdami, jak dawne robrony, tylko z przodu /kro- 
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') Wjeżdżał przez rogatki Mokotowskie, a wojsko oJ 
rjazdowa aź do zamku uszykowane było po dwóch stroaacli. 

*) Prezydent podał mu klucze miasta i miał prze- 
mowę, na którą król po poLskn odpowiedział. Pozwalam so- 
bie temi dodatkami z innych czerpanemi źródeł, uzupeluiit 
opowiadanie listopisarki. 




jera teraźniejszym, z tyłu zaś z fałdem, zupełnie jalc 
robron. Najwięcej będzie bialycłi atłasowych, bra- 
mov?anych, a na gJoAvie będziemy miały czapki 
z piórami. 

„Nie wiem doprawdy, jak znajdę dosyć czasu, 
żeby ci to wszystko opisywać, gdyż jesteśmy w więk- 
szym odmęcie, niż za pobytu cesarza". 

23 listopada. 
„Wracam z prezentacyi u dworu i, nie zwleka- 
jąc ani na chwilę, zdaję ci z lego sprawę. Zgroma- 
dzono się w wielkiej dali zamkowej o szóstej wie- 
czorem. Wszystkie damy zostały, każda z osobna, 
przedstawione po kolei królowi, królowej i królewnie. 
Król jest duży, stary ') i dosyć brzydki, ale królowa 
ma prawdziwie monarszą postać. Ryla w sukni z zie- 
lonego aksamitu, bardzo bogatej, zlotem haftowa- 
nej; na głowie miaia tok złoty, błyszczący dyamen- 
tami, któremi i szyja była suto okryta. Pani ta prze- 
mawia do wszystkich z rzadką uprzejmością i do- 
brocią. Królewna miała suknię z materyi różowej 
z pailletkami (blaszkami złolemi), niezbyt świeżą, 
ale za to jas'niala, podobnie jak królowa, dyamen- 
tami. Nie jest ona wcale ładna, lecz bardzo słodka 
także i uprzejma ^). Ten obrzęd trwał dwie godziny 
przynajmniej, a zapowiadają, że tak samo będzie co 
niedziela. Nie jest to bardzo pocieszające. Było dam 
przeszło sio; ubiory piękne, jednak nie tak wyszu- 
kane, jak w roku zeszłym. Niemcy ci mogliby pro- 
wadzić dosyć świetny dwór, gdyby tego chcieli; ale 
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^) Urodzony r. 1750, miał wtenczas lat 57, ale dla 
młodej kobiely był starcem, 

^) Piszący widział ją w Dreźnie 1832 r. Miała wteu- 
ezas lat około 40. Szpeciły ją znaki o.spj na twarzy owal- 
nej, ale ofzy jej żywe, uśmiech wesoły, uprzejmy i obejście 
sie bardzo uaturalue, pociągały ku niej. 
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Niemki dworskie (wymienione wyżej d 
nie) zdają się być dosyć nudne facyaty". 

Już pierwsze to zetknięcie się nowego monar- 
chy i jego dworu ze apoleczeńatwera polskiera po- 
kazało, że ta dynastya, która, panując daAvniej u nas 
blizko sześćdziesiąt lat, nie potrafiła zapuścić ko- 
rzeni w grunt polski, nie mogła i teraz, nawet pod 
opieką Napoleona, przyjąć się na tej ziemi. Fryde- 
ryk August byf jednak najlepszym z ludzi. Koźmian 
w swoich pamiętnikach odchwalić go się nie może. 
Niemcewicz go uwielbia. Przygotowany przez dziada 
swojego, Augusta lU, jako najstiirazy z jego wnu- 
ków, na przyszłego kiedyś króla polskiego, monar- 
cha len mówił po polsku nieco trudno i powolnie, 
jak pos'wiadcza tylko co wspomniany autor, ale za- 
razem starannie, gramatycznie i jasno. Kochał Po- 
laków, był wyrozumiałym na ich wady, a cenił ich 
zalety. Dobry, sprawiedliwy, rządny, bogobojny, był 
prawdziwym niemieckim Tytusem, ale Polaków mro- 
ził swoją sztywnością i bigoteryą, posuniętą do asce- 
tyzmu, gdy nam trzeba Ijyło króla z duchem woj- 
skowym, a przedewszystkiem zniechęcał swoją tra- 
dycyjną, pedancko-niemiecką etykietą, do najwyższe- 
go stopnia wstrętną Polakom. Zrażał nią nietylko 
szlachtę, nienawykłą do form dworskich, ale i pa- 
nów, nawet tak wysoko stojących, jak książę gene- 
rał ziem podolskich. Koźmian, gorący wielbiciel króla 
saskiego, opowiada jednak dziwne znalezienie się 
jego w Puławach, którego był świadkiem w r. 1810. 
Przyjazd Fryderyka Augusta do Puław był na kilka 
dni wprzód zapowiedziany. Książę Czartoryski, dla 
uczczenia monarchy, sprosił mnóstwo obywateli, księ- 
żna zaś przyrządziła dla niego najpiękniejsze pokoje, 
które ozdobiła kwiatami i wszystkiem, co Puławy 
cnialy najkosztowniejszego. Lecz ze zdumieniem jej 
wielkiem i nieukontenlowaniera, wszystkie te przed- 
mioty zbytkowne zostały przez służbę królewską 
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■sunięte. Natomiast ci słudzy wnieśli do pokoju, 
fcrzeznaczonego na sypialnię dla monarchy, skromne 
I azezuple łóżko żelazne, które za nim wożono, z ko- 
larą białą z perkalu i parawanikiera żelaznym z fi- 
■ankami. Było to łóżko, któremu podobnych uży- 
n'ano w Saksonii jeszcze za Augustów i które 
■V owym czasie upowszechniły się i między mniej- 
Bzą szlachtą w Polsce. 

I Zapewne łóżko to świadczyło o prosLocie oby- 

Łzajów monarchy, równie jak i odmówienie przez 
fciego straży honorowej, którą książę Czartoryski ze- 
Brał między obywatelami, żeby ją postawić przed 
Brogiem komnat królewskich; ale z tą prostotą łą- 
Łzy^a się i etykieta zbył dumna. Fryderyk August 
■adł obiad w swoim pokoju i przez szambelana za- 
fcrosił do swojego stołu jednego tylko księcia-gospo- 
Barza. Księżna, jej córki i wszyscy goście jedli w sa- 
■onie zwyczajnym, a przy wyjeździe nie raczył król 
legoraośc jednem nawet słówkiem podziękować księ- 
Knie za starania, jakich dołożyła, lubo nadaremnie, 
■żeby mu unaiłid dzień pobytu w Puławach, Dlacze- 
■óż więc przyjechał tam w odwiedziny? Zamiast ująć 
pila siebie, obraził gospodarzy. 
I Łatwo zrozumieć, że dwór, na ten ton nastro- 
■ony, nie mógł przyczynić się do odżywienia w War- 
■zawie ducha i dawnej wesołości. Głownem ogni- 
■kiem życia był tam zawsze jeszcze pałac Pod Bla- 
■hą^ trochę zreformowany. Nie był już koleryjnym, 
lak za Prusaków; wszyscy oficerowie polscy i Cran- 
Kuscy mieli doii wstęp wolny na zgromadzenia i bale. 
^lowa polska dzieliła w nim panowanie z francu.ską. 
Fani Yauban musiała ustąpić nieco ze swej niezno- 
śnej pychy, zeszła nawet na drugi plan. Królową 
Pod Blachą i w Jabłonnie została siostrzenica (cio- 
teczna) księcia Józefa, hr. Aleksandrowa Potocka, 
dawna Anelka Tyszkiewiczówna, w której się piękny 
książę bardzo rozkochał. II en perd, dit on, le hoire 
et le manger — pisała z Paryża dawna jej przyjaciół- 



ka, pani "Wincentowa Krasińska. Nazywano ją po 
wszechnic, przez jakąś aluzyę niezrozumianą dla nas, 
la ni^ce dit papę. Była to wszelako miłość plato- 
niczna, a pono w tymże samym czasie inne oczy 
ze stopni tronu zwracały się tęsknie ku Alcybiade- 
sowi z sąsiedniego pałacu. Królewna Augusta, jak 
mówiono, kochała go pierwszą i jedyną miłością 
w życiu swojera. Król, jak twierdzono także, bardzo 
sprzyjał tej miłości. Książę Józef miał być wybra- 
nym w jego myśli zięciem, któremu, nie mając sy- 
na, zamierzał odstąpić koronę polską, wrazie, gdyby 
Napoleon przywrócił Polskę całą i niepodległą, 
o czem nie wątpił. Wszystko to jednak były tylko 
wieści, które krążyły w salonach ówczesnych. 

Wróćmy do tych salonów za przewodniclwemi 
listopisarki. 

S8 listopada. 

„Ta zima zdaje się będzie bardzo kosztowna, 
przy zbytku, jaki panuje w strojach. Zijromadzenia 
bywają częste, zwyczajne tygodniowe Pod Blachą, 
u marszałka (Małachowskiego) i u pani Stanisławo- 
wej Potockiej. Prócz tego spodziewane są bale u mi- 
nistra francuskiego (pana Bourgoing, ministra pel 
noraocnego francuskiego przy królu saskim, klór 
przyjechał do Warszawy na parę dni pr/ed królem) 
i u marszałka Davouta, który w środę, w rocznicę 
koronacyi cesarza, wyprawia wielki festyn. Jutro 7aś 
będą pokoje u dworu. Trzeba tam być niechybnie 
o H-tej, a na resztę wieczoru co niedziela wszyscy 
z zamku idą Pod Blachę. Dodać muszę, że na wszyst- 
kich zgromadzeniach nieszczególnie się bawią. Są 
tu żona i córka ministra francuskiego pana Bourgoing, 
bardzo przyjemne osoby, zwłaszcza córka, która 
śpiewa i tańcuje w sposób zachwycający". 

30 listopada. 
„Wczorajsze pokoje u dworu były bardzo świe- 
tne. Salony były napełnione, ubiory prześliczne. Za- 
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Kęlo się od tego, że wszyscy stali z dobrą godzinę^ 
■odczas kiedy król, królowa i królewna chodzili od 
Łdnego do drugiego, rozmawiając z każdym. Potem 
■szyscy zasiedli do stolików gry i ja nieszczęsna 
Kusialara grać dwie po kolai partye wista. Możesz 
■>bie wyobrazić, co to byl za wist. To też nie gry-i 
Bają tu o pieniądze. O ósmej wszystko się skończyJa* 

■ całe towarzystwo przeniosło się Pod Blachę, gdzie 
Bieczór by2 prześliczny, bo damy, przystrojone po 
■worsku, nadawały zgromadzeniu niezwykły pozór 
ftroczystości". - 

■ 3 grudnia. 1 

I ,Bal wczorajszy u marszałka Davout był prze- 
Byszny, Odbył się w teatrze tak urządzonym, jak na 
Bal wojska francuskiego, tylko lepiej go oświecono. 
Brólestwo z królewną weszli naprzód do loży; bal 
m.czął się bowiem od sztuki scenicznej, zastosowa- 
Hej do okoliczności. Aktorami były ?arae tylko oso- 
Br z towarzystwa; z kobiet pani Cichocka, panna 
Eajączkówna i żona komendanta placu, Francuzka 
fculkownikowa Target), Potem i-ozpoczęly się tańce 

■ w pierwszym kadrylu królewna tańczyła z mar- 
szałkiem Davoutem. Tłok był niesłychany, szczegól- 
Diej też u wieczerzy, która niewarta była takiego 

BokUy bo choć pod oczami najjaśniejszego pana, 

Była co się zowie paskudna. 

WT „Wróciłam do domu o szóstej zrana i, zaledwie 

wstawszy, opisuję ci to wszystko, bo wiem jak lu- 

Bisz światowe szczegóły. Pojutrze bal u ministra 

Bancuskiego*. 

■ lO grudnia. 

I ,,Nie będę ci już powtarzała opisu tutejszych 
Babaw, bo wciąż prawie to samo. Co wieczór jakieś 
zgromadzenie z wieczerzą, a pokoje u dworu co nie- 
dziela, tak, że dama, klóraby chciała nigdzie nie 
chybić, musiałaby codzień od rana do wieczora 
■trójami się tylko zaprzątać, a niema bardzo dla- 
Bzego, bo nigdzie na szczerą zabawę natrafić nie 



można. Ot, wczoraj naprzyklad u marszałka Mala- 
chowskiego wszyscy się nudzili, a u dworu któż się 
kiedy ubawit? Już sama konieczność, że trzeba byc 
bardzo wystrojoną, zachowywać się poważnie, trzy 
mać się sztywno, nie dopuszcza żadnej wesołości.. 

1') grudnia. 

„Wczoraj obchodzono rocznicę zawartego po- 
koju między Francyą a Saksonią, na uczczenie cze 
go ulica Miodowa została w tymże dniu solenni 
przechrzczona na ulicę Napoleona: ale deszcz, lejący 
jak z cebra, całą ceremonię w śmieszność obróeii, b 
pociesznie było patrzyć z okien na ministra polic 
w wielkim mundurze, urzędników departamentu 
wych, radę miasta, cechy, paradujących środkie 
ulicy wśród ulewy, żeby przybijać po rogach tablice' 
z nową nazwą tej ulicy. Wieczorem były pokoje 
u dworu arcy-strojne, a dziś jest bal u pana Bou 
going", 

li grudnia. 

„Rozchodzi się wieść, że 27-go lego miesiąc 
dwór nas opuszcza. Z nim zniknie zapewne i świel 
noBĆ teraźniejsza Warszawy. Minister francuski wy 
jeżdżą za królem. Mamy mieć za to jakiegoś nowe- 
go rezydenta francuskiego. W tych dniach 
depulacya do Paryża, złożona z trzech członków] 
Działyńskiego, Bielińskiego i Stanisława Potockiego] 
ażeby podziękować cesarzowi za nadanie nam król 
czyli księcia, już nie wiem jak go naz\vać. Kró! 
z Drezna dopiero ma przysłać noraiuacye na wszyst 
kie urzędy". 

24 grudnia. 

..... „Wczoraj, z powodu urodzin króla, był 
bal u Davouta, nader piękny, nadzwyczaj ożywiony 
i, co się teraz rzadko zdarza, bardzo wesoły. Fran- 
cuzi śpiewali u stołu piosneczki na tematokoliczno- 
ści obecnych, które się bardzo podobały. Dziś, w wi- 
gilią Bożego Narodzenia, wieczór u pani Stanisła- 
wowej Potockiej". 



i 




w NaslęDUJe list z anegdotamł, z których ostatnia 
Baluje jaskrawo próżność wielkiego świata, obja-j 
■łającą się, stosownie do okoliczności, pod rdżnemjl 
Brmami. I 

I 87 grudnia. Ą 

I „Ewa Kieka Avychodzi za mąż za czlo- 

rieka, za którym wszystko przemawia; jest mJody, 
pzystojny, dobrze wychowany, a w dodatku nosi 
vtut księcia Sulkowskiego, pułkownika jednego pui- 
Bi piechoty (9-go), ozdobionego orderami i krzyża- 
lii. Majątek podobno ma byc dosyć zaszargany, ale 
pk tu pytać o majątek, wobec podobnych zalet? 
■alżeństwo odbędzie się od dziś za tydzień. 
I „Teraz opowiem ci inną historyjkę; w podo- 
łnymże rodzaju, ale która już zakrawa na romans 
I może kiedyś służyć będzie za temat jakiemu ro- 
Łanso-pisarzowi. Jest w Warszawie jjauienka bar- 
Izo piękna, z dobrego domu, dobrze skoligaconaj 
Eórka pana Parysa, dawnego wojskowego polskiegoJI 
be lak ubożuchna, że się z bogatych koligatów ża- 
len do niej nie przyznaw^at, nikt nie chciał jej 
m świat wprowadzić, a rodzice nie byli Avcale w hu- 
borze bywania na wieczorach i balach, ażeby córkę 
Łokazywać. FSyl to, podług starej figury retorycznej. 
Kołek w trawie ukryty. Jednak panienka ta znalazła 
fcosób być na ostatnim balu marszałka Davouta. 
Fam zobaczył ją francuski generał dywizyi, Morand, 
bierwsza osoba między Francuzami po DaToufcie. 
I tak mu się podobała, że odrazu dła niej głowę 
■tracił. Zakochał się, co się nazywa szalenie i naza- 
niŁrz pojechał z całą pompą, do której mu daje 
brawo jego ranga, do rodziców panny i oświadczy! 
lię o jej rękę. Naturalnie został z radością przyjęty 
1 rzeczy są po wojskowemu prowadzone. Za kilka 
dni będzie ślub. a dostojny narzeczony, nie zwleka- 
jąc, przekazał na przyszłą swoje małżonkę dobra, 
nadane mu przez cesarza w Westfalii i codzień przy- 
jeżdża do niej, z coraz bogatszerai podarunkami. 



k 



J 



„To jest strona poetyczna tej liistoryi, ale jest 
i strona czysto komiczna. Wszyscy krewni i powi- 
nowaci, którzy owej panienki dawniej znać ui 
chcieli, dziś przybiegają do niej z objawami czuin 
ści i przywiązania. Mnóstwo innych przyczepia si 
do jej genealogii; wielkie nawet panie po większej 
części przyznają się, słusznie czy niesłusznie, do po- 
krewieństwa lub do koligacyi z przyszłą generałową 
francuską. Weszło to od trzech dni w modę i wasz 

Sta. moja droga, powinienby także przypytac si 

do niej. Wszakże jego siostra była za jakimś Pary 
sem. Możeby przy tej sposobności pochwycił jaki 
urzędzik 

.... „Zdaje się, że się nie skończy na tern 
pierwszera małżeństwie Polki z jednym z generałów^ 
francuskich. Mówią już o drugiem podobnera, mia ' 
nowicio panny Madalińskiej, córki polskiego gene 
rała, wsławionego w czasie rewolucyi, z jakimś ge 
nerałem francuskim, którego nazwiska nie pomnę. 
Zgoła widać, że Polki mają szczęście chwytać Fran- 
cuzów za serce...." 

Pominęliśmy parę listów mniej interesujących 
w których jednak maluje się duch czasu i z tego 
względu przytaczamy kilka z nich ustępów. 

W jednym liście (z 28 listopada 1807) pisze . 
pani Nakwaska do swojej siostry: „Mam kilka po-^ 
wodów do niespokojności i zmartwienia. Ur/ąd me-V 
go męża wkrótce ustanie, bo administracye ustąpią 
miejsca prefekturom. Staramy się o co innego, ale 
dotąd bez skutku. Niejeden, co w chwilach tru- 
dnych nic nie robił, teraz wyjdzie w górę, kiedy 
zasłużeńsi odstąpić będą zmuszeni...." 

W innym liście . (z 14 grudnia) pisze: „Król 
2 Drezna dopiero ma przysłać mianowania na wszyst- 
kie urzędy. Czy nam się co dostanie, nie wiem. bo 
intryga jest środkiem tak zwyczajnym w tej naszej 
małej krainie, że kto w niej dostatecznie biegłym 
nie jest, niczego nigdy nie dostąpi". 
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Nakoniec w liście z 28 grudnia rozczarowanie 
jpelne. 

„Krdl odjechał dziś o 7-ej zrana, zostawiwszy 
>lno niechętnych. Ganią głośno większą część wy- 
nów, które poczynił, samych ludzi niesposobnych 
miejsc, albo po wysadzanych w górę przez swoje 
)dziny. Taki jest glos powszechny, i nie myśl, że 
sama z siebie to raówię, gdj'ż wielu bardzo''tem 
ję oburza". 

Najszczersze wyrażenie rozczarowania kobiety 
natowej jest w następujących słowach: 

„Trzeba się spodziewać, że zabawy będą teraz 
tadsze. Czas też, po (i-ciu tygodniach ciągłych ba- 
)w i dworskich ceremonii, módz odwrócić nieco 
lyśli od samych sukien z fałdem, aksamitów, piór 
Łd., a zająć się czemś pożytecznem". 

Że poczciwy król zostawi! po pierwszym poby- 
cie swoim w Warszawie mnóstwo nłeukontentowa- 
lych, to nie ulega wątpliwości, bo wszystkie echa 
owych czasów, które dosz[y do nas, zgodne są 
tern z listami pani Nakwaskiej. Ale zobaczymy, 
fezy Fryderyk August zasłużył na zarzuty, które mu 
fczynili malkontenci. Nie umiał on ani przypodobać 
lię towarzystwu warszawskiemu, ani zabawić go, 
lecz od dnia przyjazdu swojego do Warszawy zajął 
|ię gorliwie sprawami kraju. Prezydował na posie- 
Izeniach rady ministrów i rozwinął konstytucyę 
głównych jej zastosowaniach; mianowicie co do 
sposobów nabywania i utraty praw obywatelskich 
(na posiedzeniu 10-go grudnia) i co do stosunków 
liędzy właścicielami ziemi, a włościanami. 

Mówiliśmy na właściwem miejscu '), że Napo- 
leon znając Polskę tylko z Rulhiera, sądził, iż zastał 



^} Obrazy z życia kilku ostatnich pokoleń w PoKsee, 
tom I, str. 335. 
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^^nieneszcz^nTopow w poddaństwie, 
tylko niektóre pozostałości z czasów poddaństwa. 
Otóż te na radzie ministrów 21 -go grudnia usunięte 
zostały i dekret królewski określił warunki, pod ja- 
kierai włościanie opuścić mogą dotycliczasową sie- 
dzibę, bez uszczerbku dla właściciela. Na temże sa-^ 
mera posiedzeniu wybrał król i zamianował człon- 
ków senatu. Sędziwy Stanisław Małacłiowski zostatj 
jego prezesem, z tytułem pierwszego wojewody, zło-' 
żywszy prezydenturę rady stanu, którą objął Ijudwik 
Gutakowski, dawny podkomorzy W. litewski, mia- 
no\vany także wojewodą. Innymi wojewodami zo- 
stali: Stanisław Kostka Potocki, prezes izby eduka-J 
cyjnej, Józef Wybicki, Ksawery Działyński i Piotrj 
Bieliński; kasztelanami zaś: Walenty Sobolewski,] 
dawny starosta warszawski, Radzymiński, dawny^ 
wojewoda gnieźnieński, który w tym charakterze 
podpisał jeszcze wiec na pospolite ruszenie w roku 
lyOG, a teraz zgodził się zejść na kasztelana, ge-j 
nerał Górzyński, książę Stanisław Jabłonowski '). 
Sekretarzem senatu zamianował król Juliana Ursyna 
Niemcewicza, świeżo przybyłego po raz drugi z Ame- 
ryki, na odgłos odradzającej się ojczyzny. 

Byli to, jak widzimy, dawni członkowie komi- 
syi rządzącej, ludzie doświadczonego palryotyzmuJ 
zestarzali w usługach krajowych i powszechnie po- 
ważani, a do nich przyłączyli się biskupi, senato-' 
rowie z prawa. Do nowych tytułów senatorskich ni&' 
przywiązywano już nazwisk prowincyi. Ryli to JJ. W W. 
Avojewodowie i kasztelanowie, bez żadnego dodatku, 
a zamiast starodawnych kontuszów z wojewódzkiemi 
barwami, wszyscy przyjęli wspólny mundur obywa- 
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') Wzięliśmy tę listę senatorów z iiotat Rastawie*-- 
kiego, ale l>rak w niej dwóeli ka.sztelanciw dit komitletui i 
sześciu. 
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lelsła, granatowy z kołnierzem karmazynowym i sre- 
^t^rnym haftem. 

Tegoż samego dnia (21 -go grudnia) mianował 
król Jana Nepomucena Małachowskiego swoim mar- 
tzałkiem nadwornym, a łjrońca marszałkiem pała- 
cowym. W roku naslępnym Henryk Zabiełło, mia- 
nowany szambelanem, uzupełnił skromny dwór księ- 
cia warszawskiego. 

Dnia 24-go grudnia zajęto się samą radą sta- 
lU. Dotąd składała się ona wyłącznie z ministrów. 
)odano im teraz referendarzy stanu, którymi wy- 
)rani zostali: Aleksander Linowski, Karol Wojda, 
Mzef Morawski, Onufry Wyczechowski, prawie wszys- 
cy wyżsi urzędnicy w ministeryat-h, a na sekretarza 
Jady stanu powołano Ignacego Sobolewskiego. Wo- 
|óle cala rada stanu, ministrowie, radcy stanu i re- 
ferendarze byli to, z małym wyjątkiem, ludzie zacni, 
lajzdolniejsi i najwięcej obeznani z tokiem spraw 
lublicznych, jakich wtenczas znaleźć można było. 
loźmian powiada z przesadą, że byli lres'eią tego 
wszystkiego, co tylko naród miał w sobie najcno- 
riliwszego i najznakomitszego talentami i czystym 
patryotyzmera. Można wobec tak wygórowanej po- 
chwały uczynić pewne zastrzeżenia i postawie nawet 
Koźmiana w sprzeczności z sobą samym, jak poka- 
żemy w następstwie. 

Rada stanu miała byc w ciągu kilku miesięcy 
jowiększoną nowymi radcami i referendarzami, 
przeddzień wyjazdu swojego (26-go grudnia) od- 
nowił król order wojskowy Stanisława Augusta 
ńrtuti militaria z tą zmianą, że zamiast pogoni, nu 
)dwrotnej stronie położono napis tck et pat ri a, a je- 
" lak króla polskiego nie było. Podobne anomalie 
)owtarzały się nieustannie. Na znak odnowienia te- 
krzyża, monarcha ozdobił nim zaraz wielu zasłu- 
lonych wojowników różnych stopni. 

Tegoż samego dnia podpisał oczekiwane z pe- 
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\nią gorąezlcą rionflinacye prefektów. Podajemy*ea"łą 

ich lisię: 

Prefekt departamentu warszawskiego, Jan Lubieński. 
„ „ poznańskiego. Laba. 

^ , kaliskie^'o, Antoni Garczyński. 

■Bn| „ płockiego, Joachim Moszyński, 

^^B prezydent miasta Warszawy 

^^^B (który niebawem zlożyl swój 

^^B , urząd, a na miejsce jego pre- 

^^H fektem został Rajmund Rem- 

^^Hl bieliński). 

^^^m „ bydgoskiego, Antoni Gliszczyń- 

lE^ „ łomżyńskiego, Lasocki. 

Te ostatnie nominacye nie byJy podobno wszyst- 
kie trafne, i nic dziwnego. Możnaż było odrazu stwo- 
rzyć dobrych prefektów w kraju, w którym nigdy 
nie było porządnej machiny administracyjnej i gdzie 
od lal dziesięciu obcy urzędnicy gospodarowali, 
a krajowcy nie byli dopuszczani do żadnego urzędu? 
Nowomianowani prefekci wybrani wszelako byli 
z pomiędzy obywateli, którzy od wypędzenia Pru- 
saków zasiadali w izbaełi administracyjnych, zarzą- 
dzających departamentami, i kilku okazało dowody 
rzeczywistych zdolności administracyjnych. 

Choćby więc rząd się był pomyiił w dwóch lub 
trzech wyborach, nie mogio to być powodem do 
ogólnego nieukontentowania i tak głos'nych sarkań. 
Powód byl nie w błędach rządu, ale w usposobie- 
niu obywatelstwa. Od chwili gdy Napoleon wydarł 
byl Prusakom Księstwo Warszawskie, podczas gdy 
młodzież garnęła się pod chorągwie, między star- 
szymi obywatelami zapanował pohop ogólny do 
urzędów. Każdy ubiegał się o miejsce, raniej lub 
więcej znaczące w hierarchii rządowej; najprzód 
w tymczasowych radach i komisyach, a gdy zapro- 
wadzonym miał być rząd stały, ten chciał być sena- 
torem, ten prefektem, ów konsyłiarzem w jakiem 
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ministerstwie, lub dyrektorem w jakiejś gałęzi służ- 
by publicznej. Ministrowie były oblężeni żądaniaraL 
Nie chodziło tu o płace. „Pensye, wyznaczone na 
etacie — powiada Koźmian — były wpradzie znakomite 
i kraj na nie narzekał, lecz ich nie pJacono w^yż- 
szym urzędnikom, ledwie niższych niemi utrzymy- 
wano: nikt się jednak na zaległości nie uskarżał* '). 
Chodziło o tytuły, o dogodzenie tej próżności i py- 
sze, w których ubiegłe wieki wykołysały naszą szla- 
chtę. 

Przypominijmy sobie, ile to w dawnej Polsce 
było zabiejrów o owe bezpłatne i tytularne po więk- 
szej części urzędy, klórerai kraj nasz był jak kwie- 
ciem obsiany. Nie było szlachcica na wioseczce, któ- 
ryby nie nosił jakiego tytułu lub tytuliku, bo nie 
mieć żadnego było wstydem. Język nasz nawet tak 
się nagiął do tego tytułowania -), że i dziś bez nie- 
go kuleje. Wyparliśmy się używanego we wszyst- 
kich nowych językach i w mowie ludu naszego 
zaimka .wy", niby zdawkowej monety, żeby się na- 
wzajem uraczać mniemanem złotem i srebrem ty^ 
tułów, a teraz, gdy tytułów nie dostaje dla wszyst- 
kich, formy językowe, lak w rozmowie, jak w stylu 
listowym, stały się czołobitne aż do śmieszności dla 
jednych, upakarzające dla drugich, ciężkie zaś dla 

t wszystkich, i to jest może główną przyczyną, że 
') Koźmian dodaje: „Mnie samemu, gdy po kilku 
miesiącach urzędowania przyniósł woźny worek z miesięczną 
pensyii dydkami pruskiemi, zarumieniłem sie, jakby mnie 
chciał przekupić; zdało mi się, że z urzędnika zostanę jur- 
gieltnikiem. Wiersz stosowny wyskoczył z niego serca 
i umysłu". (Pamiętniki, Oddział II,str. 334). Było to uczu- 
la rie ogólne, bo prawdziwie polskie. 

^V '^) Mówiono: „Szlachcic bez tytułu, to jak pies bez 

flgona". 
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t^abcuśzczfzna, wolna oa lycn więzów, otrzymuje 
tftk upornie w naszych salonach wykwintnych. 

Otóż ta ambicya tytułów obywatelskich za 
Rzeczypospolitej, wyrodziZa się po zaborze kraju na- 
przód w brabiomanię, a następnie za Księstwa War-| 
gzawakiego w bardziej jeszcze gorączkową urzędo-' 
manię. Król saski nie mógt wszystkim tym rozbu- 
dzonym ambicyom odrazu dogodzić. Miał czas tylko 
za pierwszym pobytem w Warszawie najważniejsze 
miejsca poobsadzać, a na każde takie miejsce cze- 
kało z pięćdziesięciu kandydatów. Liczba pominię- 
tych, razem zebrana, utworzyła ten obóz niezado- 
wolonych, którzy, biorąc pretekst z kilku wyborów 
nietrafnych, krzyczeli, że wybrano samych tylko lu- 
dzi niezdolnych, lub intrygantów. 

W kilka jednak miesięcy później przyszły no- 
we, obfite nominacye, podpisane przez króla, które 
tym aarkaniom koniec położyły. Dekretami z kwie- 
tnia 1808 r. mianowani zostali: I-o radcy prefek- 
tur a byli to najznaczniejsi obywatele w każdym 
departamencie. Mąż naszej listopisarki, Franciszek 
Nakwaski, został radcą prefektury warszawskiej; 
2-0 konsyliarze w ministeryach; 3-o sędziowie róż- 
nych instancyi i prokuratorowie przy sądach, wszyscy 
obywatele znanych nazwisk i nieposzlakowanej re- 
putacyi — więcej o nich powiedzieć trudno. Oto by- 
li np. zamianowani sędziowie sądu apelacyjnego: 

Pierwszy prezes Nepomucen Małacho%v3ki, mar- 
ek nadworny {dawny referendarz koronny), dru- 
prezes Jan Ossoliński, trzeci prezes Józef Jara- 
czewski. Sędziowie: Rzętkowski," Załuski, Plichta, 
Borakowski, Skarżyński, Pilichowski, Kijewski, Ty- 
mowski, Okołowicz, Walewski, Szołdrski, Wad- 
knowski, Drzewiecki, Lakiriski, Antoni Gorzeński, 
J^arbuLt, Wiśniewski, Węgierski, Czarnecki. 

Prokuratorem przy sądzie kasacyjnym, którym 
była tymczasowo rada stanu, mianowany został Jó- 
zet Kalasanty Szaniawski. Prokuratorami przy są- 
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dach niższych mianowani byli podobnież ludzie wy- 
brani z pomiędzy tych, którzy uchodzili za prawników, 
r Dekretem z 13 maja ustanowiona została ko- 
komisya likwidacyjna, złożona z różnych żywiołów: 
właścicieli ziemskich, kupców i wojskowych z pr»- 
isem Wal. Sobolewskim. 

Dekretem nakoniec z 12-tego sierpnia uzupel- 
ioną została rada stanu nowymi radcami, miano- 
anymi przez króla: Aleksander Linowski, dawniej 
jferendarz rady stanu: Michał Kochanowski, dawniej 
irezes komisyi żywności; Ignacy Sobolewski, dawny 
ekretarz rady stanu; J. Węgleński, pomocnik mini- 
itra skarbu T. Dembowskiego, a po śmierci jego, 
tóra niezadługo nastąpiła, powołany na ministra; 
liądz Woronicz, kanonik warszawski; Rzętkowski, 
idzia apelacyjny. 

Tym sposobem organizacya Księstwa Warszaw- 
ikiego, w myśl konstytucyi napoleońskiej, została 
opełnioną i ambicya obywateli w słusznej, ile mo- 
na było mierze, zaspokojona. Nie dano im czczych 
ytułów, jak za dawnej Rzeczypospolitej, lecz wpro- 
adzono ich do rzeczywistej służby publicznej, 
w różnych jej gałęziach. Cała hierarchia ładmini- 
tracyjna i sądownicza z nich się składała. Starano 
ię usilnie każdego umieścić według jego zasłu([ 
zdolności. Wielu bardzo jeszcze weszło później 
'do ministeryów, a dla innych niebawem otworzyć 
«ię miały szranki życia publicznego, przez wybory 
o izby poselskiej, do rad departamentalnych i rad 
owiatowych. 

Jak szła w pierwszych latach ta machina sta- 
nu, dosyć skomplikowana na wzór francuski z urzęd- 
nikami bez wprawy, po większej części oderwanym 
od gospodarstwa rolnego do zajęć biurowych, to 
zobaczymy nieco dalej. Przeprowadzimy wprzód aż 
do końca przed oczami czytelników panoramę życia 
towarzyskiego w Warszawie, jak ją przedstawiają 




d 



n 



listy pani Nakwaskiej w pierwszym roku Księstwa 
Warszawskiego. 

Przerwaliśmy ciąg ich na zdarzeniu, które po- 
kazało całą błahą próżność większej części tego 
wielkiego świata, gdy możni panowie i wielkie pa- 
nie zaczęli się przyznawać do pokrewieństwa lub 
powinowactwa z ubogą panienką, dotąd pogardzo- 
ną przez nich, a teraz poszukiwaną dlatego, że się 
o rękę jej oświadczy! jeden z pierwszych genera- 
łów francuskich. Od te§[oż samego zdarzenia zaczy- 
na się nowa serya listów, którą podajemy, 

13 stycznia 1808 r. 

„Zeszłej niedzieli odbyło się wesele generała 
Moranda. Ślub był u Karmelitów na Lesznie, w ko- 
ściele, który dobrze pamiętać musisz, bośmy tam 
dziećmi chodziły zawsze na mszę świętą. Nie było 
balu, tylko wielka wieczerza, bardzo nudna, jak mó- 
wią ci, co na niej byli. Marszałek Davout przyje- 
chał na ten dzień umyślnie ze wsi (Skierniewic). 
Po wieczerzy zaraz wziął pod rękę pannę młodą, 
wsiadł z nią do powozu i odwiózł do męża. Tak zakoń- 
czyło się zdarzenie, które tyle hałasu narobiło w to- 
warzystwie. W zapowiedziach i w gazetach zrobio- 
no z panny Parys hrabiankę. Matka jej musiała się 
zadziwić, że do tylu szczęść przybył jej jeszcze ty- 
tuł hrabiny, o którym jej się ani śniło." 

17 stycznia. 

„Wczoraj dla generałowej Morand dawał bal 
pan Pac, który ma być także jej krewnym, jak dziś 
prawie wszyscy. Bal był przepyszny, w salach iia- 
synowych. Polacy teraz zapamiętale tańczą kadry- 
le; współubiegają się* w tem z Francuzami. Jutro 
pewien pan Witt z Rosyi daje duży bal. 'j W przy- 




') Ten Witt. oficer ze .sztabu cesarza rosyjskiejro, 
był to późniejszy gubernator Warszawy po 183 L r., dalej 
rosyjski generał broni, inspektor jazdy etc., a z poeliodze-» 
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iMly wtorek będzie mny u pani Antontowej Poloc- 
jkiej (Szczęsnianki, póaniejszej hr. Branickiej ); zatydzieu 
ID pani Bronikowskiej z kadrylami kostiumowemi, 
'a tak niema koilca zabawom. Wszystkie dnie w ty- 
godniu rozebrane. Niedziele Pod Blachą, ponie- 
działki u pani Aleksandrowej Potockiej, środy u Mai- 
szalka Małachowskiego, piątki u pani Stanisławowej 
Potockiej, w sobotę Kasyno. Prócz tego pełno her- 
bat, wieczorów, balów po innych domach. Znudzo- 
la jestem, opisując ci lo wszystko i chyba już prze- 
[pŁanę. Powiem ci tylko słówko o panującej dziś 
[bogini, to jeai o pani Morand. Jest ona istotnie 
liepospolitej urody, oczy ma prześliczne, cerę i ki- 
[bić jak rzadko, twarz w rodzaju Walewskiej, tylko 
>iękniejszą. Mąż nazywa ją ciągle aniolora, a że tu 
lasz anioł rodzimy, chciałabym, żeby się lepiej ubie- 
rała, bo się straszliwie oszpeca." i 

2() stycznia. 
,Bal u Witta byl okazały i prześliczny. Taii- 
:zono od lOej do wpół do 8-ej zrana. a przoz ca- 
^ły ten czas, rzec można, iż jeść nie przestawano, 
bo. oprócz sutej wieczerzy, roznoszono bezustannie 
chłodniki i przysmaczki najwykwintniejsze. Pokój 
jadalny przystrojony był mnóstwem drzew poma- 
rańczowych, owocami okrytych. Nie przestając na 



[nia Polak, sjii tfuiicnilu, iii>t,skiej;ii, koiucndauta lurtei.w 
[w fcaitneucu Pi ><li'l skini, unnizony ze slawuej (iriT/ynki, 
iktiira, n>zwiiKU.szy sio z j«go (tjeein, została żon;; SzL'Ztvsnf'- 
lg« PoUnikici^i). Z namowy krewneg-o swijcgo, II. ralkus*- 
lakiejfo, aiijiitaiiia już wtenczas Napoleona 1, przeszedł <lo 
"sztabu cesarskiegru lraacu.sk iego i w cliwili przejściowo] ba- 
wił »- Warszawie. Niedhig-o jednak przebywał pr/.y szta- 
jbie Napoleona; kuafru utrzymać go tam zdołał. \Vró<'ił 
lwice do służby rusyjskiej, czy ua wezwanie cesarzti \h- 
Isaudra, czy wlasnowMJnie. 
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tem, p. Witt ma dać jeszcze tańcujące oslrygow* 
śniadanie i bezwątpienia przesadzi się jeszcze..." 

Tu idzie anegdota następująca: 

„Przed kilku dniami pani A... ułożyła u sie- 
bie scenę mimiczną, uroczego powabu. Byl to obraz 
wystawiający Lesbię, gdy straciła swojego wróbla. 
Niewolnice, ch"cąc ją rozerwać, wysilają się, ażeby 
zmysły jej bawić, jedne śpiewem, inne tańcem; lecz 
wszystko nadaremnie. Nakoniec wpadają na myśl 
nową: przynoszą jej koszyk, w którym bożek miłos'ci 

e odpoczywa. Na widok zdradliAvego dziecka, ożywia 
się zasmucona, pies'ci je i zgromadza wszyskie swo- 
je nimfy, żeby im je pokazać i to tworzy koni«c 
obrazu. Składały go najpiękniejsze kobiety z towa- 
rzystwa. 
„Wszystko to było zachwycające, ale ułożon« 
dla zawrócenia głowy pewnemu oficerowi francus- 
kiemu, ') który i bez tych scen uroczych aż nadto 
jest panią A. zajęty. Byle tylko nadmiar czarów 
nie rozczarował z drugiej strony męża, któremu po- 
dobne widowiska mogą oczy otworzyć." 

W jednym z poprzednich listów pisała pani 
Nakwaska, że Polki mają szczęście do Francuzów. 
Niestety, szczęście to przyczyniło się nie mało od 
zepsucia u nas obyczajów, które skaziło piękną 
i chlubną z innych miar epokę Księstwa Warszaw- 
^^ skiego. 

^H Wpływ Francuzów był i pod innym względem 

^^ demoralizujący. W ciągu pobytu Davouta w War- 
r szawie mieli oni takie znaczenie, że Polacy, zapo- 
I minając o godności narodowej, nie mieli sobie za 
ujmę w swoim własnym kraju pod ich protekcyę 
się uciekać. 

„Mundur francuski^ pisze w jednym liście 
swoim pani Nakwaska — prolekcya francuska, wszyst- 
ko u nas osłaniają." ^ 

W ciągu karnawału 1808 r., zabawy w naj- 




') Hr. de Flahaut, natencz&s adjataut Murata. 






tnakomitszych domach zo3ta^7 nagle przerwana. 
)nia 14-go lutego umarła w Białymstoku Izabella 
Poniatowskich Branicka, siostra króla Stanisław* 
Lngusta, kasztelanowa krakowska, belmanowa W. K. 
*ani Nakwaska tak pisze do swojej siostry o tym 
rypadku, pod datą I8-go lutego: 

„Koniec karnawału będzie smutny. Pani kra- 
towska umarła w Białymstoku 14'go i śmierć la 
jołożyła koniec herbatom Pod Blachą i u pani Sta- 
iistawowej Potockiej. Wogóle bale w wyższem to- 
warzystwie ustały. Za to reduty tak są uczęszcza- 
je, że się w salach ledwie obrócić można..." 

Bale redutowe nie miały wszakże lego odurzar 
|cego czaru dla młodzieży i dam z wielkiego świa«- 
(a, co bale w wielkich domach, i następny list pa- 
li Nakwaskiej nastrojony jeat na nutę smutną, 
jakby wiatr jakiś chłodny zawiał wśród tych tanecz- 
»ic w krepowych sukniach kwiatami posianych 
z wieńcami na głowach. 

..,, Ciosy bez liku, — pisze pani Nakwaska pod 
Jatą 9-go marca — które ostatnia wojna nam zada- 
ją, boles'nie jeszcze czuć się dają. Teraz z kolei 
larny redukcyę dydków. Ma być tak postanowic- 
ie, że dydki z 6-ciu groszy zejdą do 4-ch (włas'ci- 
?ie zniżone zostały urzędownie ze 132 na 82 gro- 
sze na grzywnie, to jest niewiele co więcej nad 4 
roszę), czyli, że 18 złotych dydkami nie będą czyni- 
jak tylko złotych 12. Dziś' już kupcy nie chcą 
^ch brać wcale, a drożyzna taka, że naprzykład pa- 
ta rękawiczek kosztuje już 12 ' 

srebrem do 9-ciu ziotych. W 
Irożaży i inne towary. Niestety, 
ie sprawy wewnętrzne kraju naszego coraz gorzej 
lą. a jeżeli tak potrwa lat parę, to istnieć nie bę- 
Iziem mogli. Trudnoby mi było wyszczególnić 
wszystko złe, które .się u nas dzieje; ale jednem 
^słowem, zniechęcenie, nieład i nędza są powszechne." 
Niedługo jednak trwało to smutne usposo- 



złotych dydkami, 
tym stosunku po- 
zataić nie można, 



bienie listopiśarfci. Żałoba po panr krakowstiej 
nie przeciągnęła się dłużej nad parę tygodni i pod 
datą, 26-|!:o marca pisze pani Nakn^aslca do siostry; 

„Opowiem ci wczorajszy wieczór Pod Blachą. 
Byt to dzień urodzin księżnej wirteraber<kiej. Pod 
Blachą znajduje się mały teatrzyk, na którym j?ry- 
wają teraz często komedye. Wczoraj odegrano naj- 
przód „Zakład niespodziany* (La gageure imprecue), 
Fadną sztuczkę, którą znasz, bo przed kilku laty 
grała w niej pani Sewerynowa Potocka. Potem na- 
stąpiła scena mimiczna. Przedmiotem jej byl Eneasz, 
żądający od Sybilli Kumejskiej, żeby mu wywołała 
cień jego ojca. Sybilla usypia go i pokazuje muM 
we snio i'lizejską krainę. HozŁwiera się głąb sceny^B 
zkąd wychodzi dwanaście cieni niewieścich, które \ 
otaczają błędnego rycerza, potrząsając wieńcami 
z białych róż. VV końcu ukazuje się cień Anuhize- 
sa, a za nim Kreuza z małym Juliuszem, którzy 
przepowiadają us'pionemu jego wielkie przeznacze- 
nie. Tymczasem inne cienie okrążają całą rodzinę J 
Eneasza i opasują ją wieńcami. Wtem Eneasz si^fl 
budzi i wszystko znika. Jesteś zapewne ciekawa 
wiedzieć osoby, które do tego obrazu wchodziły 
Otóż Sybillą była pani Aleksandrowa Potocka, Enea- 
szem Antoni Potocki, Ancłiizesera Rautenslraucb, 
Kreuzą Teresa Kicka, Juliuszem córeczka pani Ada- 
mowej Walewskiej Cienie: pani Cichocka, Anasla 
zowa Walewska (ulubiona Napoleona), Adamowa 
Walewska, ł-ubieńska, Rautenstrauchowa, Zabiełio 
wa, obie <<órskie i panna Dzierżanowska (później 
sza księżna Konstantowa Czartoryska) " 

Jednocześnie z tern odżywieniem się zabaw, in 
leresa kraju zdawały się polepszat*. Takie przynaj- 
mniej złudzenie czyniła sobie pani Nakwaska. 

,0d tego czerwca — pisze ona pod datą i8-go 
kwietnia — Francuzi kupować będą wszystko, co im 
dotąd za darmo dostarczano; mają potemu zakła- 
dać magazyny, a tak sprzedawać im będziemy na- 



Sze zboże i do kraju napłynie niemafc pieniędzy. 
Księstwo Warszawskie wcielone zostało do ligi reń- 
skiej, nio jako część królestwa saskiego, lecz jako 
kraj oddzielny. Wiadomości te przyszły od dwóch 
dni; czas też był, żeby nas coś pocieszyło, bo już 
[prawie rozpac? ogarniała wszystkich..." 

Wszystko co tu pisała pani Nakwaska, spraw- 
|dziio się rzeczywiście. W oaiera dni później, lo jest 
»26-go kwietnia, Gascfa Korespondenta warasawskiego 
lęglosiła w dodatku następujące urzędowe donłe- 
Isienie: 

„Najjaśniejszy cesarz Francuzów i król włoski 

[nie przestaje okazywać Księstwu Warszawskiemu i je- 

jgo monarsze dowodów swej życzliwości. Oprócz 

(konwencyi, w skutku której przyjmuje na siebie 

I wszelkie wydatki trzeciej części wojska polskiego, 

[płożony został projekt, w celu obrachowania na- 

jleżności, przypadajjicych cesarzowi z Księstwa, któ- 

remi opłacone zostaną dostawy, wojsku francuskie- 

|mu uczynione. Nakonicc jego Cesarska Mość bierze 

odtąd na siebie wszelkie wydatki na opatrzenie woj- 

swojego." 

Widocznie ogłoszeniem tern chciał Napoleon 
irrzeć wielkie wrażenie na ludności Księstwa, bo 

I nawet mowa w niem jest o obrachowaniach, które 
dopiero 10-go maja w Bajonie ukończone zostały. 
Ten efekt sceniczny udał mu się też zupełnie. Ujął 
Hobie na nowo Polaków, ale niebawem owe łaski 
napoleońskie trzeba było nowemi poświęceniami 
opłacie. 
Nie domyślano się tego w skorej zawsze do 
ufności, do złotych nadziei, do wesołości, do zabaw 
nadwiślańskiej stolicy, i świat wielki się rozjechał 
na świeże powietrze wiejskie w najweselszym hu- 
morze, ufetowawszy raz jeszcze przed wyjazdem 
iksięcia Józefa, w dzień jego urodzin 0-go maja. By- 
iła to zabawa najświetniejsza ze wszystkich, od utwo- 
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rżenia Księstwa WarszawBSiegaTani Nakwaska ópf 
suje ją eon amore. Oto jej list, ostatni z caiej seryi. 

9 maja 1808 r. 
,Dnia C*go tego miesiąca byta rocznica uro- 
dzin księcia Józefa. Na jej obchód u^iyta pani 
Tyszkiewiczowa (marszałkowa W. L., matka pani Ale- 
ksandrowej Potockiej) świetną zabawę, która się do- 
skonale udała. Wytwornośc smaku Polek okazała 
«ię tu w pełnem świetle Francuzom. Wystaw sobie 
salę ogromną, zamienioną mnóstwem najpiękniej- 
szych drzew, krzewów i kwiatów w świeży i wonie- 
jący ogród. U wejścia w festonach z róż czekało 
mnóstwo dzieci w postaci ulatujących amorków, 
które przy wejściu księcia zebrały się razem w ma- 
ły skrzydlaty hufiec i złożyły mu w darze ozdobny 
szyszak. Jednocześnie ku środkowi ogrodu ukazało 
się w klombie dwanaście nimf i te pomiędzy drze- 
wami wykonały taniec, cały w atiludach i obrazach. 
Postępując dalej w ogród, przywitany został książę 
w innym klombie przez poczet grenadyerów pol- 
skich i francuskich, którzy odśpiewali chórem wier- 
sze na cześć jego ułożone. Dalej jeszcze w lasku 
pomarańczowym dał się słyszeć duet, z akompania- 
mentem fortepianu. Śpiewali łiiszpańakie roman- 
<'prog, w hiszpańskich strojach, panna Kochanowska 
i książę Ludwik Radziwiłł, otoczeni gronem Hiszpa- 
nów. W innem miejscu był namiot, niby arabsliie- 
go emira, z całym wschodnim przepychem. W nim 
rozłożeni byli Arabowie w kosztownych ubiorach. 
Gdy się do nich przybliżył książę, najpiękniejsza 
arabska dziewica rzuciła mu chustkę. 

, Następnie trafił solenizant na grupę Kataloń- 
czyków i znów śpiewy i muzyka. Śpiewała solo 
młoda Katalonka, a chór mężczyzn wtórował jej na 
Łamburynie, kastanietami. Śpiewającą Eatalonką 
była księżna wirtemberska. Inny obraz przedsta- 
wiał obóz Cyganów przy ogniu. Przodujący między 
^K nimi, pani Aleksandrowa Potocka i Michał Grabów- 
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tlń, wróżyli księciu przyszłość pięknym wierszem 
polskim (jakiż postęp!). Nakoniec w samej głębi sali 
wznosiła się świątynia, w której dwadzieścia kapła- 
nek czyniło ofiarę za szczęście i pomyślność uwiel- 
bianego księcia. Kapłanki te, w białycłi sukniach, 
t dyamentami na głowach i okryte dtugiemi, przej- 
rzysterai osłonami, przetykanerai złotem, nieźle do- 
pełniały ofiarnego obrządku. Nie mogę o tem sądzić, 
bo sama byłam między niemi, (idy książę i wszyscy 
gproszeni goście dostatecznie się napatrzyli obra- 
Bom, nimfy, kapłanki. Kalalończycy, Arabi, Cyga- 
Kie, grenadyerzy opuścili swoje miejsca i rozpoczęli 
Kańce, które się przeciągnęły do samego rana. 
I „Trudno byłoby opisać ci w szczegółach pięk- 
Bość wszystkich owych ubiorów; dosyć powiedzieć, 
K Francuzi przyznali, że w Paryżu i całej Francyi 
nie widzieli nic piękniejszego." 

■ Już skończyły się były zabawy i znaczna czc.ść 
w^yższego towarzystwa rozjeżdżała się, gdy przybyła do 
WTarszawy dama, przeznaczona do pierwszej roli 
mr tem towarzystwie — to jest marszałkowa Davout, 
Księżna d'Auerstadt. Spóźniła się, ale to nie prze- 
szkodziło jej być przyjmowaną od wjazdu swojego 
m/ granice Księstwa z takiemiż samemi niemal hono- 
■ami, jak rodzina królewska. Wjeżdżała do Pozna- 
■lia przy huku dział i odgłosie muzyki wojskowej, 
BO obu bowiem stronach drogi stało francuskie i pol- 
Kkie wojsko. Skoro zajechała do przyrządzonego 
■la siebie mieszkania, przedstawiły się jej władze 
Tniejscowe, wojskowe i cywilne. Wieczorem miasto 
było iluminowane Z takiemiż honorami żegnano ją 
ttrzy wyjeździe, po trzech dniowym pobycie w Poznaniu. 
Pl^ie pojechała prosto do Warszawy, ale zajechała 
do mężowskiego wspaniałego majątku, który niedlu- 
ffo miał pozostać w jego posiadaniu, — do Skiernie- 
Eńc. Zabawiła tam parę tygodni i dopiero 21 -go 
^aja uczyniła swój wjazd tryumfalny, w towarzy- 
alwie męża, do Warszawy. Naprzeciw niej wyjechał 



książę Józef z orszakiem ofieeróir polskich, tudziel 
wszyscy generaJowie francuscy z mnóstwem oficeró\r 
i wiele osób cywilnych. Wszyscy towarzyszyli pań- 
stwu marszalkostwii konno i w powozach przez mia-? 
sto, aż do ulicy Napoleońskiej (poprzednio i nastę- 
pnie Miodowej), do paiacu Teppera, gdzie mieszkał 
marszałek. Wzdłuż ulicy wyciągnięte było po dwóc 
stronach wojsko francuskie i polskie, a muzyka woj 
skowa grała nieustannie Natychmiast po przyjeź- 
dzie P-stwa raarszałkostwa, wszystkie władze przed- 
stawiały się pani marszałkowej. Wieczorem ratusz 
główny i wszystkie gmachy rządowe oświecono, 
a nazajutrz nastąpiła prezentacya dam najznako- 
raitszych, które pozostały jeszcze w Warszawie. T 
cześć, oddana żonie marszałka francuskiego, któr 
żadnfgo urzędowego stanowiska nie miał w zarządzi 
kraju, pokazuje najwybitniej, jaki urok wywierał 
cesarstwo napoleońskie na tę cząstkę Polski, która 
żyła przez Napoleona. Wprawdzie nie ustały były 
jeszcze żale do niego, mianowicie na prowincyi; je- 
szcze powtarzano: „Księstwo Warszawskie a pieniąd; 
pruski, wojsko polskie, król saski, a kodeka fran 
cuski" lecz wogóle ustanowienie administrac 
polskiej, szkół polskich, sądownictwa polskiego, n 
stępnie ostatnie rozporządzenia cesarza i układ w Ba 
jonie ukoiły umysły i ścieśniły węzły, łączące te 
kraik z wielkim zdobywcą francuskim. 

llezultalem układów w Bajonie było, że pożycz 
ki pruskie — podane przez rząd pruski na 43,466.220 
fr., w czera Prusacy przyrachowali sobie przeszło 
13,000,000 fr, zawiele i do tego przyłożyli procent^ 
zaległe, również przesadzone, w sumie 4,000,00(1 
fr. — zredukowane zostały na ogólną sumę 20,000,00a 
fr. Zdawało się więc, że Napoleon ATięcej niż połoJ 
wc pożyczki polskiej, zaciągniętej u Prusaków, skar^ 
bowi Księstwa darował. W rzeczy samej jednak daJ 
rował tylko mniej niż 10 milionów, a mógł był da- 
a-ować całą sumę, znając nędzę, w jakiej było to maJ 
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Je Księstwo. Wszakże owa wierzytelność była Jur 
pcm na Prusakach, a odebrał byl ją już ^v dobrach 
skarbowych, które Księstwu zagrabił. Te L'() milio- 
lów, uznanych jako dług Polski, względem Francyi, 
lial skarb Księstwa w trzech ratach przed r. 1811 
opłacić. Inne roszczenia Napoleona, mianowicie 
milion, pożyczony Księstwu, a 3 miliony za broń 
i działa, zdobyte na Prusakach, które sprzedał Po> 
lakom, i to na obronę jego własnych interesów ara- 
_bitnych, zostały umorzone, ze względu na dostawy, 
loczynione korpusowi Davoula. Co się tyczy in- 
iych łask, otrąbionych zawczasu w „Dzienniku urzę- 
lowym warszawskim," były one bardzo przebiegle 
jbrachowane. Napoleon w I-fajonie, gotując się do 
rojny hiszpańskiej, przyłączył Księstwo Warszawskie, 
ik widzieliśmy, do ligi reńskiej, nie jako częs'ć Sak- 
sonii, ale jako kraj oddzielny. Uważano w lem za- 
)Owiedź nowych losów dla Polski; ale cesarzowi 
fehodzilo o to tylko, żel>y raógl wojskiem polskiem 
Rozporządzać wyłącznie, nie zas w stosunku do in- 
lych krajów ligi reńskiej, ufał bowiem żołnierzom 
jolskim, a nie ufał niemieckim. Ztąd też drugą 
imową bajońską zażądał jako kontyngensu od Księ- 
stwa os'miu tysięcy piechoty z artyleryą i saperami, 
ciągłego dostarczania popisowych do legii nadwi- 
ślańskiej i do pułku Krasińskiego. Deputacya pol- 
ta, ') nie śmiejąc mu tego odmówić, zawarowała 
)rzynajmniej przez pamięć na legiony polskie, wy- 



') Deputacya ta nie bjła wysłana ad hoc, ale wysłał 

|ą król saski do Paryża, dla złożenia cesarzowi Napf>]conowi 

hołdu wdzięczności za utworzenie Księstwa Warszawskiego, 

.^ rocznicę jego koronacji . Złożoną była z wojewodów; Sta- 

lisława Kostki Potockiego, Działyń.skiego i Bielińskiego. 

fapoleon zatrzymał j^ aż rto maja, dla umów, które dopie- 

w Bajonie ukoAczone zostały. 



^H tlaDe na śmierć na St-Domiago, że posiłki teraz żą- 

^M dane od Księstwa za morze użytemi nie będą. Juł 

^H pułk lekkokonny Krasińskiego byt vr Bajonie, gdzie 

^m łończyl swoją naukę wojenną. Podobnież legia nad- 

^H wiślańska, w lutym jeszcze wyruszywszy z Kassel, 

^M zostawiła po drodze zakład w Sedanie i przybyła 

^1 w końcu kwietnia do Bajony. Cesarz każdy jej pułk 

^M ilustrował zosobna i tam pokazał, jak mało umiał 

^M eenid polskie uczucia. Dowódcą tej legii był gene- 

^H rał Grabiński, który nastąpił po Dąbrowskim, czło- 

^M wiek już stary, ale zasłużony, mężny, zdolny. Na- 

^M poleon chciał go przenieść na dowódcę szwajcarskiej 

^m brygady, jakgdyby Polakowi było jedno służyć pod 

^M polską lub obcą chorągwią. Grabiński odmówił i po- 

I dał się do dymisyi. Otrzymał urlop nieograniczony, 

^_ a legia została bez dowódcy, aż do listopada, w któ» ^ 

^B rym to miesiącu pułkownik Chłopicki został dowód- ■ 

^^ cą wszystkich trzech pułków, składających legię. 
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Było więc ogółem przy Napoleonie w Bajonie, przed 
rozpoczęciem jeszcze wojny, przeszło 8,000 Polaków 
którzy ^weszli na hiszpańską ziemię w początku 
czerwca. W sierpniu, z rozkazu Napoleona, trzy 
jeszcze wyborowe pułki piechoty Księstwa Warszaw- 
skiego wyszły z Polski do Hiszpanii: 4-t7 Feliksa 
Potockiego, 7-my Macieja Sobolewskiego, U-ty księ- 
cia Antoniego Sulkowskiego, po jednym z każdej 
dywizyi, a więc jeszcze 8,000 żołnierzy Jpolskich 
użytych na tę wojnę niesłuszną, razem 16,000. Re- 
szta wojska polskiego uważana już była także za 
korpus francuski, który otrzymał nr. 9-g4>- korpusu 
wielkiej armii, i z tego tytułu, gdy Napoleon s'cią. 
gał putki francuskie, które zajmowały Gdańsk i twier- 
dze pruskie: Głogów, Kistrzyn. Szczecin, na ich miej- 
sce kazał posłać pufki polskie, najlepiej uzbrojone 
i najlepiej wyćwiczone; a źe uzbrojenie ich było 
bardzo liche wogóle, bo składało się ze starej, po 
największej częs'ci uszkodzonej broni, zdobytej na 
Prusakach, którą Napoleon Polakom sprzedał, upa- 




fmiętał się on trochę i przesłał polskiemu wojsku 
[we wrześniu tegoż roku 12,900 karabinów, 1,200 
tmuazkietów kawaleryjskich, "280 pistoletów, dla ka- 
waleryi zaś 750 pałaszy. Tę broń rozdano plównie 
pułkom, które wysłać miano na załogi do Gdańska 
Li do fortec pruskich. Na obrona Księstwa, po wyj- 
Nciu z niego korpusu Davouta, zostało nie więcej 
nad 12,000 żołnierza narodowego, uzbrojonego w ka- 
, rabiny pruskie, z rozkolatanemi panewkami, tak, że 
[ledwo piąty karabin ładunku swojego nie gubił; woj- 
[sko zaś saskie, konsystujące w Księstwie pod gene- 
[ralem Dyherrn, zmniejszone zostało do 1,200. 
I Można z tego ocenie rzeczywistą wartość łask 

[Napoleona w 1807 r. Przejął on na koszt skarbu 
I francuskiego utrzymanie trzeciej części wojska pol- 
I skiego, a użył więcej niż dwóch trzecich części one- 
Igo, nie licząc pułku Krasińskiego i legii nadwiślań- 
I sklej, które już dawniej były na żołdzie francuskim 
li użył w sprawach, które nietylko że były obce Pol- 
I ace, ale nawet przeciwne przekonaniom i uczuciom 
[polskim. Podczas bowiem gdy 16,000 Polaków wal- 
czyło przeciw Hiszpanom, broniącym swojej niepod- 
ległości, stary Kwaśniewski z czwartym pułkiem 
strzelców konnych uganiał się nad Odrą za dziel- 
nym partyzantem pruskim, Schillem, który, za przy- 
kładem Hiszpanów chciał wzniecić w Niemczech woj- 
|nc narodową przeciw francuskiemu zdobywcy. 

Podobnież i ulga, jaką uczynił skarbowi Księ- 
stwa, nakazawszy korpusowi Davouta płacić od raie- 
j siąca czerwca za wszystko, czego mu mieszkańcy do- 
' starczali, nie wypłynęła li z dobroci jego serca. 
Skarb Księstwa nie był materyalnie w możności pła- 
cenia dłużej za niego tych dostaw, a z drugiej stro- 
ny Napoleon, w swoich ciągłych projektach zdo- 
bywczych, nie myślał na długo zostawić korpusu 
Davouta w Księstwie. Jakoż na początku września 
1808 r. wyszedł korpus ten do Szląska i zajął na 
kwaterę główną Wrocław. DaTout zatrzjjmał jeszcze 
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na czas jakiś najwyższą komendę nad wojskiem pol- 
skiem i saskiem w Księstwie, ale dowództwo bez- 
pośrednie trzech polskich dywizyi zdał na księcia 
Józefa. Nie zrzekł się także Davout nadzoru poli- 
tycznego na Księstwem, a komendę placu w War- 
szawie poruczyl oficerowi francuskiemu, swojemu 
podwładnemu, pułkownikowi Saunier. Marszałko- 
wa wyjechaJa za mężem 22-go września, odprowu- 
"dzona o milę za miasto przez księcia Józefa, gene- 
rałów i liczny poczet oficerów, zawsze jakby królo- 
wa, lub przynajmniej księżna z' krwi królewskiej. 
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Stan umysłów w Księstwie Warszawskiem 
w r. 1808. 



Po wyjściu z Księstwa tylu wyborowych puJ- 
ków polskich z kwiatem młodzieży, oraz całego kor- 
pusu Davout\a, osmutniafa Warszawa, osmutnialy 
wszystkie miasta, nawet wiejskie dwory i chłopskie 
zagrody w tej części Polski. Wprawdzie lak znaczna 
liczba wojska byta dla nich wielkim ciężarem, ale oży- 
wiała je, rozweselała, dodawała wszystkim otuchy i nie 
pozwalała zastanawiać się chłodno nad smutnem po* 
łożeniem tego kraiku, powołanego do bytu politycz- 
nego, w warunkach prawie niemożebnych. Chwila 
takiego zastanowienia się, bez goryczy jak w pierw- 
szych chwilach po traktacie Tylżyckim, ale i bez 
dawniejszych złudzeń, nastąpiła, gdy owo Księstwo 
W^arszawskie tak drobne i na rozcież otwarte wśród 
wielkich mocarstw, dla których byt jego był solą 
w oku, zostawione zostało własnym siłom, zreduko- 



mym do kilkanastu tysięcy bardzo licho uzbrojo- 
inego wojaka, złożonego z najmniej wyćwiczonych 
[pułków i ze skarbem pustym. Rzuciwszy okiem na 
"zewnątrz, ani wątpić, można było, że w razie nowej 
wojny pierwsze gromy na ten biedny kraik spadną, 
a wewnątrz straszliwe widmo ogólnego bankructwa 

Ii powszechnej nędzy stało przed oczami wszystkich. 
Jednak, jeżeli ktokolwiek zadał sobie pytanie, 
czy nam bezwzgl<5dDie i koniecznie trzeba trzymać 
się Napoleona, czy niema żadnego innego sposobu 
zabezpieczenia przyszłości temu odłamkowi dawnej 
Polski i ziszczenia dalej idących naszych nadziei, — 
zimny rozsądek odpowiadał każdemu: nie ma; Na- 
poleona trzymać się nam potrzeba bądź, co bądź 
I strzeżmy się zrazie go najmniejszą oznaką nieukon- 
tentowania Iłb nieufnos'ci. Takie zdanie wyrobiło 
się ogólnie we wszystkich umysłach rozważnych, 
szczerze kraj miłujących. Ci, którzy przed niedawnym 
^ czasem pokładali nadzieję w cesarzu Aleksandrze, 
^ft albo przeszli byli ciałem i duszą na stronę Napo* 
^^ leona, jak książę Józef, albo zamknęli swoje nadzieje 
^P w głębi serca i zajęli stanowisko wyczekujące, jak 
^^ książę Adam Czartoryski, który w tym roku wystą- 
pi! z rady państwa rosyjskiego, chciał nawet porzu- 
cić kuratorstwo szkół wprowineyach polskich, wcie- 
lonych do Rosyi ') i tylko na usilne namowy 
i prośby najznakomitszych w kraju mężów odstąpił 
od takowego zamiaru. Zapał wszakże i wiara w wiel- 
kie zamysły Napoleona względem Polski, które się 
szerzyły na nowo w świeżo utworzonych pułkach, 
między ludem prostym w miastach i wogóle między 

I ludźmi, łatwo dającymi się olśnić, nie przenikały już 
pols 



') Miał tytuł ,,kiiratora okręgu naukowego wileństie- 
•go", ale okrąg ten rozciągał się na wszystkie prowincye 
polskie, wcielone do Rosyi. 
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do dusz poważniejszych po srogim zawodzie tylżyc- 
kim. Sędziwy prezes senatu, St. Małachowski, St. K. 
Potocki, popularny Marcin Badeni i ktokolwiek naial 
więcej zmysłu politycznego, każdy byl przekonany, 
że jeżeli on coś więcej zrobi dla Polaków, niż to, 
co już tak skąpo uczynił, to tylko pod naciskiem 
okoliczności, które mu pokażą, że nigdy Francyi sta- 
łego pokoju i przewagi w Europie nie zapewni bez 
przywrócenia Polski, ale na te okoliczności wszyscy 
(nniej więcej liczyli; ostatnie bowiem traktaty Pres- 
burski i Tylżycki, nie wróżyły bynajmniej długiego 
pokoju, mieściły w sobie owszem, wyraźne zarody no- 
wych, upornych wojen, a że Napoleon wyjdzie z nich 
ycięscą, o tern nikt w Polsce nie powątpiewał. 
Geniusz jego wojskowy uważany był bowiem za nie- 
myloy i nieprzezwyciężony. Lecz co głównie przy- 
kuwało Polaków do Napoleona, zarówno wyższe 
i niższe klasy, tych, którzy się zawsze rządzą rozu- 
mem i tych, którzy w polityce idą tylko za uczu- 
ciem, — było to, iż wszyscy zarówno wiedzieli, że losy 
tej cząstki Polski, stanowiącej Księstwo Warszaw- 
^Bflkie — cząstki, gdzie biło serce całego narodu — były 
^Bfatalnie związane z losem wielkiego zdobywcy; 
^Kwiązane silniej jeszcze, niżeli los samej Fran- 
^■eyi, bo Francya mogła istnieć bez niego, a Księ- 
F ^Btwo Warszawskie przez niego tylko żyło i w razie 
jego upadku skazane było wrócić do rozbiorowego 
grobu. Zresztą niewolno było obywatelom Księstwa 
w inną stronę zwracać swoich nadziei dla tego se 
mego, że tyle tysięcy żołnierzy naszych, wyprowa- 
dzonych do Hiszpanii i do pruskich fortec, służyło' 
Napoleonowi za zakładników polskiej wierności 
i polskiego honoru. Ztąd też mężowie doświadczeni, 
stojący na czele kraju mieli sobie za obowiązek 
podtrzymywać wszelkiemi środkami zapał i wiarę 
udu w cesarza Francuzów. 

Z polecenia rządu, za zgodą pasterzy różnych 
yznań, przepisano wspólną modlitwę, którą ludnos'd 



odmawiała za swojemi kapłanami w kościołach ka- 
tolickicłi, ewangelickich i bożnicach żydowskich. 

Piękna ta modlitwa brzmiała jak następuje: 

„Boże sprawiedliwy, który nasze i ojców na- 
szych winy ukarałeś zniszczeniem imienia Polski! 

,Boże miłosierny i przebłagany, który teraz 
kładziesz koniec naszym cierpieniom i dozwalasz 
Ojczyźnie naszej odradzać się, 

„Boże wielki, który utworzyłeś Napoleona z du- 
cha męstwa, mądrości i dobroci przeznaczając go, 
aby jedną ręką gromił nieprzyjaciół naszego narodu, 
a drugą podniósł nas i prowadził do szczęśliwszej 
przyszłości, 

„Przyjm od Twego ludu pokorne dzięki za 
wskrzeszenie i odtworzenie, którym go łaska Twoja 
darzy, 

„Przyjm gorące modły nasze za pomazańcem 
Twoim wielkim Napoleonem, cesarzem i królem. 

„Przedłużaj mu Panie dni życia — każden z nich 
nową znacz chwałą — nie odmawiaj mu ani szczę- 
ścia domowego, ani pomyślności w jego przedsię- 
wzięciach — nagródź mu hojną ręką Twoją dobro- 
dziejstwa ojczyźnie naszej wyświadczone — pobłogo- 
sław ustanowionemu od niego rządowi. — Spraw 
o Ojcze wszechmocny! aby powrócona Polakom ro- 
dzinna ich ziemia odtąd cnotą, pracą, rolnictwem, 
przemysłem, nauką, sztukami kwitła. — Niechaj na 
niej duch niezgody nigdy nie postanie. — Niech w niej 
niezakłócona jedność panuje, by zagładziła przed 
Twoim majestatom dawne winy narodu i stała się 
przed Nim zasługą do nowych łask, o które błaga- 
my Cię Paniel* 

Podczas gdy z tą rzewną modlitwą duchy po- 
bożne wznosiły się wysoko po nad tron Napoleona, 
aż do tronu Stwórcy wszechmocnego, błagając Go 
za ojczyznę, różne pisma z radami dla obywateli, 
zastosowanemi do okoliczności ówczesnych, krążyły 
między czytającą publicznością i liczba ich rosła. 
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w miarę, jak się zbliżała chwila wielkiej prdby dla 
nowo utworzonego Księstwa; to jest cliwila zebra- 
nia się pierwszego sejmu. 

Najwięcej rozgłosu pozyskały dwie broszury 
bezimienne, ale w których poznać można było pióra 
wprawne i talenla znakomite, połączone z wielkiem 
doświadczeniem w życiu politycznem. 

Rzeczywiście też jedną napisał był Kołłątaj, 
drugą Niemcewicz. 

Kołłątaj, po upadku powstania kościuszkowskie- 
go, schwytany przez władze austryackie, przesiedział 
lat osiem w ciężkich więzieniach państwa Habsbur- 
gów. — W roku 1803 wypuszczony na wolność, ale 
złamany na zdrowiu i przywiedziony do ubóstwa 
konfiskatą swojego majątku, osiadł cicho w Brusi- 
łowie na Wołyniu. — Utworzenie Księstwa Warszaw- 
skiego obudziło w nim jednak nowe nadzieje, a z nie- 
mi i chęć wystąpienia jeszcze na scenie politycznej. 
Przyjechał w r. 1808 do Warszawy i niebawem wy- 
dał broszurę pod tytułem trochę przydługim: Uwagi 
nad teraźniejszem położeniem tej części memi polskiej ^ 
którą od pokoju TtjUi/ekiego zaczęto zwać Księstwem 
Warszawskiem i z godłem zwiastującym ducha w ja- 
kim jest napisana: Nil desperandmn. — Jest to bez- 
wątpienia jedno z najlepszych jego pism lubo, 
w znacznej części, na złudzeniach oparte '). 

Niemcewicza pisemko nosi tytuł: Przestroga dln 
wspólziomkóio na rok 1809; jest mniej ambitne — ogra- 
nicza się do rad praktycznych, ale właśnie dlatego 
było pożyteczniejszem *). 



1) Drukowane wrzekomo w Lipsku 1808 r, w rzeczy 
sumej zaś w Warszawie u Wiktora Dąbrowskiego, na szka- 
radnej bibule i ohydnym drukiem. 

*) Drukowano w Wrocławiu 1808 r., wydanie bez po- 
równania porządniejsze. 
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Dajemy krótki rozbiór obu broszur, bo przed- 
stawiają, opinie w roku 1808 dwóch najśmielszych, 
najszczerzej polskich, lubo wielce między sobą róż- 
niących pię, umysłów. 

Broszura Kołłątaja zaczyna się w następujący 
sposób: 

„Część Polski, którą teraz zowią Księstwem 
Warszawskiera, jest niepospolitą zagadką w polityce, 
trudną do rozwiązania, rielylko dla sąsiadów, imie- 
niowi polskiemu nieprzychylnych, ale nawet dla 
każdego, chcącego sądzić bez uprzedzenia o wypad- 
kach politycznych. Kraj tak mały, tak ubogi, a zara- 
zem najniewygodniej położony, wydawać się może 
jednym jak igrzysko potęgi wielkiego zwycięscy, 
który zdobywszy tyle prowincyi na sprzeniewierzo- 
nym i niewdzięcznym sprzymierzeńcu, gdy z jednych 
utworzył poważne królestwo w Niemczech, gdy dru- 
gie przyłączył do Stanów, w związek Reński wcho- 
dzących, tę tylko ziemię rzucił, jakby jabłko nie- 
zgody, pomiędzy też same mocarstwa, które caią 
Polskę rozebrać i częściami jej rozdzielić się potra- 
fiły, aby okazawszy dzielność swojego ramienia, do- 
świadczał, ktoby się chciał o nią pokusić, lub ktoby 
z trzech pragnął zasłużyć na ten dar. Drudzy mnie- 
mają, że to drobne niemowlę w polityce, jest f»ierw- 
szyra rysem wielkich nowego prawodawcy widoków, 
które na północy wykonać przedsięwziął, a które 
jednym tylko naznaczył punkcikiem, jeżeli tak sobie 
wyobrażać można lę myśl obszerną i w dalszo wy- 
padki płodną. Są. którym się wydaje, że Ksit^sLwo 
Warszawskie, odebrane tylko na czas królowi pru- 
skiemu, służyć kiedyś będzie za materyał bardzo 
wyfodny w przyszłych zamianach, gdy przyjd/.ie do 
ostatecznego urządzenia federacyi reńskiej, aby mo- 
narchia pruska wynagrodzoną została za le s-lraty, 
które jeszcze ponieść może po lewym brzegu Odry. 
Wszyscy zgoła zatrudniają się domysłami, swzjscy 
smucą się, lub cieszą; sam lylkn Nppnlenn znu i . o- 
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telne pówoo^przyszf^ceTe^ Które soDie zamierzył 
w utworzeniu tego małego Księstwa wśród tak ogro- 
mnych mocarstw**. 

„Cokolwiekbądź Księstwo Warszawskie tak, jak 
jest, a nawet uważane w swem z Saksonią połącze- 
niu, ostać się nigdy nie może. Jego więc przezna- 
czeniem być musi albo przyłączenie do innego mo- 
carswa, albo wskrzeszenie przez nie Polski i przy- 
wrócenie jej do dawnego politycznego bytu. Abys'ray 
tę myśl lepiej pojęli i przez jej rozbiór łatwiej 
przystąpić mogli do zamierzonych uwag, pozwolimy 
sobie krótko przypomnieć wszystkie wypadki, które 
zaszły od ostatniego podziału Polski, aż do zawar- 
cia w pokoju w Tylży", 

Pogląd Kołłątaja na ten okres czasu, tak pło- 
dny w ogromne zmiany i wywroty w Europie, zna- 
mionuje publicystę, który przeszedł przez szkolę do- 
świadczenia i nie odnosi się w swych sądach do 
żadnych leoryi ogólnych, ale do ściśle oznaczonego 
zakresu, w jakim się zamykają rządy i mężowie sta- 
nu odpowiedzialni za losy narodów, których spra- 
wami kierują. 

Pierwszy on śmiał powiedzieć wręcz swoim 
współziomkom, że się wielce łudzili, sądząc, .iż obo- 
wiązkiem i interesem Francyi republikańskiej było 
wziąść za cel swojej polityki przywrócenie Polski. 
Francya nie miała żadnego obowiązku względem 
Polski, która upadła przez własne winy i ratować 
się nie umiała, a zniszczenie przez jej upadek równo- 
wagi europejskiej, o ile było dla Francyi niekorzy- 
stnem, potrafiła ona sobie powetować, nie wysta- 
wiając się na olbrzymią i w skutkach swoich bar- 
dzo niepewną walkę z trzema naraz potężnemi mo- 
carstwami. Powetowała to sobie traktatami razem 
wzięterai w Bazylei i Campo Formio, w Lunevillu 
i Araiens, skutkiem których Francya, która od da- 
wnych wieków opiereła się o Alpy, Pireneje i Ocean, 
w r. 180O miała przedłużoną granicę alpejską aż do 




' s 



Monlblanc i granicę Renu od Bazylei aż do ujścia 

ej wspanialej rzeki; miała przytem Piemont, który 

_ej służył za próg do Włoch, a trzy rzeczypospolite 

solidarnie z nią związane Cysalpińska '), Helwecka 

Balawska były za jej granicami naturalnemi, jak- 

y trzy posterunki naprzód wysunięte. 

Nie dosyć na lem, traktat bazylejski (r. 179ó) ro- 
zerwał był przymierze trzech mocarstw, które podzie- 
iły między siebie Polskę. Prusy bowiera, wyzyskawszy 
rzez dwa wieki przyjaźń Rosyi i nie widząc naów- 
zas już nic więcej do wyzyskania z niej, zwróciły 
y]y oczy ku Francyi, ażeby z kolei z jej pomocą 
ozszerzać się w Niemczech i zaofiarowały rzeczy- 
oapolitej pokój, odstępując jej zaborów swoich za 
enem, z warunkiem ewentualnego wynagrodzenia 
Niemczech i gwarancyi wszystkich swoich posia- 
łos'ci od Renu do Niemna, do których, ma się ro- 
uraiec, należały zagarnięte przez nie łupy w po- 
ziale Polski. Francya zgodziła się chętnie na tako- 
y pokój wielce dia niej dogodny, bo wiązał z jej 
nleresarai ujawniającą się już ambicyę Prus ku 
rzewadze w Niemczech i odtąd widziała w tem no- 
em jeszcze, ale szybko wzrastającem państwie, sku- 
eczną przeciwwagę wzglądem Rosyi i Austryi, mo- 
ącą korzystnie zastąpić znikłą Polskę na szali eure- 
ejskiej. 

Kołłątaj mysi tę polityki francuskiej odgadł 

wyjaśnił w len sam sposób, jak Thiers na wiele 

at po nim. Pokazał zarazem, że Polska była naów- 

zas pogrzebana w oczach Francyi, która rozbiór jej 

impliciłe, jeżeli nie eaiiiHctie dwukrotnie uznała, lubo 

emu Napoleon później zaprzeczał; raz w traktacie 



^) Rzeczpospolite Cysalpińsk% składały: Lombardy*, 
lodena, Ferrara. Bononia i inne czyści Romanii, Mantua, 
pniwincye weneckie na prawym brzeg-u Adygi i Waltelina. 



bazylejskira, gwarantując Prusom wszystkie jej po- 
siadłości, drugi raz, wyraźniej jeszcze, w traktacie 
w Campo Formio, usprawiedliwiając samowolne za 
jej powodem krajanie państw „potrzebą przywróce- 
nia w Europie równowagi, zniweczonej podziałem 
Polski". I to tłóraaczy, dla czego polskie legie, przy- 
jęte zrazu przez Bonapartego z najżywszem wspót- 
czuciera, stały się dla niego po traktacie w Carapo 
Formio tak ciężkiui kłopotem, że się ich pozbyć 
chciał w jakikolwiek sposób, choćby nawet wysylk% 
za morze. 

Prusy trzymały się wiernie traktatu bazylej- 
skiego lat 10, z wielką korzys'cią dla Franeyi i nie 
bez zysku dla siebie, one otrzymały zawarowane 
indemnizacye w Niemczech, a neutralność ich w woj- 
nach następnych ciągle posługiwała interesom Fran- 
cy). Nie mając ich przeciw sobie, potrafiła ona 
w r. 179t> i 17^7 wyrugować z Włoch, samotnie wal- 
czącą Austryę i narzucić Hiszpanii traktat, który ją 
oderwał od koalicyi; następnie dzięki jeszcze neu- 
tralności Prus w r. 17yr) i 18(J0 uniknęła groźnego 
niebezpieczeństwa, gdy utworzona w czasie wypra- 
wy egipskiej nowa koalłeya złożona z Anglii, Au- 
stryi, książąt niemieckich, Rosyi i Turcyi, zadała 
Rzeczypospolitej ciężkie klęski. Gdyby wtenczas Pru- 
sy dorzuciły były na szalę swoje siły, kto wie, czy 
Francya nie uległaby, lecz spokojne ich zacho- 
wanie się pozwoliło Franeyi doczekać się powrotu 
Bonapartego z nad brzegów Nilu i ten, najzuchwal- 
szym w dziejach wojen obrotem, spadłszy z Alp jak 
lawina na Austryaków, jednem zwycięzlwem pod 
Marengo powetował wszystkie klęski, zadane Fran- 
cuzom podczas jego nieobecności w Europie i trak- 
tat w Carapo Formio przywrócił z dodatkiem no- 
wego łupu dla Franeyi, to jest Toskanii, która uzu- 
pełniła panowanie jej na Wiochami. 

Nowy ten grom odstręczył wszystkie mocar- 
stwa od walki z wojownikiem, który zdawał się nie- 
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■rzezwyciężonym. Jedno po drugiem podawało mu 
ftkę do zgody. Nastąpił pokój powszechny, który 
fttwal lal cztery i pozwolił Bonapartemu uznanemu 
już za nieporównany g^eniusz wojenny i przodkują- 
■«emu rzeczypospolitej francuskiej jako pierwszy kon- 
K]), rozwinąć jeszcze równie o]l>rzymi geniusz orga- 
nizacyjny; dać Francyi adminislracyę i prawa, ja- 
kiemi żadne inne państwo poszczycić się nie mogio. 
Stanął on wtenczas na najwyższym szczycie 
^awy ziemskiej i do lej chwili publicysta nasz ro-. 
■Umie go zupełnie; widzi cel, do którego przy po-l 
Kocy szczęścia zmierzał i środki polityczne, którerai^ 
■ę posługiwał, a które nazywa pierwszą jego poli- 
Krką. Odtworzenie Polski nie wchodziło wtenczasJ 
Bynajmniej w jego rachuby i z tt;go mu Kołłątaj^ 
Ryrzutu nie czyni. Ale pierwszy konsul rzeczypospo- 
Blej francuskiej nagle odsłoni! ambicyę bez granic 

■ bez skrupułu. Przybrał rolę nowego Karola W., 
B nim ją rozpoczął, zmazał się zbrodnią ohydną 

■ nieużyteczną, zabójstwem księcia d'Enghien, osta- 
Kpiego z Kondeuszów. Mocarstwa, które się zgodziły 

■ pierwszym konsulem i stanem rzeczy, jaki istnisił 
Be Europie przed r. 1^04, nie mogły się zgodzić z t% 
Broźbą, którą zawiesił nad nią lenże sam wojownik, 
BrJożywszy na swą głowę koronę dawnego władcy 
Bachodu. Rozpoczęła się wnet walka, której końca 
Bni Napoleon sam, ani żaden inny polityk wyra- 
Bhować nie mógł. 

B Prusy nie wmieszały się czynnie nawet i do 
Boalicyi r. 1S05, trzeciej z kolei; w skutek czegoJ 
Biapoleon mógł jeszcze zgnies'ć potęgę austryacką* 
B rozbić zarazem siły rosyjskie pod Austerlitz, ale 
^W" rokowaniach z pełnomocnikiem pruskim Haug- 
vitzem w Schonbrun, pokazało się, że między spo- 
tęgowaną ambicyą Napoleona i ambicyą tradycyjną 
Brus dalsze przymierze stało się niemożebnem. Pru- 
■sy bowiem spodziewały się, że po dziesięcioletniem 
ijiylrwaniu w pokoju z Francyą, podczas gdy wszyst- 



kie inne mocarstwa trzykrotnie się przeciw niej ląM 
czyty, należy im się znaczny udział w świeżo osią-1 
gnięlych przez nią korzyściach, do których się swo4 
ją neutralnością przyczyniły. Była rzeczywiście eh wi^ 
la, kiedy Napoleon chciał Prusy wynagrodzić, alai 
nie w Niemczech, jak one sobie tego życzyły; zaJ 
młerzal on odebrać Austryi zabory jej na Polsca 
i dać je Fryderykowi Wilhelmowi III, ażeby w poJ 
łączeniu z będącemi w posiadaniu Prus polskiema 
prowincyarai, utworzyć pod berłem Hohenzollernowi 
małe Królestwo Polskie. Kołłątaj o tym projekcia 
Napoleona wspomina i Napoleon sam przyznaB 
go w dokumencie dyplomatycznym nader ważnym, 
który na właściwem miejscu w całości przytoczymy,! 
Nagroda ta, którą Prusom przeznaczał, zgodna była 
z widokami, jakie miał zawsze na to państwo, te 
jest, ażeby uczynić, z niego przeciwwagę względer 
Rosyi i Austryi; ale i od tej myśli odstąpił, prze* 
konawszy się, że wierność Prus w czasie ostatniej 
wojny na włosku tylko wisiała. Wiedział on, ż« 
w otoczeniu króla wszyscy, z wyjątkiem jednego^ 
Haugwilza byli za przyłączeniem się do koalicyi, że 
opinia publiczna głośno za tem przemawiała, żed 
Fryderyk Wilhelm III ciągle się wahał i że nakoJ 
nieć podpisał w Poczdamie konwencyą z AleksanJ 
drem I, obowiązującą go wziąść udział czynnyl 
w koalicyi. Kopię nawet tej konwencyi miał w rękuJ 
Król pruski ani się domyślał, że Napoleon o Łenu 
wszystkiem jest dokładnie zawiadomiony, a z drugien 
strony Napoleon nie przeczuwał, że Prusy wystąpiąj 
z żądaniem, ażeby im panowania nad małemi kaię-j 
stwami niemieckiemi ustąpił. Ztąd przy pierwszych! 
rokowaniach z Haugwitzem nastąpiło rozczarowanie] 
2 obu stron, Napoleon spostrzegł, że nadal na przy-l 
mierze z Prusami liczyć nie może. 11 dćsespćra tout\ 
a faił dds cetłe ćpoque de TaUiance Prussienne — I 



powiada Thiers '). 



Wziął leż z niemi na inny 



Już nie przyjaźni, ale uległości zupełnej od 
ach żądał.— Traktat, jaki królowi pruskiemu na ostrzu 
iecza podał, wyrzucił państwo jego za Elbę, dawał 
u wrzekomu jako wynagrodzenie Hanower, lecz 
ieby go poróżnić na zawsze z Anglią; nakoniec 
wiązał go przymierzem odpornem i zaczepnera 
Francyą, to jest czynił z Prus satelitę napOleon- 
iego cesarstwa. — Daremnie się król pruski na 
szelkie sposoby od takowego sojuszu wypraszał, — 
lie będąc przygotowanym do wojny podpisać go 
musiał, bo Napoleon był nieubłagany, lecz podpisał 
go dla tego tylko, ażeby uzyskać czas do uzbrojenia 
się i zawiązania nowej koalicyi. — Opinia publiczna 
w Prusach, do najwyższego stopnia rozjątrzona i roz- 
namiętniona, nie pozwoliła mu nawet się uzbroić, — 
^Bopchnęla go do walki szalonej. — Napoleon na to 
^^Bekał. Wybierając się na tę nową wojnę, pisał do 
^Kraci swoich, osadzonych na tronach neapolitariskim 
^Bl holenderskim, „że nie mają się czego niepokoić, 
^He rozpoczynającą się wojnę prędzej jeszcze zakoń- 
^^zy niż poprzednią, że Prusy i ich sprzymierzeńcy 
jacykolwiek oni być mogą, będą zgnieceni i że tym 
razem da taką odprawę Europie, iż nieprzyjaciele 
jego przez dziesięć lat ani drgnąć nie będą w sta- 
nie". [Mais que cette fois-ci U en finirait arec fEurope 
et metiratt ses ennemis dans rimpossibilit4 de remuer 
dix ans *). 

W rzeczy samej w tej nowej fazie polityki je- 
go szczęs'cie, ciągle mu wierne, poprowadził go tryum- 
falnie przez Jeuę do Berlina, przez Eylau i Fried- 



') Histoire du Contidai et de FEmpire. Toin IV, 
r. 402. 

*) Thiers ib Tora VII. str. 4. 
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land do Tylży. Lecz gdy po uwych świetnyeh zwy- 
cięstwach widziat Prusy, Rosyę, a dawniej jeszcze, 
LAuslryti przygnębione, gdy los zdawał się mówi 
"mu: masz Europę w swojej mocy — możesz ją urządzi 
podług swojej woli — pokaż co może Iwój geniusz 
pogróżki jego skończyły się na traktacie, który, ja 
słusznie powiada Kołłątaj, był zagadką dla świat 
Tę zagadkę starał się dawny pod kanclerzy wyświecić 
Przypomnijmy sobie, że pisał on swoje Uioa^ 
nad położeniem Księstwa Warssawskiego w r. 180 
i to w drugiej połowie tegoż roku, bo już wiedziaJ, 
że stary król hiszpański Karol rV i jego syn Ferdy 
nand, wciągnięci w zasadzkę w Bajonnie, alylyko 
wali ktjronę na rzecz Józefa Bonapartego i że narói 
podburzony przez Anglików, nie uznając tego postę- 
pnie wyzyskanego aktu, chwycił za broń, lecz KoF 
lataj nie wątpił, że Napoleon powstanie to tatw 
stłumi i uważał już Hiszpanię jako należącą do je- 
go podbojów. Przekonanie to rzucało w jego oczach 
pewno swiallo na nową politykę zwycięzkiego mo- 
carza, w którego geniusz nieomylny wierzył bez- 
względnie, równie jak wszyscy prawie wspólcześ 
w r. 1808. 

Biorąc więc za podstawę swoich domniemywa 
stan Europy w tymże roku i ów niemylny równie, 
jak nieprzezwyciężony geniusz bohatera, który ni 
trząsł, upatruje pisarz nasz w nowej jego polityc 
plan naalępujący: „Nie chodzi tu już — powiada on — 
o ową urojoną równowagę polityczną między potęż-, 
nemi i słabemi mocarstwami.... Układ powstającej] 
teraz polityki zdaje się byc we wszystkiem podobon 
do układu świata słonecznego. Równowaga poli-J 
tyczna nie może się w nim utrzymać, tylko między 
wielkiemi imperyami, a takich w całej Europie tru- 
dno więcej nad dwa przypuścić, to jest zachodnie 
i wschodnie. Biorąc pod rozbiór nowy układ im-i 
peryum zachodniego widać oczywiście, że Francya- 
uwtżac się musi, na wzór słońca, centralnem tegoi 
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aKiada mocarsiwem, ooRiorego lo UKiaau najezec 
będą inne państwa, jakgdyby planety pierwszo^^o 
i drugiego rzędu. Wzajemne ciążenie i przyciąganie 
utrzymywać te mocarstwa w porządku i zjednu- 
iniu; wszystkie zaś muszą się stosować do owej 
ilralnej siły; od niej będą miały udzieloną świel- 
jśc, od niej nadany im zostanie ruch i obrót slo- 
)wny do ich masy i odległości. Napoleon przezua- 
sony od Opatrzności, aby w wieku XIX odmieni! 
)stac polityczną Europy, poskramiając potężne mo- 
irstwa, oddając sprawiedliwość słabszym, karząc 
rzeslępne, dźwigając upadłe, zaczął już wielkie 
;oje dzieło, które będąc wynikiem długiego do- 
/iadczenia połączonego z tak twórczym geniuszem, 
jusi koniecznie polepszyć byt rodu ludzkiego". Au- 
)r. jak widzimy, wpada tu w mistycyzm, który nie 
mu jednak wyłącznie włas'ciwyra. Prawdziwą 
jiarę geniuszu i charakteru Napoleona znało zale- 
ne kilku ludzi przenikłiwszych pomiędzy tymi, 
tórzy się o niego długo- ocierali; dla większej czę- 
;i innych, osobistość jego przybierała olbrzymie, 
iadludzkie rozmiary w dobrem lub ziem znaczeniu. 
)la jednych był antychrystem, dla drugich cudownera 
larzędziem Opatrzności, lub przynajmniej najwięk- 
szym człowiekiem w historyi. Do tych ostatnich na- 
leżeli nasi dawni legioności, żołnierze i oficerowie, 
całe niemal nasze młode pokolenie. Mickie- 
icz, wtenczas dzieckiem jeszcze, takąż przejął się 
narą w Napoleona, która w poetycznej jego duszy 
lieniła się stopniowo w ów mistycyzm proroczy, 
jakim występował na katedrze w kolegium fran- 
iuskiem, przepowiadając powrót napoleońskiego du- 
:ha na ziemię, ażeby dokonał swojego przerwanego 
)osłannictwa — lecz wróćmy do Kołłątaja. 

Urządzenie to Europy na wzór świata slonecz- 
lego było podług niego dziełem dopiero rozpoczę- 
tena. wówczas, gdy się pokazało, że dawna polityka 
'Francyi, oparta na zgodzie z Prusami, stała się na- 
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dal nieradźemią^wow^sysTerna^zarTsowywa^si 
już wspaniale. Wielki organizator tegfo dzieła sku 
piwszy około cesarstwa swojego wszystkie państwa 
sąsiednie, Włochy, Ligę reńską, Holandyę, w końcu, 
jak mniemał autor, Hiszpanię, zostawił każdemu 
z tych krajów autonomię, oddzielnych monarchów, 
niektórych z elektorów l^zeszy niemieckiej porobi! 
królami, dał ludom też same prawa, jakiemi Francyę 
obdarzył i konstytucye, odpowiadające ich potrze 
bom, obyczajom i tradycyom; związał je tylko z FraD' 
cyą węzłem ścisłej solidarnos'ci, ale między cesar- 
stwem francuskiem z jego satelitami a imperium 
wschodniem czyli Rosyą, którą autor uważa za świat 
oddzielny, zaprowadzenie stałej równowagi było za- 
daniem jeszcze nierozwiązanera przez arcyraistrza. 
Traktat Tylżycki nic bowiem nie rozwiązał, tylko 
„przyjaźń Hosyi z Franayą, — słowa są Kołłątaja, — zo- 
stawiona jest doświadczeniu tak właśnie, jak da- 
wniej była pruską", lecz w udanie się tej próby nie 
wierzy on wcale, tak, jak nie wierzył w to żaden 
prawie z dyplomatów owego czasu. Pewny że Na- 
poleon ma przeprowadzić plan większy, godny jego 
twórczego geniuszu, pisarz nasz widzi w Księstwie 
Warszawskiera pierwszy rys ogromnego planu, który 
wielki len zdobywca i organizator chce dokonać we 
wschodniej części Europy przy sposobnych okolicz- 
nościach. Porównywa on to księstwo do Rzeczypo- 
spolitej cysalpińakiej, która zapowiadała przetworze- 
nie następne całych Włoch i dowodzi, że dla za- 
bezpieczenia systeniatu politycznego, stworzonego 
przez Napoleona na zachodzie, trzeba koniecznie 
odgrodzić Prusy i Austryę od Rosyi potężnem przed- 
murzem od morza do .morza, inaczej między temi 
państwami wiązałyby się ciągłe koalicye przeciw 
porządkowi rzeczy, zaprowadzonemu na zachodzie 
i w końcu w niwecz by go obróciły. Że myśli po- 
dobne, lubo nie w tej formie astronomicznej, prze- 
suwały się przez głowę Napoleona, tego są siady 
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■owodne nielylko w jego wyznaniach na ś\v. He- 
nenie, niezawsze szczerych, ale w dokumentach dy- 
plomatycznych z czasów jego panowania i w pa- 
[iiiiętnikach Metternicha, świeżo wydanych. Było to 
■ednak wtenczas dopiero, gdy pyszny jego zamysł 
pdtworzenia Państwa Zachodu pod swojem berłem, 
rozbił się o bohaterski opór Hiszpanów. Aż do te- 
fco czasu, począwszy od dnia, w którym się ogło- 
Eił Cesarzem Francuzów i Królem Włoch, widziadło 
lo stało ciągle przed jego rays'lą. W traktatach, ja- 
kie po swoich zwycięzkich wojnach narzucał zwy- 
Biężonym, o to dbał głównie, ażeby mu dostarczyły 
potrzebnych raateryaJów do budowy owego Państwa 
Kachodu; wszelkie zas' inne względy pomijał. Trak- 
|at Presliurski oddał pod jego władzę wszystkie 
^ałe państwa niemieckie, z których utworzył tak 
zwaną ligę reńską z koronowanymi lennikami. Trak- 
at Tylżycki dodał mu do tego północne kraje nie- 
ieckie aż do Elby i niemieckiego morza i to był 
el, dla którego przedsięwziął wojnę pruską. On to 
owiem zaczepił Prusy, postawiwszy je w takiem 
ołożeniu, że musiały chwycić się broni Mógł był 
o zwycięztwie pod Friedlandem odtworzyć Polskę, 
feżeli nie w całości, to przynajmniej w znacznej 
zęsci, ale kwestya polska była tylko epizodyczna 
jego polityce. W Tylży, jak to zobaczymy dalej, 
raysł jego był zaprzątnięty wyłącznie prawie Hisz- 
anią, którą trzeba mu było posiąść koniecznie pod- 
stępem lub orężem, ażfby uzupełnię to Państwo Za- 
hodu, nad ktdrem panować było najwyższera raa- 
zeniera jego pychy— szczytem, do którego zmierzał. 
Taka lo była w rzeczywistości owa druga po- 
lityka Napoleona, z której tyle wielkich rzeczy wró- 
ył dla Polski Kołłątaj, wierząc w nieomylność je- 
o geniuszu; ale któryż z Polaków mógł w r, 180IJ 
sądzić, że ten wielki wojownik równie jak wielki 
organizator, mając losy Europy w ręku, zamiast za- 
lać się urządzeniem jej racyonalnem dla dobra cy- 

I BiblioUka - T. *-20. G J 
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\\ili2acyi, a z nią i państwa Francuskiego, buduje 
jakiś ogromny g:mach, bez fundamentów, który się 
za pierwszem wstrząśnieniem rozpadnie i przywali 
go całym swoim ciężarem. 

Zresztą choćby gJos jakiejś Kassandry ostrze- 
gał byi naszych ojców, że taki nastąpi koniec nad- 
zwyczajnego człowieka, na którym opierali wszyst- 
kie swoje patryolyczne nadzieje, na cóżby sie to 
zdało, kiedy los Polski, powtarzamy, był fatalnie 
z jego losem związany. Owszem, obowiązkiem ka- 
żdego prawego obywatela, którego gtos był słucha- 
ny, było dodawać wszystkim otuchy, ażeby skorzy- 
stali z tej wielkiej chwili dziejowej, choćby tylko 
dla podźwignienia się z moralnego upadku, zosta- 
wiając Opatrzności rozrządzenie dalszemi losami 
kraju. 

Z takowego obowiązku Kołłątaj się świetnie 
wywiązul. Obok wiary bowiem w Napoleona, któ- 
rą starał się utwierdzić w duszach współziomków, 
co nie było rzeczą trudną, bo umysły polskie cze- 
piały się, siłą zachowawczego instynktu, wszystkich 
apologij francuskiego cesarza, wszystkich legend, 
rozsiewanych o nim: obok tej wiary złudnej, ale 
potrzebnej, napełnił dawny podkanderzy dziełko 
swoje zdrowemi i bezwzględnie zbawiennemi rada- 
mi, tak dla mężów stanu, będących u steru rządu, 
jak i dla ogółu obywateli. „Im krytyczniejsze jest 
położenie nasze — mówi on, kończąc swoje „Uwagi", 
tem więcej wymaga talentu, tęgości duszy, usilno- 
ści, roztropności u osób, które rząd nowy zaprowa- 
dzić i wszystkie jego gałęzie urządzić mają; muszą 
albowiem pamiętać na dwa niebezpieczeństwa, przez 
które naród nasz tak świeżo przechodził. Anarchię, 
która przywiodła nas niedawno do zguby i zostawi- 
ła w duszy Polaków skłonność do krytykowania 
wszystkiego, do nieposłuszeństwa prawu, do formo- 
wania partyi; oraz kilkunastoletnią niewolę, która 
zaczęła nas wprawiać do nieczułości i niedbania 
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O rzecz publiczną. Im bardziej nienawidziliśmy 
rząd, narzucony nam, tem bardziej smakowaliśmy 
w egoizmie. Dziś rząd nasz własny winien jest 
uchronić nas od tych dwóch ostateczności, przywią- 
zując wszystkich do siebie silną spójnią raiło.ści, 
nadziei i wiary. Pierwsze rządu dzisiejszego robo- 
ty, są podobne do zasiewu, dla którego pracowity 
rolnik ujmuje własnej gębie potrzebnego pożywie- 
nia, aby je w ziemi zagrzebał, pewny z niemylną 
ufnością, że go za tę ofiarę czas następny stokro- 
tnie wynagrodzi. Może dzisiejsze pokolenie rzuca 
ze łzami na ziemię ojczystą te ofiary, na które się 
prawie nad możno.ść wysila, ale za to pokolenia 
przyszłe z rados'cią i błogoslawieristwera zbierać bę- 
dą obfite z nich plony. Euntes ibant et flebant mit- 
ientes semina sua. venientes veniunt cum exaltatione 
\orłantes matiipulos suos" . 

Niemcewicz ograniczy! się w swojej broszu- 
rze—jak powiedzieliśmy— do rad praktycznych z oko- 
licznos'ci zbliżającego się pierwszego sejmu, ale ra- 
dy te, nietylko w 1809 roku były przydatne — słu- 
żyć one mogą dla Polaków po wszystkie czasy. Za- 
stanawiając się nad konstytucyą Napoleońską i wszysl- 
kiemi urządzeniami francuskiemi, zaprowadzonerai 
w Księstwie, Niemcewicz uznaje w zasadzie, że są 
zbawienne dla Polski. Konstytucyą Księstwa — po- 
wiada on — kładzie tamę namiętnościom i wielrao- 
żności, którą w tak gorszący sposób dawniej grze- 
szyliśmy (odnosi się do artykułu, dozwalającego przy- 
mawiać się na sejmie li tylko piętnastu komisa- 
rzom wybranym przez Izbę do rozpraw z radą sta- 
nu) nie dozwala więc, tem samem, owej przewagi, 
jaką sobie częstokroć w obradach, śmiały i wymo- 
wny, acz nieroztropny i niemoralny poseł zjednać 
potrafił; — forma atoli nowa obrad publicznych, przez 
konstytucyę przepisana, nie krępuje bynajmniej dzia- 
łalności cnotliwych, światłych i na zaufanie naro- 
dów zasługujących reprezentantów, którzy godność 
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osobistą z chlubnem peJnieniem powierzonej im w 
dzy, połączyć potrafią. Baczni na okropne doświad- 
czenia narodu, pomnijmy, iż ani nikczemnem ulega- 
niem, ani na wszystko świętokradzko targającą sjg 
dumą i zuciiwałością grzeszyć już się nikomu 
godzi".... 

Dalej mówi autor — „Projekta wszelkie do praw 
przychodzą od tronu i roztrząsane będą przed Izbą 
poselską; zezwolenie tejże Izby większością głosów 
jest nieuchronnie potrzebne, jeżeli projekta od tro- 
nu podawane, mocy prawa nabrać mają; czyliż to 
nie dosyć do zrobienia bacznym tronu, aby tylko 
projekta doskonałego wytrawienia i mądrości cechę 
na sobie noszące, dobru publicznemu istotnie do- 
godne, Izbie poselskiej do przyjęcia podawane by- 
ły. — .Szkoduje-że naród na utracie prawa zrywania 
Sejmów, lub owej burzliwej dyskusyi, która tylko 
wielomownym intrygantom lub jurgieltnikom obcych 
dworów i krajowych możnowladców tak przydatną 
była. Każdy prawdziwy patryota, każdy rozsądny 
człowiek więcej czyni, niż mówi i ze wstydem tylko 
przypomnieć sobie może czasy obłąkania i nierządu 
Wspomnijmy nawet na Sejm ostatni konstytucyjny, 
odetnijray czcze lub obtudne deklanaacye, złośliwe 
przycinki i gorszące, sobie nawzajem oddawane, po- 
twarze, a przekonamy się zapewne, że gadanina naj- 
większą część czasu struła; najdroższa pora działa- 
nia spełzła, a cztery lata wojny tureckiej nie wy- 
starczyły Sejmowi do uorganizowania zupełnego 
kraju i postawienia go w sile, zdolnej do odparcia 
zemsty, którą przewidywać nie trudno było. — Praw- 
dziwe znamię wszechwładztwa narodowego gruntu- 
je się na władzy przyjęcia lub odrzucenia projektów 
a podawanie tych bezpośrednie i dyskusye, nie mo- 
gą być rozsądnie każdemu dozwolone; czyż bowiem 
każdy jest zdolnym do tak ważnej i tak doniosłej 
posługi? Najcnotliwsi. najświatlejsi z posłów pow 
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połani być tylko do niej powinni; tak chce naiec 
zdrowy rozum i konstytucya. 

Bądźcież zatem bacznymi i skrupulatnymi Repre- 
zentantami Narodu, aby wybór komisydw przez was 
uskutecznić się mający padł na ludzi opinią i ufno- 
ścią publiczną zaszczyconych a wtenczas nowe 
znajdziecie pobudki do wdzięczności dla Napoleona, 
który utrzymując reprezentacyę wskrzeszonemu przez 
siebie narodowi, tą nową formą prostą i rozsądn%J 
potrafił zniszczyć źródło obrzydłej anarchii i niezgod/ 
plównej przyczyny upadku i śmierci politycznej 
" olski. 

Pomijam dla króLkos'ci Senat, którego zezwo- 
enie lub odrzucenie staje się nieledwie obojętną, 
podług konstytucyi, rzeczą"". 

Takież same poszanowanie poleca Niemcewicz 
) K odeksowi cywilnemu Napoleona. „Konstytucya kra- 
HBowa — mówi on — wskazuje nam nadal jedyną pod- 
^Htawę prawodawstwa cywilnego w Kodeksie Napo- 
^HeoDa, dziele samego Cesarza, wespół z najznako- 
^Tnitszymi prawnikami i filozofami francuskimi. — Win- 
1 niśmy więc ten Kodeks szanować, lekkomyślnie do 
I odmian nie przystępując, nietylko dla tej przyczy- 
ny, iż nic rozumuiejszego na to miejsce ułożyć 
wystawić nie jesteśmy w stanie, lecz, że i Napo- 
eona przez to łatwo obrazić byśmy mogli. — Możesz 
to śmieszną łataninę praw naszych rozsądnie po- 
zytać w XL\ wieku za przyzwoitszą dla narodu 
ucywilizowanego nad Kodeks Napoleona? Możesz 
\vą słabą, niejako pajęczynę, dla każdego z możnych 
bogatych za dostateczną do powściągnięcia namię- 
tności indywidualnych wystawić? czyliż wreszcie, 
z konstytucyi nie wynikły nowe wcale między nami 
stosunki, które w związku żadnym z dawnemi pra- 
wami, rozrzuconemi po różnych woluminach już nie 
zostają... Radząc ostrożność, pogardzając bezczelno- 
ścią tych, którzy dla spopularyzowania się lub nie 
zadawszy sobie pracy rozważenia Kodeksu Napoleo- 




na, przeciw niemu bluźnią, nierozumiem przez I 
ażeby żadnej odmiany lub dodatku czynić nie byi 
wolno, i owszem, nietylko konslytucya tego dozwi 
la ale opinia publiczna potrzebne zmiany wskazuje 

Inne rady Niemcewicza odnosiły się do zads 
finansowych i ekonomicznych, do wojskowości, d 
urządzeń policyjnych i nakoniec do kwestyi żydi 
wskiej, która go już od dawna zajmowała. — Marz 
niemjego było Żydów zreformować i uszlachetni 
„Wcielić ich niejako, — słowa są jego — w masę ludO' 
ści i przerobić na poczciwych, i użytecznych kraji 
wi obywateli". Widać, że autor wierzył, podobn 
jak Kołłątaj, w wielką przyszłość Księstwa Wa; 
szawskiego, skoro taki problemat, wymagający wi 
kowej cierpliwości, stawiał przed współczesnymi. 

Prócz tych dwóch broszur wyszło w tymże s 
nayra czasie wiele innych, w przedmiotach specya 
nych, ekonomicznych, prawniczych, adrainistracy 
nych, lub odnoszących się do wychowania public 
nei^'0, że wymienimy tylko: znakomitą broszurę Bie; 
nackiego — przyjaciela St. Małachowskiego — o oczyi 
szow^aniu na sposób pruski włościan; — obszerniejsi 
prace o wychowaniu publicznem ks, dr. Szwykowslci 
go, Niemejera i pisemko Staszyca o statystyce Po 
ski, w którym ów patryaroha naszych demokrató\ 
nie polegając zapewne na intencyach Napoleona, w; 
stępuje z tem zdaniem, dosyć jaskrawem, że „raarr 
ziemię — do zbrojenia się i do zbioru — przeto ca 
naród powinien działać sposobami legalnerai i ni 
legalnemi, jawnemi i skrytemi, aby w najgorszy 
wypadku, jeżeli nie zupełne jestestwo, to przyna 
raniej zapewnić mógł sobie wszędzie narodowoś 
prawa i urzędy". — Jednocześnie pisma codzieni 
ii mianowicie Oazeta Warszawslca, zapełniały s 
artykułami podobnież w przedmiotach kraj ży^^ 
obchodzących, pióra Kalasantego Szaniawskiego, Ne 
mana, Horodyskiego, Antoniego Gliszczyńskieg 
Aleks. Chodkiewicza, Bromirskiego. Zgoła ktokc 
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wiet miał w głowie jakiś zapas wiadomości prak- 
tycznych, spostrzeżeń, uwag, pomysłów, które uwa- 
żał za nowe i pożyteczne dla kraju, śpieszył się 
drukować je, ażeby się przyczynić do uporządkowa- 
nia i rozwoju odzyskanej odrobinki ojczyzny, pod- 
czas, gdy nowe pułki nasze szły za Pireneje, prze- 
lewać krew swoją za pychę Cesarza Francuzów i do- 
kazywać cudów waleczności, ażeby go jaknajsilniej 
przywiązać do rozpoczętego dzieJa odbudowania 
Polski. Wiara w niego, zachwiana po Tylży, odżyła 
w całej pełni, jak przy pierwszem zjawieniu się je- 
go na naszej ziemi. Wiadomości z Francyi i z tea- 
tru wojny w Hiszpanii, poruszały cały kraj, jak gdy- 
by się nas bezpośrednio tyczyły a ministrowie nasi 
wraz z królem, śpieszyli z gorliwością, jakiej nigdy 
[jeszcze nie widziano u naszych sterowników, urzą- 
dzić małe Księstwo po jego myśli. 

Zapoznamy bliżej czytelników z temi mężami 
stanu, wybranemi z pośród najznakomitszych człon- 
ków czteroletniego sejmu, którzy nie ulękli się tru- 
dności nowego, postawionego im zadania i zaszczy- 
tnie się ze swojego obowiązku wywiązali. 

I^^^P Prezes (lady ministrów i Rady stanu, Ludwik 
hr. Gutakowskn, był, za króla Stanisława, Podkomo- 
rzym W. Litewskim, Starostą Karapinowskim. człon- 
kiem Koraisyi edukacyjnej, nakoniec, posłem na 
Sejm czteroletni, a wielkie to znaczenie w kraju, po 
większej części sobie samemu zawdzięczał— nie na- 
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IV. 

Wizerunki pierwszych ministrów 
Księstwa Warszawskiego. 
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leżał bowiem bynajmniej do aryatokracyi rodowe 
lubo byl bogatym i używai już w roku 178(5 tytułu 
hrabiego ■). ^m 

Bezwątpienia wpływ pani Grabowskiej, siosŁ^I 
dwóch jego żon, wiele mu dopomógł do otrzymania 
Podkomorstwa Litewskiego, ale do Rady nieustaj^^ 
cej — do komisyi edukacyjnej — na Sejm konstytucjjH 
ny i nakoniee do sł.eru Hady sianu za Ksic3tv^P 
Warszawskiego, otworzyły mu drogę niepospolite 
jego zdolności, patryotyzm oświecony i niezachwia- 
ny i wielkie zalety charakteru. 

Rzeczywiście, wszyscy współcześni oddają mu 
tę sprawiedliwość, że byl jednym z najrozuraniej- 
szyeh i najświatlejszych ludzi w kraju. — Potwierdza 
to Bignon w swoich pamiętnikach -). — Przy tera ta- 
ką miał uprzejmość i słodycz w obejściu, tak nie- 
znużenie był uczynnym, że go wszyscy kocha^H 
wszyscy lgnęli do niego. Rezydenci francuscy w Wa^B 
szawie, de Serre, a po nim Bignon, z nim najwię- 
cej się przyjaźnili. Panie nasze odwoływały się do 
niego w tonie najpoufalszym w najtrudniejszych in- 
teresach. — , Voiis aerez petit- etre ćfonne Oudaku 
pisze do niego księżna de Nassau w 1788 r. — de 
cevoir uiie epltre de moi, qui ai la eonfiance de vot 

prier de vou^ charger d'un emharras par nmitiś. — (T 

dziesz może zdziwiony Gudaku, odbierając list ode- 
ranie, która mam zaufanie obciążać cię kłopotem z przy- 
jaźni). Tę nazwę przyjacielską Gudaku lub Gulaku, da- 
wały mu dosyć powszechnie damy z dworu Stanisłi 
wa Augusta, jak się dowiadujemy z najlepszej' 
źródła. 

Gutakowski należał zawsze do stronnictwa 
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*) Dowodzą tego listy z tej epoki, które mamy pi 
ręką, 

*) Wydrukowanych w przeglądzie fraucuskita 
C'orrespo7idant. 






prm w kraju — byl nawet jednym z jego przywód- 
fow i, wybrany posłem na Sejm konstutycyjny, Ła- 
liego używaj poważania od początku między kole- 
|aroi, że StanisJaw Małachowski, ubiegając aię o la- 
Rcę marszałkowską na tym sejmie, udał się do nie- 
jo o poparcie. Dajemy łist jego w tym względzie 
jłisany, który służyć może Gutakowskiemu za naj- 
chlubniejsze świadectwo patryotyzmu. Czytelnicy 

)ierwszego tomu naszych , Obrazów" oswojeni ze 
itylem listów Stanisława Małachowskiego, nie zadzi- 

ią się usterkami w stylu, które i w tym liście są 
dosyć liczne. 

kD. 8 Sept. 178B. Bialaczew. 
Jaśnie Wielmożny M-ci Kochany Bracie i Dobrodzieju! 
Zamiar mej chęci w starunku o Laskę Sejmo- 
wą nie innym powziąłem duchu, jak tylko w szcze- 
rem mej Ojczyźnie służeniu. Tem zaświadczywszy 
się zaręczeniem, zaśmielam się nieść prośliy do 

KWWMM. Pana, wzywając łaskawego wsparcia Jego, 
lórym gdy zaszczycony zostanę, ściślejsze pomno- 
ę sobie obowiązki, tak w wysłudze Ojczyźnie, jako 
eż w szczerem wywdzięczeniu się JWWMM. Panu, 
' którego szanować i poważać jest mą powinnością, 
^cisząc się być 

^Ł^ JWWMM. Pana Kochanego Dobrodzieja, 

^^^^ Uprzejmie życzliwym bratem i sługą najniższym 
^^r St. Małachowski Ref. W. K. 

^H z serca winszuję sobie Koleżeństwa z JW. Pa- 
^Kem, znając Jego dla mnie łaskę a poważając w nim 
^Łatryotyzm, którym zasilając się azaliż zdolniej- 
^szym nie stanę się ku wysłudze krajowi a trwożli- 

_wej dla ranie " (frazes nieskończony). 

Gutakowski był bardzo czynnym w Komisyach 
la Sejmie konstytucyjnym. W 18()(> r. gdy Napo- 
leon stanął w Poznaniu, on dał pierwsze hasło swo- 
im dawnym kolegom z tego Sejmu zbliżenia się do 
zwycięzcy Prusaków i stanął na czele deputacyi 



w a rszawskiej, która pojechała go powitać w Po- ' 
znaniu. 

Po ustanowieniu Księstwa Warszawskiego, 
Król Saski, za pierwszem zetknięciem się z nim, 
powziął do niego największe zaufanie. Widzieliśmy, 
że go zatrzymał przy sobie w Dreźnie wraz z Sta- 
nisławem Kostką Potockim, ażeby się wywiedzieć 
od nich o stanie kraju — następnie wysłał go do Ber- 
lina jako pełnomocnika do odbioru na rzecz jego 
tej części zaboru na Polsce, którą Napoleon oddat 
pod jego berło, — a po spełnieniu tej misyi, posta- 
wił go na czele Rady stanu, to jest ministrów i ich 
doradców. Poczciwy Monarcha nie potrzebował 
długiego czasu, ażeby ocenie światły rozum Guta- 
kowskiego. jego wielką znajomość ludzi, doświad- 
czenie w rzeczach krajowych, sąd, wolny od wszel- 
kich uprzedzeń, charakter wyrozumiały, łagodny, 
uprzejmy, zgoła znakomite przymioty, które pomi- 
mo wieku jaki ciężył na nim, bo już był starcena 
przeszło siedemdziesięcioletnim, czyniły ro najzdol- 
niejszym między znaczącymi ludźmi w Księstwie do 
przewodniczenia ministrom bez doświadczenia w ad- 
ministracyi kraju a mającym przed sobą ogromne 
zadania. 

Najzdolniejszym z owych ministrów był nie- 
zaprzeczenie Feliks Lubieński niegdyś Starosta Na- 
kielski, jeden z najczynniejszych posłów na Sejmie 
konstytucyjnym. Miał on w sobie główne czynniki 
z których się składa prawdziwy typ męża stanu; 
wielki rozum praktyczny, bystre oko, ducha inicya- 
tywy, wolę nieugiętą, odwagę cywilną, posuwającą 
się aż do zuchwałości, pracowitość niezmordowaną 
i płodną. Nie wiemy czy do tych zalet doliczyć 
można jego wielką wprawę w taktyce dworskiej, na- 
bytą jeszcze w latach młodzieńczych na dworze Sta- 
nisława Augusta, którego był jednym z ulubieńców. 
Umiał on, jak nikt może z współczesnych mu 
w Polsce, manewrować na tyra śliskim gruncie, usu- | 



wać przed sobą z łatwością najcięższe przeszkody, 
.wciągać w swoje interesa ludzi wpływowych, nako- 
niec szturmem zdobywać sobie laski i zaufanie Mo- 
narchów, Talent taki w krajach monarchicznych 
dopełnia bezwątpienia męża stanu, jeżeli ten po- 
|święcony jest bozwzględnie Ojczyźnie i jej dobro 
ma tylko na celu,— ale patryotyzm Lubieńskiego nie 
przechodził pewnej miary, którą wypadki jego ży- 
cia naznaczyły dokładnie, nim jeszcze został mini- 
strem i to mu bardzo utrudniało wszelką działal- 
ność na tern wysokiem stanowisku, częstokroć ze 
szkodą dla kraju. 

Na tę przeszłość jego, którą sam opowiada do- 
syć szeroko w swoich Pamiętnikach, rzucin y po- 
bieżne wejrzenie. 

Na Sejmie konstytucyjnym, Lubieński by[ go- 
rącym patryotą, jednym z najczynniejszych człon- 
ków stronnictwa reform. Jemu to powierzono zre- 
dagowanie aktu konfederacyi jeszcze przed otwar- 
ciem sejmu a następnie wraz z Rzewuskim pisa- 
rzem Pol. Kor. wybrany byt na delegata, ażeby ten 
akt królowi doręczyć. Król nie był temu wcale rad 
i Lubieński naraził się śmiało na jego niełaskę. 
Wciągu Sejmu pracował gorliwie w Komisyach czyli 
deputacyach, był członkiem deputacyi do spraw za- 
granicznych i deputacyi do spraw skarbowych. Słu- 
żył jeszcze w Kos'ciuszkovvskiem powstaniu jako ko- 
misarz cywilno-wojskowy, ale już po zalimitowaniu 
Sejmu i drugim podziale kraju, widzimy go gonią- 
cego za królem pruskim z iBerlina do Frankfurtu 
nad Menem a z Frankfurtu aż do obozu pod Mo- 
guncyę. oblężoną przez Avoj?ka pruskie. 

Cel tej wędrówki był wrzekomo patryotyczny, 
Lubieński wysunął się na deputata szlachty Wiel- 
kopolskiej, do Fryderyka Wilhelma II, ażeby uzy- 
skać od tego Monarchy zachowanie pewnych przy- 
wilejów ziemiom polskim, zagarniętym przez niego. 
Prócz Lubieńskiego, wyjechało i kilku innych de- 
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putatów, ale Lubieński bardzo maJo mówi w 
ich Pamiętnikach o działaniu całej deputacyi, 
skończyło się na uzyskaniu ogólnikowych czczych 
obietnic. Natomiast opisuje on szczefcólowo swoje 
nader zręczne zabiegi, ażeby zaskarbić sobie laskę 
nowego swojego Pana, do której miał pewne pra 
wo jako gorliwy stronnik przymierza pruskiego a 
Sejmie konstytucyjnym. 

W Frankfurcie gdzie mu się po raz pierwszy 
przedstawił, nadarzyła mu się już sposobność po- 
chwycenia go za serce. Krół pruski nie rad dawać 
posłuchań ceremonialnycłi deputatom polskim, ka- 
zał Lubieńskiemu udać się za nim do teatru, lecz 
w teatrze poszedł do loży pani Burraislrzowej frank- 
lurckiej, gdzie niedyskretnie było iśc za nim. Lu- 
bieński wolał czekać na niego u drzwi teatru. „Po 
skończonem widowisku król się niebawem ukazał — 
słowa są Lubieńskiego — mając przy sobie jednego 
tylko feldjegra. Szliśmy piechotą, gdy przysunął 
się do ranie jakiś podejrzanej miny szubrawiec i ko- 
niecznie chciał zbliżyć się do króla. Kiwnąłem, że- 
by szedł z tamtej strony. Sara zaś, nie spuszczając 
z oka, tego podejrzanego człowieka, wysuwałem s^M 
raz w tył, drugi raz naprzód, starając się zasłonsH 
króla. Szczęśliwie, weszliśmy do oberży, a feldje- 
ger nie puścił dalej tego szubrawca. Król w siei^H 
ścisnął mię za rękę i rzekł: „Widziałem coś <il^| 
mnie zrobił", — ,moją powinność", odrzekłem '). SztiŚ^ 
czka to była mistrzowska. Szubrawcowi zapewne 
ani się śniło napaść na króla, ale ł>ubień- 
skiemu udało się odegrać rolę jego wybawcy. Fry- 
deryk Wilhelm II, w dowód wdzięczności wziął go 
z sobą do obozu pod Moguncyą, gdzie mu i..ubieńt 



') PaniJętiiik Felik-sa lir. Łubieńskiego, 
i opracował \VP. Cliometow.ski, sir. 136. 
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asystował aż do wzięcia tej fortecy i tak mu 
iwie, z tak dobrze obrachowaną sztuką nadska- 
kiwał, że król, ujęty przez niego zupełnie, w parę 
miesięcy później, objeżdżając Wielkopolskę zmienio- 
ną w pruską prowincyę, zboczył umyślnie z drogi, 
ażeby go odwiedzić w jego domu w Szczytnie, 
a dawny poseł na Sejm konstytucyjny podejmował 
przez dwa dni zaborcę kraju, jakby prawowitego 
króla »). 

Gdy powstania Kościuszkowskie upadło i Pol- 
ska została do reszty z karty Europy wymazana, 
powiedział sobie stanowczo 1-ubteński: „dosyć już 
tego patryotyzmu; Polska przepadła na zawsze i nie 
pozostaje rozumnemu człowiekowi nic innego, tylko 
pogodzić sie z nowym stanem rzeczy, zostać Prusa- 
kiem i robić majątek dla dzieci". Jako też po zaję- 
ciu Warszawy przez Prusaków, znalazł nowy pre- 
tekst, by się udać do Berlina i przypomnieć lasce 
króla pruskiego. Pretekst był patryolyczny, podo- 
bnie jak w pierwszej jego podróży w pruskie stro- 
ny; pojechał znowu w charakterze deputata od oby- 
wateli Wielkopolskich prosić króla pruskiego o uwol- 
nienie jeńców z Kos'ciuszkowskiego powstania prze- 
trzymywanych w różnych pruskich więzieniach. 
Tym razem znalazł drzwi królewskiego pałacu 
i wszystkich ministrów zamknięte przed sobą, bo 
i na nim ciężył grzech, że wziął udział w powsta- 
niu. Nie odstraszył się tern ł^ubieński. Nie mogąc 
wejść do króla wiellciemi drzwiami, umyślił wejść 
małemi. Spasły i rozpustny Fryderyk Wilhelm II. 
miał faworytę, która wszystko na nim wymódz mo- 
gła. Była nią żona jego kamerdynera, Keilza. I.u- 
bieński zapoznał się z owym kamerdynerem i jego 
wszechwładną żoną, odwiedzał ich często i potrafił 
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sobie zjednać łaskę pruskiej Dobarowej '). Nie raniej 
ujął sobie marszałka dworu hr. Massau, ulubieńca 
królewskiego i zapewnił się z dwóch stron, że jak 
zażąda ponownie posłuchania u króla, to już nie 
napotka dawnych przeszkód. Dowiedział się jednak 
zarazem, że los więźniów zależy głównie od mini- 
stra Hoyma, zarządzającego Śląskiem a s'wieżo i pro- 
wincyami polskiemi. przylączonerci do Prus drugim 
zaborem. I.ubieński osądził, że mu przedewszyst- 
kiem należy przeciągnąć na swoją stronę tego do- 
stojnika, zwłaszcza, że, jak to zobaczymy dalej, nie 
tylko w spraAvie więźniów, ale także i w innej bli- 
żej go dotyczącej, mógł mu byc bardzo użytecznym. 
Pojechał więc do Wrocławia, gdzie przebywał Hoym 
i ze zwykłą sobie zręcznością w bardzo krótkim cza- 
sie związał się z nim sojuszem w warunkach „przy- 
sługa za przysługę". Pokazało się bowiem, że Hoym 
znajdował się w nader klopotliwem położeniu. Ró- 
żne oskarżenia na niego doszły były do uszu kró- 
lewskich i niełaska monarsza zawieszona była na 
nitce nad głową dostojnika, jak miecz Damoklesa. 
Miał on dowody na piśmie — mniej lub więcej pe- 
wne — swojej niewinności, ale nie liczył na nikogo 
na dworze, ażeby zechciał szczerze sprawy jego bro- 
nić, l^ubieński podjął się tego, nie mówi wszakże, 
jakie wywzajeranienie sobie warował. Ułatwienia 
bowiem, jakie Hoym mógł uczynić w kwestyi uwol- 
nienia więźniów polskich, nie mogły iść w porówna- 
nie z ogromną przysługą osobistą, jaką ł.ubieński 
miał mu wyświadczyć, to jest, ocaleniem jego wy- 
sokiego położenia na dworze i w kraju. 

Zabrawszy wszystkie dokumenta, tyczące się 
sprawy swojego sojusznika, które mu tenże powie- 
rzył, pojechał l^ubieński na powrót do Berlina. Za 
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pośrednictwem wszechmocnej icamerdynerowej, me 
tylko, że otrzymał natychmiast posłuchanie, ale przy- 
ęty został z szczególnem odznaczeniem. 

Monarcha pruski, kazał marszałkowi dworu 
policzyć go jako delegowanego od szlachty Prus 
Południowych, do rzędu pnsJanników dyplomaty- 
cznych i dołożył: „Podczas pobytu w Berlinie, ma 
byc codzień u mnie na obiedzie". Lubieński nie 
omieszkał korzystar z tej przychylności królewskiej, 
i w ciągu kilku dni otrzymał uwolnienie więźniów 
przywrócenie Hoyraa do laski i zaufania monar- 
hy. Nie na lem jednak ograniczał się cel jego bie- 
głych manewrów, miał on i osobiste inleresa na 
myśli, ale z niemi wystąpić nie chciał, nie zakoń- 
czywszy wprzód swojej misyi z pozorami bezintere- 
sownymi; pożegnał więc króla i wyjechał do Za- 
gości, starostwa, położonego w kordonie galicyjskim, 
które nabył był od swojego ojczyma, Ogińskiego, 
a następnie odkupił od rządu austryackiego na wła- 
sność. Zasłona zapadła tym sposobem na pierwszy 
akt jego zabiegów, ale niebawem rozpoczął się akt 
drugi. 

I^ubieriski zjawia gię znowu w Berlinie. W Za- 
gości dowiedział się, jak utrzymuje w swoich Pa- 
miętnikach, że rząd pruski zabiera na rzecz swoją 
wszystkie starostwa w zagarniętych polskich pro- 
wincyach; że je rozdaje tytułem donacyi dygnita- 
rzom i generałom pruskim, i że starostwo Guzowskie, 
w którym mieszkała jego matka, darowane jest mi- 
nistrowi Hoym"owi. Prawdopodobnie że o lem 
wszystkiem wiedział, jadąc do Herlina jako deputat 
Obywatelstwa i dlatego tak usilnie starał się zjednać 
dla siebie Hoyma; chodziło mu bowiem wielce 
o uzyskanie w jakikolwiek sposób lego starostwa 
bardzo intratnego, które brat jego przyrodni Potocki ') 
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czy też ojciec tego jeszcze otrzymał był od króla 
Stanisława Augusta i w którym, jak wspomnieliśmy 
mieszkała jego matka. 

Ufny w wdzięczność Hoyraa za. tak wielką wy- 
świadczoną mu przysługę, pojechał Lubieński naj- 
przód do niego do Wrocławia i ułożył się z nim 
o zamianę Guzowa za Szczytniki, majątek dziedzi- 
czny f.ubieńskich, który ze wszech miar dalekim był 
od wartości fluzowa. Zastrzeżone było też zapewne, 
że król różnicę Hoyraowi wyrówna, zwłaszcza, że 
układ ten nie mógł przyjs'c do skutku bez pozwo- 
lenia królewskiego, gdyż nie wolno było udarowa- 
nym starostwami donacyi swoich sprzedawać. 

Tak rzeczy ułożywszy udał się ł^ubieński do 
Berlina; pokazał się natychmiast na pokojach kró- 
lewskich i znowu otrzymał zaproszenie codzień na 
obiady. Książęta z królewskiej rodziny byli dla 
niego nader uprzejmi, ministrowie byli uprzedzający, 
dworacy ubiegali się o jego przyjaźń, ale Lubieński, 
wytrawny taktyk dworski, nie występował ze swoim 
interesem. Czekał cierpliwie aż mu się sposobność naj- 
przyjaźniejsza po temu nadarzy. Tymczasem rósł" 
w lasce królewskiej. „Nakoniec raz Fryderyk Wil- 
helm II, w dobrym humorze i nazwyczaj zadowolo- 
ny usługami jakie jemu i królowej nowy dworak 
ciągle oddawał, odezwał się: ,że chce mu darować 
jakie starostwo." Lubieński miał już oddawna od- 
powiedź gotową. Najjaśniejszy Panie — rzekł — 
przyjąłbym z wdzięcznością od W. K. Mości staro- 
stwo Guzowskie „dla mojej matki." Nie mogę — 
odrzel król, — bo już zahypotekowane na rzecz mi- 
nistra Hoyma, ale wybierz inne. ł^ubieńskiemu in- 
ne starostwo nie przypadało i odmówił królowi pod 
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pretekstem, że przyjmując Je, straci/by zaufanie 
współziomków. — Vous agisaez en brave horame de- 
sintóresse— rzeki na to król — ale od Guzowa wszakże 

Iie odstępował Lubieński i wytłumaczy/ królowi, że 
hodzi tylko o przyzwolenie Jego na zamianę Guzowa 
a Szczytniki, na które się Hoym już zgadza. Król 
Jużej się już nie wahał. Wydał rozporządzenie 
trzychylne, a Hoyraowi bezwątpienia różnice warlo- 
ci obu dóbr wyrównał, lubo o tem Lubieński za- 
loilcza. Tym to sposobem wszedł on w posiadanie 
dawnago starostwa Guzowskiego- Matka jego wkrót- 
ce umarła, on się przeniósł do Guzowa i zajął się 
omnażaniem swego majątku, o niczem innem nie 
yśląc. Zwróciwszy swoje wielkie zdolności, swoją 
zynnośe, swoją energię ku gospodarstwu wiejskiemu, 
ostawił niedługo swoje doLira Guzów i Zagoscie, 
lianowicie v.aś Guzów, w stan nader kwitnący, 
oczas gdy wszystkie inne majątki w tym odłamie 
olski przez zbytki i niedbatosc włas'cicieli upadały. 
Ale zarazem zmienił to dawne starostwo w osadę 
na wpół niemiecką. Posprowadzał bowiem koloni- 
stów Niemców, dla zaprowadzenia lepszej uprawy 
KTuntów i rzemieślników Niemców do rozmaitych 
ękodzieJni, jakie pozakładał, nie zważając, że naj- 
fiększem niebezpieczeństwem dla naszej narodowo- 
ci jest rozsiedlanie się Niemców na Polskiej ziemi,— 
rłas'nie zaś to było główną jego zasługą w oczach Rzą- 
du pruskiego. Fryderyk WilheJm II umarł w listopa- 
dzie w 1797 r. Nowy monarcha podczas koronacyi 
w Królewcu zamianował najmilszych mu z pomiędzy 
szlachty Polskiej hrabiami. Nie było w tej liczbie 
^^ani Potockich, posiadających wielkie majątki w pru- 
^Hfekim zaborze, ani Krasińskich, ani wielu innych 
^"historycznych nazwisk, ale na czele figurował pan 
Feliks Lubieński, który też natychmiast urządził no- 
wą deputacyę i z nią pojechał do Berlina powin- 
szować Fryderykowi Wilhelmowi III wstąpienia na 
tron. Przyjęty został — ma się rozumieć — z naj- 
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większem odznaczeniem; piękna Królowa w gwojef 
łasce przyrzekła mu nawet, że wkrótce, za pobytem 
swoim w polskich prowincyach, odwiedzi go w Gu- 
zowie. Jako też w maju 1808 r. podczas pobytu 
Królestwa JM-cidw w Warszawie, królowa Ludwika 
jadąc do Nieborowa, gdzie była zaproszona na obiad 
wstąpiła na śniadanie do Guzowa. Tam wśród in 
nych, umiejętnie urządzonych zabaw wiejskich 
zbliżyły się do niej dwie chłopki Polki i dwie chłop 
ki Niemki z zaproszeniem, ażeby się chciała przy 
patrywac ich tańcom; królowa mogła więc widzieć 
na własne oczy, jak daleko posu-nięla była germani- 
zacya Guzowa. W nagrodę za to przed wyjazdena 
Królestwa JM-ciów z Warszawy, otrzymał pan Gu- 
EOAva — na domiar łask Królewskich — order orła 
czerwonego. 

Dziewięć lat upłynęło od tego czasu. Rząd 
pruski wykopał był przepaść, w którą mienie i byt 
nieoględnej naszej szlachty miały runąć niebawem, 
a za niemi i cala narodowos'ć polska. Lubieński 
jeden rósł w bogactwa na tym podkopanym gruncie 
i wierząc już w wieczność panowania pruskiego, 
zaczął śmiało budować sobór protestancki dla swo- 
ich Niemców (luzowskich; — lecz jednego dnia, gdy 
się przypatrywał postępom kolonizacyi niemieckiej 
i budowie owego protestanckiego zboru, który jeszcze 
nie był zupełnie skończony, otrzymuje pan Guzowa 
wiadomość, że Napoleon jednym zamachem zwalił 
pruską potęgę, a w kilka dni później, że jest już 
w Berlinie i Polskę Avskrzesza. Czemprędzej chowa 
on swojego czerwonego orla między stare rupiecie, 
wraca do roli patryoty i jedzie do Warszawy. 
Tam zmawia się z kolegami z czteroletniego sejmu: 
Gutakowskim, Stan. Kostką Potockim, Al. Potockim, 
Łuszczewskim i wraz z nimi jedzie w deputacyi do 
Poznania na powitanie zwycięzcy. Tym szybkim 
i zręcznym zwrotem zaszedł Feliks Lubieński prosto 
do ministerstwa; członkowie bowiem deputacyi. 
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na mocy dekretu cesarskiego z dnia 14 stycznia 
1807 r,, zostali dyrektorami wydziałów w Kornisyi 
Rządzącej, a w ich liczbie Lubieński, któremu przy- 
padł u^ydział sprawiedliwości. Po ustanowieniu 
Księstwa Warszawskiegro, gdy król saski dyrektorów 
wydziałów mianował ministrami, Lubieński bez ża- 
^^ dnych zachodów, z dyrektora przeszedł także na mi- n 
^H nistra. — ale za panem ministrem w srebrem hafto* fl 
^" wanym mundurze stało widmo Lubieńskiego z pru- H 
skich czasów, podającego rękę Niemcom do rozsie- H 
dlenia się po kraju i otrzymującego za to tytuły 
i ordery. Teu cień na jego przeszłości podawał 
w podejrzenie wszystko, co czynił, co projektował, co 
radził, zwłaszcza, że l^ubieński nie miał daru jedna- 
nia Hobie przychylności drugich. Szczególna to rzecz! 
Widzieliśmy i zobaczymy jeszcze zaraz, jak zręcznie 
umiał on skarbić sobie łaski Monarchów i pociągać 
w sojusze z sobą ludzi wpływowych na dworach, — 
potraOł nawet pociągnąć na swoją wędkę panią 
kamerdynerową króla pruskiego, — w gronie licznej 
swojej rodziny, która go czciła jak patryarchę, byl 
słodkim, wyrozumiałym; dla wszystkich jej członków 
ciałem i duszą poświęconym, więcej nawet niż nale- 
żało mężowi stanu, stojącemu u steru rządu; nepo- 
tyzm był jego słabą stroną, jak to pokazał w nader 
brzydkim procesie przed Hadą Stanu') pani Szyma- 
nowskiej rejentowej K., matki swojej synowej 
a sławnej pieniaczki, kiedy surowy minister nie za- 
wahał się lekką ręką przechylić szalę na jej stronę; 
ale za obrębem dworu i rodziny był zupełnie innym 
■człowiekiem, dumnym, szorstkim, często gwałtownym, 
nie umiejącym panować nad sobą i nie troszczącym 
«ię ani o opinię publiczną, ani nawet o zdanie lu- 
dzi najwięcej poważanych w kraju. W krótkim 
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') Rada Stanu zastępowała, wtenczas czasowo Sąd 
kasacyjny. Proces, o którym mówimy, zobaczyć w Pamic« 
tnikach Koźmiana. 
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czasie zrobił sobie nieprzyjaciół bez liku. St. Ma- 
łachowski, St. Kost. Potocki, Gulakowski, Niemce- 
wicz cierpieć go nie mogli. Widać to nawet w jega 
pamiętnikach. Kolegów swoich w rządzie zniechęci! 
i odslręczyl od siebie do tego stopnia, że jakikol- 
wiek wniosek postawi] na posiedzeniach Rady Stanu, 
odrzucali go bez głębszego zbadania, dlatego jedy- 
nie, że od niego pochodził. Jak zas' niepopularnym 
by[ między publicznością na to dostateczny dowód 
w lem, że ile razy powstał kto na niego publicznie 
słowem lub piórem, wszyscy byli za atakującym, 
wszyscy mu wtórowali, a nikt prawie Lubieńskiego 
nie bronił. 

Położenie jego stało się nieznośnem, ale Lu- 
bieński zbyt był pysznym, zbyt przes'wiadczonym 
o swojej wyższos'ci, ażeby ustąpił z miejsca lub sta- 
rał się przejednać dla siebie opinię; lecz zwyczajem 
swoim zwrócił się ku Monarsze i znowu trafił na 
najskuteczniejszy sposób, ażeby pozyskać zupełne 
jego zaufanie i poparcie. Król saski był bardzo po- 
bożny, Lubieński, wychowaniec Jezuitów, był nim 
także w głębi duszy; zachodziła jednak wielka róż- 
nica między jedną a drugą pobożnością. Pobożność 
króla była niezmienna, niezachwiana, panująca ab- 
solutnie w jego duHzy, kierowała wszystkimi jego 
sądami o rzeczach i ludziach. Uważał on pobożność 
za źródło, a tera samem i za rękojmią wszystkich 
cnót; Lubieńskiego zaś pobożność podobnie jak pa- 
tryotyzm, miała pewną skalę barometryczną, przy- 
najmniej w oznakach zewnętrznych; podnosiła się 
i zniżała, stosownie do czasu i okoliczności. 

Lubieński, prywatny obywatel pod rządem 
protestanckim i z laski jego korzystający, stawiał 
w swoim Guzowie sobór protestancki; Lubieński, 
miuister pod królem katolikiem bardzo gorliwym, 
dnia jednego nie przepuścił, żeby się nie pokazał 
w kościele na mszy śsv. z grubą książką do nabo- 
żeń:!lwa; procesyi jednej nie minął, żeby nie pod- 



Irzymywaf baldachimu; zwykłymi poścmi w jego do- 
mu byli księża, a między nimi w czasie pobji.u kró- 
la w Warszawie, spowiednik J. K, Mości, ksiądz 
Schneider, z którym się ściśle zaprzyjaźnił. Ksiądz 
Schneider był świadkiem skromnych, patryarchalnych, 
bogobojnych obyczajów i budujących rozmów całej 
tej rozrodzonej rodziny, gromadzącej się około swe- 
go naczelnika. Sam pan minister otwierał duszę 
swoją przed spowiednikiem królewskim, opowiadał 
mu plany, jakie układa dla dobra kraju i zarazem 
walki zażarte, jakie staczać musi z opinią publiczną, 
przeciw niemu uprzedzoną, a uprzedzenia te, jak 
mówił broń mu w ręku łamią.') 

Ksiądz Schneider, całkiem ujęty na jego stro- 
nę, wystawiał go królowi, ja)ko najzdolniejszego 
z polskich mężów stanu, przytem jako wzór bogo- 
bojności i wszyskich cnót domowych. Fryderyk 
August, który już był dla niego przychylnie usposobiony 
przez pamięć na prymasa Lubieńskiego, wiernego 
stronnika domu saskiego, a pod wpływem swego 
spowiednika, popartym jeszcze przez Bielińskich 
i ks. Stanisława Jabłonowskiego, krewnych ministra, 
powziął do niego nieograniczone zaufanie, którego 
już nic osłabić nie mogło przez cały czas jego pano- 
wania w Księstwie Warszawskiera i popierał go we 
wszystkiem bezwzględnie. 

Pod taką flagą pJynął śmiało Lubieński prze- 
ciw prądowi opinii publicznej, nie zważając na jej 
sarkania i krzyki — płyną! aż do upadku Księstwa 
Warszawskiego. Zaczął od tego, że nie poszedł za 
przykładem innych ministrów, którzy biura swoje 



') Łubieński w swoich pamiętnikach wypiera si^ 
swojej zażyłości z księdzem Schneiderem (Pamiętnik str. 
208), wypiera się nawet przychylco.ści, j.tką mu okazywał 
król i nieszczególnie o nim mówi, ale świadectwa najwy- 
rażniejjize współczesnych i same fakta dostatecznie o tea 
świadczą, 
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i wszystkie od nich zależące posady na prowincyi 
pozapełniali braćmi tzlachtą, cienącymi się do urzę- 
dów, nie pytając się, czy naają odpowiednie po terau 
uzdolnienie. Wybrał sobie urzędników najwięcej 
także między Polakami, ale wyszlyroi ze szkól nie- 
mieckich, mającymi grutowną znajomość prawa, zdol- 
ności wyrobione, obznajmionymi nawet z rutyną 
biurową, bo po większej części urzędowali oni już- 
za pruskich czasów, a nie troszczył się o to, że to 
byli Polacy nawpół wynarodowieni, nawskroś prze- 
siąkli niemieckierai wyobrażeniami. Wynikło ztąd, 
że biura jego funkcyonowaty porządnie, sprężyście, 
jak żadne inne, ale często zbyt skwapliwie bex 
uwzględnienia nielylko tradycyi i nawyknień naro- 
dowych, ale nawet uczuć religijnych ludności. Cza- 
sem także zniemczeni doradcy pana ministra, bio- 
rąc udział w walce jego z opinią publiczną, podsu- 
ali mu środki despotyczne, które ową walkę do 
najwyższego stopnia zaostrzały. 

Zasługą ministra było, że prędko bardzo, to 
jest już 8 marca 1808 r. otworzył w swoim pałacu 
i na koszt swój instytucyę bardzo potrzebną, szkołę 
prawa i adrainislracyi, a 29 kwietnia, na jego prze- 
dłożenie, Rada Stanu wydała postanowienie, iż po 
1 września IBJO r. żaden kandydat do urzędów 
przyjętym nie będzie, bez udowodnienia zdolności; 
dla takowego zaś udowodnienia ustanowioną została 
komisya egzaminacyjna ad hoe. Z równym że po- 
śpiechem przettómaczony i wydrukowany został Ko- 
deks Cywilny Napoleona, tak, iż 1 maja tego roku 
nastąpiło wprowadzenie go w życie ■roczystym ob- 
rządkiem. W kościele katedralnym warszawskim 
odbyło się nabożeństwo solenne, które celebrował 
biskup Albertrandi, wobec wszystkich władz i tłumu 
ludu, napełniającego świątynię, kazanie miał ksiądz 
Szaniawski, ttómacz i profesor kodeksu, poczem bi- 
skub wręczył ministrowi księgę prawa, złożoną przed 
KTielkiiD ołtarzem na bogatem wezgłowiu. Zanie- 
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siotio ją z wieifcą paradą między dwoma rzędami 
wojska do Ssjdu apelacyjnego, zasiadającego, w pa- 
łacu Krasińskich, gdzie minister złożył ją w ręce 
prezesa sądu, a na pamiątkę tej uroczystości tablica 
marmurowa, ze stosownym napisem, wmurowana 
zostaia w sali sądowej. Jeden z historyków słu- 
sznie powiada, że, „Kodeks ten był dobroczynnem 
wyjściem z narzuconej mieszaniny pruskiej, że kraj 
zyskiwał najnowsze prawo europejskie, do najno- 
wszej cywilizacyi zastosowane i wychodził nareszcie 
z bałamuctwa odwiecznych praw, z którego tylu 
królów daremnie wyplątać go usiłowało, a zarazem 
wracał do sprawiedliwości jawnej, którą mu był 
rząd pruski odebrał; lecz — dodaje, — że zaprowa- 
dzenie wszakże tego nowego kodeksu, było bezwąt- 
pienia nowem zamieszaniem stosunków domowych, 
nowem naruszeniem stosunków narodowych."') coby 
nje było nastąpiło, gdyby pan minister sprawiedli- 
wos'ci mniej był skwapliwym w zaprowadzaniu one- 
go w Księstwie, nie dawszy sobie czasu do głębsze- 
go zbadania go pod względem zastosowania niektó- 
rych jego części do polskich obyczajów i polskiego 
charakteru. 

Najlepiej było czekać sejmu. Lubieński nie 
był dosyć cierpliwymi na jedną tylko w kodeksie Na- 
poleona pozwoli] sobie połowiczną zmianę z przy- 
chyleniem się króla, odnośnie do ślubów i rozwo- 
dów cywilnych, które wywołały ogólne oburzenie 
duchowieństwa i wszystkich dusz szczerze katolic- 
kich. Uczynił te śluby i te rozwody martwą literą 
w całem Księstwie, prócz Warszawy Połączy! bo- 
wiem w jednej osobie proboszcza i urzędnika sianu 
cywilnego. Wolno było razem odbywać dwa olirząd- 
ki, a kapłan-urzędnik cywilny uwolniony był od 
ogłaszania rozwodów prosto cywilnych, jako leż od 




) Rys dziejiiw fnn'oz'łi<iFiiw_v<'Ii. str. 74. 
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dawania ślubów takim, którzy się tylko rozwiedli cy- 
wilnie. 

Do Warszawy ta modyfikacya kodeksu rozcią- 
gnięta nie została. Dlaczego? Minister tlómaczył 
to różnorodnością stołecznej ludności, złożonej 
z katolików, protestantów i unitów, których należa- 
ło pod jedno wapólne prawo podciągnąć. Prawdo- 
podobnie inny raiał powód do takiego wyjątku, to 
jest obawę, ażeby Napoleona zbyt nie obrazir. 
Gdyby byl czekał na sejm, który miał władzę pra- 
wodawczą, byłby od siebie odsunął wszelką odpo- 
wiedzialność. Wprowadzenie zaś w Warszawie ślu- 
bów i rozwodów cywilnych wpłynęło bardzo szko- 
dliwie na obyczaje. Nie mówimy tu o niektórych 
innych częściach kodeksu, dobrych dla Francuzów, 
lecz nieodpowiadających charakterowi Polaków, 
a szczególniej niewiast polskich, które nie zasługi- 
wały, ażeby je uważać na równi z Francuzkami za 
wieczne dzieci. Należało bądź ministrowi, bądź sej- 
mowi rozszerzyć ich prawa. Szczęśliwa wszakże 
była myśl Lubieńskiego, połączenia w jednej osobie 
kapłana i ur/ędnika stanu cywilnego, lubo długo 
walczyć o to musiał z duchowieiistwem, jak twier- 
dzi w swoich pamiętnikach Za Królestwa została 
ona zastosowaną i do Warszawy dla katolików; 
innym zaś wyznaniom zostawiono właściwe im obrząd- 
ki przy zawieraniu małżeństw, i większe lub mniejsza 
trudności zrywania ich. 

Nie tę jedną miał Lubieński dobrą myśl. On 
pierwszy wśród ogromnych kłopotów skarbu i ogól- 
nej biedy w kraju, wiedząc, że z podobnego położe- 
nia dźwignęły się Prusy Landazaflem po siedmio- 
letniej wojnie, wystąpił z projektem założenia 
w Księstwie Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
na pruskich zasadach: kazał on swoim ex-pru8kim 
urzędnikom, dobrze z tą raateryą obeznanym, wy- 
pracować ten projekt, riastępnie sam go jeszcze 
_obrobił i gruntownie wymotywowany, na obrachowa- 
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h oparty, przesiał królowi. Król przyjął go 
■^bardzo życzliwie i odesJal do Rady Stanu z polece- 
niem, ażeby był wzięty pod ścisłe roztrząśnięcie. 
Lecz w Radzie Stanu zaledwo przechodziły projekta 
Lubieńskiego, należące do jego specyalności; ów zaś, 
tezyslo finansowy i ekonomiczny, wkraczający w atry- 
rbucye ministra skarbu, przytem pochodzący od 
człowieka, w którego bezinteresowność nikt bardzo 
nie wierzył, nie mógł innego doznać losu, jak wzbu- 
dzić z góry nieufność. Odwlekano nad nim rozpra- 
^wę; minister skarbu, Węgleński, milczał, jak sfinks, 
tymczasem z zewnątrz zaczt^ły dochodzić do Rady 
iStanu krzyki opinii publicznej, zagniewanej zdawna 
[na Lubieńskiego, lecz w tej okoliczności, podburzo- 
lej przez kapitalistów, obciążających hipoteki szla- 
shly, i przez intrygantów, którzy byli na ich usłu- 
jach, jak to zobaczymy w dalszym ciągu, gdy wni- 
cniemy za kulisy ministeryum skarbu, pod Węgleń- 
ffikim. Teraz powiemy tylko, że pod naciskiem opi- 
[nii publicznej Rada Stanu uznała projekt ŁubieńsHe- 
jo za niemożebny pod wszelkiemi względami. Że 
fiaś opinia dawała się tak ślepo wodzić przeciw 
[Lubieńskiemu, byfo to głównie własną jego winą. 
j.Pomiatając nią ciągle, przeszedł był wszelką miarę 
[■"W głośnej sprawie Kuczyńskiego, która w owej chwi- 
Jli była już w toku. Współcześni, mianowicie Ko- 
(imian, szeroko się o niej rozpisali. Opowiemy ją 
streszczeniu. 

Frzy pierwszem obsadzeniu urzędów, pan rai- 
ister sprawiedliwości, przedstawiając królowi listę 
Irkandydatów, pragnących umieszczenia w jego mini- 
'steryum, zmienił w ostatniej chwili nliraer porządko- 
wy jednego z nich i stopień jaki miał, czy o jaki 
»ię ubiegał. Minister nie przekroczył w tem bardzo 
•wego prawa, bo raógl był nawet wykreślić z listy 
ago kandydata; ale rzecz ta była wystawiona przez 
rszystkich malkontentów, pnących się do urzędówr 
odprawionych z niczem, jako krzyczące nadużycie 
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władzy ze strony Lubieńskiego, Tak pojąt ją Wt 
czyński, racżny szlachcic, osiadły w VVarszawi< 
który paradnym swym kontuszem, hałaśliwym pj 
tryolyzmem, a przytem także pańską hojności 
i usłużnością braterską zyskał sobie wielką populai 
ność, o co podobno głównie mu chodziło. Bj 
szczęśliwy, kiedy o nim głośno mówiono, a jak n 
pokucie, gdy publiczność nie zajmowała się jeg 
osobą. Krótko przed zebraniem się sejmu 1W09 
wydrukował on list otwarty do jednego z poslói 
w którym, oskarżając Lubieńskiego o mniemane ni 
dużycie władzy, wnosił, ażeby Izba wystosował 
podanie do króla z prośbą o ściślejszo oznaczeni 
granic atrybucyi ministeryalnych. Lubieński, roi 
gniewany, uprosił króla o upoważnienie powołani 
przed sąd ki-yminalny autora listu i drukarza, jak 
oszczerców. Kuczyński stawił się przed sądem; ni 
zapierał, że list był przez niego napisany, ale sti 
nowczo odmówił wymienienia drukarza. Lubieńsk 
podburzony przez swoich sprusaczonych doradcóv 
i niepomny już na żadne względy, polecił wła9n< 
ręcznym reskryptem sądowi zagrozić Kuczyńskiem 
jednym artykułem prawa karnego pruskiego, ktdi 
stosował się wyłącznie do rozbójników i ztodzie 
to jest dozwalał sądowi, w razie, gdyby który z ni( 
zapierał się upornie popełnionej zbrodni, lub n 
chiał wydać wspólników, przystąpić do przymus( 
wyeh środków i wyliczyć mu tyle batów, ile koi 
stytucya jego fizyczna znieść potrafi. Sąd, powolr 
ministrowi, wydał rezolucyę we wskazanej prz( 
niego osnowie, którą woźny wręczył Kuczyńskiemu,- 
podobno nawet w kościele, gdzie za nim podążj 
nje zważając na świętość miejsca, — tak przy na 
mniej utrzymuje Koźmian. Natychmiast gruchnę, 
po mieście wieść o takiem zagrożeniu batami moŻD 
mu, przytem tak popularnemu obywatelowi, i j 
den krzyk oburzenia ozwał się ze wszystkich stro! 
Zacząwszy od Senatu, Rady Stanu, prokurato 




■tneralnego Księstwa, aż do ostatniej przekupki, 
Bfszyscy powstali przeciw niesłychanemu w historyi 
polskiej despotyzmowi ministra. Prokurator Szania- 
wski zaniósi publiczną skargę do Rady Stanu prze- 
■w niemu o nadużycie władzy, wzywając mężów, 
stojących u steru spraw krajowych, ażeby przedsta- 
wili królowi potrzebę ukrócenia tej władzy, zagra- 
żającej zarówno niepodległości sądownictwa, jak 
i osobistemu bezpieczeństwu obywateli. Dodajmy, 
że prawo pruskie, na którem się Lubieński opierał, 
^ie było już w Księstwie obowiązującera, gdyż, lubo 
jfwiiny tylko kodeks francuski został tam zaprowa- 
[zony, jednak przedtem koraisya rządząca, prawa 
pruskie uchyliła i przywróciła dawne prawa polskie. 
~7rzelo prawa karne polskie byty jedynie obowiązu- 
^cemi. Rada Sianu, przychylając się do skargi pro- 
kuratora, uczyniła stosowne przełożenie królowi, 
i,ecz Icról stanął po stronie swego ulubieńca, naga- 
pił surowo postępek prokuratora, jakoby nieprawny. 
Radzie Stanu dał odpowiedź odmowną. Szania- 
irski złożył swój urząd. Rada Stanu umilkła i pro- 
;s, wytoczony przez ministra, ciągnął się parę lat. 
Jyła to walka zażarta, między dumnym ministrem, 
trzęsącym sądami i popartym przez króla z jednej, 
głośną, rozgorączkowaną opinią kraju 7, drugiej 
Lrony. Daremnie sąd w pierwszej instancyi odwa- 
żył aię podać do króla na ręce ministra wniosek 
umorzenie całej sprawy i zawiesił wyrokowanie, 
)czekując na odpowiedź; król, za radą ministra, 
miosku tego nie przyjął a minister wezwał sąd do 
wyrokowania niezwłocznie. Pod tym] naciskiem z gó- 
ry, sąd skazał Kuczyńskiego na dwa miesiące wię- 
zienia. Kuczyński zaapelował i sprawa poszła aż 
do Rady Stanu, działającej jako sąd kasacyjny. 
Tam stanowczo umorzoną została, na zasadzie praw 
i konstytucyi polskich, które zabezpieczały każdemu 
obywatelowi hberam roeem, ogłaszając pro hoste pa- 
"" "le tego, ktoby na lo prawo targnąć się ważył. Za- 




ra/em Rada Stanu podaTaTroTowTponowneprze 
stawienie o ukrócenie konieczne władzy miniateryal- 
nej, którego król nie uwzględnił, lecz raoe okoliczności 
sama ją ukróciła. 

Była to ciężka przegrana dla ministra, prze- 
grana dla uległego mu sądownictwa, ożywionego 
jeszcze despotycznym duchem pruskim, i niestety, 
także dla poczciwego, pełnego dobrych chęci, ale 
słabego króla, który w opinii narodu zeszedł na 
zero. Lubieński uczuł się po raz pierwszy przygnę- 
bionym. Spotkawszy Kożmiana, wówczas referen- 
darza w Radzie Stanu i autora referatu w tej spra- 
wie, rzekł*mu smutnym tonera: Chcą mnie zmusić 
do złożenia urzędu, bo nie wiem za co mnie niena- 
widzą. Jestem przytem słaby i praca mnie nęka; 
raiJośc tylko dobra publicznego i sumienie mnie 
krzepią w przykrościach, których doznałem. Uprze- 
dzono się, że chciałem dokuczyć Kuczyńskiemu. Kre- 
wnym jego jestem; skłonni ej szyra byłem zawsze do 
przychylności ku niemu, niż do zemsty. Mogę mieć 
żal do Rady stanu; do pana żadnego nie mam, 
owszem szacuję cię, jak szacowałem. Zrobiłeś swoją 
powinnos'c, dlatego pragnę zjednać sobie jego przy- 
jaźń i lepszą, niż u członków Rady Stanu opinia." 

Zniechęcenie to było tylko chwilowe. Mini- 
ster teki swojej nie złożył. Prowadził do końca 
Księstwa Warszawskiego swój wydział z właściwą 
sobie energią i bezstronnością, nie zważającą na ża» 
dne względy, prócz, gdy chodziło o osoby, należące 
do jego familii, jak to zauważyliśmy w sprawie pani 
Szymańskiej. Oddał jeszcze krajowi niektóre ważne 
usługi. Między innemi, po przywróceniu Krakowa 
i części Galicyi do Księstwa Warszawskiego, urzą- 
dził archiwa krajowe, czyli metrykę koronną; ale 
musiał walczyć ciągle z sejmami i nie potrafił prze- 
prowadzić prawa karnego francuskiego, ani żadnych 
innych zmian jakiegobądź rodzaju. Ochronił wszakże 
kraj swoją energią od niedołężnych i zgubnych pro- 



jektów ministra skarbu, Węgleńskiego, za któremi 
Lyla większość sejmowa w r. 1811. W tyra razie 
miał za sobą Radę Stanu, która przegłosowała pro- 
stą większością sejm, o czem pomówimy na wlaści- 
wem miejscu. Jaka szkoda, że zamiast objęcia mi- 
nisteryura sprawiedliwości, które wymaga/o kiero- 
_»-nika wyrozumiałego, łagodnego, umiejącego pano- 
fać nad sobą i sLopniowerai tranzakcyami pokony- 
rad zastarzałe nawyknienia narodowe. Lubieński 
ie stanął na czele skarbowości. Nie był wpraw- 
ne Hnansistą z powołania, gdyż takicłi wówczas 
Polsce nie było, ale pokazał w zarządzie swojego- 
Guzowa, że mu nie brakło zmysłu finansowego i spe^ 
. Łulacyjnego, a na polu skarbowości jego duch ini- 
jralywy, jego czynność, energia i wytrwałość byłyby 
lalazly najkorzystniejsze zastosowanie. 

Najważniejszym ministrem po ł^ubieńskim był 
iszczewski (Jan Paweł), który kierował wydzia- 
^m spraw wewnętrznych); człowiek niepozorny, ma- 
f, otyły, zezowaty; szlachcic a nie pan, ale na mi- 
istra, zwłaszcza do spraw wewnętrznych, w owym 
^asie, bardzo odpowiedni. Kownie czynny i pra- 
>wity, może nawet pracowitszy, niż Feliks i^ubień- 
[i, miał więcej wyrozumiałości, cierpliwości, taktu; 
żadnego cienia na swojej przeszłości. Jako sekre- 
irz sejmu konstytucyjnego, odznaczył się swoją su- 
liennością, pracowitością, a po zalimitowaniu sej- 
lu, wyniósł się na wieś i przebył z nieposzlako- 
'•waną godnością czasy pruskie, oddając się gospo- 
darstwu, życiu familijnemu — szczęśliwszy między 
toną i dziećmi niż na najwyższych urzędach — i pra- 
)ra literackim, do których miał wielkie zaraiłowa- 
ie. Dlatego też nie znalazł takich trudności, jak 
ibieński w rozwiązaniu niemniej ciężkich zadań, 
cie miał przed sobą. Nie był co jednak orzeł; ci- 
f, skromny, nieśmiały, bez ambicyi, trochę miękki 
charakteru, trochę drobiazgowy, stworzony byt ra- 
czej na doskonałego sekretarza, niż na ministra. 
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Czut OD lo sam dobrze i długo »ię wymawiał' ofl 
tej teki ministeryalnej, którą król saski, slyszM 
z różnych stron wiele o nim dobrego, nader uprzeji 
mie rau zaofiarował po Brezie, powołanym na mw 
nistra sekretarza stanu przy boku Monarchy. Uleg? 
wreszcie naleganiom królewskim i prośbom przyja- 
ciół, a przy cichych swoich zaletach potrafił w krót« 
kim czasie urządzić w Księstwie adrainistracyę zu- 
pełnie na sposób francuski, co zdawało się nader 
trudnem zadaniem. Zarzucano mu, że jej nie zrao^ 
dyfikował, nie uprościł, nie zrobił tańszą; ale tegfl 
nie dozwalała konstytucya Napoleońska, a z tą aA 
minislracyą, uważaną zrazu za zbyt rozdrobniona 
zbyt kosztowną, wszedł do kraju ład, jakiego nigdł 
przedtem nie widziano, i dlatego utrzymała stM 
ona pod innemi nazwiskami po upadku Księstwa! 
z nawet długi czas jeszcze po upadku Królestwa 
konstytucyjnego. Co zaś do jej kosztów, były oni 
większe na pozór, niż w rzeczywistości; gdyż, lubfl 
wszyscy urzędnicy byli na etacie, niżsi tylko pobiH 
rali regularnie płacę, wyżsi zaś, po większej częśd 
obywać się bez niej musieli i nie upominali sm 
o nią. I 

W obsadzeniu urzędów miai J^uszczewski wieli 
kłopotów. Wszyscy obywatele cisnęli się do nicfl 
jak to już nieraz nadmieniliśmy, a minister bard» 
ludzki, uprzejmy, towarzyski, powszechnie powsl 
żany, miał ogromną liczbę przyjaciół i znajomycll 
którzy go oblegali swojemi żądaniami, nie miał zal 
mocy im się oprzeć. Pozapełniał wszystkie miejwl 
w swoich biurach sąsiadami ze wsi i przyj aciólal 
lub ludźmi poleconymi mu przez przyjaciół, i ma 
siał za io pokutować Bardzo maJo bowiem znalaifl 
między nimi ludzi, usposobionych do służby publl 
cznej, a mniej jeszcze do ślęczącej pracy biurow^ 
a że miał ambicyę, ażeby wszystko, co z biur jen 
przychodziło pod roztrząsanie Rady Sianu było pil 
rządnie obrobione i napisane, sam wszystko redl 



K>wal i po większej części własną ręką przepisywał. 
^a praca w niemłodym już wieku zużyła po kilku 
latach jego siły i zdrowie i zapędziła go do grobu. 
Łuszczewski nietylko doskonale redagował, ale miał 
jwymowę łatwą, jasną, zwięzłą, nigdy się nie unosił, 
lie upierał w zdaniu, lecz przekonywał, gdy zas 
&ył przekonany przez drugich, ustępował. Upierał 
się tylko, gdy mu przychodziło bronić swoich pod- 
władnych, i którymi czul się niejako solidarnie 
7iązanym, i wtenczas upór jego, jak to zwykle 
fwa u natur miękkich, przechodził w zaślepienie, 
ik było mianowicie w sprawie słynnego prefekta 
Płockiego, Rajmunda Rembielickiego, najzdolniej- 
Izego z prefektów, ale którego duma i samowolnosć 
przechodziły wszelką miarę. Kazał on jednego 
fbywatela wioskowego, który nie stawił się na jego 
rezwaoie, porwać z domu silą zbrojną i przypro- 
wadzić gwałtem przed siebie. Rada departamenlo- 
ra zaskarżyła go oto przed Radą Stanu, która, po- 
limo największych usilności I^uszczewskiego, aby 
obronić, zawiesiła pana prefekta w urzędzie 
oddała pod sąd. Łuszczewski nie dał jednak spra- 
za wygraną; odwołał się do króla, ujmując się za 
?oim podwładnym i posunął się aż do tego, że 
)skarżył galicyjskich radców stanu, jakoby z daw- 
nych uraz przeciw niemu wpłynęli głównie na su- 
lowe obejście się z nim całej Rady. Król, na tak 
||orące wstawienie się ministra, nakazał pozostawić 
rinnego prefekta na urzędzie i karę ograniczyć na 
^ag^anie. 

Postępek ten ł.uszczewskiego słusznie oburzył 

la niego kolegów. Był to wszakże jedyny błąd wa- 

feniejszy, który zarzucie mu można w ciągu pięciu 

lat urzędowania jako ministra spraw wewnętrznych, 

ji zasługą jego wielką jest, że, umierając (w r. 1812), 

postawił adrainistracyę na wzór francuski, ustaloną 

już na polskiej ziemi i naród zupełnie pogodzony 

z jej kółkami i kółeczkami, z któremi długo oswoić 
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nawywy~fl[o aawnycn, niencznyc 

philnych, ale też i nieczynnych polskich urzędi! 
Zostawi} nawet rozliczne galtjzie tej adminisira 
nieźle już obsadzone, bo pierwotni urzędni 
których sam musiał odrabiać wszystko, 
wypracować należało, zawstydzeni przykiade 
gorliwości, pracowitości i delikatności, jedni 
woli wycofali się z posad, które bezużyteczi 
7.ajmowali, drud/y zaprawili się do pracy,, i 
brali rutyny i stali się dobrymi urzędnikai 
a liczba łych ostatnich pomnożyła się nowem poi 
leniem, przygotowanem do urzędniczego zawo 
w szkole prawa i adrainislracyi. Tym sposobem j 
stępca Łuszczewskiego, Tadeusz Mostowski, zasta 
szy nowy mechanizm administracyjny polepazo 
w tem, co miał niedostatecznego i przygotoWa 
do funkcyonowania bez zawodów pod biegłą rę] 
mógł rozwinąć swoją płodną i mistrzowską dziai. 
ność na urzędzie ministra spraw wewnętrzny< 
który piastował w ostatnich latach Księstwa Wi 
szawskiego i następnie, po krótkiej przerwie, pn 
lal pictnas'cie pokoju za Królestwa Kongresowego. 

W wydziale Skarbu zmieniali się często kiei 
wnicy w początkowych latach Księstwa Waraza 
skiego. Pierwszym dyrektorem skarbu, mianowanj 
przez koraisyę rządzącą 18 stycznia 1807 r., w czl 
ry dni po ustanowieniu jej dekretem Napoleoi 
był Jan Nepomucen Małachowski, dawniejszy rei 
rendarz koronny, ale ten ustąpił wkrótce mieja 
więcej obeznanemu ze skarbowos'cią Tadeuszo 
Dembowskiemu, niegdyś kasztelanowi czechowskierr 

Dembowski był już stary, rówiennik St. Mai 
chowskiego i L. Gutakowskiego, z którymi trzym 
wiernie na sejmie konstytucyjnym. Mając porach 
ny sobie na tym sejmie wydział skarbowy, okas 
ogromną pracowitość i przyczynił się wielce do 2 
opatrzenia skarbu w potrzebne fundusze na woj, 
1792 roku, Po zalimitowaniu sejt 



Ipoaarslwanaswoiendobrach Kudzię, między Miri- 
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^^BKiem a biennicą, lecz i 

kowie przybiegł do Kościuszki ofiarować mu swoje 

(usługi. Naczelnik powstania narodowego postawił 
go naprzód na czele Komisyi wojewódzkiej krakow- 
Bkiej, mającej na celu zaopatrywanie powstania wo 
JśłTszystko, co mu było potrzelśnem, a następnie po- 
wołał go do Rady narodowej, w której należał do 
departamentu skarbowego i najczęściej w nim pre- 
zydowal. Po upadku powstania gospodarował zno- 

»wa-na wsi, póki Francuzi nie weszli do Warszawy. 
Na wiadomość o Łem, cłiwili jednej dłużej usiedzieć 
nie mógł w swojej Budzie zostawił ją na łaskę 
i niełaskę Austryaków, była bowiem w austryackim 
kordonie i pośpieszył służyć Ojczyźnie; a Jan Mała- 
chowski miał tyle patryotyzmu, że nie zawahał się 
ustąpić mu dyrektorstwa skarbu. 

Na tern stanowisku, na którem pozostał aż do 
śmierci, zostawszy z dyrektora ministrem skarbu, sę- 
dziwy Óembowski miał nierównie trudniejsze zada- 
^ nie, niż w wydziale skarbowym na sejmie konstytu- 
^■cyjnym. — Skarb był pusty — naród prawie w nę- 
^MiiY' ^ trzeba było koniecznie wynajdywać fundusze 
" na zreorganizowanie i utrzymanie przeszło 30,000 

•polskiego wojska, tudzież na wyżywienie więcej niż 
50.000 żołnierzy francuskich, nie licząc już potrzeb 
kosztownej administracyi, jaką z woli Napoleona 
należało zaprowadzić w Księstwie. Dembowski wy- 
^^^ilal umysł na różne kombinacye finansowe i tak 
|V(:hciał dać w zastaw największą część dóbr narodo- 
"^wych za 31 milionów złotych, ale pokazało się to 
,niepodobnem z braku dostatecznych kapitałów w kra- 
^a, a o zagranicznych ani można było nawet pomy- 
ileć wśród ciągłych wojen Napoleońskiej epoki. 
IZ tychże samych przyczyn i inne kombinacye na 
trochę większą skalę żadnego skutku nie odniosły. 
>ie pozostawało jak odwołać się do dobrowolnej 
)ożyczki od obywateli i poprzestać na tem, co będą 
lOgli pojtyczyć biednej Ojczyźnie; tak też uczynił. 

Biblioteka. - T. tao S 
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Dembowski. Wypuści! obligacy^farDow^^^ 
stosunkowo nie wiele, ale dosyć na opatrzenie 
naglejszych potrzeb kraju, to jest 4,5^0,00 
Marszalek Davout dal pierwszy przykład 
chęci, jako właściciel Księstwa Łowickiego; wzi 
50,<)0() złp.. takowych obligacyi, obywatele za 
wali je każdy ile mógł, a król odstąpił poło\ 
z przeznaczonych sobie konstylucyą dochodć 
z Księstwa na opłacenie pierwszej raty długu i 
jońskiego. Tym sposobem dociągnął Dembowski 
skarbem aż do sejmu 1809 r. a sejm kraj wyrat 
wat z bezprzykładną dotąd odarnością jak to zoŁ 
czyray dalej. Było to ostatnią pociechą dla zacne. 
Dembowskiego, który już w ciągu tego sejmu zJ 
żony chorobą, z łóżka prawie nie wstawał. Król | 
kilka razy odwiedził w jego pałacu na końskim tl 
gu; zaszczyt, który mało kogo spotkał. Umarł Dei 
bowski na początku czerwca lSi.)9 r., żałowany p 
wszechnie. Był to człowiek skromny, łagodny. zd( 
ny, pracowity i poświęcony krajowi, jeden z tyi 
charakterów, które narodowi więcej może jeazc 
przynoszą zaszczytu, niżeli owe wielkie talent 
z których blasku zwyklis'my vvyłączQie się chełpić. 
Aleksander Potocki, minister policyi, był, podobi 
jak wszyscy jego koledzy, w wyjątkiem księcia Józe 
członkiem czteroletniego Sejmu. Człowiek to był po< 
ci wy w życiu prywatnem a w życiu politycznem sze 
zawsze za tymi, którzy przodowali narodowi na dobi 
drodze; zresztą była to natura bierna, ospała, i 
żadnej samodzielnej czynności niesposobna. h 
prezentował on w Kadzie Stanu to dobrodusz 
safandiilstwo, na którera kończy znaczna licz 
naszych poczciwców, składając ku starości lejce aw 
jego dalszego życia w ręce żony, brata, syna li 
innego przyjaznego doradcy. Przypadek, że h 
w depulacyi na powitanie Napoleona, wyprowad. 
^ na ministra, a podtrzymywali go wpływem swoi 
na tern wysokiem stanowisku z jednej strony teść jej 
Tomasz Ostrowski, ex-podskarbi koronny, z dtug 



Stanisław Kostka Potocki, który się uważał za na- 
czelnika i naturalnego protektora całego klanu ł'o- 
tockich. Policyą zaś kierowali pod płaszczem Aleksan- 
dra Potockiego; krewny jego żony, Ledóehowski, które- 
go mianował pierwszym konsyliarzem.w ministerstwie, 
i Gliński, jedyny człowiek fachowy w tym wydziale, 
niegdyś naczelnik policyi marszałkowskiej pod Mnisz- 
chem marszałkiem W. K. On sam nie wiedział, ani co 
się dzieje w mieście, ani co robią w jego łiiurach. 
Na obrządkacli publicznycłi i ceremoniach galowych 
nie zaniedbywał wprawdzie występować w swoim 
galowym nundurze, ale na tera ograniczała się cala 
jego działalność polityczna. Na posiedzeniach liady 
Stanu zwykle drzemał, czasami i chrapał, tak, że 
raz siedzący przy nim książę Józef zniecierpliwił 
się, potrząsnął go za ramię i rzeki: „Ministrze, spać 
na posiedzeniach można, ale chrapać się nie godzi." 
.Ten drzemiący minister spostrzegł się, gdy Księstwo 
[Warszawskie przybrało podwójne niemal rozmiary 
przez przyłączenie do niego lak zwanej Zachodniej 
Galicy!, że nie ze wszystkiem odpowiada miejscu, 
jakie zajmuje i ustąpił go jednemu z najzdolniej- 
szych naówczas w Polsce ludzi politycznych, Ign. 
Sobolewskiemu, poprzednio sekretarzowi Bady Stanu. 
Pozostaje nam jeszcze do naszkicowania jedna 
postać ministeryałna z pierwszych lat Księstwa War- 
l^szawskiego: postać księcia Józefa Poniatowskiego, 
^■którego widzieliśmy za pruskich czasów prowadza- 
jącego życie sybaryty u stóp pięknych dam polskich— 
JK(iux pieds des joliet^ femma de son paijs, — jak z lekką 
dozą złośliwości powiada Thiers, — teraz zaś przy- 
^_ patrzymy mu się, jako ministrowi wojny i wodzowi 
^■naczelnemu wojska polskiego. 

^^ Że piękny synowiec królewski, „cel westchnień 

^Jwszystkich kobiet" (słowa Kożmiana) nie oddawał 

^^się bardzo gorliwie pracy biurowej, o tem mówić 

nie potrzebujemy. Praca taka była wstrętną jego 

naturze. Napoleon wiedział to dobrze i dlatego 

wzbraniał się długo powierzyć mu zarząd spraw 
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wojskowych w Komisyi Rządzącej. Francuskiemu 
władcy chodziło przedewszystkiem o lo, ażeby z tego 
odtarnku Polski wyciągnąć jak najwięcej walecznych 
i dobrze uorganizowanych pułków, a do lego po- 
trzeba mu byJo mieć w tym kraiku ministra wojny 
pracowitego, sprężystego, dobrze obznajmionego ze 
swoim zawodem; z drugiej strony jednak spostrzegł, 
że książę Józef byl ulubieńcem arystokracyi i że od- 
mówić jej stanowczo mianowania go dyrektorem wy- 
działu wojny, byłoby lo zrazić ją dla siebie, a była 
mu potrzebną. Ustąpił więc, mianował go owym 
dyrektorem, ale zostawił w Księstwie Davout'a z wła- 
dzą nadzorczą nad wszystkiem, a głównie nad spra- 
wami wojskowerai. W pierwszym też roku Księstwa 
rzeczywistym ministrem wojny byt w ntera ów mar- 
szałek francuski. On-Ło dał popęd silny reorgani- 
zacyi wojska; pod jego naciskiem znalazły się po- 
trzebne po temu fundus/.e, i jemu po największej 
części zawdzięczał Napoleon, że, rozpoczynając woj- 
nę w Hiszpanii, miał już posiłek z ośmiu tysięcy 
żołnierzy polskich, nie licząc tych, którzy byli na 
żołdzie francuskim, i że nawet w fortecach pruskich 
mógł jednocześnie zastąpić wojsko francuskie poU 
skiera. 

Po wyjeździe Davoul,'a, dalsza reorganizacya ar- 
mii Księstwa szła już leniwiej, ale pochodziło to 
głównie z próżni zupełnej w skarbie. Książę Józef 
czynił, co mógł; założył av większej części z wła- 
snych funduszów w Warszawie Szkołę Niższą Ar* 
tyleryi i Szkołę Wyższą, czyli tak zwaną Applika- 
cyjną, na wzór szkoły w Metz. Obie otwarte zo- 
stały z pocz;jtkiem sierpnia 1808 r. Z dwóch szkól 
kadetów, ustanowionych przez rząd pruski z orga- 
nizacyą niemiecką, jedną, w Kaliszu, przerobił na 
polską, drugą, w Chełmnie, zwinął jako zbyteczną. 
Pozakładał jeszcze różne fabryki i warsztaty wojen- 
ne. Co się zaś tyczy manipulacyi biurowej, tę po- 
I riiczył dwom bardzo uzdolnionym do tego rodzaju , 
^ft czynności oficerom, jakimi byli: generał Ilebdowaki, fl 



ogólny pod nim kierownik minisleryum i pufkowiiik 
Rauleostrauch, sekretarz generalny tegoż minisle- 
ryum. Wiasną swoje rolę ograniczył książę do tego, 
iż rozstrzygał najważniejsze zadania i, przyznać trze- 
ba, zawsze ze zdrowym sądem i w ducłiu szlache- 
tnym, iż kładł swój podpis wszędzie, gdzie należało, 
i raporta, przełożenia, projekta, bardzo starannie 
wypracowane przez llebdowskiego i Rautenstraucha, 
przynosił na Radę Stanu, a nie bywało to więcej, 
jak parę razy w ciągu roku. Wogóle książę Józef 
rzadkim był gos'ciem w Radzie Stanu. Gdy przy- 
chodził, to zwykle wśród toczących się już rozpraw, 
i zawsze powtarzała się taż sama ceremonia: wszys- 
cy członkowie Rady wraz z prezesem powstawali, 
robiono mu miejsce przy prezesie, lecz on niezmien- 
nie odmawiał tego zaszczytu, siadał skromnie na 
miejscu, wyznaczonem dla ministra wojny, między 
ministrem policjn, który wnet usypiał, i ministrom 
skarbu Węgleńskim, jak później, który go śledził 
z pod oka. Rozprawy zdawały się mało go obcho- 
dzić, brał niediiale ze stołu arkusik białego papieru, 
ołówek i rysował karykatury. Nie przeszkadzało mu 
to jednak słuchać, co radzono, i gdy go czasem py- 
tano o zdanie, odpowiadał z wielką naturalnością, 
zaczynaji-je zawsze od tych stów: „ja w moim głu- 
pim rozumie sądzę, że..." ale odpowiadał tak trafnie, 
że wszyscy się do jego zdania przyłączali. Niekie- 
dy rzucał jakby z niechcenia niespodziane s'wia- 
Iło w dyskusye, łub słówkiem dowcipnera, któremu 
wymawianie jego, trochę szepleniące, dodawało soli, 
charakteryzował uajwłaścivviej sprawę w toku bę- 
dącą. Tak np., gdy Lubieński, broniąc się przed 
Radą Stanu w własnej sprawie Kuczyńskiego, twier- 
dził, iż postąpił, jako stróż prawa, — ,Tak, — odezwał 
się książę Józef, s'miejąc się, — ale tym razem stróż 
w piecu przepalił." Najulubieńszem zatrudnieniem 
księcia, zwłaszcza, gdy mu nadana w roku 1809 
władza naczelnego wodza nastręczała pretekst po 
temu, było musztrowanie żolnieczY- ^ci^łK^^L-roofc 



I 
I 



1^ 



* 



rankiem widywano go na SasRim placu przejeżdża- 
jącego przed frontem pułków na dzielnym koniu 
w tym u/ańskim stroju, w którym mu tak było Ho 
twarzy, w zimie w legendowej burce, i z nim para- 
dujący orszak oficerów jego sztabu, a zarazem to- 
■yvarzy8zy jego uciech. 

Resztę dnia dzieli! między owe zatrudnienia 
biurowe, niezbyt nużące, które sobie pozostawił, 
i zabawy w dawnem kotku przyjaciół i wielbicielek, 
które rad byJ wszystkie uszczęśliwić, przenosząc 
eerce swe od jednej do drugiej, a czasem kilka na 
raz obdarzał swoją łaską. 

Obyczaje te jego, zawsze dosyć lekkie, nie po- 
zwalały mu podnieść się w opinii tej wielkiej liczby 
współziomków, którzy na niego zdaleka tylko pa- 
trzeli i w oczach których wielkierai tylko czynami 
bohaterstwa mógł zmazać grzech pierworodny, iż się 
nazywał Poniatowskim. Cala jego niepopularność 
pokazała się, gdy, gdy opuszczał Warszawę po ka- 
pilulacyi w r. 1809. Na przedmieściach lud wyry- 
wał już na niego kamienie z bruku, wołając, że 
zdrajca. U wojska nawet, klóre lak kochał, nie po- 
siadał żadnego, zaufania. Dąbrowski i Zajączek byli 
jegi) osobistymi nieprzyjaciółmi. Dąbrowski uważał 
za ujmę dla siebie wyniesienie Poniatowskiego na 
ministra wojny, a następnie na naczelnego wodza, 
i przyznać trzeba, że, mając na względzie tylko po- 
łożone dla kraju zasługi i okazane wojskowe talen- 
ta, godności te należały się podług wszelkiej slusz- 
Bości staremu dowódcy legionów. JNie występował 
on wprawdzie publicznie przeciw swojemu szczęśli- 
wemu współzawodnikowi, ulegał mu nawet, ale 
wobec dawnych towarzyszy broni nie taił swojego 
żalu. a ci trzymali żarliwie jego stronę, o synowcu 
zaś królewskim wyrażali się z pogardą, 

Mniej jesz«ze od Dąbrowskiego wstrzemięźli- 
wym był Zajączek. Dawny ten Jakobin, zawistny, 
brutal, nieznający w swojej ambicyi i w swoich 
nienawiściach żadnych skrupułów, wybuohał przeciw 
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rksięciu Józefowi z niepohamowaną zajadłością, któ- 
rej dowodzą już same listy do niego pisane, które 
Wybicki przytacza w swoich pamiętnikach. Oto s% 
Łnp. główne ustępy jednego z nich, datowanego z Nei- 
Idenburga 19-go kwietnia 18lJ7 r : 
f „ Jeatera zmęczony Waszą korespondencyą. Ton 

uistów Waszych wcale mi się nie podoba i najroz- 
feądniej będzie zaprzestać między nami wszelkich 
feiezpośrednich koreapondencyi... Wytłómacz sobie 
Ito Pan raz na zawsze, że nie mam do odbierania 
od Niego żadnych rozkazów, źe niczego nie oczeku- 
ję od rządu polskiego, żem winien wszystko Cesa- 
rzowi Francuzów i że nie mam powodu i nie chcę 
la nikogo innego się oglądać, jak tylko na niego..." ') 
W lem brutalstwie przebija zarazem i maluczki 
»goizra Zajączka. Niema tam mowy o obowiązkach 
lla kraju, ale tylko o tern, czego on spodziewać 
się może dla siebie; a czego nie mówi, to jest, że 
spodziewał się wysadzić księcia Józefa z zazdrosz- 
jczonego mu wysokiego stanowiska i zająć jego niiej- 
isce. Jak tylko bowiem Davout przyjechał do War- 
szawy, przybiegł za nim i zaczął intrygować w tym 
celu. Z początku marszałek francuski przychylnie 
nadstawiał mu ucha, jako dawnemu towarzyszowi 
broni i przesłał nawet cesarzowi zaskarżenie, napisa- 
ne przez niego, przeciw księciu Józefowi i jego przy- 
IJaciołom: St. Kostce Potockiemu i innym, że są 
\v zmowie z Floayą. Napoleon zanadto znał ludzi, 
iźeby nie spostrzegł, co się kryje w tych podłych 
oskarżeniach, zwłaszcza też, że niedawno przedtem 
'ajączek nie chciał złożyć przysięgi na wierność 



') Je auis fatig'iie de votre correspondance. Le ton 
ie vos lettres ne ine eoa\ient pas. Le plus sagę cst de ne 
pas iidus ecrire... Persiiadez vous bieu une fois poiir toute-s. 
jno je n'ai point dordres ii recevoir de vons, ąue jo 
lattends rieri du gourernement Polouais, qae je dois tout 
[JL llitiiperetir des Francaia et f[ue jo u'ai et ne veTii avojr 
rien a esperer que de hii.... 



królowi saskiemu, jako Księciu Warszawskiemu, bio- 
rąc pochop z tego, że złożył byl już ją cesarzowi 
francuskiemu i uważa się za francuskiego oficera. 
Napoleon kazał go za lo Davoulowi napomnieć. *) 
Teraz w odpowiedzi na jego oszczerstwa poleci! 
marszałkowi surowo go zgromić i przykazać, ażeby 
się nadal nie poważał obwiniać tak niesłusznie swo- 
jego przełożonego. *) 
fa Nie wyleczyło to jednak Zajączka z brutalskiej 

B jego zawiści. Gdy po kapitulacyi Warszawy wódz 
~ polski, cofnąwszy się do Modlina, wezwał na radę 
wojenną Dąbrowskiego i Zajączka, pierwszy zapo- 
mniał o urazach swojej miłos'ci własnej wobec nie- 
^ przyjaciela, podał szlachetnie współzawodnikowi rę- 
kę i służył mu dobrą radą; przeciwnie zas Zajączek 
szerzył w wojsku też same podejrzenia o zdradę na 
księcia Józefa, których ten o mało co nie padł 
ofiarą, wychodząc z Warszaw-. Pewien świadek 
naoczny i niepodejrzany opowiada, że: „gdyby to 
zależało było od Zajączka, całe wojsko byłoby ha- 

»mebnie odbiegło swego wodza." ^) 
Wśród tych, tak dotkliwych przejść dla księcia 
wystąpiła na jaw piękna strona jego charakteru. 
Panując nad sobą, znosił on z cierpliwością 
zadziwiającą i niezachwianą godnością wszystkie 
te podejrzenia, oszczerstwa, obelgi. Znać było, że 

ł czuje się wyższym nad nie i czerpie swoją cierpli- 
wość w przeświadczeniu wewnętrznera, iż jako mi- 
nister i wódz, w chwili próby stanowczej, potrafi 
odpowiedzieć włożonym na niego obowiązkom i po- 
wierzony mu honor Polaków zanieść nieskalany do 
Boga. 



^) List Napoleona do marszałka Dav()ut'a z dnia 
23-go sierpnia 1807 roku, w „Kor. Napoleon." 

*) List tegoż z dnia 22-go października 1807 roku 
tamże. 

^) Pomysły do dziejów Polski, atr. 157; Rys ilzic- 
jóvr porozbiorowych, str. 87, 



w dalszym ciągu tych obrazów zobaczymy, 
w miarę potęgujących się w koto niego oko- 
Iczności lej epopejowej epoki, rozwijał się i potę- 
|oA\'al ten pierwiastek rycerski, który zawsze prze- 
bija! z głębi istoty księcia Józefa, przez słabostki 
iełkiego pana osiemnastego wieku, stojącego tuż 
^rzy tronie i zepsutego uwielbieniem kobiet. 



V. 



streszczenie zmian zaprowadzonych w Księ- 
itwie Warszawskie m po rok 1S09.— Pierwszy 
w nieni Sejm.— Nowy minister skarbu. 



Staraliśmy się przedstawić wierne wizerunki 
>ierwszycli ministrów Księstwa Warszawskiego. Te- 
raz 8tres'cimy ich działania po rok 1809 i zbierzemy 
je w jeden obraz ogólny, ażeby oznaczyć dokładnie 
)ołoźenie Księstwa, w chwili gdy się otworzy! 
pierwszy Sejm w tym odłamku Polski, powołanym 
"lapowrót na król](i czas do życia. 

Król saski objął formalnie rządy Księstwa 5 
października r. 1807, gdy pełnomocny jego minister 
ir. Schoenfeld, rozwiązawszy tymczasową Komisyę 
Iządzącą, wprowadził uroczyście w urzędowanie 
lianowaną przez Monarchę Radę Ministrów, czyli 
Kadę Stanu. W rok później małe Księstwo było już 
fv głównej części uorganizowane w myśl konstytu- 
;yi, nadanej mu przez jego twórcę. Istniejące aż do 
tb07 r. szczątki podiiaustwa były zniesione, nowe 
jtosunki wynikłe ztąd między właścicielami ziemi 
włościanami dokładnie określone, Kodeks Cywilny 
napoleona przetłómaczony na język polski i w wy- 
tonanie wprowadzony: sądownictwo nowe na mo- 
dłę francuską zaprowadzone i wszystkie jego szcze- 
ble obsadzone, prócz sędziów pokoju i podsędków',1 
"ilórzy mieli być wybieralni; nowa hierarchia adiaŃ.- 



nistracyjna, utworzona podobnież na wzór francuski 
i w pełnej już czynności; prefekci z radami prefek- 
turalnemi, postawieni na czele departamentów, pod 
prefekci na czele powiatów; w każdera raieście de 
partaraentowem ustanowieni, tak zwani, dyrektorowi 
skarbowi dla poboru podatków, w miejsce poborców 
jak we Francyi, to jest dzierżawców podatków, któ- 
rych się zaprowadzić nie dało; nowa policya w kraju 
urządzona, a cała działalność administracyjna skon* 
centrowana w stolicy kraju, najprzód w biurach mi- 
nisterstw, których wydziały i podwydziały były już 
pozapetniane, a ostatecznie w Radzie Stanu. 

Ale nietylko, że mechanizm czysto adminislra 
cyjny był w Księstwie Warszawskiem pod koniec 
roku zupełnie prawie urządzony, ale i życie nowi 
już się w niem silnie rozwijało, mianowicie też ży- 
cie wojskowe, do którego Polak zdaje się być głów 
nie stworzony. 

Wojsko nasze, zreorganizowane na wzór fran 
ł-uskiego, było już w znacznej części dobrze wyćwi- 
czone i nowe pułki nasze niedługo odznaczyć się 
miały najświetniejszera bohaterstwem w Hiszpanii, 
dokąd Napoleon 15,000 naszych żołnierzy powołał, 
licząc w to legię Nadwiślańską i pułk lekkokonny 
gwardyi, a popis wojskowy, powołujący do służby 
przez losowanie, jak we Francyi, w miarę potrzeby, 
wszystkich mieszkańców kraju od 21 do 30 roku na 
lat sześć, odbył się z największą łatwością, po raz 
pierwszy w roku 1808, bo młodzież ze wszystkich 
klas społeczeństwa garnęła się ochoczo, nawet z za- 
pałem, do broni. Dla formowania oficerów zużytko-i 
wano szkolę kadetów, założoną przez Prusaków 
w Kaliszu z Avykładem niemieckim, który zastąpiono 
polskim, a zarazem podniesiono nauki. W Warsza- 
wie powstały za staraniem księcia Józefa i głównift 
z jego nakładu, jak już mówiliśmy, dwie Szkoły Ar-! 
tyleryi i inżynieryi, jedna początkowa, druga wyż-| 
sza, na wzór Szkoły Aplikacyjnej w Metz i z temże; 
samem nazwiskiem Aplikacyjnej. i 



^ 



123 



I Prócz instytucyi wojskowych powstały jedno- 
Kośnie i cywilne; mianowicie bardzo potrzebna 
^Bzkoła prawa i administracyi dla kształcenia praw- 

ników i urzędników, urządzona przez ministra Lu- 
bieńskiego w jego pałacu i utrzymywana początko- 
wo je^o kosztem. Wychodzący z nich uczniowie 

stawali przed Komisyą egzaminacyjną, ustanowioną 

zaraz po otworzeniu szkoły i która wyrokowała o ich 
^Kdolnieniu, a dekret królewski zastrzegał, że po 
^-ym września 1810 r. nikt już do urzędów przy- 

przypuszczony nie będzie, kto przed tą Komisyą 
lUzdolnienia odpowiedniego nie udowodni. 
■ . Mniej pomyślnie szło z edukacyą powszechną, 
Btórej kierunek powierzony był Izbie edukacyjnej, 
Kk za króla Stanisława Augusta. Zacni mężowie, 
■tórzy w jej skład wchodzili pod przewodnictwem 
nanisława Kostki Potockiego, byli bezwątpienia naj- 
■rięcej uprawnionymi do kierowania wychowaniem 
Łlodych pokoleń, lecz, rozrządzając nader szczu- 
■lemi funduszami, w tak krótkim czasie niewiele 
■działać mogli. Rząd pruski zostawił po sobie GOO 
Kkół i szkółek z podwójnej niemal liczby, jaką w tej 
Hęści Polski zastał po ostatnich rozbiorach i szkoły 
He poniemczył, z wyjątkiem Pijarskich, które pa- 
■ryotyczny zakon wielkierai ofiarami utrzymać zdołał 
Bod swoim zarządem i z polskim wykładowym ję- 
wkiem, Izba edukacyjna przywróciła w szkołach 
Kiieraczonych język ojczysty i zapowiedziała urzą- 
Bzenie szkółek wiejskich po wszystkich gminach ze 
Kładek, do jakich wezwała gospodarzy w raiastecz- 
Bach rolniczych i we wsiach. 

B Znać w tera było wpływ Staszica, ojca demo- 
Btatów polskich i najczynniejszogo członka Izby edu- 
Łicyjnej, ale były to pobożne życzenia, które się na 
Białym skutku skończyły. Co do szkół wyższych, 
^zeba było tymczasowo przestać na owej szkole 

prawa, którą urządził pod bokiem swoim minister 
^rawiedliwości, nie pytając o to Izby edukacyjnej. 
B Przeistoczenie tak szybkie na cudzoziemska^ 
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modlę kraju, nawykłego od wieków do innych urzą- 
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swoicn, na swoim gruncie wj 
rosłych, nie obyło się bez narzekań, utyskiwań, głc 
śnych protesŁacyi. Mówiono, że nowa administracy 
jest zbyt drobiazgowa, zbyt kosztowna, kiedy dawn 
polska nic nie kosztowała, a prawo francuskie, ni 
zgodne z obyczajami polskierai. 

Przyznae leż trzeba, że ta część Polski, nagi 
przebrana w formy francuskie, wyglądała z począt- 
ku jak człowiek w ubraniu nie do kroju swego, t 
zbyt ciasnem, tara zbyt szerokiem i w którem cho 
dzić nie umie. Panowie prefekci byli zbyt dumu' 
nie pomnąc, że dawna równość szlachecka przeszł 
była w krew polską i obrażali obywateli. Urzędnic 
byli, jedni zupełnie nieudolni, drudzy, jak w mini 
steryum sprawiedliwości, zniemczeni i przywykli doi 
form despotycznych pruskich, bez wyrozumiałość 
dla tych, którzy nowego prawa francuskiego dokJa 
dnie zrozumieć nie mogli, a takich była przeważn 
liczba. Mecenasi, nawet sędziowie znajdowali sl 
nieraz wśród rozpraw jak w odmęcie, mieszając 
w myśli francuskie prawa z polskierai i pruskiemi. 
Wogóle Kodeks francuski miał z początku bardzo wielu 
przeciwników. Daremnie wolał Niemcewicz w cyto* 
wanej przez nas broszurze: „Możeż kto rozsądnie 
śmieszną łataninę praw naszych, w XIX wieku, po- 
czytać za przyzwól tszą dla narodu ucywilizowanego 
nad Kodeks Napoleona? Kodeks Napoleona jest 
rzeczą świętą, której się jedynie z największą ostro 
żnością dotykać godzi". Nie przekonał ludzi daw 
nych, dla których świętością były prawa polskie 
a nie francuskie. Na czele tych byli ludzie tacy, 
jak: Stanisław Małachowski, Ludwik Gutakowski, Sta- 
nisław Potocki, zwłaszcza też Małachowski, klóryl 
nigdy pogodzić się nie mógł z Kodeksem Napoleo-^ 
ani z żadnemi urządzeniami francuskierai. Prezydu-J 
jąc z początku w Badzie Stanu, protestował przeH 
ciw ustanowieniu po województwach sądów trybu-^ 
nalskich, przeciw projektowanemu przez ł.ubień-J 






lego założeniu SzfcoJy prawa, w klor^ głównie 
ICodfks Napoleona miał byc wykładany, i ani chciał 
lyszeć, ażeby minister sprawiedliwości potrzebował 
lieti konsyliarzy, kontrolę i biura ekspedycyjne, md- 
ńąc, że tego nigdy w Polsce nie bywało '.), a nie 
logąc uzyskać większości w Radzie Stanu, porzucił 
jwoje krzesło prezesowskie i z Rady wysląpil. 

cielce przeciwnera także Kodeksowi było ducho- 

Rieństwo z powodu ustanowionych w nim slubdw 

sywilnych i dozwolonj'ch rozwodów. Poprawki, ja- 

tie na razie uczynił Lubieński, wcale nie uspaka^ 

iły księży. Opowiada on w swoim Pamiętniku, że 

siądź Woronicz, dawny jego przyjaciel, zaniósł 

largę do króla, do której się przyłączył Prymas 

laczyński, iż minister poniżył i znieważył stan du- 

"lowny, zrobiwszy z proboszczów urzędników stanu 

pywilnego, obowiązanych zapisywać nowonarodzone 

Izicci, nik-tylko katolików, ale i innowierców, nawet 

Jydów i mahometanów. Lubieński tłómaczył się przed 

[rólera. że uczyniJ to głównie dła pomnożenia 

iszczuplonych dochodów plebanów, oraz w celu 

jtrzymania dla duchowieństwa pewnego rodzaju 

i^yż.^zego uszanowania od innycli wyznań, a czasera 

szczęśliwej sposobności nawrócenia! Nie miał snąć 
ła myśli, w tej pierwszej poprawce Kodeksu, za- 
jobieżenia rozwodom. Dodał: .jeżeli atoli król ze- 
?hce przycłiylic się do żądania duchowieństwa ka- 
tolickiego, niech minister spraw wewnętrznych po- 
leci ten urząd stanu cywilnego burmistrzom i lu- 
Iziom godnym wiary, wiele albowiem zależy od pe- 
mości aktów ślubu, urodzenia i zej.-^cia''. Król uwol- 
)ił duchownych od obowiązku utrzymywania aktów 
Btanu cywilnego i wnet pojawiło się mnóstwo kon- 
"furentów do tych urzędów. W niespełna trzy mie- 
lące potem powstało narzekanie ze strony ducho- 
rienstwa, że nietylko zmniejszył się im dochód do 
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dziesiątej części, lecz oraz, że ludzie raalo ugruntO' 
wani w religii, nie brali ślubów w parafii, ale prze 
stawali aa akcie przed urzędnikiem sianu cywilne 
go. Znowu wytoczono prośbę do króla. Król zebr 
radę z duchownych. Wezwał na nią ks. Schneider 
Bwojego spowiednika, i Lubieńskiego. ^Lubieński do 
wodził, że akta cywilne nie obowiązywały w niczeti 
katolików i były jedynie dla porządku administra 
cyjnego i sądowego (?), żr rozwody cywilne nie mo- 
gły mieć żadnego znaczenia dla katolików, a kto- 
kolwiek chciałby tak śluby, jak rozwody cywilne 
uważać za ważne, ten nie jest katolikiem". Na t 
odezwał się ks. Schneider: „Ależ bo te wyrazy, 
ślubu cywilnego, rozwodu cywilnego, mogą nieje 
dnego w błąd wprowadzić, że to już rzeczywiści 
ważny ślub lub rozwód brać będą", ł^ubieński od 
parł, że skoro pisze się wyraźnie ślub cywilny, ż< 
skoro rozwód jest za dekretem sądów cywilnych,^ 
przeto jasną jest rzeczą, że akta takowe nie zastę 
pują ani Sakramentu Małżeństwa, ani rozwodu, jaki 
tylko Kościół wyrzec może, w razie uznania nie 
ważności małżeństwa. Pan minister utrzymuje w swo 
im l'amictniku, że tym argumentem przekonai 
i księdza Schneidera i innych duchownycli, obec 
nych na naradzie '). Tak jednak nie było, gdyż 3-go 
marca ISOO r., na kilka dni przed otwarciem Sejmu, 
wszyscy Biskupi podpisali protest przeciw Kodekso- 
wi Napoleona, a w szczególności przeciw ustano 
wionym w nim małżeństwom i rozwodom cywilnym, 
Dla ułagodzenia ich trzeba było czemprędzej uczy 
nić nową poprawkę w Kodeksie; zwolnić duchów 
nych urzędników stanu cywilnego (przywrócono bo 
wiem proboszczom te urzędy) od ogłaszania rozwc 
dów prosto cywilnych, a co ważniejsza, od dawani 
ślubów takim, którzyby tylko cywilnie się rozwiedl 
Wprawdzie niezupełnie zapobiegało to rozwodom 
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Idyż do "Warszawy poprawka la nowa w Kodeksie 
■ie byta zastosowana i księża nie byli Łam urzędni- 
lami stanu cywilnego, nie mieli przeto żadnego 
Irodka przeszkodzenia rozwodom i ponownym ślu- 
bom rozwodników. Stadła na prowincyi, które chcia- 
ły się rozwieść, lub małżonkowie rozwiedzeni, kio- 
rzy w nowe prajinęli wejść związki, potrzebowali 
tylko pojechać do Warszawy, a tam życzenia ich 
z łatwością mogły byc spełnione, lecz I3iskupi, za- 
siadający, jak dawniej, na krzesłach senatu, nie 
hciełi już dalej posuwać swojej opozycyi i na wda- 
ie się osobiste króla, znanego z bogobojności, uci- 
zyli się, przestając na uzyskanem częściowem 
wycięzlwie. 

Jeżeli sarkania były wielkie na system admini* 
racyjny francuski, zaprowadzony w Księstwie i na 
odeks Napoleona, z tylu miar przeciwny obycza- 
m i nawyknieniom Polaków, to nierównie większe 
izcze na ciężary, nałożone na to małe Księstwo, 
rzyporanijray sobie, że ono musiało uorgaoizowac, 
umundurować, uzbroić i przez cały pierwszy rok 
hWojego istnienia utrzymać przeszło 87,00 » własne- 
go wojska, na to, ażeby Napoleon wybrał sobie 
z niego najlepsze pułki na wojnę hiszpańską; że 
^bok tego. przez tenże rok wyżywić mu trzeba było 
orpus Davout'a, liczący przeszło 50,000 żołnierza, 
o kosztowało 7,000 czerwonych złotych dziennie, 
już na te dwa wydatki dochody skarbu nie wy- 
larczały; trzeba jednak jeszcze było nielylko łożyć 
a administracyę i rozliczne inne potrzeby kraju, 
le samemu Napoleonowi wypłacać podług umowy 
ajońfikiej 20 milionów franków w trzech ratach 
rzez lala 1808, 1809 i 1810, a zdawało się, że nie 
yło już z czego wycisnąć nowych podatków od zu- 
bożałych mieszkańców. 

Można pojąć, że kraj jęczał, lecz zbyt głos'no 
jęczeć nie śmiał, bo jak powiedzieliśmy wyżej, prze- 
konaniem ogól nem było, że Napoleona trzymać się 



nam koniecznie należy i niczem go nie zrażać, ab; 
nie utracie tego ostatniego promyka nadziei, któr; 
na ostrzu jego miecza zdawat się błyszczeć; wzglą 
ten powstrzyma! nawet uzasadnioną opozycyę du 
chowieństwa 

Zreaztą, wszystkie te szemrania i sarkania uci 
chly za przybyciem króla z rodziną do Warszawy, 
31 listopada 1808 r., bo przyjazd ten powtórny Mo- 
narchy zwiastował bliskie zwołanie Sejmu. Póki 
o Sejmie nie było mowy, poty obywatele Księstwa 
nie czuli się niepodległymi; cały ustrój Księstwa na 
wzór francuski nie przypadał im do smaku, a cię- 
żary, nałożone na nich, wydawały im się nie do 
zniesienia; lecz jak tylko rozeszło się w Warszawie 
i po całym kraju, że król przyjechał dla zwołania 
Sejmu, inny duch we wszystkich wstąpił, każdy czul 
jakgdyby życie dawne, życie przodków, wracało d 
jego piersi, bo czyż sejmy nie były przez tyle wie 
ków ogniskiem, w którera się skupiało życie narodu, 
i z którego się napowróŁ rozchodziło na całą prze- 
strzeń kraju; każdy też przestał żalić się i utyski- 
wać, mówiąc sobie: teraz Sejm głos zabierze, a ca 
on powie, to powie cały naród. I 

Już za pierwszego pobytu swojego w Warsza- 
wie, zażądał był Fryderyk August poufnie od Lu- 
bieńskiego objaśnień, co do formalności zachowywa 
nych za Rzeczypospolitej przy zwoływaniu i otwie 
raniu Sejmów. Lubieński, który snąć nie był takż 
dokładnie z tem obeznany, lubo posłował dwukro 
tnie, na Sejmie 1778 i na czteroletnim, postał kon 
syliarza swojego, Kalinowskiego, z sekretarzem i kan- 
celistami do Skorochoda Majewskiego, zawiadujące- 
go aktami metryki koronnej, dla wypisania owyc 
formalności, tudzież wzorów listów, odezw, uniwer 
sałów, jakie wychodziły z kancelaryi królewskie 
w takich okolicznościach. Dokumentów tych dostar 
czyi Monarsze, a za nowym jego jjrzybyciem reda 
gował mu listy, uniwersały, odezwy, dekreta, jakie 
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było potrzeba. Tym sposobem mógł król saski za- 
stosować się do dawnych zwyczajów polskich z wiel- 
tiem zadowoleniem całego narodu M. Dnia 2 grud' 
lia zagai) on posiedzenie Senatu; 12-go tegoż mie- 
siąca wydal uniwersały, zwołujące Sejmiki i z^o- 
'fnadzenia gminne dla wybrania posłów i deputo- 
^vanych na Sejm, tudzież członków do rad departa- 
lentowych i powiatowych i sędziów pokoju; i^-go 
itycznia 1809 r. podpisał dekret, przepisujący po- 
plępowanie Sejmu, a między innemi, że zachowane 
")yć miało postępowanie tajne; li>-go stycznia uzu- 
lełnił te przepisy nowym dekretem; 23-go tegoż mie- 
ląca odbyły się Sejmiki, a l^i-go lutego wyszedł 
uniwersał królewski, zwołujący Sejm na 7-marca, to 
jest, że w tym dniu raial się zebrać, dnie 8, 9, prze- 
znaczone były na dopełnienie rugów, a 10 na otwar- 
icie obrad. 

Jednocześnie z temi rozporządzeniami, które 
)rzygotowywały solenny dzień otwarcia pierwszego 
5ejmu Księstwa Warszawskiego i wejs'cie w pełne 
życie nadanej mu konstytucyi, król l«'ryderyk August 
sajmowal się i Hadą Stanu dopełnieniem organiza- 
iyi Księstwa, i tak U grudnia lbi08 roku ustano- 
wiono Izbę Obrachunkową dla dozorowania skarbu; 
T-go lutego 1809 roku ustanowiono Rady departa- 
mentowe i powiatowe, oparte na wyborach i okre- 
ślono ich stosunek z władzami adrainistracyjnerai; 
23-go lutego nakoniec ustanowiono rady miejskie, 
podobnież na wyborach oparte i zarząd gmin, który 
iowierzono właścicielom gruntów pod tytułem wój- 
ó\v gmin. Odstąpiono w tem od francuskiego pra- 
.'ą, które się do włos'ci polskich zastosować nie 
dało; we Francyi bowiem niejeden jest właściciel 
iruntowy w gminie, w Polsce zaś zwykle tylko je- 
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nowski, X. Diihl, Stawiarski, Noffok, Kuźniczew, Wii-J 
mm tiśf^i?iH^N^Slpi<i'aoT«sVi, ^Vojciechowski, Sza- 
tó^*i-K?;^'J!!a<!i''a!diJiei!" "''"^» ^nn-jl 
'^"''J'[ Etodkjttiy,'' żte 'flgi^ifiłJfóiłW^' •departaraentowycłil 
ivybi'jfnrtrWl^a5!y'"^nj'*VJ^k^ięttk Pawła Sapiehę 
i''M'?tihdła pi?i<^ri!bk^M'4^o!Jf"^'^ <>'"' 

-i;liBqPbsIt}Wifel Niaf?ól4Mti!SWHiJl.ącfó;iSkrzypiuski, Krzy 
iwufeki) TJłatoWglft, Kiesał'c*!ii,"Boj«fi©)weki, Umiński (pó- 
ameJBJjyigófiiftPatjljf; Kwitgitól,v/MictetłiJ Dąbrowski {syn 
?»ik^!i(BX^].{)^\ńAW{-^tdYi\^\i'^astfi*^ti^ Czarnecki (pó-^ 
i^mk^ ,wojeiv6(ła'|i'V 1 •ihti\y} dir/iody// ■ 

iv/ iL)e^&t{V\vlani{ vSzbreiiłleifi"l'Kois»dAk'ski, Bojarski," 
iSnębiei,'^t^Kenvśkii")Gue]{)art,'flrttdui%i€\vski, X. Wo- 
4icd£i;)67/uit()JćiBs rluijJylfK^ j-i^ol/^ uL 

•^Ł ';>^tSWi^PK{^ze'vv^i;' Bid^^i7"^areinski. Mę 
ozyński, Błeszyński, Kaczkowski, Ostrowski, Tymów 
ski, Stokowskich dwóch, Kosecki, Gostkowski, By 
strzonóWskil^ ')^<łr-iliiri'łtiitij ,iil R^-dil-r-l dini-jiii. 
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Deputowani: Frankowski, Patrokoński, Lizak, 
"Maruszewski, Hoffman, Maszardo, Janicki. 

IV. DepaHament B>/dgoski. 

Posłowie: hr. Skóriewski, Slaski, hc. Grrudzie.i- 
ski, RadoUński, Wolaki, Mystkowski, Maciej Wodziii- 
ski (późniejszy kasztelan), Kosiński, Karski (Augu- 
styn, późaiejszy sekretarz peneraloy w ministerstwie 
spraw wewnętrznych pod Mostowskimi. 

I Deputowani: Teper, Gtadyszewski, Loeve, Gutt, 

Prestoriua. 
1 V. Departament Płocki. 

Posłowie: Chetmicki, Kieszkowski, Pęczkowski, 
Pisarzewski, Kamiński, Jabłonowski. 
Deputowani: Polański, Laskowski, Kralewnicku 
YI. Departament Łonuijński. 
Posłowie; Skrzyński, S^epielowski, Bykowski, 
Ciemaolęski, Babijcki, Józef Godlewski, Kamiński. 
Deputowani: Pjdbielski, Mikulicz, Żynicz '). 
Od przyjazdu króla życie polityczne silnie się 
obudziło w całym kraju, a mianowicie w Warsza- 
wie. Rozgorączkowana czynnos'ć w Radzie Stanu 
i w g.ibinecie królewskim, dekreta, wychodzące je- 
den po drugim dla uzupełnienia nowej orgaoizacyi 
kraju i przygotowania do Sejmu, oddziaływały na 
^—^umysły ogółu. Pojawiały się coraz gęściej bi'0- 
^Bszury, o których mówiliśmy poprzednio, rozbiera- 
^^jąee wszystkie zadania administracyjne, prawne, 
finansowe, o których Sejm miaf stanowić. Niektó- 
re były bardzo gwałtowne, jak broszura Kuczyń- 
skiego, wymierzona przeciw Lubieńskiemu. W ga- 
etach toczyły się żywe polemiki, a niebawem au- 



aycl). 



') Brak na tej liście trzech posłów i trzecU deputowa- 



torowie broszur i artykułów dziennikarskieb, 
rzy zbliżeni byli opiniami swojemi, weszli w śc 
sze między sobą stosunki; zgromadzali się w ogro- 
dzie" Krasińskim pod golem niebem i na ławkach 
odbywali narady. Główni członkowie tej Rady pod , 
kasztanami byli: Dominik Kuczyński, Bromirski| 
z Płockiego, X. Onufry Kopczyński gramatyk, sta- 
ry, otyły, ale dla którego życiem były dyskusyej 
Aleksander Chodkiewicz, ogromnej postaci człowiek, I 
rzucający się we wszystko, to umysł zająć raoże;j 
dokładny wizerunek jego podamy w dalszym ciągu;] 
Józef Kalasanty Szaniawski, prokurator przy Sądzie! 
kasacyjnym, którym początkowo byta Rada Stanu.] 
Łubieński minister tak o tym ostatnim pisze: „Zna- 
lem go od młodości, był dependentem w Kaliszu] 
u pana Ołuckiego, wymownego Patrona; później stra- 
ciłem go z oczu. Chodził on na lilozolię Kanta, niej 
przeszedłszy szkół przygotowawczych. Potem wdat] 
się w demokracyę i z owego dobrego młodziana,' 
którego dawniej znałem, zrobił się człowiek niedo- 
uczony a bardzo zarozumiały. Do wielu zmartwień 
był mi później powodem (widzieliśmy już w jakich 
okolicznościach). Nie wiele robił (będąc konsylia-j 
rzem w jego wydziale za Komisyi Rządzącej), bo 
nie lubił, żeby jego praca, tak jak moje wszystkie, j 
i moich konsyliarzy szła pod dyskusye na naszej 
sesyi; sądził, że co tylko zrobił, to już jest rzeczą] 
doskonałą. Mimo tego winienem mu wdzięczność,] 
że wytłóraaczył wyszła w Danii książeczkę o Sę- 
dziach pokoju; wiele z niej korzystałem, gdy zapro- 
wadzałem Sądy pokoju" '). Szaniawski był niewąt- 
pliwie człowiekiem bardzo zdolnym, ale trawiony 
ambicyą rzucał się w intrygi i wiadomo na czenn 
się jego ambicya skończyła. Do koteryi wspomnia- 



') Pamiętnik Feliksa lir. Lubieńskiego, str. 1S5 i 18(i- 




nej należał jeszcze Horodyski, referendarz Stanu. 

|)rzez którego wiedziała cała koterya, co się dzieje 
V lladzie Stanu. Jaki zaś wpływ wywierała ta ko- 
erya na Sejm, to zobaczymy niebawem. 
W przeddzień zebrania się Sejmu 6go marca 
łyły imieniny królewskie, obcliodzone najpierw uro- 
;zystem nabożeństwem w kościele farnyra, z którem 
połączona była inna solenność, konsekracya Bisku- 
pa Płockiego, Prażmowskiego, następnie wielką pa- 
radą wojskową, wieczorem przyjęciem u dworu i ilu- 
łinacyą miasta. Ludność, która już pokochała 
Jyła króla, święciła dzień ten serdecznie. Dnia \)-y:o 
larca solenniejsze jeszcze odbyło się nabożeństwo 
|zia otwarcie Sejmu, ksiądz kan Woronicz, wielkicłi 
roczystości narodowych kaznodzieja, miał kazanie 
la temat słów z Pisma Św.: „Stała się prośba na- 
sza, że nam zostawiono ostatek". Po nabożeństwie 
josłowie i deputowani wykonali przysięgę wierno- 
ści przed królem, siedzącym na tronie naprzeciw 
Ironu biskupiego. W ich imieniu przemówił do 
króla poseł warszawski, niegdyś podskarbi nadwor- 
' jy, Tomasz Ostro .vski. Odpowiedział mu prezes 
lady Stanu w imieniu króla. Nazajutrz otworzyły 
iię podwoje Izb sejmowych, zamknięte od 29-go 
laja 1792 roku. Rano zgromadzili się senatorowie 
posłowie w Izbie senatorskiej. Izba poselska nie 
»yla jeszcze ukonstytuowana, bo nie miała przewo- 
Inika, ale zaledwie posłowie przybyli do Izby sena- 
lorskiej, wszedł minister spraw wewnętrznych Łusz- 
czewski i oznajmił Tomaszowi Ostrowskiemu, że j^o 
irdl mianował marszałkiem Izby poselskiej. Za- 
rzymajmy się nieco nad tą osobistością. 

Ostrowski był to wtenczas już starzec 74-role- 
Ini (ur. 1735 r.(, wysoko wykształcony i dobrze za- 
służony krajowi, szczególniej jako finansista. Pocho- 
^Kził on z dawnej szlacheckiej rodziny ze wsi Ostro- 
^■ra nad Wieprzem, ale odziedziczył dosyć skromny 
^Kiajątek i jeszcze znaczną część jego poświęcił, po 



skończeniu nauk u Jezuitów, na podróże po obcych 
krajach. Zwiedzii Niemcy, Francyę, Anglię, Wiochy; 
przebywał długo na dworach Stanisława Leszczyń- 
skiego w Lunevillu i Ludwika XV w Wersalu, któ- 
remu polecony byl przez Leszczyńskiego. Powrócił 
do Ojczyzny, otrząśnięly z panujących w Polsce 
przesądów szlacheckich, z trzeżwemi poglądami na 
rzeczy krajowe, z rozległemi wiadomościami, naby- 
temi zagranicą, zwłaszcza na polu ekonoraicznem, 
a zarazem z lą wykwintną ogładą, z tym delikatnym 
taktem w pożyciu z ludźmi, których najlepszą szkołą 
było dworskie towarzystwo francuskie, jakkolwiek 
pod innemi względami wcale nie wzorowe; ale po- 
wrócił prawie zrujnowany. Zajął się też najprzód 
podniesieniem swojego majątku '), wiedząc dobrze, 
że w naszej Hzeczypospolitej, pomimo tak rozgła- 
szanej równości szlacheckiej, zdolności bez majątku, 
do niczego nie prowadziły. Pracował usilnie, umie- 
jętnie i tak szczęśliwie, że w lat kilkanaście zbudo- 
wał sobie znakomitą fortunę. Wtenczas dopiero, 
wszedłszy już w lata dojrzałe, rozpoczął zaAVód po* 
lityczny i postępował szybkiemi krokami do co- 
raz wyższych urzędów i zaszczytów, torując sobie 
drogę jedynie swojemi zdolnościami i swoim wy- 
bornym taktem. Obrany posłem na Sejm 1776 roku, 
został przez swoich kolegów wybrany na członka 
Ilady nieustającej. W kilka miesięcy później król 
mianował go kawalerem orderu św. Stanisława 
i kasztelanem czerskim, a niebawem jeszcze preze- 
sem swojej kamery, czyli administratorem listy cy- 
wilnej królewskiej. Urząd to był ważny, do którego 
polecała go królowi umiejętność i czynność, jaką 
okazał w swoich własnych interesach; zadanie bo- 
wiem prezesa kamery było arcytrudne. Finanse kró- 



') Podniósł swój majątek głównie założeniem wiel- 
kich kuziea. 



lewskie, lekko obliczone na 9 niiIiQOó,Tfrii?|olych poJn 
^kich rocznego dochodu, były w^tak^ .inieia^ie 

■ tak obdlużone, że Stanisław Augua^.iyi JMi W^kK 
^oraz nowemi długami. Ostrowski polOBJyll staCog 

rozkradaniu, znaglił króla do oszczędno^ti^ ^ykcyt 

nowe źródła dochodów i w ciągu latipaw zń^cMią 

część długów spłacił przytem, a królowi dostac€«fll 

lile potrzeba było na okazałe utrzymaaip.dworttij sn 

Ęego gusta artystyczne. Król raarnol?a|we^i nśieulfir' 

czalny, dający się wyzyskiwać przeg/zWftsłiycłialfl^ 

l^łabość charakteru, intrygantom wszefltóegci ;.Drfld?fijił 

K wszystkim ładnym a zepsutym paniooi sWoJsgl) 

Kdworu, nie przestał robić długów, kł<(|rti.gO(Śfigaiy> 

jeszcze w Grodnie i w Petersburgu, lecz/kuaoioBeoU 

zdolność i gorliwość zawiadowcy JQg[o>:,idpchnjdóNii 

i glos ogólny domagał się, aby mu pc(WiieiC8>Q:tiQl Kfli 

■rząd Skarbu publicznego; jakoteż po , uchwjjJenitt 

bonslytucyi 3-go maja, gdy Sejm ustano^^'li|■'W(|aQie]4 

łBce Rady nieustającej Radę z pięciu .ImiRijsAtóWł 

(przezwaną strażą, która miała być nieodslępti4' p*^y 

■królu, Ostrowski, już wtenczas podskarbi N. K-ł;ZDT 

■ stał powołany do tej straży jako minister' akautbu 
■i wybór ten zyskał poklask ogólnyj' . Głownem ilntww 
Jczas zajęciem Sejmu było uorganizowanie pbrony 
■kraju. Uchwalono na to potrzebne podatki^.,. Mót« 
■jednak, jak zwykle, bardzo leniwie wpływały, .dlo 

Skarbu. Pod zarządem Ostrowskiego Skarb «|ę; siSfl 
pełniał i na jednem posiedzeniu Sejmu, gdy sijgiode^ 
zwały gtosy powątpiewania, żeby w skarbie //byljr 
^dostateczne fundusze naprowadzenie wojny, Osiilowr 
Bki zadeklarował na własną odpowieclzialnośd,Jlżd 
la w skarbie dostateczne fundusze na rok kampa- 



. Mil. 
') Poświadczają to; Autor dzieła o Ustanowiepi^ 

upadku koDstytucyi 3-go maja str. 91 i Ferrand w sw^-^ 

Jej Histoire des trois demembrements T. III. ' ^ 
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dorzucił 100,000 zip. ze swojej prywat- 
szkatułki. Kampania jednak 1792 r. nie powio- 
się i TarKowica wzięła górę. Nikczemny król do 
niej przystąpił, a Sejm Grodzieński odsądził Ostrow- 
skiego od podskarbioslwa i ministerstwa w straży; 
na jego miejsce zamianował Załuskiego. Ostrowski 
wrócił do prywatnego życia i pojechał do swoich 
dóbr Tetyowa na Ukrainie, a zŁamtąd do Ujazda 
w pruskim zaborze, bo Ostrowski wśród swoich za- 
trudnień na wysokich urzędach, jakie piastował, nie 
zaniedbywał pomnażać swojego majątku; miał wiel- 
kie dobra w różnych częściach Polski, ale zarzucić 
mu nie można, żeby się wzbogaci! czerpiąc w męt- 
nych źródłach. Przeszedł on trudną epokę Stanisła- 
wowską z czysterai rękami i imieniem bez zmazy. 
Nie przyjął nawet orderów zagranicznych pierwszo- 
rzędnych, którerai go kuszono. Skarb zaś Rzeczypo- 
spolitej nigdy może nie był lepiej zaopatrzony, jak 
za jego krótkiego podskarbiostwa — co najwymowniej 
świadczy, że nim bezinteresownie zawiadywał. Ta- 
jemnicą wielkiego rozrostu jego majątku było umie- 
jętne gospodarstwo rolne i przemysłowe, wielka 
rządność w domu i bardzo niskie ceny dóbr ziem- 
skich, z których korzystał, żeby nabywać zaniedbane, 
a wielkie zyski rokujące, obszary ziemi, jak Tetyo\v- 
czyznę na Ukrainie, lub Ujazd w Wielkopolsce, ob- 
fity w rudę żelazną, którą się nikt nie zajmował, 
i takowe dobra ogromnie jjodnosił, tak, że mu się po 
kilku latach wielokrotnie opłacały '). Przeszedł 



*) Bjł także dziedKicem Heleiiowa |iod Warszawą. 
W dodatku umiał dzieci dobrze My.swatać; starszego syna, 
Aatoniego, ożenił z boijatą panną Morskie, unulzouą z Dzie- 
dnszypkiej, ktńrcą paui starościna Opinng(5r.ska, Jeżeli sobie 
czytelnik przypomina, upatrzyła na synową dla siebie, 
a jednę z córek wydal za Aleksandra Potockiego, ministra 
policyi. 
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\ prusfeą epokę z niezachwianą godnością; przysięgi 
nawet homagialnej grubemu Wilhelmowi, której od 

I niego wymagano, nie złożył, pod pozorem, że jest 
poddanym dwóch państw. Wilhelm jednak, objeżdża- 
ląc zabrane na Polsce prowincye, raczy! go odwie- 
dzić w jego domu w Ujazdzie, gdzie spokojnie zaj- 
mował się dobywaniem rudy żelaznej z nadzwyczaj 

I bogatych żył, które, jak wspomnieliśmy, znalazł 
w tym majątku i wychowaniem licznego swojego 
potomstwa. Mie kwapił się także Napoleonowi slu- 

Iżyc. Po wejściu Francuzów do Warszawy wezwał 
go Murat, książę Bergu, ażeby objął prezydencyę 
Jzby wojennej administracyjnej, którą formował. 
Ostrowski przyjął w pierws/ej chwili nominacyę. 
ale zastanowiwszy się, że Napoleon do niczego się 

[jeszcze względem Polaków nie zobowiązywał, nomr- 

[nacyę tę Muratowi odesłał, a prezesem tej Izby wo- 
jennej został L. Gutakowski. l)opiero gdy Napoleon 
ustanowił Księstwo Warszawskie i nadał mu kon- 
stytucyę, a knU saski wprowadził ją w wykonanie, 
dawny podskarbi nadworny wyszedł ze swego wy- 
czekującego stanowiska i na Sejmiku w Warszawie 
postawił swoją kandydaturę na posła z miasta 
Warszawy. Został wybrany jednogłośnie, a król sa- 
ski bez wahania się zamianował go marszałkiem 

j tSejmu. 

Otwarcie Sejmu odbyto się podług przepisu, 

I tiłożonego przez Lubieńskiego, który w całym tym 
obrządku zdawał się graii rolę kanclerza wielkiego. 
Opisuje on go w swoim Paniętniku w następujący 

[ sposób: 

L „Minister Łuszczewski ściśle trzymał się w obrząd- 

IIeu wskazanego przezemnie przepisu. Wysłana by- 
ła deputacya tak od Senatu, jako i od posłów na 
spotkanie króla. Orszak królewski wyruszył w po- 
rządku następującym: Ministrowie Księstwa War- 
szawskiego szli przed królem, za nimi minister Senfl- 
Plisach i osoby cesarskiego (Napoleońskiego) dwo- 



ŚM 



I 




ru. Marszałek ^ nadworny Jan Nepomucen Mała- ~ 
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ru. Marszałek ^ nadworny Jan Nepomucen Mała- 
chowski) i szambelanowie. Senat, posłowie i depu- 
towani od ludu z największem przyjęli króla usza- 
nowaniem. Królowa i królewna siedziały w loży 
naprzeciw tronu, król zasiadł na tronie; po prawej 
jego stronie ministrowie: sprawiedliwości, wojny 
i policyi, po lewej ministrowie: spraw wełvnętrznycłi, 
skarbu i sekretarz sianu; naprzeciw tTonu zajęli 
miejsca na dwóełi krzesłach: prezes Senatu i mar- 
szałek Izby poselskiej. M Za danym przez króla 
rozkazem, pokłoniwszy mu się nisko, odezwałem się: 
Jego Królewska Mość, Pan nasz miłościwy, mówić bę- 
dzie. Minister sekretarz stanu podał królowi mowę 
i na swe miejsce wrócił, król czytał mowę ułożoną 
przez nas na radzie ministrów, nic w niej nie od- 
mienił, chciał tylko ortografię poprawić (była to je- 
go niewinna mania); ledwo mu wyperswadowali. 
Dobrze donos'nym głosem ją powiedział. Po skoń- 
czonej mowie pokłoniłem się znów królowi i powie- 
działem: Sejm już jest rozpoczęty; wzywam senato- 
rów do przysięgi. Służba królewska podała taburel 
aksamitny karmazynowy, na którym położony był 
Pan Jezus na krzyżu. Senatorowie przystąpili do 
przysięgi. Gdy przyklękli, król wstał z tronu a ja 
podyktowałem głośno przysięgę. Potem król znów 
usiadł; przystąpiono do ucałowania ręki królewskiej. 
Oddałem moim konsyliarzora rotę przysięgi a oni 
podali rai listę wszystkich przystępujących do uca- 
łowania ręki, chciał albowiem król wiedzieć każde- 
go nazwisko. Skoro skończył Senat, marszałek Sej- 
mowy zbliżył się do tronu, stanął po prawej ręce 
króla i wzywał posłów i deputowanych porządkiem 
departamentów i powiatów, musiałem jeszcze wy- 
mienić nazwisko każdego z przystępujących. Wiel- 



^) Sz<2fgół tCD wyjmiijeniy z inueg"o opisu. 
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łie byto zdziwienie Itróla a bardziej jeszcze Senfta- 
Pilsach"a, gdy zwolna zaczął przystępować obciążo- 
ny wiekiem deputowany. Krół żałował, że trudno 
mu isć po stopniach i zapytał, kto jest ton starzec. 
Odpowiedziałem jak było, że rzeźnik. Król aż się 
cofnął na tronie. SenfŁ pojąc nie mógł, jak można 
do ucałowania ręki królewskiej go przypuścić; był 
deputowanym, to maskowało jego prolesyę. ') Po- 
mogłem mu do zejścia ze stopni. Po ukończeniu 
tego nudnego obrządku, król, uroczys'cie przyjęty, 
z równą uroczystością został odprowadzony. Roz- 
łączyły się Izby i zajęły właściwą czynnością." 

W opisie swoim pominął Lubieński jeden szcze- 
gół charakterystyczny: W tyra Sejmie, zgromadzo- 
nym w lat 17 zaledwie po zalimitowaniu Sejmu kon- 
stytucyjnego, dwóch już tylko członków było w kon- 
tuszach; w Senacie Radzimiński, ostatni Wojewoda 
Gnieźnieński, zeszły na kasztelana za Księstwa War- 
szawskiego; w Izbie poselskiej Szepietowski, poseł 
Łomżyński -). Alenie tylko posłowie i senatoro- 
wie przedstawiali się w innych ubiorach jak za Rze- 
czypospolitej, formy same tego Sejmu i duch, który 
go ożywiał, były zupełnie inne jak dawniej. 

Przypomnijmy sobie, że, podług konstytucyi 
Napoleońskiej, inicyatywa praw wychodziła od rzą- 
du, to jest od Monarchy i Rady Stanu, której 
•wszyscy członkowie zasiadali z prawa w Sejmie 
i glosowali z posłami. Z nimi rozprawiać wolno 
było tylko 15- tu komisarzom, wybranym przez Izbę 
poselską ze swojego łona; inni poprzestawać mu- 



') Dziwić się należy tej pogardzie dla profesji rzeźni- 
I ka, która nie jest więcej łiańbiącn od innycli, a uczciwsza 
od wielu. 

') Pamiętniki rękopiśmieiiue Leona Dembowskiego, 
kasztelana za Królestwa konstytucyjnego. 
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fieli na glosowaniu bez żadnych frazesów, za, lul> 
przeciw projektom rządowym. Wybór leż owych 
15-tu komisarzy dopełniał ukonstytuowania Sejmu 
Przedtem jednak minister spraw wewnętrznych, Łu- 
szczewski, zagaił sesyę Izby poselskiej mową, w któ- 
rej wystawił we właściwem świetle postęp organi- 
zacyi kraju, poprawy zaprowadzone w nowem pra- 
wodawstwie, zaprowadzenie w szkołach języka na- 
rodowego, starania Izby edukacyjnej około szkółek 
parafialnych, ale nie zataił smutnego stanu kraju 
pod względem finansowym i zapowiedział potrzebę 
konieczną ciężkich jeszcze ofiar ze strony narodu. 
Izba przyjęła niowę ministra z wielkiera uznaniem, 
następnie przystąpiła do wyboru komisarza. Wy- 
brano tych, którzy się najwięcej odznaczali znajo- 
mością spraw krajowych, rozumem i energią. Wy- 
mienimy tych, którzy najważniejszą między nimi 
odegrali rolę. Byli to Stawiarski i Zwierzchowski 
adwokaci; Bniński, Ciechomski i Godlewski, obywa- 
tele ziemscy. Dla szybkiego i łatwiejszego przepro- 
wadzania spraw, podzielili się komisarze na trzy pod- 
komiaye po pięciu w każdej, do spraw administra- 
cyjnych, sprawiedliwości i skarbu. Sprawy ministe- 
ryum wojny i policyi usunięto z pod kontroli Izby. 
Stosownie do rodzaju projektu, wnoszonego przez 
Rząd, Rada Stanu znosiła się najprzód z właściwy- 
mi komisarzami i przyjmowała lub odrzucała zmia- 
ny, jakie w projekcie zaprowadzić chcieli; następnie 
radcy stanu wnosili projekt w Izbie, objaśniali je- 
go powody i bronili go przeciw komisarzom opo- 
nującym, argumentując wszakże we własnem tylko 
imieniu, tak, że porażka jednego z nich nie doty- 
kała solidarnie całej Rady Stanu. W praktyce po- 
kazała się wnet słaba strona prawa ograniczającego 
liczbę mówców w Izbie, każda bowiem rzecz, choć- 
by najlepsza, ma swoją słabą stronę. Komisarze, 
czując ogromną odpowiedzialność, jaka ciążyła na 
nich przed narodem, stali .się nieubłaganymi cenzo- 
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rami rządu. Była to opozycya, która z samej kon- 
stytucyi wyrosła była i z którą się połączyła opo- 
zycya po za sejmowa, mianowicie znana nam już 
OTva obradująca w Krasińskim ogrodzie. Ci panowie 
zbierali skrzętnie raateryały do krytyk rządu i ko- 
munikowali je komisarzom: Godlewskiemu, Giechom- 
skiemu i Stawiarskiemu, z których każdy w innej 
podkomisyi zasiadał. Najgłośniejszym z nich, bo- 
haterem walk parlamentarnych za Księ.stwa War- 
szawskiego, stał się Godlewski, poseł Maryarapol- 
ski. ^) Był to człowiek miody, którego powierz- 
chowność nie zapowiadała wcale szermierza, blon- 
dyn, wysokiego wzrostu, z regularnymi, drobnymi 
rysami twarzy i układem spokojnym. Nie posiadał 
wcale daru wymowy; czytał swoje mowy arcydługie 
głosem piskliwym i przewlekłym, akcentem litew- 
skim. Nie roznamiętniał też, nie porywał za sobą 
Izby, ale przekonywał, bo doskonale z flnansowo- 
ścią Księstwa byt obeznany i bił niezbitemi argu- 
mentami na nierząd skarbu; dowodził np., że na 
dostawy żywności dla wojska i lazaretów brano 
wszystko na kredyt na ogromne ceny; nie oszczę- 
dzał władz wojskowych francuskich, zostawionych 
w kraju, ordonatorów, komisarzy wojennych, komen- 
dantów placu w Warszawie i w innych znaczniej- 
szych miastach, którzy szarpali skarb bez miłosier- 
dzia — zwłaszcza za pobytu korpusu Davout'a 
w Księstwie — nie zdając nikomu rachunku z da- 
nych im pod przymusem funduszów; występować 
zaś przeciw nadużyciom władz francuskich, choć- 
by z jawnymi dowodami w ręku, było natenczas 
wielką odwagą i ta odwaga powszechnie się podo- 
bała. ,W kilku dniach, powiada Dembowski, Go- 
dlewski stał się gotęgą," co pokazuje, że ograniczę- 
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') Posłował on jeszcze za Królestwa aż do ostatniego 
Sejmu, nie już nie z dawnym rojrłoseni. 
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nie liczby mówców w Izbie do kilkunastu, do kilku 
nawet, przynosi wprawdzie wielką oszczędność cza- 
su, ale nie jest środkiem zapobiegającym nieumiar- 
kowanej opozycyi w tejże Izbie, i owszem, posłowie 
mając glos, sądzą się obowiązani do opozycyi, jak 
to zauważyliśmy wyżej, a ci, którzy skazani są na 
milczenie, urażeni w swojej miłości własnej, że im 
usta zamknięto, byliby w innych okolicznościach 
niewątpliwie bardzo pochopnymi iśc za przywód- 
cami tej opozycyi. 

Szczęściem lak nie było na Sejmie 1809 roku. 
pogłowie na len Sejm wybrani mieli tylko dobro 
kraju na celu. Widzieli oni, że opozycya przecho- 
dzi po nad głowami ministrów, nad głową nawet 
nadanego krajowi Monarchy i godzi we wszech- 
władzę Napoleona, od którego byt maJego Księstwa 
zależał i nie dali się jej porwać, lubo czuli dobrze, 
że była sprawiedliwą. Dwa razy tylko w ciągu dwu- 
tygodniowego trwania Sejmu było zajście Izby z Rzą- 
dem, ale w kwestyach tyczących się wyłącznie jej 
godności i w których miała zupełną słuszność. 
Pierwszy raz chodziło o paragraf jeden konslytucyi, 
który w literalnem brzmieniu w niwecz obrócić mógł, 
gdyby się to królowi podobało, całą i lak już szczu- 
płą władzę Izby. Konstytucya wyrzekła, iż radcy 
stanu mają prawo zasiadać w Izbie poselskiej i gło- 
sować, a nie określiła ich liczby; pierwotnie radca- 
mi stanu byli tylko ministrowie, ale w następstwie 
król mianował kilku innych radców stanu i ci także 
głosowali na Sejmie, co się logicznie usprawiedli- 
wić nie dawało, a przez to samo obrażało repre- 
zentantów kraju, których władza opierała się na 
mandacie, danym im od współobywateli. Wszyst- 
kim nasuwała się uwaga, że skoro każdy radca sta- 
nu mianowany przez króla, ma prawo głosować w Sej- 
mie, a liczba ich nie jest określona, przeto król mo- 
że ich mianować tyle, ile mu potrzeba będzie dla 
otrzymania zawsze większości głosów w Izbie. Za- 
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pewne Irudno było przypuścić, ażeby Monarcha, 
znany z prawości i zacności swojego charakteru, po- 
dobnej broni się chwycił, lecz samo istnienie tak 
' nieokreślonego paragrafu w konstytucyi zmniejszało 
I powagę Izby, a przyszłości groziło jej możebnera 
. unicestwieniem. Zmówili się więc posłowie i depu- 
^Łtowani, żeby głosowaniu radców stanu nie raini- 
^Retrów oprzeć się milcząco, ale stanowczo; jakoteż na 
^niątem posiedzeniu Izby 15-go marca, gdy miano 
^^rzystąpić do głosowania nad jedną z ustaw, wniesio- 
' nych przez Radę Stanu, jeden z komisarzy, poseł Ja- 
; blonowski, odezwał się, że radcy stanu nie ministro- 
wie, głosować nie powinni, a wszyscy posłowie i de- 
utowani przywtórzyli im chórem. Marszałek Ostrów- 
ki, zmieszany zawołał, że: „nowej materyi wnosić 
fiie godzi się, dopóki rozpoczęta załatwioną nie jest" 
dodał: „uczynione spostrzeżenia odniosę do tronu, 
ecz przedtem, jako pierwszy poseł przystępuję do 
losowania." Na to posłowie i deputowani opuścili 
woje ławki i zebrali się w pośrodku Izby w milczę- 
iu. Daremnie marszałek z laską w ręku wszedł 
iędzy nich i prosił wszystkich, błagał, zaklinał, żeby 
rdciłi na miejsca i głosowali. Wszyscy mu odpo- 
iadali jednozgodnie, że poty nie ustąpią, póki król 
ich nie zapewni, że nigdy więcej radców sianu gło- 
sować w Izbie nie będzie nad sześciu ministrów; to 
|est licząc i ministra sekretarza stanu; marszałek 
nridząc, że nie przełamie postanowienia I/.by, postał 
po króla doniesienie o tern, co zaszło. Król, zakło- 
potany, wezwał do gabinetu swego rezydenta fran- 
jcuskiego, ażeby rady jego zasięgnąć. Pan de Serre, 
[wywiedziawszy się dokładnie o co idzie, przyznał, 
Be żądanie Izby jest słuszne; wtenczas król, nie wa- 
liającsię już dłużej, kazał przywołać marszała i upo- 
n^ażnił go, po dwóch godzinach oczekiwania, do 
[oświadczenia Izbie, że się przychyla do żądania. Na- 
tychmiast uspokoiła się Izba, posłowie i deputowa- 
ni wrócili na swoje miejsca i rozpoczęto głosowa- 
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nie, a król, dotrzymując słowa, tegoż samego dnia 
wydal stosowny dokret. ') 

Drugie zajście mniej miało doniosłości, ale byJo 
żywszem; komisarz Godlewski wymierza! ostrą filipi- 
kc jjrzeciw pewnemu wnioskowi, wprowadzonemu 
przez radcę stanu Linowskiego, człowieka rozumne- 
go, znanego z palryotyzrau, posła z czteroletniego 
Sejmu i zasłużonego w Kościuszkowskiem powstaniu, 
ale który, jak powiada Koźmian, byl nader żywego 
i drażliwego charakteru, nie umiał się powściągać,, 
łatwo się sam urażał i łatwo drugich obrażał ^j. 
Linowski wybuchnął gniewem i rzeki do Godlew- 
skiego, że wniosek tak ostro przez niego ganiony 
wypracowany byl przez ludzi, którzy już wielkie po- 
łożyli w kraju zasługi, kiedy on był jeszcze sinar- 
kaczem. Cała Izba na to zawrzała, powstał hałas 
ogromny, Ijubieuski, który obu zapaśników niena- 
widził, pobiegt czemprędzej do knJla z raportem. - 
Król odesłał Lubieńskiego napowrót do Izby i przy- 
dał mu Brezę, ażeby pojednali zwaśnionych i całą 
sprawę załagodzili. Obydwaj nakłonili Linowskiego 
ażeby wyszedł z sali obrad i tem burzę zażegnali, 
Godlewskiego zaś uprosili, aby urazy zapomniał. 
Młody zapaleniec, jak go nazywa Lubieński, tak 
skorym się okazał do zapomnienia, iż za jego wda- 
niem się Izba zaprosiła Linowskiego, ażeby wró- 
cił, a Godlewski sam pierwszy rękę mu podał 

Prócz tych dwóch zajść posiedzenia Sejmu od- 
były się spokojnie, z wielką godnością, i wszystkie 
wnioski rządu przyjęte zostały ogromną większością, 
zmiany poczynione przez Lubieńskiego w Art. i> 
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') Deinhiow,ski, l^amiotniki rękopiśmienne. 

'■') Koźmian, Paniiętuiki, T. II., sir. 14-1-. 2 
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Kodeksu Napoleona, tyczącym się aktów cywilnych, 
przeszły większością lOó gJosów przeciw 2, Na wnio- 
sek tego samego ministra zactiowano prawo karne 
praskie, złagodziwszy tylko co byle w nim zbyt bar- 
barzyński eg^o, a między innemi kary cielesne. Przy- 
jęto zaś Kodeks handlowy frantruski. Na wsaystkie 
projektowane przez Rząd podatki zgodziła się Izba 

iBez najmniejszego szemrania i prawie jednomyślnie. 

JNietylko przyjęto ofian^ z dóbr ziemskich i mająt- 
tów duchownych podnie^^ioną w dobrych czasach 
>rzez rząd pruski do 24 grosza, tudzież łanowe 
inne stałe podatki, opłacane temuż rządowi, lecz 
)odwojono podymne (po wsiach powiększono je tyl- 
io o jedną trzecią). Z podatków niestałych zaclio- 

[wano w dawnej kwocie dochody z ceł, z akcyzy od 
rzezi, czopowego po miastach, z papieru slemplo- 

|wego, a powiększono o 4,200,U0l) złp. ofiarę na woj- 
aio; zaprow-adzono patentowe na profesyonisŁów, 

[pobór osobisty na twierdze 2,8(MM>0() zip., sepy na 
wyżywienie w^ojska vv ilości 300,000 korcy zboża, 
550,000 centnarów siana i słomy. Zgoła zawotowa- 
10 czterdzieści osra railionriu podatku, nierównie 
nęcej zatem powiada z goryczą Teodor Morawski, 

[iiiżeli za Sejmu konstytucyjnego, kiedy tak obszer- 
le było państwo, kiedy naród niedotknięty był zni- 

Iszczeniem wojennem a o jestestwo jego cliodzilo '). 
24-go marca zakończył król obrady mową, która mu 
X serca wypłynęła. „Izbo poselska, rzekł Fryderyk 
August, Ojczyzna winna r.\ wdzięczność za dowie- 

jdzioną gorliwość: dodałaś chwały narodowi a ozdo- 
jy mojemu panowaniu," i miał słuszność. Sejm IHOil 
był jednym z najwybitniejszych i najwznioślejszych 
>bjawów odradzającego się ducha polskiego. .Wraże- 
lie, jakie sprawiał na publiczności, powiada L. Dem- 



') Morawski, Dzieje narodu Polskiego. Tom VI., str. S9: 
BibUot«|ra. - T. ^-M W 
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bowski w swoich l'ainictnikach, było niesłychane. 
Wszyscy się cieszyli i enliizyazmowali z tego przy- 
pomnienia dawnych obrad z najpiękniejszych czasów 
Rzeczypospolitej. Od poczŁitku do końca Sejmu gaie- 
rye i wszystkie zakątki Izby przepełniali arbitrowie 
(publiczność), najwięcej widywano dam, przysłuchują- 
cych się rozprawom ze szczegdlnem zajęciem, lak, 
że nieopuszczały od rana do wieczora raz zajętego 
miejsca." 

Dodamy jeszcze jeden szczegół z tychże Pa- 
miętników, malujący ojcowską dobroć króla. Nie 
było ani w zamku, ani w pobliżu, miejsca, gdzieby 
się posłowie i deputowani posilić mogli, a obrady 
trwały po całych dniach. Marszałek zamkowy, Hro- 
niec, sławny gastronom, zwrócił na to uwagę króla 
zaraz po pierwszem posiedzeniu Sejmu, gdyż prze- 
chodząc się między posłami, usłyszał narzekania, że 
są głodni, a przysłowie mówi, że kiedy Polak głod- 
ny, to zły. Zaraz leż nazajutrz wydał król rozkaz, 
ażeby zastawiono dla posłów śniadanie w salach 
bocznych przy Izbie senatorskiej. Odtąd codzieó 
ustawione lam były na ot,'romnych stołach półmi- 
ski ze .śledziami, rybami marynowanemi, szynkami, 
salcesonami, serem, kawiorem, flaszki z wódkami, 
wina białe i czerwone, a roznoszono buliony i parę 
ciepłych potraw. Obfitos'ć wszystkiego byta taka, że 
nietylko senatorowie, posłowie, deputowani. Rada 
Stanu, ale i większa część arbitrów, mianowicie dam, 
posilała się dowoli. 

Wkrótce po zamknięciu Sejmu nastąpiły niektó- 
re zmiany w Padzie Stanu. Sędziwy Gulakowski, 
zmęczony mozolnemi obradami, złożył w ręce kró- 
la swoją dymisyę z prezesostwa llady Stanu, którą 
król przyjął i na miejsce jego zamianował Stani- 
sława Kostkę Potockiego. Gutakowski zas', chcąc 
zużytkować na dobro kraju ostatnie lata życia za- 
wiązał Towarzystwo rolnicze i w niem prezydował. 
W czei'wcu t. r. zmarł zacny Tadeusz Dembowski 



minister skarbu i tekę po nim powierzył król na 
przedstawienie l?ady Stanu Janowi Węgleńskierpu, 
konsyliarzowi w rainisteryum skarbu i radcy stanu. 
Nowy ten minister, pr/ed kilku laty zupełnie w kra- 
ju nieznany, przez tak szczególne przeszedł koleje, 
że nadmienić nam o nich należy i dac jego wizeru- 
nek, przedstawiający łyp zupełnie nowy wśród lu- 
dzi staroświeckicłi, składających) łiadę Stanu. Pój- 
dziemy w tern głównie za Koźmianem, który go znal 
od lat młodycli, później, za ministerstwa jego w cią- 
łych z nim był stosunkach, a nie mając dla niego 
li zbytniej przyjaźni, ani żadnego powodu do ura- 
i owszem zeznaje on, że Węgleński okazywał mu 
iwsze wiele uprzejmości, znajdował się więc, opo- 
iadając różne o nim szczegóły, w warunkach zu- 
»łnej bezstronności — co mu się nie zawsze zda- 
wało. 

Jan Węgleński należał do szlachty prawniczej 
Rusi, miał brata Franciszka, głośnego w swoim 
jasie adwokata we Lwowie, nietyle z wymowy, któ- 
w ówczesnych przedajnych sądach niemieckich 
Galicyi i w Wiedniu nie była zbyt potrzebna, jak, 
ie znał cenę każdego sędziowskiego sumienia i naj- 
gorsze sprawy brzęczącemi argumentami wygrywał; 
w życiu zaś prywatnem był cynikiem, hulaką, wyuz- 
danym rozpustnikiem, w którego wiejskim domu pod 
Lwowem, przezwanym przez niego ^Pohulanką," 
gromadziło się, co było najrozwiąźlejszego w tent 
mieście, a częstokroć sędziowie i strony spotykali 
się tam na obrzydliwych orgiach. Obaj bracia byli 
razem z Kuźraianem uczniami Akademii Zamoyskiej, 
■fcastępnie krótki czas razem jeszcze w palestrze lu- 
Bełskiej, poczem Koźraian stracił ich z oczu i przez 
Kt kilkanaście nie widział. Przy schyłku panowa- 
■da pruskiego w Warszawie przyszły autor ziemiań- 
Kwa był w Boćkach, dobracłi Jana Potockiego, sta- 
■oseica szczerzeckiego. Boćkami zarządzał z nieo- 
fcraniezonem pełnomocnictwem tak zwany pan Ba- 
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dzyński, klórego cala okolica dosyć nach walie się nfl 
mogła. Nikt dobrze nie wiedział, zkąd on się wziął, 
tylko weśc cicha krążyła, że przybył czy lo z legio- 
nów włoskich, czy z. Krancyi; że się ukrywa pod przy- 
branem nazwiskiem, ażeby uchronić się przed prus- 
kiern prześladowaniem, ale, że jest rzeczywiście ja- 
kąś osobistością znakomitą z emigracyi. 

Tego wszystkiego domyślano się z jego rozmów 
w pou fałem kółku, w k torem nie taił się, że prze- 
bywał długo za granicą i opowiadał rzeczy bardz) 
ciekawe, zakulisowe, o wypadkach zachodnich, o N 
poleonie, o heroizmie legionów, a opowiadanio 
swoim nadawał pewną barwę raistyczno-patryotyc 
ną, która działała szczególniej na wyobraźnię ml 
dych ludzi; starym przypodobać się umiał grzeczn 
ścią, układnością, umiejęlnem Iralianiem do myśli 
każdego. Nie byłoby to jednak wystarczyło, ażeb 
z niego zrobić wyrocznię, jaką był dla znacznej cv 
ści Podlasia, lecz mniemany Budzyński zairapon 
wał szlachcie swoim nowym systemem gospodaro 
wania i administrowania wielkim majątkiem: poz 
kladai fabryki, sprowadził do nich cudzoziemcó' 
gospodarstwo rolne przerobił na wzór zagranicy, 
a co najbardziej wszystkich otumaniło było to, 
dziedzicowi Boćków, któremu majątek ten dawni 
niewiele przynosił, dostarczał obficie pieniędzy 
przepych, zbytki, zabawy, panujące na ten czas, j 
wiadomo, nad brzegami Wisły. Pan starościc szcze 
rzecki łubil bardzo takie życie, jak wszyscy Potoc- 
cy, przytem byt świeżo ożeniony z księżniczką Czar- 
toryską, z linii Koreckiej, córką zacnego, powszech- 
nie szanowanego księcia .lózeła Czartoryskiego, i t( 
mu do tych uciech i zbytków ciągłe nastręczało | 
"wody, zimą w Warszawie, latem za granicą, 1 
w swoim pałacu Kocko wskim. Był też uszczęśliwi 
ny z Budzyńskiego i stawił go jako pertę rządcóv 
niezrÓAvnauego ekonomistę, genialnego linansist 
Bral jego, Feliks, ożeniony z Pacówną, oddał był ta 
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^B Vf zarząd panu B. swój majątek i byi niemniej 
Tiim zachwycony, a cała okolica wtórowała dwom 
slarościcora w pochwałach dla niego. Wszyscy prze- 
konani byli, że potrafił stworzyć bogactwa na nie- 
wdzięcznej Podlaskiej glebie i zaczęli go raniej lub 
więcej naśladować. 

Owóż ów mistrz-czarodziej nie byl kto inny, 
ik dawny kolega Koźmiana z Akademii Zamoyskiej, 
Węgleński, lecz Koźmian go nie poznał. Pamiętał 
młodzieńcem w kapocie lub w kontuszu, z pod- 
)loną czupryną; a tu widział czło\vieka czterdzie- 
toletniego, w peruce fryzowanej, w stroju francus- 
iro. bardzo wykwintnym, i umiejącego postępować 
ludźmi ze sztuką doświadczonego bywalca. Rysy 
irarzy jego nie były mu obce, ale nie mógł sobie 
rzyporriniec, gdzie go znal, 

W kilka lat później, po przyłączeniu Krakowa 

tak zwanej Zachodniej Galicyi do Księstwa War- 

Kawskiego, Koźmian powołany na referendarza do Ra- 

ly Stanu, przybył do Warszawy i zastał tam daw- 

|ego rządcę Boćków ministrem skarbu, już pod swo- 

^in wiasnera nazwisliiem, Jana Węgleńskiego. Za- 

3wne na tej tak zmiennej scenie społeczeństwa 

jfolskiego, dawny jego szkolny kolega wydać mu się 

iU9iał jednym z najosobliwszych aktorów, godnym 

^iższego zbadania. Nie dowiedział się jednak, gdzie 

przebywał i co robił, zniknąwszy z palestry lu- 

Blskiej, ani też jakim sposobem, ukrywając się pod 

łudonimem, mógł pozyskać zaufanie Feliksa Po- 

ckiego do tego stopnia, że mu powierzył zarząd 

irojego znacznego majątku z nieograniczonera pel- 

>mocnictwem. 

Ten rozdział w życiu Jana Węgleńskiego /ostał 

ajemniczym dla Koźmiana. Wyjaśnia go trochę 

Rembowski. Po ostatnim rozbiorze kraju, palestrant 

'"ępleńaki zaawanturował się do Paryża, gdzie już 

17!>5 r. była emigracya polska, złożona z niektó- 

^ch rozbitków z czteroletniego Sejmu i z Kościusz- 
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kowskiego wojska, z którenni poląc^zyła się pewna ' 
liczba kryykaczy i intrygantów, pozbawionych przy-^ 
szlości w kraju, a nie czujących w sobie dosyć ry-^j 
cerskiego ducha, ażeby wstąpić w szeregi legionów." 
Emigracya ta podzieliła się na dwie koterye, jak 
późniejsza na dwa obozy, jedna kupiła się około Bars'a, 
dawniej pełnomocnika Kos'cius/ki, a następnie takoż 
pełnomocnika Dąbrowskiego i była właściwie agen- 
cyą legionów, druga miafa za przewodnika kaszte- 
lana Mniewskiego, wielkiego patryotę, ale zagorzal- 
ca, przejętego leoryami Jakobinów, z którymi byt 
w związku i który pracował nad tem, ażeby w kra- 
jach polskich wywołać rewolucyę socyalną, a nastę- 
pnie stworze silę ludową, zdolną odzyskać ojczy- 
znę M tak zupełnie, jak później Mierosławski. Obie 
koterye tytułowały się deputacyami od kraju i były^ 
między sobą — ma się rozumieć — w zażartej woj 
nie; bronią deputncfii Mniewskiego były kabały, in 
trygi, oszczerstwa; nie oszczędzała ona ani Dąbrow- 
skiego, ani nawet Kościuszki; chciała raz przeciwni- 
ków swoich zapozwać przed kratki konm-ncyi, a gdy 
się to jej nie udało, usiłowała uprzątnąć przynaj- 
mniej Bars'a i tym sposobem unicestwić gromadzącą 
się około niego koterye. W kraju, gdzie nie znano do- 
brze jej celów, zyskała zabiegliwością swoją popu- 
larność i dokazała tego, że składki płynęły ztaratąd 
przeważnie dla niej *). Łatwo domyśleć się, że Wę- 
gleński przyłączył się do koteryi czyli depiitacyi 
Mniewskiego. W krótkim czasie potrafił on swoją, 
adwokacką wymową, ubarwioną, jak widzieliśmy, 
pewnym poetycznym mistycyzmem i umiejętności 
ujmowania sobie ludzi, pozyskać wziętość i wpły 
między tymi zapaleńcami i krzykaczami Wysłań 
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1) Morawski, Dzieje NaruJ u Polskiego. T, VI. str. 15. 
•) Morawski, Dzieje Narodu Polskiego. T. VI, str. laJ 




'enecyi, gdzie przeDywalo kil- 
cu możnych panów, poświęconych krajowi i niezbyt 
dalekich natenczas od teopyi rewolucyjnych fran- 
cuskich, mianowicie: Stanisław Sołtyk, Michał Ogiń- 
ski, klóry jeździi do Konstantynopola, wysiany przez 
obie deputacye raz jeden złączone pod naciskiem 
francuskiego rządu ') i Piotr Potocki, starosta szcze- 
rzecki. Węgleński umiał sobie zaskarbić ufno-ic tych 
panów, szczególniej też zacnego, dobrodusznego, catą 
duHzą wylanego dla ojczyzny, ale nie bardzo przeni- 
kliwego starosty szozerzeckiego. Ten powziął bardzo 
wysokie wyobrażenie o zdolnościach Węgleńskiego, 
równie jak i o jego chęciach dla kraju i w rezulta- 
cie udzielił mu znaczną sumę na cele deputan/i 
Mniewskiego. Nadmienić nam należy, że starosta 
miał przy sobie starszego syna. Jana, wówczas mło- 
dzieniaszka, w którego pamięci utkwić musiał ten 
eraisaryusz palryotyczny, jakim mu się wydawał Wę- 
gleński, a którego ojciec jego tak wysoko cenił. 

Węgleński wrócił do Paryża i przebyi tara je- 
szcze lal kilka, obracając się na wszystkie strony 
w próżni, nakoniec gdy spostrzegł, że Francuzi po- 
święcili zupełnie sprawę polską, a wywołanie rewo- 
lucyi socyalnej na polskiej ziemi pod rządami obce- 
mi, ale silnemi i czujnemi, jest niemożebnem, gdy 
przytem i funduszu mu zabrakło na dals-zy pobyt 
w Paryżu, zdecydował się odstąpić od swoich am- 
bitnych widoków i wrócić do ojezyny. W Bawaryi, 
gdzie jakiś czas zabawił w przejeździe, wyrobił so- 
bie paszport pod nazwiskiem Budzyńskiego; zapewne 
wyjednał sobie także list od starosty szczerzeckiego 
do syna, i na kilka lat przed wejściem Fracuzów 
do Warszawy przyjechał do Boćków. 
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') Chodziło o iizyskimie od Porty na .sprawę pi dską 
50 inilioTiów plastrów pożyczki, oraz broń do zamierzoiieffo 
powstaoin, 



Następny rozdział w życiu Węgleńskiego jest 
dostatecznie jasny w opowiadaniu Kożraiana. Pie- 
niądze, iclórych tak obficie dostarczał braciom Po- 
tockim, a mianowicie Janowi, nie pochodziły ani ze 
zmian, jakie pozaprowadzał w gospod arslme, ani 
z Fabryk, jakie pozakładał, — gdyż te, zamiast przy- 
nosili obiecywane zyski, przykładały się owszem 
w znacznej mierze do ruiny ich majątków, — ale 
wprost z kas pruskich, które, jak wiadomo, pożycza- 
ły obywatelom, na nizki procent ile tylko zmies'cić 
się mogło diugu na hypotece. Gdy kasy pruskie 
zaczęty Węgleńskiemu odmawiać kredytu, uciekał 
się do starodawnego polskiego źródła, do Żydów, 
i w tem wszystkiem nie potrzebował się odwoływać 
dn Potockich, mając od nich nieograniczone pełno- 
mocnictwo. 

Zbliżała się wszelako godzina spłaty wszystkich 
długów, tak nieoględnie zaciągniętyoti przez szlachtę 
polską w kasach pruskich. Otchłań, wykopana z taką 
przebiegłością szatańską, otwierała się pod jej ma- 
jątkami, i wraz z inuemi klucz l3oćkowski byłby 
w nią runął bez ratunku. Na szczęście szlachty i pa- 
nów naszych, fatalną tę godzinę uprzedziło wejście 
do Warszawy Francuzów, Korzystał z lego Węgleń- 
ski, nietylko, ażeby się wycofać z chaosu, w jaki 
wprowadził Boćki, ale jeszcze, aby pochwycić jaką 
dobrą posadę przez protekcyę dobrodusznych, ła- 
twowiernych i najczystszym patryotyzmem przeję- 
tych starościców Szczerzeckich. Dnia jednego osw^iad- 
czył ira, że zmuszony ukrywać swoje właściwe na- 
zwisko za panowania Prusaków dlatego, że przez 
swoje ważne działania w emigracyi był wielce 
w oczach rządu skompromitowanym, teraz nie ma 
przyczyny ani ukrywać swojej osoby, ani taić dłu- 
żej kim jest, owszem radby bardzo swoje słabe zdol- 
ności i nabyte doświadczenie obrócić na usługi kra- 
ju. Co zaś do interesów majątkowych obu braci, 
przyznał, że je pozostawia trochę zawikłane; ale te 



153 



wina czasów, okoliczności i wreszcie samych panów 
I starościców, którzy zbytecznie pieniędzmi szafowali 
[Zapewniał jednak, że urządzenia przez niego zapro- 
wadzone przyniosą w bliskiej przyszłości takie plo- 
ny, iż nietylko pokryją długi, ale w dziesięckroc 
I pomnożą dochody. 

Starościce wzięli to wszystko za dobrą mone- 
tę, nie zadali sobie pracy wejrzeć bliżej w swoje 
interesa, ufności w Wępileńskim bynajmniej nie stra- 
cili, przeciwnie, przyklasnęli serdecznie jego pro- 
Ljektowi zużytkowania swoich wielkich talentów na 
szerokiem polu służby publicznej, i przyrzekli polecić 
Igo jaknajgoręcej swemu krewnemu, Stanisławowi 
Kostce Potockiemu. Przyrzeczenia szczerze dotrzy- 
mali ,i trafili w dobrą chwilę, W Koraisyi Rządzą- 
jcej, złożonej z ludzi zacnych i zasłużonych, brak 
[było głowy finansowej. Dyrektor wydziału skarbo- 
[wego, Dembowski, dawny kasztelan Czechowski, pra- 
[wy obywatel, nieposzlakowanego patryotyzmu, ale 
lnie finansista, przy tera stary, schorzały, wielce byl 
zakłopotany ciężarem, jaki nań włożono. Pan Sta- 
nisław Potocki za-ś, trochę lekkomyślny przy swoim 
■ wielkim rozumie, po wysłuchaniu pochwal, któremi 
[blizcy mu starościce obsypywali swojego rządcę, ura- 
dował się, że się znalazł przecież w Polsce finansi- 
sta i administrator z talentem i, nie zasięgając o nim 
bliższych wiadomości, poradził Dembowskiemu, aże- 
by go sobie przybrał za pomocnika. Pan Potocki 
I miał wpływ przeważny w Koraisyi Rządzącej i sta- 
ry Dembowski na jego słowa przyzwał Węgleńskie- 
go, dał mu pierwsze miejsce w swojem biurze, a na- 
islępnie, gdy z dyrektora został ministrem, miano- 
I wał go swoim pierwszym konsyliarzera i wyjednał 
[mu krzesło radcy w Radzie Stanu. Poczciwy Dem- 
bowski, coraz bardziej wątlejący na zdrowiu, nie 
spostrzegł się, że jego pomocnik jest jeszcze mniej 
I zdolnym od niego finansistą, a co gorsza, że na je- 
go prawości obywatelskiej nie wiele polegać było 
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można. Dembowski umarł w czerwcu t. 1809, a na^l 
stępcą jego zamianowany został, na przedstawienie ii 
Hady Stanu, Węgleński, Iflóry w kraju, z wyjątkiem 
części Podlasia, zupehiie był nieznany, ale położe- 
nie, jakie zajmował w rządzie, narzucało poniekąd 
doradcom korony jego wybór, który król potwier- 
dził. Zresztą trudno jeszcze było członkom Rady^ 
Stanu wyrobie sobie dokładny sąd o urzędniku i ko<^| 
ledze w Kadzie, bardzo ostrożnym, niewiele mówią- 
cym o rzeczach finansowych, a nadzwyczaj ukła- 
dnym i kryjącym się za plecami swojego ministra; 
ale znał go dobrze jeden człowiek, powszechnie po- 
ważany w kraju, teść Jana PotocKiego. książę Józef 
Czartoryski. Ten, dowiedziawszy się o wyniesieniu, 
Węgleńskiego na ministra, zawołał w gronie po< 
ufnych: „Niestety, jeśli pan Węgleński tak pokieru- 
je skarbem kraju, jak majątkiem mojego zięcia i je^ 
go brata, to niechybnie wprowadzi go w bankruH 
two". Dopiero bowiem wtenczas wykryło się, w jafc 
odmęt wprowadził majątki ufnych i zacnych brac| 
Potockich. Nikt-by go już niezawodnie nie był wzią'' 
za rządcę swojego majątku, a on zarządzał skarber 
publicznym i zwalić go z tego wysokiego stanowi 
ska nie było rzeczą łatwą. 

Węgleński czuł sam, że do kierowania finaal 
sami kraju i to w tak trudnych okolicznościachi 
w jakich się wówczas znajdował, nie wystarcza jeg<i 
spryt naturalny, którego niewątplivvie miał dużc 
i udana pewność siebie; że do tego trzeba wiadoj 
mości apecyalnych i wielkiego doświadczenia, ni 
czem mu zupełnie zbywało. Wypadki zaprowadziłj 
go może wyżej, niżeli sięgała jego ambicya,.. al< 
cofnąć się nie było mu podobna; poradził więc st 
bie w len sposób, że, jak Dembowski jego przybrs 
był do pomocy, tak i on dla siebie wynalazł poj 
mocnika w Okołowie. Pociągnął go już był za 3obiq 
do wydziału skarbu w Komisyi Flządzącej; następni! 
zaś, zostawszy ministrem, mianował go swoim alłe 
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ego pod tytułem dyrektora skarbu, a ów Okolow 
była to jedna z tych osobistości, które plamiły tę 
piękną epokę. Spasły prostak w kontuszu, — a pr:iy- 
wdział go dopiero za czasów Księstwa Warszawskie- 
go, — wciskał się on wszędzie pod firmą rubasznego 
błazna, umiejącego wszystkich roz>mieszać, zwykle 
szyderstwami z księży i religii, co rau uchodziło, ja- 
ko kalwinowi; obmowami, klóre bawiły drugich, ba 
były mocno osolone i opieprzone; łlustemi i cynicz-j 
nemi dykteryjkami, zgoła najpodlejszym rodzajer 
dowcipu, a my pod względem dowcipu, przyznać 
trzeba, nie jesteśmy bardzo wybredni— może dlatego, 
że to u nas dosyć rzadki towar. Podnosiło ga 
w opinii gawiedzi to, że miał pieniądze i ciągle ro-^J 
bił korzystne interesa, gdy prawie wszyscy w corazfl 
głębszą popadali biedę. Z tego tytułu podawał on 
tonem najpewniejszym środki polepszenia finansów 
kraju, które łatwo trafiały do przekonania pospoli- 
tych umysłów. Sądzono dosyć powszechnie, że pod 
rubaszną powłoką byl to człowiek ze zdrowym roz- 
sądkiem, bystry i praktyczny, a cała jego praktycz- 
ność polegała na tera, że zarzucał wędkę w każd^ 
mętną wodę. Skupywał on za bezcen wierzytelnościj 
zadłużonych obywateli, pieniał się zręcznie i wygry-f 
wal sprawy. Trudniąc się niegdyś interesami Radzi- 
wiłłów, zebrał był sobie spory zapas skryptów, które 
rozrzutny Panie Icochankn i rozrzutniejszy jeszcze^ 
synowiec jego, Dominik, tak łatwo podpisywali, i na " 
tych skryptach budował swoje przyszłą fortunę. Na- 
leżał do współki z Żydami w różnycłi nieczystych 
interesach, nawet przemytniczych, i na tych osta- 
tnich schwytano go, na nieszczęście, trochę zapóźno,. 
gdy już skarbowi ogromne szkody byl wyrządził. 

Z takira-to człowiekiem sprzągł się Węgleriski;^ 
we wszystkiera na jego zdaniu polegał i nigdy nie 
odzywał się w Radzie Stanu, nie porozumiawszy si^ 
z nim pierwej, a elastyczność jego zasad nie do- 
puszczała między nimi zakłócenia harmonii. Nie 
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anając się ani jeden, ani drugi na manipulacyi biu- 
owej, a clicąc się spopularyzować między obywa- 
elstwem, pozapełniali bez przebierania wszystkie 
alęzie swojego ininisteryura, w Warszawie i na pro- 
wincyi, podupadlemi dziedzicami wiosek, lub prote- 
gowanymi dzierżawcami, po większej części zupeł- 
nie nieusposobionyrai do tego rodzaju służby pu- 
blicznej; ztąd też w żadnej dykasteryi nie widziano 
takiej niedbałości, takiego nieładu, jak w rainiste- 
ryum skarbu pod icli zarządem; zwłaszcza, że sami 
ie zadawali sobie trudu kontrolowania robót swo- 
ich podwładnych. „Projekla — powiada Koźmian — 
które pan minister skarbu wnosił na Radę Stanu 
i przełożenia, dołączone do nich, nie nosiły cechy 
porządnego wyrobienia, a rachunki były często myl- 
nie podsumowane. Mnie samemu zdarzyło się parę 
razy odkryć ważne pomyłki". Pan minister umiał 
jeszcze i między swoimi kole^rami w [{adzie Stanu, 
tak jak ongi między obywatelstwem na około Boć- 
ków, jednać sobie przychylność grzecznością, słody- 
czą i niby wygórowanym patryotyzmem, ale ęiy 
przychodziły na stół sprawy finansowe, gdy w-szyscy 
ministrowie wołali na niego o pieniądze każdy dla 
swojego wydziału, przypominając mu. że pensye 
rzędników zalegają, że wydatków bieżących niema 
zera opłacić, że wojsko pozostałe w kraju, nie ma 
ni dobrej brotii do użytku, ani przyzwoitego umun- 
durowania, — nic nie odpowiadał i tylko ręce opusz- 
czał. Poczciwy Dembowski nie miał także wielkiego 
alentu do finansowości, ale przeszłość jego byfa 
ak czysta, tak chlubna, a szacunek współziomków 
dla niego był tak szczery i tak ogólny, że gdy się 
odwołał do ofiarności bądź możniejszych, bądź ca- 
łego narodu, ofiary, które każdy z pod serca doby- 
wał, sypały się na jego zawołanie. Węgleński nie 
mógł sobie podchlebiać, żeby podobny skutek uzy- 
skał, zwłaszcza, iż przekonany był, że źródło ofiar 
już wyczerpane i jedyne wyj.ście, jakie widział, z kło- 
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potów skarbu, była oszczędność. Oazczędność sia-^| 
nowiła cały jego system finansowy, z którym wy- 
stąpił jeszcze jako Hadca Stanu i pierwszy konsy- 
liarz ministerstwa skaibu, zastępując złożonego już 
śmiertelną chorobą Dembowskiego. Wniósł on na 
sejmie r. iSi>t> projekt, ażeby powrócić do urzędów 
bezpłatnych, jakie były za Rzeczypospolitej, nie 
zważając na opór całej Rady Stany, gdyż konsty- ^ 
lucya nie wymagała, jak mówiliśmy, solidarności-B 
między członkami tej Rady. Projekt trafił do prze- ^ 
konania większej części posłów, wychowanych w czci 
i miłości dawnych zwyczajów polskich, a nie po- 
mnieli, że nasze dawne urzędy, niepłatne na niż- 
szych szczeblach, były zbyt drogo płatne, na wyż- 
szych najczęściej tytularnych, bo Starostwami, i że 
cala ta administracya nie wielki lad utrzymywała 
w kraju. Gdy przyszło do głosowania, Izba podzie- 
liła się na dwie połowy, glosy I-lady Stanu prze- 
ważyły tylko szale na stronę nowego porządku. 
Dziwna rzecz, że Rada Stanu zapomniała o tera, 
przedstawiając królowi Węgleńskiego na ministra 
skarbu. Teka rainisteryalna nie poddała mu żadne- ^_ 
go nowego pomysłu i próżnia w skarbie nie zapeN ^M 
niała się. ™ 

Widząc tę nieporadność swojego kolegi, który, 
zanim na tę próbę doświadczenia wystawiony została 
uchodził za tak wielkiego finansistę. Lubieński przy- 
gotował w tajemnicy ów projekt Towarzystwa Kre- 
dytowego Ziemskiego,, o którym mówiliśmy wyżej. 
Ryla to wprawdzie prosta kopia pruskiej landszafty, 
która w zastosowaniu do położenia, w jakiem się 
znajdowało Księstwo, wymagała różnych modyfika- 
cyi i dodatków, ^'ie dosyć było bowiem puścić ^M 
w obieg listy zastawne, zabezpieczone na dobrach fl 
ziemskich, trzeba im jeszcze było zapewnie sposób 
wymiany na brzęczącą monetę w kraju i za granicą, 
mianowicie stworzyć jednocześnie bank publiczny 
i giełdę, jak to uczynił później Lubecki i zarażeni.^ 
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zawiązać stosunki z zagranicznemi domami banko- 
•wemi, kłdreby podjęły ?ię puścić w obieg te listy 
zastawne Księstwa w Paryżu, Frankfurcie, Wiedniu 
i innych ogniskach ruchu handlowego. Wszystko to 
byJo nieJatwera do przeprowadzenia, ale nie nie- 
możebnera, a innego środka wydźwignienia tak oby- 
wateli, jak i skarbu publicznego z ciężkiej biedy da- 
remnie było szukać. Z tego względu wnosić można, 
że projekt Lubieńskiego, lubo niedostateczny i po- 
dany przez niewłaściwego ministra, który w Radzie 
Stanu nie wzbudzaż żadnej ufności, byłby jednak 
wzięty przez nią pod ścisłe roztrząsanie, lecz nim 
do tego przyszło, już, jak nadmieniliśmy wyżej, cala 
Warszawa o nim wiedziała, i rozwijała się przeciw 
niemu i jego inicyatorowi opozycya, niemal tak 
gwałtowna, jak w sprawie Kuczyńskiego. 

Wywołało ją kilku ludzi, najwięcej wpływu 
mających na publiczność, a na nieszczęście zagrożo- 
nych tyra projektem w swoich interesach majątko- 
wych. Takim był najprzód Około w, uwiadomiony 
o nim przez Węgleńskiego, skoro tylko się zjawił 
na stole Rady Stanu, przesłany z Drezna przez 
króla. Cały prawie majątek Okolowa był w wierzy- 
telnościach na dobrach zieraskicti. Myśl więc, że 
le wierzytelności spłacone mu będą papierami z kur- 
sem pewno bardzo nizkira. przeraziła go okropnie, 
zwłaszcza, że w swej wyobraźni widział już i Litwę 
przyłączoną do Księstwa i skrypta swoje na masie 
Radziwiłłowskiej, zamienione także na papierki nie- 
pokupne, zatem i ruinę wszystkich nadziei, jakie 
sobie roił, że owemi skryptami złowi znaczną część 
dóbr Radzi wił łowakich. Zgoła widział przed sobą 
tak groźne niebezpieczeństwo, że postanowił je usu- 
nąć jakimkolwiek sposobem, godziwym, lub niego- 
dziwym. Pobiegł czemprędzej do Kuczyńskiego, wie- 
dząc, że ten, prócz dawnych powodów nienawiści 
do I^ubieńskiego, miał teraz i nowe, żeby powstać 
przeciw niemu: cały bowiem jego majątek, wyno- 
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szący około dwóch milionów złotych polskich, byl 
także w kapitałach, zahypotekowanych na dobrach 
braci, którym sprzedał był swoje schedę. Przy po- 

Ipularnosci, jaką miaJ w Warszawie, był to potężny 
Bprzymierzeniec dła Okolowa, a zjednał go sobie 
Iw jednej chwili. Obadwaj zaczęli wołać po całej 
Warszawie, że ł^ubieński chce zrujnować wszystkich 
kapitalistów, ażeby majątek swój i swoich krewnych 
tanim kosztem z długów oczyścić. Klientela Kuczyń- 
skiego powtarzała toż samo na słowo swojego pa- 
trona. Ze wszystkich stron dały się słyszeć glosy 
oburzenia, lubo nikt dobrze nie wiedział, o co rzecz 
tchodzi. Cała rzesza żydowska zawrzała; poważniej- 
ze nawet koła przeszły do opozycyi pod wpływem 
Staszyca i Kochanowskiego, obu kapitalistów i rad- 
ców stanu. Wpływ Staszyca był przeważny, bo 
łichodzil on za polskiego Katona, lubo pr/yznac 
rzeba, że przy s\Tojej wielkiej cnocie strzegł pilnie 
woich interesów, łącząc je zawsze w myśli z inte- 
esami ogółu. W tym też razie, podburzając przyja- 
iół i znajomych przeciw projektowi l^ubieuskiego, 
był przekonany, że działa pro pitbUco bono, gdyż po- 
wiedział sobie, iż wykonanie onego nicby nie pOr. 
mogło właścicielom ziemskim, a zniszczyłoby nie- 
licznych, a bardzo potrzebnych w kraju kapitali- 
stów 1). 

Znamy dalsze losy tego projektu. Upadł on i upadł 
tak głęboko, że później Matuszewicz, następca Wę- 
gleńskiego, już podnieść go nie zdołał, lubo wszel- 
kie poterau czynił usiłowania. Czy Węgleński miał 
także jaki prywatny interes w przeszkodzeniu, ażeby 
płodna myśl Lubieńskiego weszła w życie? O to 
oskarżać go nie śmiemy, nie mając na to poważnych 
dowodów. Same zaś jego teorye ekonomiczne, które 
Koźmian w treści podaje, tłóraaczą dostatecznie zna- 
lezienie się zupełnie bierne w tej okoliczności. 



') Pamiętniki Kożinia.aa, oddział II, str. 81. 



Utrzymywał on: „że gdy dobra ziemskie, dotąd w opła- 
caniu podatków zawodne, przechodzą z rąk zrujno- 
wanych właścicieli w ręce ludzi zamożniejszych i nna- 
jących jakieś kapitały, jest to czysta korzyść za- 
równo dla skarbu, jak dla j>;ospodarstwa narodowe- 
go". Dlatego to obojętnera, a raczej zadowolonem 
okiem patrzał jak majątki szlacheckie, wystawiane 
ustawicznie na licylacyę przechodziły jedne po dru- 
gim za czwartą ledwo częsc ich wartości, w ręce, 
pieniaczy, spekulantów, lichwiarzy lub cudzoziem-j 
ców. Ta ewolucya ekonomiczna wydawała się po- 
stępem w logicznera rozwoju dziejowym Polski te- 
mu zwolennikowi zasad den^a^atycznych francus- 
kich, klóiy wraz z Mniewskim chciał podburzyć 
chłopów przeciw szlachcie we wszystkich dzielnicach 
rozpadłej Polski, aby ją odbudować na nowych fmi- 
damentach. Zapominaj, że państwa wolne nie stoją 
tylko na zasadach ekonomicznych raniej lub więcej 
u^Tuntowanych, lecz nierównie więcej jeszcze na pa- 
tiyotyzraie i bohaterstwie obywateli, a w tradycyach 
patryolyzmu i bohaterstwa wychowywaną była przez 
dziesięć wieków prawdziwa szlachta polska; miała 
one wady i wielkie, ale nad klóremi dawne jej cno- 
ty brały górę za Księstwa Warszawskiego, i to wą- 
tłe Księstwo nie byłoby raoglo bez niej ani chwili 
istnieć. Że tego Węgleński nie rozumiał, to już sa- 
mo dowodzi, iż na męża stanu nie byl stworzony. 
Nie utrzymał się też długo na tej wyżynie mini- 
sleryalnej, gdzie się przypadkiem dostał. Jednym fał- 
szywym krokiem zleciał z niej na głowę i to w chwili 
właśnie, gdy przed Księstwem Warszawskiem i jego 
ministrami otworzył się rozleglejszy widnokrąg. Nina , 
jednak pójdziemy za biegiem wielkich wypadków^l 
wśród których ten mały przypadek Węgleńskiego 1 
nastąpił, wrócimy jeszcze do pobytu króla Frydery-l 
ka Augusta w Warszawie, ażeby popatrzeć na wi-l 
dowisko świata warszawskiego w tym krótkim, aiel 
ważnym w historyi Księstwa okresie. I 
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Towarzystwo warszawskie w roku 1809. 



Pod datą 2(1 lutego roku I8()W pisał Napoleon 
lo FouL"he"go: 

„Trzeba nadać zwrot dziennikoin ku nowinom 
Warszawy. Bywają tam bale, festyny, sejmiki itd., , 
ctóre zasługują na uwagę. Zamiast tyle gadać o kró- 
lowej jiruskiej należy mieć dzienniki warszawskie ' 
i wyciągać, co w nich jest ważniejszego" '). 

Trudno nie uśmiechnąć się, czytając to polecę- 
ue, dane poważnie przez mocarza, trzęsącego Eu- 
ropą, swojemu ministrowi polieyi. Wyobrażał on so- 
bie zapewne, że Polacy tak się radują z oswobo- 
dzenia jednej kruszyny ich kraju i z wchodzącej 
życie konstytucyi, jaką w tym kraiku nadać im 
_teczyl, że ich bale, festyny, sejmiki, zdolne są od- 
"wrócić uwagę publicznos'ci europejskiej, od gotującej 



«tr. 319. 
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się wojny z Austryą, obok rozpoczętej przed kilku 
miesiącami wojny w Hiszpanii. Nie pomniał, że nie- 
miłosiernie wyzyskał ten odłamek polskiej ziemi^J 
wydartej Prusakom, że nałożył nań ciężary nad jego^| 
siły, a zarazem zamknął mu targi, gdzie od wieków 
zbywał swoje płody — że, jednem słowem, zubożył 
go do te^^o stopnia, iż pomimo /nane^iti pociąj<u Po- 
laków do zabaW' i zbytków, najmożniejsze nawet ro- 
dziny, z wyjątkiem trzech lub czterecli, nie były 
w stanie świetnych wyprawiać festynów. Leon Dern^ 
bowski (późniejszy kasztelan i minister) powiadi 
w swoich nie wydanych pami^-tnikach 'J, że w tyr 
roku 1809 mieszkania zebranej w Warszawie aryst< 
kracyi i większej części ministrów były skromniej] 
aze, niż dzisiejszych (r. 1850) mecenasów, adwoks 
tów, doktorów, nawet poczynających; składały si^ 
bowiem ogólnie z trzech lub czterech pokoi nadej 
oszczędnie umeblowanych. W strojach dam podoi 
bnaż panowała skromność; nie widać prawie był^ 
dyamentów, pereł, lyońskich jedwabiów. Na wieczoj 
rach, ani nawet na balach nie zastawiano wieczei 
rzy, chyba Avyjątkowo. Na wieczorach dawano hei 
batę z przekąską, jak dzisiaj, gdzieniegdzie roznc 
szono na tacach kupy talerzy i sztućce; na stolacj 
stawiano parę półmisków z potrawami jrorącer 
i kto chciał bral z nich dopóki wystarczało; na bs 
lach roznoszono naturalnie ciasta i chłodzące ni 
poje, lecz sute wieczerze dawnych czasów zastępc 
wał wszędzie prawie bufet mniej lub więcej obficii 
zaopatrzony. Był i to wielki zbytek przy nadzwyczaj 
nie uszczuplonych dochodach nie tylko szlachty, al' 
i panów, i zupełnym braku kredytu. 

Biada była wtenczas najbogatszemu panu, gdj 



1) Pamiętników tych raczy} nam udzielić kaiai 
Władysław Czartoryski. 



mu w kasie zabrakło gotó«vki; trzeba było uciekać 
się do lichwiarzy i opiacac im rujnujące procenta. 
Józef Krasiński Oboźnic, inny wielce zajmujący kro- 
nikarz owych czasów ';, opowiada, że, potrzebując 
w tyra roku 1809, tysiąc dukatów na nadzwyczajne wy- 
datki, nie mógł ich dostać na mniejszy procent, jak 
YJil, dając srebro stołowe w zastaw, i pożyczający, 
jakiś Jankowski Seida, uważał to za wielką przy- 
sługę, którą świadczył z przyjaźni panu Oboźnicowi; 
od innych bowiem brał dwa i trzy razy więcej, na 
lowód czego pokazał mu skrypt własnoręczny pani 
Irdynatowej Zamoyskiej, która pożyczała od niego 
pieniędzy na 24;,. 

Zmuszone więc było wyższe towarzystwo war- 
szawskie bawić się w roku 1Ś09 tanim kosztem i do- 
pyd cicho, nie tak, jak sobie wyobrażał i jak sobie 
'zapewne życzył Napoleon. Był to zresztą początek 
mądrości po szale, jaki panował za pruskich czasów 
tej cząstce Polski. Z Nowym ilokiera rozpoczęły 
lię bale dworskie na Zamku; nie bywało ich w po- 
przednim roku, bo Królestwo Ich Mość wyjechali 
z Warszawy w końcu grudnia przed samym karna- 
wałem; w roku 1809 w ciągu karnawału co niedziela 
i we święta pląsano w wielkiej żółtej sali zamko- 
wej, a zgromadzenia bywały zawsze bardzo liczne, 
"tażdy bowiem kto był prezentowany królowi i kró- 
lowej miał prawo przyjść na bal. byleby byl w mun- 
lurze jakimkolwiek, wojskowym, urzędniczym, oby- 
watelskim, lub wreszcie w konluszu; zaproszeń po- 
szczególnych nie rozsyłano. W obyczajach dworu 
saskiego panowała niemiecka etykieta sztywna, po- 
mięta do pedanteryi, ale zmieszana z pewną pa- 



') Najciekawsze ustępy z jego 12-to tomowych pa- 
liętników r«kopiśini('nn.vfli raczył dl.a n.is wyciągnąć lir. 
^(lam Krasi riski. 



tryarchalaoscją, która z ową etykietą była w dziwnej 
sprzeczności. 

Na balach królewskich cała służba zamkowa 
niewieścia miała pozwolenie przypatrywania się tań- 
com; odsuwano o<J ścian ławki, okrążające salę, a za 
ławkami stawały garderobiane, służące, szwaczki, 
praczki, nawet poraywac/ki; nie dosyć na tera, te 
imościanki raoffły wprowadzać swoje przyjaciółki 
i znajome, tak, że w koło tańczących tworzyła się 
galerya publiczności tego rodzaju, jaką widzieć mo- 
żna w teatrach na widowii^kach bezpłatnych '). kró- 
lestwo Ich Mość tańczyli tylko poloneza, ale taniec 
ten powtarzano kilka, niekiedy kilkanaście razy 
w ciągu każdego balu; królewna Augusta zaś żadne- 
go tańca nie omijała. Szambelan służbowy biegał 
ciągle zapraszać tancerzy, których wyborem swoim' 
zaszczycała do kadryla, mazura, walca. Zdarzyło się i 
raz, że miody jeden olicer, Ignacy Wężyk, brat 
poety, odważył się zgwałcić prawa etykiety i za- 1 
prosić królewnę do tańca, jak gdyby zwykłą śmier- 
lelniczkę. Infantka wstała z uśmiechem i poszła 
z nim Av pląsy, ale nie uszło to płazem śmiałkowi; 
gdy odprowadził swoją tancerkę na miejsce, książę 

Józef dał mu przez adjulanta rozkaz, żeby natych- 
miast wyszedł z sali i udał się na odwach, gdzie go 
24 godzin trzymał w areszcie. 



') Przed półwiekiem jeszcze Ludzozienicy wlirezuie, , 
którzy ciekawi byli widzieć faiiiilię królcwskii otrzymywali 
z łatwością pozwolenii^ przypatrywania sie jej w zamku kró- 
lewsliim w ciag^u obiadu. Sam jii.sz.-icy miał szczęacio wi- 
dzieć wiokulS.3'2 w licznym .gronie przejezdnyoli Polaków, 
Htareg^o Itróiti. lirata księcia warszawskie^jo, w czerwonym 
mundurze swojej gwar<lyi, królowi; Jej Moś<', księżniczki 
Augustę i Amelia^, pożywajiicycb ol>ia<i i pcświadczyć nioźe, 
że jedli, jak wszyscy indzi, nawet bardzo skromnie. Król 
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Zwykle wśród tańców powszednich bywały In- 
i&-mezza^ w których najzgrabniejsi tancerze pici 
obojga popisywali się w menuecie, gawocie i szalu; 
najczęściej panna Joanna Cirudzińska tańczyła ga- 
wota z panem Franciszkiem Potockim, adjutantem 
Davout'a, który tę zimę przepędza! za urlopem 
w Warszawie. Cale zgromadzenie balowe otaczało 
ich ciekawie, Królestwo Ich Mość nawet zbliżali się, 
ażeby się przypatrywać lerau popisowi dwojga naj- 
pierwszych tancerzy wielkiego świata warszawskie- 
go. Panna Joanna tańczyła rzeczywiście z niezró- 
wnanym wdziękiem, a p. Franciszek Potocki nie 
ustęjtowal Vestris'owi. Nie bywało na zamku ani 
wieczerzy przy stołach, ani bufetów potrawami za- 
' stawionych, roznoszono tylko lody, różne chłodne 
napoje, ciasta i cukry, ale w takiej obfitości, że nie- 
tylko goście, ale i publiczność z za ławek uraczała 
I się niemi dowoli. Bale dworskie, wbrew zwycza- 
jom, powszechnie przyjętym, zaczynały się o godzi- 
nie <(-ej, a kończyły o 10-ej, ale z zamku cały ten 
świat balujący, panie w dworskim stroju, mężczyźni 
w rozmaitych mundurach, lecz jednostajnie, z wy- 
Mątkiem ułanów, w krótkich spodniach i trzewikach, 
przenosili się Pod Blachę, jfdzie ich czekała suta 
wieczerza, a po niej tańce przeciągały się aż do 

I rana. 
Pałac Pod Blachą utrzymywał się niezmiennie 



Jegomość rafz,vł nam iirzy.slar cukierki'' w z deseru, tak 
zwanych man-iiwianycb, l>i> .sjuakiera lianlzo podolme byłj 
do marchwi, 

Jed«u z iiczon,vcli profesorów Uniwersytetu Jagiellon- 
fiUiego Uczynił mi uwagę, że. zwyczaj, » którym mówit;. był, 
zdajo się, up-iwszecliaionyiii w dawnycli cza.sach na dwo- 
rach euri>iiej.skich, i tak inżynier iJeanplan w .swoich Pa- 
niiętuikaeii .świadczy, iż nani królowie, podolmic jak fraa- 
cuscy. pozwalali ciekawym przypatii waó .nic jak ^p'^i'\. 
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w tejże samej świetności, jak za pruskich czasów, 
a nawet podwoje jego były szerzej otwarte. Pani 
Yauban nie mogła już tak przebierać, jak dawniej, 
w towarzystwie warszawskiem kogo przyjąć a kogo 
nie przyjął', wszyscy wyżsi oficerowie polscy i fran* 
cuscy, wielu także niższych, mianowicie adjulanci 
peneralów, mieli wstęp wolny na bale Pod Blachą. 
Nieznośna Francuzica by'a zawsze gospodynią domu 
księcia Józefa, ale już nikt ^o posądzić nie mógł 
o czule z nią stosunki. Wyschła jak suszona gru- 
szka, podług wyrażenia dawnej naszej listopisarki 
z poprzedniego okresu, i wchodząca już w szósty 
krzyżyk, była w 1809 roku brzydką starą babą, bez 
aladu dawnych wdzięków, jeżeli je kiedy posiadała. 
Nimfy z jej orszaku: biała i blada pani Stasiowa Po- 
tocka (Sohołubówna), brunetka z plonącemi oczami 
pani Józefowa Wielhorska, dawny anioł z odpadłe- 
rai skrzydłami, pani Cichocka, świeciły już tylko 
przy blasku lamp, resztkami młodości. Pani Kamie- 
niecka generałowa, niegdyś ulubiona pięknego Al- 
cybiadesa z Pod Blachy, wprowadzała już na wido- 
wnię salonów dwie dorosłe córki. Pani Fiszerowa, 
generałowa, świeżo zaciągnięta do lej koteryi, a któ- 
ra wniosła do niej nowy pierwiastek, to jest wielki 
rozum w miejsce wdzięków, zasługuje na oddzielny 
wizerunek. Damy go trochę dalej. 

Berło salonu Pod Blachą dzierżyła stale w epo- 
ce, o której mówimy, synowica księcia Józefa, pani 
Aleksandrowa Potocka. Mówiono nawet, że się 
w niej kochał szalenie, jak to już nadmieniliśmy wy- 
żej; pani Aleksandrowa sama na wpół to przyzna- 
wała w starości. On disaił alors ifue le Pr ince Jo- 
seph avait pour moi un sentimenł plus tendre que Ta- 
miłie, mawiała z odblaskiem miłego wspomnienia 
na twarzy. Było to wszakże — zdaje się — uczucie 
czysto platoniczne. Jego faworytką w 1809 r. była 
siostra jego adjutanta, Marcelego Potockiego, pani 
Czesnowska, nader kształtna blondynka, śnieżnej 
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białości ze ślicznemi rysami twarzy i dużemi blc- 
kitnemi oczami; zbyt dużemi nawet — powiada nasz 
Cicerone salonowy, Leon Dembowski, a oczy te 
współdziałające z uśmiechem, pełnym obietnic, były 
narzędziami czaru, który głowy tuzinami zawracał. 
Sam książę Józef dla jej kaprysu wystawił się raz 
na to, że zgorszył króla, prymasa i wszystkich po- 
bożnych ludzi. Kaprys faworytki był taki: Krótko 
przed Bożera Narodzeniem adjutanci księcia wypra- 
wiali śniadanie w dolnych apartamentach pałacu 
Pod , Blachą, dla zwykłych gości pierwszego piętra, 
a głównie dla pani Czosnowskiej. Śniadanie było 
sute, wina wyśmienite, toasty liczne, wesołość to- 
warzystwa podniosła się na wysoki dyapazon. Pani 
Czosnowskiej zachciało się koniecznie tańczyć i nuź 
w prośby do swojego księcia, ażeby pozwolił mło- 
dzieży trochę poskakać; książę miał, jak wiadomo, 
serce miękkie, uległ tym prośbom, zaprosił całe to- 
warzystwo do swoich apartamentów na górę, kazał 
sprowadzić kapelę i pląsano do późnej godziny 
a dźwięki muzyki dochodziły aż do komnat króle- 
wskich. Zapomniał zakochany książę, że to adwent. 
Nazajutrz przypomniał mu to król, a ostrzej jeszcze 
surowy prymas Raczyński. W całem mieście przez 
kilka dni o tern tylko gwarzono, mało było jednak 
takich, którzy potępiali księcia. Wolteryanizm pa- 
nujący w wyższem towarzystwie warszawskiem, roz- 
grzeszał go bardzo pobłażliwie. Damy nawet jeszcze 
się wdzięczniej do niego uśmiechały, a dowcipnisie 
znajdowali w tym grzechu Alcybiadesa temat do 
najrozmaitszych żarcików. Jedna może tylko osoba 
płakała nad nim i nad swojemi rozwianerai do re- 
szty złudzeniami, a tą była nieszczęsna księżniczka 
Augusta. 

Powiedzmy nawiasem, że piękna syrena, która 
skusiła wodza zawsze bezbronnego wobec pięknych 
oczów, za co w odpłatę, w końcu roku dała mu sy- 
na—w dalszym przebiegu swojego życia, w cot^-u 
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brudniejszych pływała wodach, aż nakoniec ugrzę- 
zła Av biocie i stała się przedmiotem obrzydzenia 
dla nowego pokolenia. 

Obok pałacu Pod Blachą były dwa już tylko 
domy, prowadzone z tą samą okazałością, jak za 
pruskich czasów: dom Stanisiawowstwa Potockich 
i dom Stanisława Malat howskiepo, prezesa senatu, 
niegdyś marszałka sejmu konstytucyjnego. W pała- 
cu Potockich na Krakowskiem Przedmieściu, dolne 
apartamenta w stylu Ludwika XV, ozdobione wspa- 
nialemi obrazami, przeznaczone były na bale, gro- 
madne wieczory, wielkie obiady. Państwo gospo- 
darstwo mieszkali na górze i tam przyjmowali mniej- 
sze zgromadzenia, na których spotkać można było 
zawsze kilku sędziwych uczonych, zamieszkałych 
w oficynach pałacu, to jest: Jul. TJra. Niemcewicza, 
sekretarza senatu; Józefa Sierakowskiego, radcę sta- 
nu, wielkiego szperacza, posiadającego piękne zbio- 
ry i szacowne rękopisraa; Józefa Lipińskiego, sekre- 
tarza Izby edukacyjnej, tłómacza Bukolików Wirgi- 
liusza i Jerozolimy wyzwolonej (po niezrównanem 
tlómaczeniu Piotra Kochanowskiego!), Kownackiego, 
wizytatora szkól, tłómacza Długosza, w którego kro- 
nice upatrywał przez szkiełka wyobraźni siady kil- 
ku różnorodnych kronik razem zlanych; tudzież kil- 
ku innych literatów, statystów i uczonych zmiesza- 
nych z mężami stanu, poważnemi matronarai i oso- 
bami, należącemi do rodziny pana i pani domu Pa- 
ni Aleksandrowa Potocka jaknaj rzadziej się na 
tych mniejszych wieczorach pokazywała, bo ona 
chciała królować, a pani Stanisławowa Potocka ber- 
ła ustąpić nie chciała. 

Czcigodny Stanisław Małachowski ostatnią już 
zimę miał przebyć na tej ziemi. Nie było przy nim 
ukochanej jego pasierbicy, lecz zastępowały ją na 
większych zgromadzeniach, panie z Końskich i tryb 
jego domu nie był zmieniony. Jak dawniej co pią- 
bywały u niego wielkie obiady i zaczy 






zawsze punKtuaime o i-ej goazinie, a kio się spo- 
źniJ, 1'hocby kilka niinul, musiał jak nie pyszny wra- 
cać do domu, bo go nie wpuszczono do sali stoło- 
wej. Wieczorem zwykle szanowny nasz Arystyde* 
grał w lombra ze starszymi przyjaciółmi, podczas 
gdy w innym salonie toczyła się dyskretna rozmo- 
wa w kółku jego krewnych i domowych. Lecz w cią- 
gu karnawału kilka razy jeszcze zabrzmiała kapela 
w sali balowej, zapełnionej wybnrera towarzystwa 
warszawskie^co, a w czasie postu, parę wielkich wie- 
czorów wyprawił pan prezes senatu dla zgromadzo- 
nych posłów na sejm. 

Okazałe bale dawał jeszcze, zapewne z pole- 
I cenią Napoleona, lubo bezżenny, rezydent francuski 
de Serre. Mieszkał on w Tepperowskim pałacu na 
Dłużnej ulicy, gdzie było za pruskich czasów kasyno 
Leroux. W wielkiej sali stiukowanej i otoczonej 
kolumnami zbierało się lowarzy.slwo już uie mie- 
szane jak dawniej, lecz sam kwiat wielkiego świata, 
a tańce przerywała wieczerza, przyrządzona z gastro- 
inomicznym zbytkiem, nieznanym w Warszawie, bo 
nawet pan Broniec,król gastronomów warszawskich, 
tak uraczaci gości swoich nie był w stanie. W po- 
rze mrozów i śniegów dawano szparagi, owoce naj- 
rozmaitsze, przytem potrawy przyrządzone ze sztu- 
ką y^atela, cukry paryskie i najdoskonalsze wina 
z nad Garonny, Rodanu, Marny. Sara pan de Ser- 
re, właściwie Serra, Genueńczyk z pochodzenia, był 
nader oryginalną osobistością. Już przeszło sześć- 
dziesięcioletni, wysoki z czerwoną twarzą, dużym 
orlim nosem, zimny i sztywny pozostawał on wier- 
'ny modom z czasów i.udwika X\T^. Nosił strój 
wierzchni atlasowy ówczesnego kroju z jednym rzę- 
dem dużych kameryzowanych guzików, kamizelkę 
haftowaną lyoriskiego wyrobu, żaboty, krótkie je- 
dwabne spodnie, jedwabne trzewiki, pończochy po 
pod kolana; włosy miał pudrowane, Łapirowane, 
,z harcapem en queue de morue, przytem cały układ 
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marRiza z wereaisKiego dworu; lecz pod lą powlo- 
ką krył się erudyt, który zna2 starożytność, jak gdy- 
by w niej żyl i w/adał /acintj,, jak żaden z współ- 
czesnych; napisał kilka ód w tym języku, które po- 
dobno w niczera nie ustępowały Horacyuszowskino, 
a krótko przed przyjazdem do Warszawy wydruko- 
wał broszurkę, nad której łaciną zachwycali się fi- 
lologowie. JSasz Bandtke rozpływał się, czytając ją. 
Broszurka ta traktowała o kampanii 1807 roku, ale 
gdyby nie komentarz francuski, dodany na końcu, 
niktby się nie domyślił, gdzie byt teatr tej wojny, 
autor bowiem nie chcąc kazić swojej pięknej i czy- 
stej łaciny nowożytnemi barbarzyńskiemi nazwami, 
nie dosyć, że je lalynizuje, alp ludy nazywa podług 
etnografii starożytnej. Tytuł broszury jest De beJlo 
Sarmafiro, a w niej Polacy zwani są Sarmałae, Pru- 
sacy Borussae, Rosyanie Oeloni, Małorusini Bastar- 
nae, Turcy Scythae, Mołdowianie Getae, Kozacy 
duńscy Tanaiti eguites. Małe nasze miasteczka ży- 
dywskie wyglądają lara, jakby rzymskie lub greckie 
osady, np. Zakroczym przemienia się w Sacrocinum. 
Marszałkowie francuscy przybierają rzymską 
zbroję i hełmy; Saltius, Neius, Udinotus utytułowani 
są legati, a marszałek Lefebvre, główny po Napoleo- 
nie bohater łej wojny, zmienia się zupełnie w Rzy- 
roianirra, zwie się Fabiius legatus. Było to śmieszne, 
ale Francuzi za pierwszego Cesarstwa lak byli 
rozmiłowani w Rzymianach, w których widzieli 
swoich mistrzów i poniekąd swoich przodków, że ich 
w wielu rzeczach naśladowali, a opis podbojów 
francuskiego Cezara w języku eycerońskim, posunię- 
tym nawet do puryzmu, wykluczającego wszystkie 
nazwy i tytuły nowożytne jak w broszurze De bello 
Sarmatico, był prawdziwym specyałem dla erudy- 
tów palryotycznych z nad Sekwany. Pan de Serre 
dyplomata, salonowiec, przytem erudyt nakaztałl 
us6ti! XV wieku, byl w gruncie nader poczciwym 
człowiekiem, naj przychylniejszym Polakom, ze wazy- 




stkich rezydentów, jaKich Napoleon z kolei przysy- 
łał do Warszawy. Król saski odnosił się do niego 
we wszystkich kwestyacłi zawiłych, wynikających 
bądź z konstytucyi, bądź wogóle z trudnego położe- 
nia, w jakiem Napoleon postawił Księstwo War- 
szawskie, a pan de Serre zawsze rau radził podług 
8luszDos'ci, jak to widzieliśmy w jednej okoliczno- 
ści w ciągu sejmu, nie pytając się, czy to przypada 
do myśli jego pana, któremu był jednak całą duszą 
poświęcony; dowodzi tego jego śmierć; dowiedzia- 
wszy się bowiem w Dreźnie, gdzie był ministrem 
pełnomocnym o klęsce pod F^ipskiem, padł rażony 
apopleksyą, jak gdyby uderzony piorunem. 

Wyliczyliśmy domy, w których się gromadziło na 
wielkich balach całe wyższe towarzystwo warszawskie. 
W innych zbierały się tylko koterye, mniej lub wię- 
cej liczne. Najliczniejszą była koterya księżnej Pe- 
lagii Sapieżyny, córki Szczęsnego Potockiego z Mnisz- 
chównej, a żony Franciszka Sapiechy, jednego z naj- 
bogatszych panów na Litwie. Rozłączona z mężem, 
podzieliła się ona była z nim dziećmi, jakie mieli: 
L syna, Eustachego, zabrał był ojciec, matka zachowa- 
Iła przy sobie córeczkę, Anielę, wówczas 10-letnią, 
llctóra zachwycała wszystkich swojemi talentami 
[i swoim polyglotyzraem, bo już w tym wieku kil- 
jkoma językami mówiła. Była to późniejsza ordy- 
I natowa Konstanto wa Zamoyska. 
I Księżna Pelagia jeszcze dosyć młoda, brunetka, 

[słusznego wzrostu, okrągłej twarzy, nie świetnłała 
lani pięknością, ani wielkim rozumem, ani nawet lek- 
Ikim dowcipem, ale miała wiele zdrowego rozsądku, 
I taktu, uprzejmości, a ani cienia arystokratycznej du- 
Imy. Ztąd też była powszechnie lubianą, powie- 
Idzieć nawet można, popularną; u niej się najlepiej 
■'bawiono. Na balach, jakie dosyć często wyprawia- 
iła, pląsano aż do rana; na zwykłych wieczorach 40 
Ido 60 osób tłoczyło się w jej apartamentach, wcale 
lnie wykwintnych. Dzieliła ona z siostrą awoją, hr. 



nyra Górzeńskieh na Lesznie, na rogu ulicy Orlej. 
Do księżnej Pelagii wehodziio się pr^e/. wazki przed- 
pokój, oświecony jednym tylko kinkietem, drzwi je- 
dne prowadziły do dosye obszernej sali przezna- 
czonej wyłącznie na bale, drugie do reszty mieszka- 
nia, złożonego z czterech pokoi, z którychi dwa tyl- 
ko oświecano i te były nader skromnie umeblowa- 
ne; dosyć powiedzieć, że krzeała były trzciną wy- 
platane, a stół przed kanapą jesionowy. Nie gry- 
wano w karty na wieczorach u księżnej Pelagii, 
czasem tańczono, częściej grywano w gry towarzy- 
skie, które ożywiała bawiąca przy księżnie siostrze- 
nica jej męża, panna Karolina Jelska, nadzwyczaj 
piękna, uprzejma i wesoła '). Z dam, które na tych 
wieczorach zwykle spotykano, jako składające stałą 
koteryą księżny, były w pierwszym rzędzie jej sio- 
stry i krewne, bawiące tej zimy w Warszawie, a da- 
wniej nie znane na horyzoncie naszej stolicy: pani 
Antoniowa Potocka ->; księżna Idalia Sapieżyna; żona 
Mikołaja Sapiehy, druga siostra pani domu; pani Wło- 
dziraierzowa Potocka Sangus/kówna z domu, żona 
jej brata i pani Sydonia Potocka z domu księżniczka 
de Ligne, żona Franciszka Potockiego, z linii zbliska 
pokrewnej z Potockimi z Tulezyna. Nasz paraię- 
tnikopisarz daje sylwetkę jednej z tych pań, pani 
Antoniowej Potockiej. Była to piękna kobieta, do- 
syć wysoka, biała z jasnemi cudnemi włosami, rysy 
miała miłe, kształty zaokrąglone, lecz w ruchach 
powolna, mało mówiąca, zdawała się nieco apaty- 
czną. Błękitne jej oczy „rzucały radławe wejrzenia". 
Najmilszą jej rozrywką była gra w szachy; gdy się 
jednak rozgadała, mówiła bardzo przyjemnie; wy- 
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trywai się wienczas w lej, na pozór niaiu ozywio- 
nej istocie, uraysł wieloslronnie wykształcony, smak 
wyrobiony i pewny lak pod względem literackim. 
jak i artystycznym. Dembowski Avyznaje. że rozmo- 
wy z nią nietylko, że go mile zajmowały, ale byJy 
mu bodźcem do bliższego zapoznania się z literatu- 
rą nowoczesną, a pani Potocka, stała się dlań men- 
torką i przez lat kilka pobytu swojego w Warsza- 
wie dostarczała mu książek ze swojej obfitej biblio- 
teki. Trzy inne wzmiankowane wyżej panie, chara- 
kteryzuje Dembowski, dwoma słowami: „nie ładne 
były, — powiada — ale dobre". 

Trudnoby nam było wymieniać dalej po szcze- 
góle wszystkie panie i panny, które widywano 
w skromnych salonach księżnej Pelagii. Były to 
wszystkie Potockie, wszystkie Sapieżanki, bawiące 
w Warszawie, a poczet lo był nielada; dalej wszy- 
stkie damy, należące do wielkiego świata, klóre się 
tam po kolei pojawiały; najczęściej panie z koteryi 
Grzybowskiej, z którą się niebawem zapoznamy. 

Mężczyźni stanowili zastęp potężny na balach, na- 
Iwet na wieczorach zwykłych księżnej Pelagii. Uprzy- 
Iwilejowane miejsce między niemi, miał książę Pa- 
[weł Sapieha, późniejszy mąż pani domu, który już 
^wtenczas nieodstępnym był przy niej. Był to czło- 
nek niewielki, z dużym orlim nosem, dumny, ra- 
rzej z charakteru, niż z arystokratycznych przesą- 
lów, częstokroć cierpki w odpowiedziach, ale dobry 
?olak, miłujący nawet język ojczysty, co było rze- 
Dzą tak rzadką, między ówczesnymi (i bodaj, czy nie 
[dzisiejszymi) magnatami. Przypomnijmy sobie bo- 
jwiem, że on, brat jego i Sollyk, byli trzej tylko pa- 
[nowie karraazynowi, którzy za pruskich czasów by- 
rali na polskim teatrze. Z wielkiej liczby innych 
lężczyzn, uczęszczających na bale i wieczory księ- 
eny, wymienimy tych, którzy właściwie koteryę jej 
lanowili, byli to: Mikołaj Sapiecha, brat Pawła, 
iniej dumny i mniej szorstki od niego, lecz po- 
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wierzchowności wcale nie ujraującej, lubo żona by- 
ła o niego bardzo zazdrosna, zeszpecony ospą, i na 
wpoi łysy; Potoccy: Slas. Włodzimierz, Adam puł- 
kownicy; Antoni. Marceli adjutanei księcia Józefa; 
Franciszek, już znany nam adjutanŁ Davoul'a; Jan, 
starościc szczerzecki; dalej pułkownicy: Turno, Ta- 
deusz Tyszkiewicz, Żyliński, Nowicki, ten ostatni ofl- 
cer salonowy, dowcipny, zalotny, zawsze Gavali&re 
eeruanłe jakiejś ładnej damy; szef szwadronu, Kurna- 
towHiki, zawsze uśmiechający się i kołyszący na no- 
gach; Miączyński, wielce dystyngowany adjutant 
księcia Józefa; dwaj bracia Raczyńscy, Edward, ad- 
jutant Fiszera i Atanazy, których odszkicujemy nie- 
co dalej, Męciński z Żarek, znany później z zaba- 
wnego procesu, jaki wytoczył Malce Boskiej Często- 
chowskiej o skarby, jakoby złożone pod jej opiekę, 
przez któregoś z jego antenatów; Zaboklicki, umieją- 
cy się wszędzie wcisnąć, a którego zabiegliwos'ć pod 
tym względem dowcipnie nacechowała w swoich 
listach księżna Sapieżyna. Resztę gości tego domu 
na wieczorach, a zwłaszcza na balach, składało mnó- 
stwo młodzieży, powiększej części w munduracli 
wojskowych. 

Fo tej koleryi, najliczniejsza zbierała się w pa- 
łacu Gutakowskich na Grzybowie; składała się głó- 
wnie z osób, spowinowaconych z nieboszczykiem 
królem przez panią Grabowską, to jest Grabowskich, 
Sobolewskich, Kickich, Szydłowskich oraz kilku da- 
wnych przyjaciół pana i pani domu. Nasz pamię- 
tnikopisarz, którego siostra była żoną Stanisława 
Grabowskiego, syna królewskiego, do tejże koleryi 
należał. Opisuje on leż dom Gutukowskich, jego 
zwyczaje i wieczory, jakie tam bywały, z taką obfi- 
tością Hzczegółów, że podług nich, możemy skreślić 
obrazek jednego z tych wieczorów; balów zaś pań- 
stwo Gulakowscy nie wyprawiali. 

Przedtem jednak powiemy słówko o dziwnie 
poplątanych stosunkach w rodzinie Gutakowskich. 
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r Ludwik Gutakowski, wówczas prezes Rady Sta- 
nu, a za króla Stanisława Augusta, W. Podkomo- 
rzy litewski, wszedł byl dwa razy w związki mał- 
żeńskie 7. dwiema siostrarni rodzonemi, Sobolewskie- 
mi z domu; z pierwszą Gabryela, raial syna Wacła- 
wa, dotąd żyjącego i córkę Gabryelę. Druga starsza, 
owdowiała po osławionym Zabielle hetmanie pol- 
nym litewskim, pierwszym swoim mężu, z którym 
miała syna Henryka, data Gulakowskierau syna Kon- 
stantego, Dzieci więc obu małżonków z dwóch ich 
małżeństw, były z sobą zbliska spokrewnione, ale 
na domiar tej plątaniny, Henryk Zabiełlo ożenił się 
z Gabryela Gulakowską i tym sposobem Konstan- 
ty Gutakowski mógł powiedzieć, że brat jego ożenił 
się z jego siostrą. Henryk Zabiełlo był bowiem je- 
go bratem przyrodnim, a Gabryela, jego przyrodnią 
siostrą, lubo llenryk Zabiełlo i Gabryela Gutakowska 
byli dla siebie dalszymi krewnymi. 

Teraz wprowadzimy odrazu czytelnika na je- 
den z wieczorów do państwa Gutakowskich, opisa- 
nych przez Dembowskiego, naprzykład 4-go stycznia 
1809 roku. Przed bramą pałacu stoi warta z ofice- 
rem, jako przed mieszkaaiem prezesa Rady Stanu. 
W salonie do przyjęcia, dosyć obszernym, na dole, 
przed drzwiami jest parawan oszklony, na ścianach 
nagich parę obrazów Henryka Zabiełły, poczynają- 
cego naówczas malarza; później wsławił się on 
swoim chórem Kapucynów i chórem Trapistów, dwo- 
ma obrazami niewielkich rozmiarów ale cudnej per- 
ispektywy, które na wystawie warszawskiej, za cza- 
sów konstytucyjnego Królestwa, zachwycały publi- 
tzność; dalej po jednej stronie salonu stoi fortepian 
iczyli jak wówczas mówiono, klawikord, po drugiej, 
'między piecem a kominkiem, na którym w lecie 
nawet tlał zawsze ogień, kanapa jesionow.a.i}iało la- 
kierowana, blado błękitnym repsera wybita, przed 
mą stół okrągły jesioniowy, otoczony krzesłami zwy- 
Kłemi i poręczowemi, odpowiednierai kanacie. ^^a- 



I 



kanapie siedzi pani domu, już niemłoda, maia, zdu» 
żym orlim nosem, bardzo gadatliwa; prawdziwa ku- 
moszka warszawska; obok niej, krewna jej, pani Ki- 
cka, dawniej W. koniuszyna koronna; w okofo sto- 
łu i dalej, w głębi salonu różne grupy dam i męż- 
czyzn; między nimi: z dam, pani Monika Grabowska, 
siostra najmłodsza pani Gutakowskiej, którą pozna- 
liśmy już za pruskich czasów, jeszcze piękna, ale 
zawsze blada, jak umarła z tęsknemi oczami, niezu- 
pełnie ożywiona Galatea, na w pół kobieta — trochę 
nawet zalotna — na w pól jeszcze głaz, leniwa w ru- 
chach, w mowie, we wszystkich objawach życia 
i niepokazująca się w salonach wczes'niej, jak o go- 
dzinie duchów, o j)ótnocy, wyjąwszy czasami u sio- 
stry, bo przy niej mieszkała; pani Stanisławowa 
Grabowska, Dembowska z domu, s'wieżo rozwinięty 
kwiatek; dwie panie Sobolewskie Ignacowa i Wa- 
lenlowa; ostatnia, zdawna także nam znana, zawsze 
jeszcze posągowt-j piękności i niezachwianej cnoty; 
księżna Sułkowska, przed rokiem za mąż wydana 
i siostra jej, Teresa, niegdyś pierwsza piękność na 
widnokręgu warszawskim, bo pięknoś(f ta promie- 
niała inteligencyą, ale już żółkniejące trochę jej lica,, 
dawniej niepokalanej białości i uwydatniające się^ 
niegdyś delikatne i klasyczne rysy jej twarzy, zdra- 
dzały zbliżający się trzeci krzyżyk. 

Z lemi paniami, spokrewnionemi z panią do- 
mu, mieszały się dawne jej przyjaciółki, należące 
stale do jej koleryi: panie Hus^^arzewska. Dżierzbi- 
cka, Czarnecka, tudzież kilka gwiazd wędrownych, 
z innych kółek, między niemi pani Aleksandrowa. 
Potocka, świeżo przybyła z Paryża; pani generało- 
wa Dąbrowska, druga żona zestarzałego wodza le- 
gionów, Chłapowska z domu '), młoda jeszcze i przy- 
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•) Córka Potlczaszpgo Chłapowskiego, wnuczka Ita- 
sżtelana Stanisława Chłapowskiego, który byl zarazem dzia- 
dem generała Dezyileregu Cliłapuwskiegu. 
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siojna brunetka, wysoKa, z auzenit wyraownerai 
czarnemi oczami i sercem godnern bohatera, które- 
mu go oddala i pani generałowa Fiszerowa, o któ- 
*ej nadmieniliśmy już słówko. Byta ona sławna 
rozumu, dowcipu, wszeclistronnych wiadomości; 
porównywano jćj. do pani Stael. ale słynęła takżOil 
z brzydko.ści, co nie przeszkodziło jej znaleźć po ko* 
lei dwócłi mężów. Pierwszym był Kwilecki, bogaty 
Wielkopolanin i z nim miała syna, którego mąż jej 
drugi, zrobił swoim adjutantem. Brzydkość swoją 
znosiła ona mężnie i sama z niej żartowała, jak to 
pokazuje anef^jdolka. którą opowiada Leon Dembo- 
wski. Za życia pierwszego męża zaznajomiła się 
ona była w Paryżu ż francuskim generałem Ricard, 
bardzo światłym człowiekiem i autorem kilku cen- 
nych dziel wojskowych, l^o kilku latach spotkała 
go znowu Pod Blachą, jako szefa sztabu Davout'a. 
Nie poznał on jej wcale, przedstawił się jej na no- 
v,o i j)o długiej rozmowie zachwycony jej rozumem, 
powiedział jej, że jedną lylko znał kobietę, także 
Polkę, która umiała tak czarować, jak ona swoją 
ozmową podobną do florenckiej mozajki. „fiyła 
o, rzekł, pani hrabina Kwilecka. Na nieszczęście, 
pani ta była..."' Jakżeż była? spytała ciekawie pani 
"iszerowa! ,Och! — wykrzyknął generał, — była strasz- 
iwie brzydka". Pani Fiszerowa parsknęła ze s'mie- 
hu. Od tego czasu— rzekła ona— snąc wyładniała, 
koro pan jej nie poznałeś, gdyż tą hrabiną Kwi- 
ecką, byJam ja w pierwszem mojem małżeństwie 
ożna pojąć, jak się zmieszał uczony generał i od- 
ąd, ile razy się zbliżył do niej w salonach Pod Bła- 
hą, witała go z żartobliwym uśmiechem, którego 
owściągnąć nie mogła. Wszystkim tym paniom, 
syatowało dużo młodzieży, po większej części w mun- 
urach wojskowych, nie był bowiem pasowany na 
leganta z wielkiego świata ten, którego nie widy- 
|jvano choć niekiedy na Grzybowie; koryfeusze na- 
et młodzieży ówczesnej, należeli do rodzinnego 



' kółka państwa Gutakowskich, jako to: Ludwik KickI, 

Teodor Szydłowski, WacJaw Gutakowski, syn pana 

domu, wszyscy trzej wojskowi i Leon Dembowski, 

jeden tylko między nimi cywilny, urzędnik mini- 

[sterstwa spraw wewnętrznych. Było i kilku powa- 

! żniejszych panów, zabawiających damy, a gJówm& 

San de Serre, który się zaprzyjaźnił z prezesem Ra- 
y Stanu, i w jego domu najczęściej wieczory prze- 
pędzał. Ilołdowal on platonicznie pani W. Sobo- 

ilewskiej, ona zaś te hołdy przyjmowała z wdzię- 
cznym, lubo nieco żartobliwym, uśmiechem. 

I Opodal od tego nader ożywionego kota, w je- 

dnym kącie salonu grono ludzi dojrzałych i przej- 
rzałych, otaczało sędziwego prezesa Rady Stanu, 

I siedzącego na szezlongu w ubraniu francuskiem, już 
dosyć dawnej mody, ale które świadczyło, że byl 
niegdyś elegantem. Twarz jego wyrażała wielką do- 
broć i uprzejmość, w oczach błyszczała inteligencya, 
a postać cała, łubo uginająca się pod ciężarem wie- 
ku, była pełna godności. 

Otaczający go panowie, byli to, jedni przyja- 
ciele od lat wielu, drudzy, codzienni prawie goście 
w jego domu, i do których był nawyki; zwykle skła- 
dali oni na jego wieczorach oddzielne kółko, w któ- 
rem rozmowa więcej zastosowaną była do wieku 
i umysłowego ustroju pana domu, niżeli gadaninki 
toczące się około stołu dam. Kółko to jednak przed- 
stawiało zbiór najróżnorodniejszych pod każdym 
względem osobistości, należeli do niego dwaj Sobo- 
lewscy, Ignacy i Walenty, prawdziwi mężowie sta- 
nu, Ilusarzewski i Dzierzbicki mało znani, Czarnie- 
cki, możny obywatel, dziedzic dóbr Strykowskich, 
wojewoda za KrólestAva kongresowego, wtenczas 
dopiero sędzia apelacyjny, człowiek ograniczony, 
który zawsze trzymał za siłą i był Napoleonistą za- 
palonym w roku 1809, ale specyalnością jego, była 
gastronomia. W tej sztuce współzawodniczył z Broń- 
'«em, marszałkiem zamku, obydwaj sadz''' sie, kto 
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lepsze wymyśli potrawy i smakowitsze sosy. Sąd 
jednego, jak drugiego o obiadach dawanych w tym 
czasie, był wyrocznią dla żarłoków; później, gdy już 
był wojewodą, zasłynął Czarnecki inną sławą, po- 
sępniejszą, klórą podziela! z Wincentym Krasińskim. 
Był to człowiek mały, pękaty i na tęż formę ulana 
była jego żona, syn i córka, ztąd feldmarszałek Pa- 
szkiewicz, namiestnik Królestwa, w którego salonach 
słaniali się wszyscy czworo, nazywał ich, rodziną 
kartofli, une ftmiille de pommes de ierrefi. W gronie 
ustronnym pana prezesa Rady Stanu figurowały 
jeszcze dwie postacie typowe, X. Petrykowski i fl- 
lozof Gorzkowski; Petrykowskiego nazywano księ- 
dzem, gdyż byt nim kiedyś i nosił jeszcze długą, 
księżą kapotę, ale mszy świętej już oddawna, nie 
odprawiał; szydził z Pana Boga i wszystkich Świę- 
tych. Jeżeli go znosił poczciwy (j-utakowski w swo- 
jem towarzystwie, to dlatego, że go bawiły dysku- 
sye z tym ateuszem, któremu nie brakowało ani 
dowcipu, ani nauki, a katolicyzm prezesa Rady Sta- 
nu, był bardzo pobłażliwy. Drugą postacią typową, 
w innym zupełnie rodzaju, był Gorzkowski, starzec, 
który miał syna generałem w wojsku austryackiera. 
Był to dawny i doświadczony przyjaciel Gutakowskie- 
go. Nazywano go filozofem, prawdopodobnie dla- 
tego, że chodził zawsze w szaraczkowem ubraniu 
i od ludzi stronił; jeden tylko dom Gutakowskich 
odwiedzał, lecz skoro tylko więcej osób przybywało 
do salonu, niż zwykle, czemprędzej uciekał. Do tej 
mizantropii, którą uważano za filozofię, miał on po- 
wód dosyć słuszny, gdyż tak się niemiłosiernie ją* 
kat, że jak tylko się wmieszał do rozmowy, wszy- 
stkich męczył, a lubił swoje uwagi czynić i widział, 
że je niemile przyjmują pod tą jąkliwą formą. 

Na wieczorach państwa Gutakowskich, rozmo- 
wę najczęściej przerywała muzyka. Jedna z pań 
śpiewała, lub wygrywała na klawikordzie melodye 
Spohra, Spontiniego, Gretrego, ale tvgL ■w.feta.^srui. 
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o którym mówimy, czytano i rozpowiadano tak cie- 
kawe rzeczy, a rozmowa była kierowana i podsyca* 
oa przez lakie mistrzynie, w lej bardzo trudnej 
flztuce, jak pani Aleksandrowa Potocka i pani Fi- 
szerowa, że nikt nie myślał o muzyce, cale nawet 
kółko ustronne, z prezesem na czele, zbliżyło się do 
okrągłego stolika i zmieszało się z mlodszem kołem, 
fan de Serre czyta! świeży buietyn z Hiszpa- 
nii o wzięciu Madrytu. Kilku dniami wprzód przy- 
szła była wiadomość, o zdobyciu wąwozu Somo- 
Sierry, przez nieśmiertelny szwadron lekkokonny 
Kozietulskiego, a wypadki na teatrze wojny w Hi- 
szpanii, tak żywo zajmowały publiczność polską, jak 
gdyby tam chodziło o naszą własną sprawę i naszą 
sławę. Ijuletyn, oznajmiający wzięcie Madrytu zele- 
ktryzował też całe towarzystwo, zgromadzone u pań- 
stw^a (tutakowskich. Nikt tara nie wątpił, żi- Hi- 
szpania cała jest już u stóp Napoleona, a przez to, 
państwo Karola Wielkiego odtworzone w szerszych 
nawet jeszcze rozmiarach, pod berłem wielkiego zdo- 
bywcy i łudzono się więcej niż kiedykolwiek nadzie- 
ją, że. panując od Oceanu, aż do Adryatyku i do El- 
by, a za Elbą powoławszy do życia małą cząstkę 
Polski, dopełni swojego dzieła odbudowaniem jej 
zupelnera. Na poparcie tych nadziei pani Aleksan- 
drowa Potocka wydobyła z kieszonki swojej sukni, 
kopię świeżego listu Davout'a do księcia Józefa, 
w którym marszałek francuski, opisawszy treściwie 
sławną szarżę naszych w-ojaków w wąwozie Somo- 
sierra, kończy temi słowy: „.S'i les hrai-es Polonais 
ve)-iicnl len r san;/ en Espagne pour les Francai>', les 
Ftannais rerseront le Jeur avec reconnfiisyunce en Fo- 
logłie". (Jeżeli mężni Polacy wylewają krew swoją 
w Hiszpanii dla Francuzów, to Francuzi odpłacą im 
z wdzięcznością krwią swoją w Polsce) a komentu- 
jąc te słowa, napomknęła pani Aleksandrowa Po- 
tocka o krążącej po całym Paryżu wieści, iż na wio- 
snę rozpocznie się nowa wojna Francyi z Austryą. 
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Pan de Serre pytany ze wszystkich stron, czy to 
prawda? odpowiadał dyplomatycznie, że nic o tftm 
nie wie, ale uśmiech jego znaczący i spuszczone dy- 
skretnie wejrzenie, potwierdzały tę wieść. 

Ztąd rozpoczęła się rozraowa na niewyczerpa- 
ly temat o geniuszu Napoleona, jego wielkości 
potędze, świetności Paryża pod jego panowaniem, 
o arcydziełach, jakie zgromadził z całej Europy 
ff muzeach Luwru, które pani Aleksandrowa Potocka, 
ima artystka, oglądała niedawno z zachwyceniem. 
*oczem sypnęły się z ust pani Potockiej, pani Fi' 
Bzerowej, pana de Serre anegdoty z życia cesarza 
osób, na świeczniku będących. Trzecia godzina 
rana biJa na zegarach, a rozraowa jeszcze się cią- 
gnęła, ale nie było to rzeczą nadzwyczajną, bo 
lani Gutakowska zatrzymywała gości jaknajdłu- 
!J na swoich wieczorach, pod pozorem, że sypiać 
jie może. 

Na zakończenie pani Potocka opowiedziała rzecz 
losyć dziwną: 

— Nie zgadłby nikt z obecnych tu — rzekła — 

iaką przyszłośiź owemu Wielkiemu Napoleonowi, 

)ogromcy całej niemal Europy, wróży panna Lenor- 

land. Byłam u tej sławnej wieszczbiarki przed sa- 

lyra moim wyjazdem z Paryża. Zadawalam jej ró- 

pytania, tyczące się mojej osoby i kabała dawa- 

odpowiedzi, jedne bardzo prawdopodobne, inne, 

tórych się wcale nie spodziewałam. W końcu pro- 

jłam, ażeby pociągnęła kabałę co do dalszego losu 

cesarza i Cesarzowej. Odpowiedziała mi, że już 

)]eraz ciągnęła i małą i wielką kabałę {1-' petit et le 

^r and jen) dla osób, chcących wiedzieć, jak oni skoń- 

bą i zawsze jedno i to samo jej odpowiadała: to 

, że Napoleonowi nie zostanie z całego jogoJ 
nelkiego państwa piędzi ziemi, że Józefina prędzej! 
»3zcze zleci ze swojej wysokości i oboje umrą w wiel- 
iej biedzie. 

Wróżba ta. zakrawająca na gruby t.a^*^ 'Kcs^ssi^Ł 
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okoliczności ówczesnych, opowiedziana była łonem 
lak komicznym, że wszyscy obecni ciiórem się roze- 
śmieli, nawet S7tywny pan de Serre nie mógł się 
od głośnego śmiechu wstrzymać i na lem się roze- 
szło towarzystwo. 

Idźmy dalej w przeglądzie kotek towarzyskich 
w Warszawie, w 1809 roku. Musimy tu nadmienić, 
że kilka możnych rodzin z różnych dzielnic polskich, 
które po utworzeniu Księstwa Warszawskiego osia 
dJy w Warszawie i którym dopiero budowano lub 
przyrządzano pałace na mieszkanie, musiało się mie- 
ścić w bardzo skromnych apartamentach, w roku, 
o którym mówimy, ale sv latach następnych prowa- 
dzili wielkie domy, i tak: państwo Chodkiewiczowie 
z Młynowa mieszkali w 1^09 roku na Nalewkach, 
z wspólną sienią z państwem Jarac'z^ewskimi; mieli 
cztery pokoje, Jaraczewscy trzy, ani u jednych, ani 
u drugich nie było właściwie salonu i dlatego nie 
wyprawiali ani bajów, ani wielkich obiadów, ani 
nawet wieczorków dla obu płci. U państwa Ćhod- 
kiewiczów bywali wtenczas wyłącznie mężczyźni na 
obiadach i czasem wieczorem. Byli to w większej 
części wielbiciele pani domu, których liczba była 
ogromna, bo kto tylko raz ją widział już do jej try- 
umfalnego orszaku się przyłączał. Syła to piękność 
w najponęlnieiszym dla mężczyzn rodzaju, pulchna, 
świeża, żywa, wesoła, ze ślicznemi oczami. Mąż jej, 
Aleksander Chodkiewicz, potomek w prostej linii 
Jana Karola hetmana, olbrzym, lub jak go nazywa 
po dawnemu Dembowski, wielkolud, jasnowłosy, 
z twarzą nic nie mówiącą, był jednym z najorygi- 
nalniejszych typów polskich. Czując cale brzemię 
swego wielkiego imienia, chciał mu koniecznie oso- 
bistą sławą sprostać i gonił za tą sławą po wszyst- 
kich drogach gdzie ją schwycić można. Zaczął od 
układania tragedyi, z których jedna, pod tytułem 
„Katon," przedstawiona była raz jeden na scenie 
warszawskiej i publiczność dała autorowi dowód, iż 
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wielce poważa imię Chodkiewiczów, tudzież osobę- 
jego bardzo popularną. Nikt. nie gwizdał... tylko 
wszyscy widzowie pozasypiali. Napisał jeszcze i in- 
ne tragedye mianowicie „Wirginię," które nie ukaza* 
Jy się na scenie, a przetlóraaczyl z francuskiego 
sztuki: „Hiszpanie w Peru" i „Małgorzata Andega- 
weńska," o których losie nie wiemy; jednocześnie 
zajmował się gorliwie chemią. Cłiciał być polskim 
Lavoisier'em; miał bogate laboratoryum, *w którym 
)rzepędzal znaczną część dnia, przygotowując wiel- 
tie dzieło o tej nowo wykvvitłej gałęzi wiedzy ludz- 
|[iej; wydał go w kilkanaście lat później w 7 tomach 
le już było przestarzałe, gdy się pokazało na 
ciecie. 

Nie dosyć na tem, w przedpołudniowych go- 
Izinach przed sejmem i w czasie .sejmu, 1809 roku- 
widywano go w ogrodzie Krasińskich w gronie 
fcwych statystów, o których mówiliśmy poprzednio, 
Łrzy gotów ujący eh dokumenta dla mówców sejmo- 
■fych z opozycyi, a Chodkiewicz był jednym z naj- 
fcynniejszych członków tej bezimiennej, lecz wielce 
■irpływowej rady. Przytem, wieczorem ile razy da 
Kano nową szłukę w teatrze polskim zasiadał na. 
ftierwszej ławce parteru — nie było bowiem wten- 
Bzas jeszcze krzeseł w teatrze — między starym 
■ otyłym gramatykiem X. Kopczyńskim — księża 
Kie mieli sobie wtenczas za skrupuł uczęszczać do 
Łrzybytku Melpomeny — a Bromirskim, swoimi ko- 
fegami z Krasińskiego ogrodu. We trzech orzekali 
V gazetach o odegranej sztuce. Dodajmy, że Chod- 
ftewicz pisał przy tem wszystkiem rozprawy w naj- 
■ozmaitszych przedmiotach. Mając tak czas zajęty 
^alo się zajmował swoją piękną żoną, która ze swo- 
Kj strony nie wiele ceniła jego literackie, polemicz- 
Ee i naukowe prace, głównie dlatego, że pisał po 
Boisku; do francusczyzny miał on wstręt wrodzony 
B nigdy się jej dobrze wyuczyć nie mógł; trudno mu 
Było 'iłożyć frazes w tyra języku bez jakiegoś V\'&- 



^a, za klóry się pani hrabina rumieniła i te 
pewne było jedną z przyczyn, że z nim wyżyć nie 
mogła. 

W roku 1812 roku wystawił pułk piechoty li- 
tewskiej, który przybrał numer 18-ty, następny ■ 
z rzędu po 17-tu pułkach Księstwa Warszawskiego H 
i został jego pułkownikiem. W roku 181 'i postąpił ^ 
■na generała; powierzono mu dowództwo twierdzy 
Modlina, gdzie miał pod swojemi rozkazami 5,(M)<> 
żołnierza i trafiło go lo nieszczęście, że musiał ka- 
pitulować. Po upadku Napoleona wyszedł z wojska, 
wrócił do swojego majątku Młynowa na Wołyniu, 
i zajął się wykończeniem, następnie wydaniem swo* 
jego mozolnego a mało pożytku przynoszącego 
dzieła o chemii. Mówiono wtenczas o nim, że mię- 
-dzy chemikami uchodzi za wielkiego generała, a mię- 
dzy generałami za wielkiego chemika. Usiłowania 
jego na rozmaitych polach myśli i wiedzy, powinny 
mu byc wszakże uznane za zasługę, gdyż był czło- 
wiekiem zacnym, szczerze kochającym swój kraj, 
a całą ambicyą jego było pokazać się godnym imie- 
nia, jakie nosił. 

Wróćmy do towarzystwa warszawskiego. Podo- 
bnie jak pani Chodkiewiczowa, księżna wirtemberska 
przyjmowała na swoich wieczorach w skromnem 
mieszkaniu, jakie w 180SJ roku zajmowała na Lesz- 
nie, samych prawie tylko mężczyzn lubo miała przy 
sobie dwie panny, pannę lieydal, ulubioną wycho- 
wankę księżnej generałowej i pannę Maryannę 
Dzierżanowską, swoją własną wychowankę. Były 
bowiem trzy panny Dzierżanowskie z dobrej szla- 
checkiej, ale podupadłej rodziny, córki dawnego woj- 
skowego, który po utworzeniu Księstwa Warszaw- 
skiego wszedł był napowrót do wojska w randze 
majora. 

Trzy te panny rozebrały były między siebifr 
Irzy wielkie panie; księżna generałowa wzięła jedną, 
isiężna wirtemberska drugą, pani Sewerynowa 
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locka trzecią. Maryanna byM z nieh najpięknjejszą, 
prawdziwie zachwycająca. Nasz pamiętnikopisarz 
wychowany prawie w Puławach, znal ją od lat 
dziecinnych i nieraz igrali pospołu w pysznym par- 
ku tej książęcej dziedziny. Gdy ją ujrzał w War- 
szawie w roku, o którym piszemy, już panną doroslą,^ 
w pełnym rozkwicie swej piękności, pizyjaźń ta 
i lat dziecinnych zmieniła się szybko w miłość 
8Z£zerą, prawdziwą, jaką raz tylko w życiu uczuć 
można. Starał się pozyskać jej wzajemność, po- 
święcał w ciągu zimy bale i huczne uciechy, ażeby 
bawić się w gry towarzyskie, szarady, pytania i od- 
powiedzi i tyra podobne niewinne rozrywki na kLó- 
jych spędzano wieczory w domu autorki Malwiny. 

'\e odstępował jej i jej panien przez całe lato na- 
stępne w ciągu wojny z Austryą, wys'wiadczając im- 
najrozmaitsze przysługi, ale nie zdołał żywo poru- 
szyć serca panny Maryanny, ho już niestety! odda- 
la go była innemu. Tym był, owdowiały po pier- 
wszej swojej żonie. Anieli Radziwiłłównie, książę 
Konstanty Czartoryski, który z się nią ożenił w po- 
czątku następnego roku (1810) w Wiedniu, lecz mał- 
żeństwo odby/o się w największej tajemnicy, ażeby 
rodzice księcia o niem się nie dowiedzieli. Leon 
Dembowski do lej tajemnicy nie dopuszczony, pytał 
się wszystkich echów, co się dzieje z jego ukochaną. 
[.Jeden z Puławczyków, znany nam z pruskich cza- 
sów, Borysławski, powiedział mu, że dostała pier- 
siowej choroby, wybrała się do Włoch i w drodze^ 
w Wiedniu, umarła. Nieszczęsny nasz pamiętniko- 
pisarz opłakiwał ją lat cztery. Gdy już wszystkie 
łzy swoje wypłakał, dowiedział się dopiero, że ona 
żyje w Paryżu, że od czterech lat jest księżną Czar- 
toryską i matką już dwojga dzieci. 

Nie skończyliśmy jeszcze z koteryarai towarzy- 
,wa warszawskiego w 18(tH roku. Nasza da>vna 

istopisarka pani Nakwaska miała swoje kółko, któ- 
re składali głównie panie z Płockiego, z córkami na- 



wydaniu i synami dorosfyrai, to jeat: Sumińscy, f!> 
wniccy, siostra pani domu, pani Bromirska, ladDa 
blondynka, którą Francuzi nazywali: la damę grise, 
a czasem przez pustotę trochę złośliwą la grisette, 
bo lubowała się w sukniach szarych; lani jeszcze 
członkowie tego kóika byli: naprzód jej raąż, ów 
polityk z Krasińskiego ogrodu i krytyk teatralny 
n którym już wspomnieliśmy, dalej różne rodziny 
z te^óż województwa, nie mało także pięknych War- 
szawianek i rój młodzieży różnorodnej. Pani Na- 
kwaska nie była piękną, ale kształtną, świeżą, z lek- 
ko zadartym noskiem i wymownerai oczami; należa- 
ła ona do małej liczby dam, umiejących kierować 
rozmową ogólną, ażeby nigdy nie utykała i była za- 
wsze zajmującą; miała ona zwroty szczęśliwe, od- 
powiedzi dowcipne, wielką uprzejmość i szczerą 
gościnność; lubiła szczególniej, jak to sama ma- 
wiała, nadawać ogładę młodzieży, pr/.ybyłej z pro* 
wincyi. 

Na większą skalę, prowadził dom w oficynie 
zamkowej pan Broniec, marszałek zamku. Był to 
człowiek jeszcze dości młody, wysoki brunet, bardzo 
przystojny, obeznany ze światem, uprzejmy, gładki, 
miły, usłużny i epikurejczyk wyrafinowany, którego 
wyśmienite wieczerze i obiady słynęły na całe Księ- 
stwo Warszawskie. Sławny Jasa Marcinkowski uczcił 
jego wysoką gastronomię wierszem, kończącym się 
w len sposób: 

Niech się co cliec dzieje... 
Niech tylko tak dobrze Jadani, 
Tak Broniec Adam. 

Paui Rrońcowa była więcej szlachciauką, lu« 
biącą wypowiadać prawdę często bez ogródki z wy- 
mawianiem zdrobniałem, które dodawało soli jej 
wyrazom. Rozwiedziona z Grudzińskim, pierw- 
Mym mężem j^ swoim, wielkim utracyuszero, kló- 
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ry ogromny majątek zma^nowa^ raiala z nim trzy 
córki, prawdziwe trzy gracye, które przy sobie za- 
chowała. 

Najstarsza Joanna, późniejsza księżna Łowic- 
ka, przesuwa się w naszych „Obrazach" od roku 
ISOii, kiedy na fecie, danej na cześć pani Stanisła- 
wowej Potockiej w dzień jej imienin — jeszcze dzie- 
ciną w postaci aniołka ze skrzydłami — deklamo- 
wała srebrzystym głosikiem i bardzo udalnie wiersz: 
„Nadobne córy słowiańskiego rodu," lub gdy na tea- 
trzyku dziecinnym u państwa Sołtyków odgrywała 
z inteligencyą nad wiek swój, role z repertuaru 
Berquin'a. W roku 1800 widzimy ją już panną do- 
I r osłą rozwijającą swoją gracyę w gawocie na dwo- 
^Kze królewskim. Była .^to osoba niewielka, nader 
^Kształtna, z ciemnerai włosami, twarzą owalną, bla- 
^Hawą, delikatnemi rysami, uśmiechem ' czarującym 
^H najwyższą dystynkcyą we wszystkich ruchach 
^H w całym swoim układzie. Wejrzenie jej, jaśniejące 
^inteligencyą, rzucało niekiedy błyski tajemnicze, 
w których baczny spostrzegacz odgadłby tłumioną 
egzaltacyę serca i umysłu — a zarazem stałe jakieś 
marzenie, na wysokie sięgające szczyty. — Typ to 
pojawiający się, od czasu do czasu, w naszem 
ipołeczeństwie i widzieliśmy go w pierwszym na- 
ym obrazku urzeczywistniony w Franciszce Kra- 
3kiej. 

Druga z panien Grudzińskich Józefa, późniejsza 
abina Wacławowa Gutakowska, pierwsze dopie- 
ra kroki stawiała na wielkim świecie i to tylko 
rodzicielskim domu. Była więcej jeszcze czarują- 
a niż Joanna. Wybujała i wysmukła jak palma, 
emnowłosa, klasycznie piękna, miała duże grana- 
we oczy, przez które przeglądała, jakby z raju, 
ysta, dziewicza dusza; w owym czasie była tak 
kka, tak wiotka, iż mówiono o niej, że się 
obłok ulatnia — ąu^elle finit par s'evaporer en 
.ffe. i 






Najmfodsza z trzech sióstr, Antonina, późni<>j- 
sza ^reneralowa Clilapowska, iniata dopiero lat trzy- 
naście i naturalnie nie pokazywała się jeszcze na 
balach. Hyla bardzo podobna do siostry swojej, 
Józefy, ale nie tak idealnie piękna, wiedziała 
to sama i później, gdy odbierała z kolei hołdy 
odpowiedziała raz na balu na komplement swojeg 
tancerza: -Poczekaj pan, wnet przyjdzie moja' 
siostra i wtenczas dopiero poznasz, co to jest pra- 
wdziwa piękność." 

Można pojąć jaki powab, jaką wziętość miał 
wszelkie zgromadzenia u państwa Brońców, Wszy- 
stko się na to składało; wspaniale salony, uprzej- 
mot^ć i gościnnof<ć wytworna pańswa gospodarstwa, 
dwie urocze panny w domu, nakoniec lukulusowe 
obiady i wieczerze. Zbierał się leż tam wybór pod- 
blachowe^'0 świata i dom ten należało nam właściwi 
wie zaliczyi' do pierwszorzędnych. Państwo Broń-" 
cowie dawali wielkie obiady, bale, a w poście kon- 
certa, w których występowali przyjezdni wirtuozi 
lub amalorowie — jeden taki koncert dany w sam 
dzień wyjazdu króla dnia 2U-go marca, skończył si 
balem, a byl to post — szczę.ściem, że nie było ju 
króla. Dwa bale, jeden w adwent, drugi w post pod 
jego bokiem, toby było dla niego zbyt wiele zgor- 
szenia i pobożny monarcha byłby się może zarzekł 
zwolleryanizowanej Warszawy; szereg swoich przy- 
jęć zakończyli państwo Brońcowie sutem .święconem 
z kolosalnym łososiem. 

Nie będziera się wdawali w monografię innyc 
licznych jeszcze salonów i saloników, które albo ju 
dawniej daliśmy poznać czytelnikom, albo też któr 
raz tylko lub dwa otworzyły się w ciągu karnawał 
1809 roku dla szerszego koła. Wspomnimy, tylk 
z rzędu pierwszych, salon pani Lanckorońskiej, k 
sztelanowej Połonieckiej, której im więcej w lat 
zachodziła, tem więcej okazywano czci, i salo: 
Sołtyków, gdzie już nie bywało ani balików, anj 
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komedyjek dziecinnych, bo dzieci ich podorastały; 
syn byt oficerem artyleryi, c<3rka za mąż poszła za 
ł.empickiego, ale zawsze pan ex-podstoli koronny 
gromadził około swojego slofu mężów sianu, uczo- 
nych, literatów, poetów, i każdy jego obiad proszony, 
był prawdziwym posiedzeniem akademickiem. Sa- 
lony i saloniki, w każdym z których pląsano raz 
lub dwa w ciągu karnawału, były u pani Antonio- 
wej Potockiej, u księżnej Sulkowskiej, u pani gene- 
rałowej Dąbrowskiej, u pani generałowej Karw^ickiej, 
wielkiej przyjaciółki pani rainistrowej l^uszczewskiej 

Ii pani Stanisławowej Grabowskiej; IJileluia jej oór-] 
ka, Anna, nie ukazująca się jeszcze na innych balach 
^ak u matki, zachwycała już wszystkich swoją nad- 
Ewyczajną pięknością,') dalej jeszcze u pani Skarzyń- 
kkiej, która w początku stycznia, wyprawiła świetny 
pal z okoliczności zaręczyn panny Pauliny Lubień- 
skiej, córki ministra, z panem Morawskim, referenda- 
rzem stanu, bratem poety; u państwa Kickich (ko- 
niuszego W. K. i żony jego), u państwa Sobolew- 
skich Walentów, u pani Górskiej szambelanowej za 
czasów Stanisława Augusta, matki trzech córok 
wydaniu, z których dwie były bardzo piękne, 
lianowicie najstarsza, Marya, późniejsza półkowni- 
towa Kamińska a w powtórnera małżeństwie Stasio- 
wa Potocka. Trzy te ostatnie rodziny mieszkały w je- 
Inym pałacu Branickich na Nowym-Świecie. 

Zabawiali jeszcze warszawskie towarzystwo 
Bjze zimy pan Szoldrski, bogaty Wielkopolanin, 
Izalenie zakochany w pani Czosnowskiej, dla 
której się sadził na bale, wielkie obiady, nie- 
spodzianki wszelkiego rodzaju, które piękna syrena 
przyjmowała, żartując sobie z swojego wielbicielu. 



') Była ło późniejsza pani Walewska, która odprowa- 
siliśnjj w Krjiknwie, iiicilawno oa miejsce wiecznego spu 
Byuku. 
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oraz państwo Aleksandrowiczowie z panem Ledó- 
chowskim, bratem pani Aleksandrowiczowej. Ci 
przedstawiali odcień Polaków galicyjskich, dla któ- 
rych Wiedeń byl Eldoradem. Przeżyli w tej stolicy 
długie lata i przybyli do Warszawy z jej modami. 
PP. Aleksandrowicz i Ledóchowski, prezentowali się 
królowi Saskiemu w wiedeńskim dworskim ubiorze, 
z harcapami, które już tylko kilku starych ludzi 
nosiło w Warszawie. Rodzina ta wyprawiła bal 
jeden w hotelu wileńskim, gdzie mieszkała, który 
w towarzystwie warszawskiera długo pamiętano. Po 
wieczerzy zamknięto drzwi i nikogo nie wypuszczo- 
no, póki się wszyscy mężczyźni nie popoili, co dla 
dam nie musiało być bardzo powabnem widowi- 
skiem. Bywały jeszcze w Warszawie bale składkowe, 
które nazywano kasynami, przez pamięć na kasyno 
Leroux, które od lal kilku już nie istniało. Zgolą 
pomimo ogólnej biedy, bawiono się w naszej stoliiiy 
bardzo ochoczo, lubo wogóle nie wystawnie pod- 
czas karnawału iSofł roku, a satyryczne, tak zwane 
katalogi, częstokroć bardze uszczypliwe, dorzucały, 
jak za pruskich czasów, ostrą, gwiżdżącą nutę do we- 
sołego chóru bawiących się. 

Post nie byl także bynajmniej smutnym: bale 
ustąpiły miejsca wieczorom rozmownym, muzykal- 
nym lub zapełnionym grami lowarzyskiemi, a odby- 
wający się Sejm po raz pierwszy od 17^*2 roku, do- 
dawał życia Warszawie. Sędziwy prezes senatu 
i marszałek izby poselskiej dawali każdy raz na 
tydzień wieczory dla senatorów i posłów, a mini- 
ster Ijuszczewski dwa razy na tydzień. W dzień 
świętego Józefa, jako wolny od pistu pan de Serre 
dał pyszny bal na cześć cesarzowej Józefiny, Naj- 
jaśniejszej solenizanlki, a drugi bal wywiązał się, 
jak już wspomnieliśmy z koncertu u państwa Brońców. 
Okazałe święcone u tychże Brońców, Pod Blachą, u Sta- 
nisława Małachowskiego i u Stanislawowstwa Potoc- 
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cich zakończyło długi szereg zimowych uczt i zabaw 
[wszelkiego rodzaju. 

W lym obrazku towarzystwa warszawskiego, 
wystawiliśmy kilka osobistości typowych, ale obraz 
nie byłby zupełnym, gdybyśmy pominęli jedno grono, 
przedstawicieli starej, możnej i zacnej rodziny, prze- 
bywających natenczas w naszej stolicy, a na których 
wszystkich pospołu, opinia publiczna rozciągnęła 
nieubłagane przekleństwo za zbrodnie jednego z nich 
przeciw ojczyźnie. Tą rodziną byli Baczyńscy. Naj- 
starszy z nich, głowa rodu, Kazimierz, niegdyś gene- 
rał wielkopolski, następnie marszałek rady nieusta- 
jącej, w końcu marszałek nadworny koronny, był 
jawnym, płatnym zdrajcą na wszystkich tych wyso- 
kich stanowiskach, jakie zajmował; jednym z czterecłi, 
na których poselstwo sąsiedniego państwa najwięcej 
polegało, którego nawet wielka monarchini najwię- 
cej z nich odznaczała, używając go do najważniej- 
szych czynności, lubo za każdą laką usłużność kazał 
sobie oddzielnie i grubo płacić. Po upadku kraju 
miał odwagę zostać w Warszawie, zaszczycony tytu- 
łem hrabiego przez króla pruskiego i mianowany 
przez trzy dwory prezesem, tak zwanej, komisyi try- 
lateralnej do obliczenia długów Rzeczypospolitej 
i królewskich, tudzież do uregulowania bilansów 
upadłych banków Teppera, Kabrytta, Scholtza, Mey- 
znera, Prota Potockiego, Lyszkiewicza; bo na to — 
powiada Morawski — trzeba było człowieka zaufa- 
nia, któryby nie wydał przedajnych imion, ukrytych 
w księgach bankierów.') Czynność ta przeciągnęła 
się od 1708 do 1803 roku, ale o rezultacie jej do- 
wiedziano się dopiero w rok lub dwa później. Aż 
do lego czasu Kazimierz Raczyński znienawidzony 



') „Dzieje narodu Polskiego," 305. Blum. Ein 
[russieher S'faaff:tnałi. III. 110, 36, H4, W?*— \^v 



I 



byt i pogardzony od ogółu, lecz w oczach wielkiegro 
świata nikczemne jego postępki zakrywały, jak to 
zbyt często bywa, tytuły i ordery. Na jego imieni- 
ny wyprawiała jeszcze festyny córka jego, księżna 
Michałowa Lubomirska, na których się gromadził 
świat, zwany wówczas nowy, to jest zfrancuziały 
i kłaniano się temu starcowi, przechadzającemu się 
między tłumem balowym, w czarnym aksamitnym 
fraku, okrytemu orderami, z miną poważną, twarzą 
inteligentną, i jeszcze piękną w starości, które spra- 
wiały pewne złudzenie na jego korzyść; zwłaszcza, 
że rola, jaką odegrał za panowania ostatniego króla 
nie była jeszcze wszystkim dokładnie znana. Dopie- 
ro, gdy ogłoszono wynik dochodzeń i obrachowań 
komisyi trylaleralnej, który oznajmiał ruinę wszyst- 
kich wierzycieli dawnych banków warszawskich, 
a było ich tysiące, zewsząd podniósł się krzyk 
złorzeczeii — słusznych w tym razie czy nie słu- 
sznych, osądzić tego nie jesteśmy w stanie — prze- 
ciw owej komisyi, a głównie przeciw jej preze- 
sowi. 

Zaczęto śledzić i wykrywać wszystkie ohydne 
jego postępki, wszystkie ciosy, jakie zadał zdradzie- 
cko ojczyźnie i dawny pan marszałek nadworny, 
stał się przedmiotem tak ogólnej, lak zażartej nie- 
nawiści, jakiej przykładu nie widziano jeszcze w Pol- 
sce. Paląc jego, w którym się zamknął samotnie, 
nie s'miejąc pokazać oblicza swego między ludźmi, 
został napiętnowany obelżywemi napisami i błotem 
obrzucony. Kazał go oczyścić i przemalować na różo- 
wo. Napisano wtenczas na murach ogromnemi lite- 
rami: że pałac rumieni się za swojego właściciela, 
a gdy umarł (w 1811 roku) żaden kaznodzieja nie 
chciał się podjąć powiedzenia mowy na jego pogrze- 
bie. Rodzina znalazła nakoniec młodego księdza 
dominikanina, nazwiskiem Wszelaki, który się na to 
odważył, ale jeszcze pogrzeb nie był skończony, a jui 




czytano na rogach ulic czterowiersz, ttórego nawel 
^— przyloczyć nie śmiemy. 

^P Koniec ten Kazimierza Raczyńskiego byl zaiste 

'^ zasłużony, ale z nim nie skończyła się nienawiść, 
jaką wzbudził. Przywiązała się ona do imienia Ra- 
czyńsklcłi i ciężyła na wszystkicłi żyjących członkach 
tej rodziny jak fatum starożytne, którego nic zażegnać 
nie mogło. 

t Ignacy Raczyński, Arcybiskup Gnieźnieński na- 
ilępca Krasickiego, byl niewątpliwie jednym z naj- 
;acniejszych, najświątobłiwszych i najrozumniejszych 
laplanów, jacy uświetnili stolicę prymasowską 
V' Polsce. Wszechstronnie uczony, znakomity teolog, 
' astronom, matematyk, najpierwszy kaznodzieja pol- 
ski w swoim czasie, wsławił się on już w pierwszej 
połowie panowania Stanisława Augusta, swojemi 
^ wymownemi kazaniami, w których gromił zbytki i ze- 
^R)sucie obyczajów prowadzące kraj do zguby.') Gorliwy 
^^Kobrońca wiary, apostoł cnót chrześciańskich, był też 
Hnieskażonym Polakiem, miłującym po Bogu, ojczyznę 
nadewszystko. W r. 1800 był to już starzec sie- 
demdziesięcioletni, wysokiego wzrostu, niezmiernie 
jhudy, postać miał ascetyczną, ale pełną godnos'ci 
powagi. Po ustanowieniu Księstwa Warszawskie- 
go nie tylko że przybrał publicznie tytuł prymasa, 
ile przywdział purpurę kardynalską przywilejem, 
służącym prymasom za Rzeczypospolitej, a przed 
jego pojazdem jeździł krucyfer na koniu, i na posie- 
Izeniach Senatu stał obok jego krzesła z potężnym 
trzyżem srebrnym. Nigdy jednak prymas Raczyński 
lie uzyskał uznania, jakie mu się należało. Mówio- 
lo: „to Raczyński" i to słowo wystarczało, ażeby 



') Wydrukowane one były w Warzawie w roku 
(872 pod tytułem „Kazania o zhytkaeli krajowi uaszoiim 
kodliwych." 
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przeważyc na szali opmu wszysti 
siugi, lubo byt tylko synowcem 
dwornego. 

Podobnież było z dwoma młodymi Raczyń- 
skimi, wnukami marszałka a synami Filipa Raczyń- 
skiego, generała, za czasów Stanisława Augusta i sze- 
fa pułku tegoż imienia, który poświęcony zupełnie 
wojskowości do żadnycli intryg poliiycznycłi się nie 
mieszał. Starszy z nicłi, Edward, zaciągnął się do 
wojska w 1806 roku, mając niespełnia lat l«;wlS09 
roku był adjulantem generała Fiszera, odbył wojnę 
tegoż roku i bil się pod Raszynem. Po skończonej 
Mojnie wyszedł ze służby wojskowej, oddał się nau- 
kom; podróżował wiele i opisał sAVoją podróż na 
Północ, następnie zajął się wyszukiwaniem i ogłasza- 
niem pamiętników, dyaryuszów, dokumentów rozma- 
itych, które ocalone przez niego od zapomnienia 
i niełiybnej zagłady, rzuciły tyle światła na dzieje 
nasze wewnętrzne. Uwieńczył swoje życie wysta- 
wieniem, w największej części swoim kosztem, gro- 
bowych pomników dla Mieczysława I-go i Ciirobre- 
go w katedrze ooznańskiej, gdzie spoczywają kości 
tycłi dwóch pierwszych chrześciańskith monarchów 
polskich. Wśród tych prac i zachodów nieustannych 
dla przymnożenia naszych źródeł historycznycti 
i uświetnienia naszej przeszłości, nienawiść, do imie- 
nia Raczyńskich przyczepiona, ścigać go nie przesta- 
ła i obrzydzała mu życie. Już w roku 1809 Edward 
Raczyński, adjulant Fiszera, zaledwie w dwudziesty 
pierwszy rok życia wchodzący, nosił na sobie jakieś 
piętno fatalne. „Miał coś dzikiego w wejrzeniu, — 
powiada Leon Demliowski. — w ubiorze zaniedbany^ 
obojętny na wszystkie przyjemności życia, nie dba- 
jący nawet o żadne wygody, czuł ciągłą potrzebę 
ruchu, zmiany miejsca, nigdy na Avieczoracli dłużej 
nad godzinę nie przesiedział, jakgdyby uciekał przed 
jakąś myślą zabójczą, a gdy się odezwał, wyma- 
wia! słowa szybko, niecierpliwie, głosem ostrym. 
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przerywanym. Miał jednak chwilę, w której sZodsze 
uczucie weszfo do jego młodego serca. Zakochał 
się w Laurze Potockiej, sławnej naówczas piękności, 
siostrze później tak zohydzonego Uożnieckiego i sta- 
rał się o jej rękę. ale nagle bez żadnego widocznego 
powodu porzucił ją; następnie zaś ożenił się z wdo- 
wą po uczonym Janie Potockim, córką Szczęsnego, 
„osobą o lU lat od niego starszą, otyłą i kulawą." 
Sądzićby można, że żal mu byto związać z losem 
swoim osobę młodą, nadobną, stworzoną do ezczę- 
ścia. Na tej to smutnej drodze zaszedł aż do sa- 
mobójstwa. 

Młodszy brat jego, Atanazy, piękny nader mło- 
dzieniec, bardzo uzdolniony, z wysokim polotem 
ducha, chciwy nauki, wielki raifoi-'nik i znawca sztuk 
pięknych, obdarzony przylera w wysokim stopniu 
zmysłem politycznym, długo się bronił ud tego po- 
czucia mściwej fatalnoaci, która zatruwała życie je- 
go bratu. W epoce, o której mówimy, bjł całkiem 
oddany kwiatu i elegancyi, czekając, póki się nie 
otworzy dla jego zdolności odpowiednie pole, bądź 
w Radzie Stanu, bądź w jakiem rainisteryura. Nie 
czuł się bowiem stworzony do wojskowości; w cza- 
sie wojny służył tylko w gwardyi narodowej. Ale 
upłynęły lala, Księstwo Warszawskie się rozszerzy- 
ło, stało się małem państwem; nowe i wielkie wy- 
padki się przygotowywały, Atanazy Raczyński pra- 
gnął być użytecznym krajowi, lecz daremne byty je- 
go życzenia; nie znalazł przyjaznej ręki, któraby mu 
pomogła wstąpić na właściwą po temu drogę Nikt 
nie chciał poręczać za dobre chęci dla kraju czło- 
wieka, który nosił imię Raczyńskiego. Po upadku 
Napoleona i Księstwa Warszawskiego, Atanazy Ra- 
czyński, nie widząc żadnej nadziei dla ojczyzny 
i zniechęcony do współziomków, został Prusakiem; 
przeniósł się do tierlina, gdzie zbudował pyszny pa- 
łac, w którym urządzi! wspaniałą galeryę obrazów , 
-a zdolności swoje poświęcił nowej ojczyźnie w alu-L- 
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bie dyplomatycznej, nie wspominając już: nawet rii- 
gdy, że się urodzi! Polakiem. 

Kończąc len obraz towarzystwa warszawskiego 
w roku 1809, nie możemy zupełnie zataić jego stro- 
ny ujemnej, a niestety jeżeli w lej cząstce Polski, 
wydartej Prusakom, naród się odradza! pod wzglę- 
dem politycznym, jeżeli się otrząsał z ciężkich przy- 
war w życiu publicznem, któremi do zguby dopro- 
wadzi! ojczyznę, jeżeli bezprzykładną dotąd jedno- 
ścią, gotowością do wszelkich ofiar, cudami wale- 
C2nos'ci na polach bitew slaral się odkupić winy oj- 
ców, to w sferze życia prywatnej,T0 i towarzyskiego 
nic jeszcze nie oddziaływało przeciw powiewom za- 
trutym, które już od początku XVIII wieku przyby- 
wały do nas z zachodu i szerzyły zepsucie w w^rż- 
szych warstwach społeczeństwa; owszem, wszystko 
się składało na to, aby im przystęp ułatwiać do 
obywatelskich domów, zwłaszcza raożniejszych. Mo- 
dne wychowanie francuskie naszych pań podawało 
im wcześnie w ręce płody zgniłej literatury fran- 
cuskiej ówczesnej, romanse niemoralne lub dzieła 
poważniejszej treści, lecz o^rólnie przejęte pogardą 
dla kościoła i wiary katolickiej. Z ustanowieniem 
Księstwa Warszawskiego przybyły do nas jeszcze 
dwa pierwiastki nader szkodliwe dla obyczajów 
i wiary, mianowicie: prawo w Kodeksie Napoleona, 
zmieniające Sakrament małżeństwa w prosty kon- 
trakt cywilny, mogący być łatwo rozwiązanym, 
i wolnomularstwo, które upadłszy już raz we Fran- 
cyi, odżyło za dyrektoryatu. 

Rozwiązalność małżeństwa usunęła ostatnie 
skrupuły tych paii, które brały dla siebie wzory 
z romansów i obyczajów francuskich. Rozwody za- 
częły się mnożyć w sposób skandaliczny, a niektóre 
damy otworzyły w swoich salonach i buduarach 
prawdziwe szkoły wykwintnego zepsucia. 

Wolnomularstwo, istniejące już w Polsce za 
Stanislawa^ugusta, ale w szczuplera jeszcze kółku. 
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nTpowszechnilo się w Księstwie Warszawskiem do 
Itego stopnia, że nie było prawie oficera w wojsku 
fnaszem, a mało bardio obywateli, zwłaszcza zamie- 
szkałych w miastach, którzyby do niego nie przy- 
stąpili. Siato się to kwestyą rail:os'ei własnej i pró- 
RDOŚci. Wolnomularstwo bowiem uchodziło w opinii 
'publicznej za związek ludzi uczciwych, rozumnych, 
vvolnych od wszelkich przesądów i zakładających 
sobie za cel przebudowanie społeczeństwa ludzkiego 
na zasadach wyrozumowanej moralności i religii. 

W rzeczy samej sekta la, wroga religii obja- 
wionej, założyła sobie prowadzić ludzkość do zba- 
Kvienia drogą ziemskiej mądrości, krusząc wszystkie 
przesądy, apostołując równość, solidarność, braler- 
Ktwo tak pomiędzy pojedynczymi ludźmi, jak mię- 
dzy narodami i głosząc cześć Boga, jakiego, podług 
niej, czysty rozum uznaje bez pomocy wyższego ob- 
hawienia, to jest Wielkiego budowcy świata. Rze- 
pmieślnikami zaś na usługach tego Wielkiego budow- 
Icy, mularzami, wykonywującymi plan Jego na ziemi, 
hnieli być członkowie sekty, przypuszczani stopnio- 
Ift-o, przechodząc kolej różnych prób, do tajemnic 
■nądrości, na której polegało wrzekomo wolnorau- 
Barstwo. 

I Myś\ to była nie nowa; na podobnejże pole- 

Iga^la^ w starożytności filozofia' Zenona, ale la, na- 
fenaczając pewne granice wszechmocy doskonałego 
Bóstwa, tłdraaczyła przyczyny złego na świecie 
B wskazywała cel jasny ludziom wyższego umysłu 
p serca a nieoświeconych jeszcze światłem Chrystu- 
powej wiary; mianowicie, ażeby w zakresie może- 
B)nej dla nich działalności starali się wszelkiemi si- 
lami usuwać złe, wkradające się do dzieła Bożego 
B tym sposobem, wciągu krótkiej swojej pielgrzymki 
ka ziemi stali się choć w malutkiej cząstce, wspól- 
teracownikami Stwórcy, którego każdy z nich miiil 
fcyć wcielonym promieniem. Ale ten Bóg Zenona 
i wolnomularzy przypomina krzyk rozpaczliwy Kon- 
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rada: ,Ty jesteś lylto mądrością!" W samej rzeczy 
Uóg filozofów lem się ogólnie różni od Boga chrze- 
ścian, że jest tylko mądrością, gdy ten, którego my, 
chrześcianie. wielbimy i kochamy, jest mądrością 
i miłością. Nauka Zenoua miała wszakże lc wielką 
zasługę, że w czasach upadku pogańskiego świata 
przeciwstawiła zasadzie „najwyższem dobrem jest 
rozkosz", wyznawanej przez Epikurejczyków, zasadę 
szczytną, którą cbrześcianizm rozwinął: „najwyższem 
dobrem jest cnota" i że wyrobiła ludzi, którzy w tej 
smutnej epoce ocalili honor ludzkości, jak Marek 
Aureliusz i wielu innych. Nie widzimy zaś, żeby noś 
dobrego wydało dotąd z siebie wolnomularstwo. 
Wszechmocne dziś we Francyi, pokazuje ono, że 
umie wywracać i pustoszyć, ale nic zbudować nie 
jest w stanie. Zdaje się nawet, że się otrząsło z te- 
go filozoficznego spirytualizmu, który przebijał przez 
alegoryczno mistyczne formy jego dokumentów w epo- 
ce, o której piszemy. Mamy pod ręką kilka takich 
dokumentów, właściwie dyplomów, francuskich i pol- 
skich. Wszystkie noszą na czele toż samo wezwanie 
w skróceniach, raniej więcej, jasnych; po francuska: 
A la gloire du yrand archiłecte de Vunive)-s: po 
polsku: „Na chwałę wielkiego budowcy świata", 
wszystkie wydane są w imieniu wielkiego Wschodu 
francuskiego we Framryi, polskiego w Polsce, oraz 
wielkiego mistrza Murata we Francyi, póki nie zo- 
stał królem Neapolitańskim, a Stanisława Kostki 
Potockiego w Polsce. 

Godła i epigrafy miała każda loża osobne, so- 
bie tylko właściwe, ale wszystkie jaknajjaskrawsze — 
i tak: loża paryska św. Jana, inaczej Złotego wieku, 
używała epigrafu Aurea eias redivn>a; inna loża w So- 
danie, zwana La familie unie, epigrafu Luz ex te- 
nebns. 

Jeden z dyplomów francuskich, wydanych Po- 
lakowi, który nosi Łytul mistrza — niewiele zdaje się 
znaczący— ażeby mu wstęp otworzył do zwiedzenia 
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innych lóż, poświadcza, że ma wszystkie przymioty, 
znamionujące dobre życie i dobre obyczaje, zarów- 
'lo w warsztacie, jak i za obrębem warsztatu. Inny 
ypiora, wydany w osiem lat później temuż samemu 
Polakowi, mającemu już godność kawalera krzyża 
różanego, jest na pergaminie, opatrzony licznemi 
podpisami i pieczęciami i poświadcza, że nietylko 
byczaje jego i prowadzenie się nie ulegają żadne- 
u zarzutowi, ale że „doszedł do szczytnych znajo- 
mości klasy wysokich umiejętności sztuki wolnomu- 
arskiej (qu'i( est parvenu aux aubUmes comiaissances 
laclasse des hautes scienees de Tart macowiiąue)", 
la klasa nie należała jeszcze do najwyższych, 
tym samym bowiem dyplomie przodownicy loży 
dwolując się do całego wolnomularstwa, książąt 
anujących R. C. ') i doskonałych wolnych mularzy 
szelkich obrządków, rozsianych na obu półkulach, 
owiada: Upraszamy, ażeby posiadacza niniejszego 
yplomu uznali w iego rozmaitych tytułach, aż do 
go stopnia włącznie, naszego obrządku ijusąuMu 
ordre de notre rit) i dodaje, że ich obrządek, to 
st loży, de la familie unie, jest najdawniej znany 
praktykowany we Francyi. Były więc jeszcze 3 sto- 
inie wyższe, niż kawalera krzyża różanego i do każ- 
go z tych stopni trzeba było nowych wtajerani- 
eń. 

Na mocy jednak tytułu kawalera różanego 
olak, o którym mówimy, przyjęty został z najwyż- 
era odznaczeniem, po upadku Napoleona, za człon- 
a rzeczywistego loży warszawskiej , Jedność slo- 
iańska" i członka honorowego dwóch lóż lubol- 
icłi „Wolność odzyskana" i .Świątynia równości". 

Wolnomularstwo rozpowszechniało się w Księ- 
wie Warszawskiem nietylko między mężczyznami, 
e i między damami, które były bardzo zaciekawione,. 



') Nie wiemy, c<i znaczą to dwii; litery. 
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do czego to prowadzą te próby pefne przestrachów i l« 

wtajemniczenia solenne, przez Jctóre przechodzą ichl 
mężowie, bracia lub wielbiciele. Józef KrasińslciJ 
daje w swoich pamiętnikach rękopiśmiennych cie-l 
kawę szczegóły o tej propagandzie masońskiej raię-| 
dzy paniami owego czasu. „Tej zimy, powiada onj 
<zimy 1809 na 1810 r ), zajmowały racie więcej niij 
kiedykolwii^k prace w loży masońskiej, gdzie posu-l 
nięty na wyższe stopnie, mając łatwość mówienial 
kilku językami, często musiałem przyjmować depu-j 
tacye różnych narodów i trudnić się licznemi recep-l 
cyami. W tym czasie otworzyła się była w naszymi 
lokalu (znaczy to zapewne w okręgu loży, do której] 
należał) loża kobiet pod nazwiskiem „Eden", nał 
Lesznie, w domu, zwanym naonczas, pałacem E)zia*| 
lyftskicłi, gdzie mne W. W. (Wschód warszawski)' 
mianował „Mistrzem straszliwym"", mając zaufanie, 
że nie nadużyję przywilejów temu stopniowi wła- 
ściwych. Jakoż, mając w tera dawną wprawę, wypeł- 
niłem urząd ten z zadowoleniem dam i W. W. Da- 
my, urzędniczki starsze tej loży, masonki jeszczej 
■/. czasów Stanisława Augusta, byty: księżna Czarto- 
ryska generałowa, księżna Radziwiłłowa z Nieboro- 
wa; panie: Sewerynowa Potocka. Aleksandrowa Po- 
tocka i Bornean-Chandouar". Dziwna rzecz, że takal 
cnotliwa i poważna matrona, jak pani Stanisławo-j 
wa Potocka, dała się wciągnąć do tego związku przez] 
męża swego. Pani Aleksandrowa Potocka zas. niel 
mogła należeć do wolnomularstwa za Stanisława 
Augusta, bo była jeszcze bardzo młodą przy schył- 
ku jego pahowania. Powiada ona w swoich Pa-j 
miętnikach '), że wstąpiła do tego tajemnego slo-i 
warzyszenia pod naciskiem teścia, swojego, panaj 



') Mieliśmy długo te Pamiętniki w rijku, powierzono, 
n:im przez panią Wijsowiczowa, dawniejszą .YleksandrowaJ 
Potocką. Pełne są one ciekawych szczegółów. 




45- 



Itanislawa Potorkiego, i że mu za to wcale nie by- 
wdzięczna. Mistrz straszliwy i jego pomocnicy 
larobili Jej wiele strachu na próbach, przex jakie 
)rzechodziła i które opisuje, więcej zapewne podług: 
iwojej wyobraźni, niż podtu^' rzeczywistości. Naj- 
lięższemi jednak próbami dla niej były haracze pie- 
liężne, które na nią nakładano, z poduszczeniaj 
irawdopodobnie Wielkit^go mistrza F. W., znające-1 
ro dobrze słabą jej slronę. W zimie z 1809 roku na 
[810 przyjmował Józef Krasiński do „Edenu" panie: 
ileksandrową Chodkiewiczową, Osińską, Wielhor- 
cą. Kempis'cinę, Stasiową Potocką, Cichocką, Zwa- 
łową (córkę królewską), Marcelową Potocką i wiele 
mych, któryoh, pisząc pamiętniki swoje, już nie 
pamiętał. Wątpimy bardzo, ażeby którakolwiek 

tych pań przypuszczoną znslała do tajemnic mą- 
ros'ci wolnomularskiej, ale to jest pewnem, że ża- 

la z nich do konfesyonalu już nie chodziła, i do- 
piero w staros'ci, wobec zbliżającej się śmierci, za- 
*Łę/y wszystkie prawie powracać do wiary swoich 
\i niewinnych. 
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*olityka Napoleona.— Wielka intryga Bayoń- 
^ka. — Pierwsze walki Polaków za Pireneja- 
mi pod Tudellą, fipilą, Saragosą. 



Zaledwie rozjechali się byli członkowie Sejmu 
[zimowi, bawiący się, goście Warszawy, gdy 15-go 
ifietnia o 3 ej po południu, rozległ się po ulicach 
ta wpół wyludnionej stolicy tętent bębnów, powo- 
iijących załogę do wymarszu, a wieczorem nie było 
IŻ widać ani jednego żołnierza w mieście. Małe 
[sięstwo, przed dwoma laty dopiero utworzono 



i jeszcze niezupełnie urządzone, już było wciągnięte 
przez swojego groźnego twórcę, iitórego ambicya nie 
odpoczywała nigdy, w dwie zarazem ogromne woj- 
ny, jedną za Pirenejami, drugą, bliżej je dotyczącą, 
nad własną swoją Wisłą. 

Tu przedstawia cię pytanie, łctóre zapewne Ica- 
żdy sobie zadaje, przebiegając historyę Napoleona, 
jak się to działo, że ten największy w dziijach 
świata geniusz wojenny i organizacyjny, Ictóry za- 
równo walić jak i budować umiał, gdy budował 
z zimną rozwagą jak we Francyi, rozbiwszy Austryę 
w 180!> r., I^rusy w I8(K> i 1807 r., pobiwszy także 
na głowę dwie armie rosyjskie pod Austerlitz i pod 
Friedlandera, nie potrafił wyzyskać tych tryumfów 
w taki sposób, ażeby nie znalazł się w potrzebie 
wznawiania wojen z pokonanemi państwami, którycli 
losy miał poprzednio w ręku? Czyżby on nie miał 
żadnego planu w swoich działaniacłi? I owszem, 
raial plan, ale który się nie opierał ani na intere- 
sacii ogólnycłi cywilizacyi, ani nawet na prawdzi- 
wych interesach Francyi; zmierzał tylko do posta- 
wienia jego drobnej postaci na lak wysokim szczy- 
cie, na jakim żaden jeszcze mocarz nowoczesny, na- 
wet Karol Wielki nie stanął i w tern przyczyna, iż 
wszystko, co zbudował po za Benem, było, pomimo 
jego geniuszu, ulomnem i nietrwałem. 

Melternich, natenczas ambasador auslryacki we 
Francyi, w memoryale z grudnia LSOS r., podanym 
swojemu rządowi, czyni tę uwagę, że Napoleon, pro- 
wadząc jedno przedsięwzięcie, raa już zawsze na 
myśli drugie, które ma być uzupełnieniem pierwsze- 
go i przysposabia sobie środki do owego następne- 
go działania. „Publiczność europejska — mówi on — 
a nawet na nieszczęście i gabinety, nie domyślają się 
tego; sądzą, że on wyłącznie sprawą w toku będącą 
zajęty, o niczem zaś dalszem nie myśli. Wprawdzie 
każde jego przedsięwzięcie jest tak ważne, iż zaję- 
ioby zupełnie umysł zwyczajny, ale z nim tak nie 



Bst. On w ciągu wojny 1805 r. przygotowywał już 
^ios, jaki miał zadać Prusom w I80d i 1807 r , a przed 
Eońcem wojny 1807 roku obmyślał już środki opa- 
lowania Hiszpanii" '). 

W rzeczy samej w ten tylko sposób wytłóraa- 
jzyć można politykę ^3apoleo^a od objęcia przez 
liego korony cesarskiej, aż do epoki, którą się zaj- 
lujemy. Ogłosiwszy się cesarzem Francuzów i kró- 
;ni Wioch, rzucił on nagle rękawicę Europie po 
Ezterech latach pokoju i widocznem było, że w gło- 
sie jego wyrobiły się jakieś tytańskie zamysły, ale 
jakie one były, tego nikt przeniknąć nie mógł. Nie- 
)awem zwycięstwo aust&rlickie wstrząsnęło całą 
Jśrodkową Europą, od R'e'nu aż w głębię Rosyi; Au- 
strya była skruszona, Hosya obezwładniona, Prusy 
>ez walki nawet na jego łasce, złamawszy nieroz- 
tropnie, w przeddzieu prawie tego olbrzymiego 
twycięstwa, traktat, który je wiązał z Francyą, a nie 
^mając sil gotowych, ażeby same oprzeć się jej zdo- 
łały. Mógł był wtenczas Napoleon, wracając do po- 
lityki Hichelieu'go i Mazarin'a, sprowadzić do równo - 
iragi wielkie mocarstwa za llenem, tak, iż, gdyby 
Clórekolwiek z nich usiłowało przechylić szalę na 
swoją stronę, wszystkie inne były znaglone intere- 
sem własnego bezpieczeństwa garnąć się do Fran- 
Byi, strażniczki tej równowagi, aby pows'ciągnąć po- 
lobnie ambitne zachcianki. Niegdyś, Fryderyk II mó- 
ń\: „gdybym miał zaszczyt byc królem Francyi ani 
jedno działo nie ośmieliłoby się wystrzelić bez me- 
lo pozwolenia" '■■'). W mocy było Napoleona, po bi- 
twie austerlickiej, zapewnić rzeczywiście Francyi la- 



') Mettcrnirh Memoires T. 11, p. 241. 

*) „Si javais Thonneiir d'etre roi de France, paa 

coup de canon ne sc tirerait en Europę, saas ma per- 

lissiuti*. 
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ią przewagę w Europie na długie lala, przewa- 
gę niiiteryalną i zarazem moralną, bo opartą na 
ii)!ere;sach wszystkich ludów ucywilizowanych, ale 
temu zdobywcy o porządek, równowagę, harmo- 
nię i pokój w ICuropie bynajmniej nie chodziło. 
Miał co innego na myśli. Traktatem presbur- 
skim utworzył z mniejszych państw niemieckich 
lijfę reńską i opłosil się jej protektorem, a nalych- 
raiasl potem, w Wiedniu juszize, podał /'rusdra nOj 
ostrzu miecza przymit^rze odporne i zaczepne z Frań 
cyą do podpisania, to jest zmuszał je przystąpić d 
lejże ligi reńskiej, ażeby stał się prawdziwym cesa 
rzcui Niemiec. Prusy targowały się rozpaczliwie, 
w końcu podpisały traktat, ażeby uzyskać czas, po- 
trzebny do przysposobienia się do wojny, lecz naród 
oburzony wolał o wojnę bez zv."{oki i król musiat 
ją wydać, nie będąc do niej należycie przygotowa- 
nym, a Napoleon miał armię gotową i zgniótł Pru- 
sy. Zarazem zadał ponowną ciężką klęskę sprzymie- 
rzonej z nią Rosyi i stanął nad Niemnem — mógł 
przejść tę rzekę, drogę miał otwartą aż do Dźwiny 
i Dniepru i tam dopiero mógł traktować o pokój, 
wzmocniwszy ogromnie swoje siły za Niemnem. Za- 
miast tego. pośpieszył zawrzeć traktat w Tylży, któ- 
rym uzupełnił wprawdzie panowanie swoje nad 
malemi państwami nieraieckierai aż po Elbę i do 
morza Północnego, ale zostawia Rosyę nietknię- 
tą w swojej potędze i swojej tradycyjnej ambi- 
cyi, Auslryę już wzmocnioną po klęskach poprze- 
dniego roku, Prusy zeszłe na państwo drugorzędne^ 
lecz pełne jeszcze życia i wrzące żądzą odwetu, 
a małe Księstwo Warszawskie, utworzone przez sie- 
bie, bez żadnej przyszłości. Zgoła zostawiał po za 
Elbą gotową przeciw sobie koalicyę, w razie, gdyby 
w następnych walkach fortuna na jakimkolwiek 
punkcie od niego się odwróciła, ale gracz ten zu- 
chwały ani pomyślał, że to stać się kiedyś może 
Był już panem Francyi, Wioch, Holandyi, całych 
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fcachodnich Niemiec, brak mu było Hiszpanii i Por- 
fcugalii, ażeby się mógł ogłosić cesarzem Zachodu, 
te rojem królów, królików, książąt udzielnych jako 
nv'asaii, a właśnie w dwóch tych krajach, mianowi- 
cie w Hiszpanii, rzeczy tak się same składały, iż 
fcnu nastręczały i pozorów i środków, jak stą zda- 
Kvało, łatwycli do opanowania jednego i drugiego, 
ftrojektem też tych nowych zaborów miat już głowę 
zaprzątniętą w czasie wojny pruskiej, którą po bi- 
twie pod Jena chciał jaknajprędzej zakończyć. Prusy 
tylko usuwały się od wszelkich układów, licząc na 
)omoc Koayi i to zaprowadziło Napoleona do Ber- 
lina, do WarszaAvy, pod Eylau i pod Friedland, ale 
Osterody pi^ał do Talleyranda, że wszystko lo 
takończy się sysŁematera austro-francuskim albo ro- 
syjsko francuskim. Zakojkzylo się tym ostatnim sy- 
stematem. Na tratwie, na Niemnie, Napoleon łatwo 
się porozumiał z cesarzem Aleksandrem. Obaj mo- 
larchowie mieli plany ambitne, które sobie nawzajem 
szczerością opowiedzieli, bo szczerość była wa- 
runkiem koniecznym, ażeby traktat mógł być zawar- 
ty na szerokiej podstawie. Napoleon chciał sobie 
Łapewnić przychylną neutralność Aleksandra, a tern 
samem nieraożebność uformowania się nowej prze- 
ciw niemu koalicyi, podczas, gdy będzie zajęty wy- 
ionywaniem swych zamysłów za Pirenejami, musiał 
m więc te zamyt^ly bez ogródki wyjawić. Ze swej 
jtrony cesarz Aleksander, widząc sposobność urze- 
czywistnienia swoich równie daleko sięgających pro- 
jektów na Finlandyę, na Turcyę, na Konstantynopol, 
Jaić ich nie mógł. Z^roda między lemi dwoma am- 
»ieyami, obracającemi się w dwóch odrębnych ko- 
zdawała się możebna. Aleksander podpisy- 
ił się na panowanie Napoleona nad całym Za- 
ghodem europejskiego lądu aż do Elby, a nawet 
jednym punkcie po za Elbę i przyrzekał wystą- 
)ić czynnie przeciw Austryi, gdyby mu ta w drogę 
rejść chciała; przytera obowiązywał svt>^ ^■ak^yi.w^t^w'^- 
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tniej przystąpić do systematu koDŁynentalnego. 
W zamian zas warował sobie rozciągnąć panowanie 
swoje na cały wscliód Europejski od Finlandyi do 
Konstantynopola, lecz Napoleonowi taki podział 
Europy wcale do smaku nie przypadał. Zimny ro- 
zum mowit mu raoże, że państwo Zachodu, które 
buduje, przejdzie z nim razem, a państwo Wscho- 
du raz zbudowane, może się utrzymać wieki i cię- 
żyć ogromnie na świecie; przystał też tylko na za- 
bór Finlandyi przez Hosyę i uczynił to z bólem 
serca, jak się później przyznawał; nie sprzeciwiał 
się zajęciu Księstw Uunajskich, lubo i to go bola- 
ło, ale rozstrzygnięcie kwestyi wschodniej, czyli 
właściwie mówiąc, rozbioru Turcyi, odłożył do na- 
stępnego widzenia się z Aleksandrem, które w za- 
sadzie umówione zostało. Tymczasem, dla ujęcia go 
sobie więcej, poczynił mu ustępstwa kosztem tego 
kawałka polskiej ziemi, klóry odebrał Prusakom. 
Po podpisaniu traktatu miał Napoleon w^ pewnych 
chwilach poczucie, że popełnił błąd ogromny, który 
potrzeba mu będzie ciężkierai ofiarami naprawiać, 
i gdy w Dreźnie wobec deputacyi polskiej gnąc 
swój trójrożny kapelusz, mówił: „wszystko to, (co 
ułożone zostało w Tylży) jeszcze tak się poranie, 
jak len oto kapelusz", mówił to z przeświadczeniem 
wewnętrznem, które w dwa lata później zmieniło 
się w wyrzut. W Tylży bowiem poświęcił owoce 
pewne, jakie mógł zebrać z tak walnych zwycięstw, 
jak pod Jena i Friedland i obrócić je na korzyść 
sprawy cywilizacyi i porządku w Europie, dla pla- 
nów samolubnych, o których skuteczności mógł 
chwilami wątpić. 

Opowiemy pokrótce szczególne okoliczności, 
w jakich się wtenczas znajdowała Hiszpania i roz- 
maite kombinacye, jakie po kolei układał Napoleon, 
ażeby te okoliczności wyzyskać na korzyść swoich 
zamysłów; opowiemy następnie walki Polaków za 
Pirenejami aż do 1809 r., poczem, idąc za porząd- 
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kiem chronologicznym, przejdziemy na teatr wojny 
nad Wisłą. 

Na tronie Filipa II zasiadai wyrodzony poto- 
mek Ludwika XIV, Karol IV, starzec dosyć jeszcze 
krzepki, aby mógł polować od rana do wieczora, 
le niedołężnego cliarakteru i nader ograniczonego 
raysju, którym rządziła rozwiązła jego żona i ko- 
cłianok jej Godoy, książę pokoju. Godoy hyt to 
nędznik pod każdym względem, z próżnością i chci- 
wością nienasyconą, do wszystkich nikczemnosci 
usposobiony; zresztą bez najmniejszych zdolności 
politycznych. Człowiek ten trząsł Hiszpanią, piasŁu- 
~ e wszystkie najwyższe godności, pierwszy raz po- 
czone w jednej osobie; byl hetmanem wojska, 
wielkim admirałem, kanclerzem państwa, a w do- 
datku spowinowaconym z królewską rodziną przez 
alżeństwo swoje z księżniczką z rodu Burbonów, 
lla której był nieznośnym tyranem. Cała ta wiel- 
ość nie ochroniła go przed nienawiścią i pogardą 
^gólną, przeciwnie, im wyżej się wznosił, lem wię- 
ij go nienawidzono i tem więcej pogardzano nim, 
co gorsza, że wraz z nim znienawidzono jego ko- 
onowaną wspólniczkę i samego króla. Nadzieje Hi- 
szpanów zwróciły się ku Ferdynandowi, księciu 
sluryi, nadzieje nader złudne, bo kto zblizka znał 
gc książęcia, wiedział dobrze, że nie miał także 
Ini rozumu, ani serca, ani żadnej godncści w cha- 
kterze, umiał tylko nienawidzieć, postrachem zaś 
szystko można było na nim wymódz. Był on z ro- 
icami w ciągłej waśni, która się w końcu wyro- 
iła w nienawiść zobopólną. Szerokie więc pole do 
tryg otwierało się w owej, potężnej niegdyś, Hi- 
panii dla tak ambitnego sąsiada, jakim był Napo- 
on, który obok wielkiego geniuszu miał we krwi 
zebiegłość włoską i nie cofał się nawet przed 
rodnią, gdy pycha jego była w grze, jak to po- 
Uzał w sprawie nieszczęsnego księcia d'Enghiea. 
Nie zawadzi także przypomnieć sobie, że ou 



Oczywistą jest rzeczą, iż Regent, rządzący Ayteu 
czas Portugalią w małoletności króla, owych trzech 
żądań bezwarunkowo speinić nie taóęl, bo mu tego 
sara honor kraju i dynastyi nie pozwalał. Było te 
to wprost tylko wyzwanie gdyż jednocześnie prze 
słał Napoleon do Hiszpanii propozycyę przymierza, 
o którem mówiliśmy i wojska począł gromadzie 
w południowej Francyi od Bordeaux aż do Bayonny. 
Odpowiedź Godoya przyszła rychfo i taka jakiej się 
Napoleon spodziewał, to jest najzupełniej zadawał 
niająca, a niebawem ambasadar hiszpański w Pary 
żu otrzymał instrukcyę i pełnomocnictwo do pro 
wadzenia układów. Rokowano w Fontainebleau 
w wielkiej tajemnicy, na podstawach następującychd 
że Hiszpania współdziałać będzie z Francyą dla za- 
jęcia Portugalii; że każde z Łych państw wystawi 
korpus około trzydziestotysięczny i obydwa korpusy 
wkroczą jednocześnie do tego kraiku; że korpus 
francuski i posiłki, jakie byłyby potrzebne będą mia- 
ły, ma się rozumieć, wolne przejście przez teryto- 
ryum hiszpańskie, nakoniec, że po zajęciu Portugalii 
nastąpi podział lego kraju między dwa sprzymie- 
rzone państwa. Na wszystkie te punkta zgodzono 
się bardzo łatwo i działy przypaść mające na każde 
z państw sprzymierzonycłi zostały wyznaczone. Dl 
zadowolenia próżności Godoya osoba jego wymię 
niona była w traktacie z tytułem Alłesse Sćrdnissime, 
służącym tylko książętom udzielnym lub potomko 
takich książąt, co Godoy wziął z radością ża zapo 
wiedź, że Napoleon uzna jego przyszły tytuł księcia 
udzielnego Algaryii. Z podpisem traktatu czekano 
na odpowiedź Portugalii, która się nie śpieszyła 
z jej przesianiem. Przyszła wreszcie w końcU', 
września. Regent oświadczył, że gotów jest portyj 
krajowe pozamykać Anglikom i użyć wszelkich środH 
ków, jakie mu cesarz wskaże dla przeszkodzenia icm 
handlowi, ale prześladować ludzi niewinnych, prze- 
bywających w Portugalii w lem zaufaniu że są pódl! 
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opieką prawa narodów, do tego się nigdy nie po- 
sunie, bo to jest przeciw^nem jego zasadom. Na- 
poleon niezwłocznie wypowiedzią? wojnę Portugalii 
i traktat z Hiszpanią podpisał, ale go nigdy nie 
ogłosił, pomimo nalegań Hiszpanii, bo nigdy bez- 
wątpienia nie myślał go wykonać w tern, co się 
odnosiło do podziału Portugalii. Dla niego traktat 
cały był w wolności, jaką rau dawał, wprowadzenia 
wojska na terytorum hiszpańskie, nie wiele się trosz- 
cząc zastrzeżeniem, że to tylko dla przeprowadzenia 
go do Portugalii. Na mocy traktatu dał rozkaz Ju- 
notowi, który z korpusem swoim czekał w Bayon- 
nie, ażeby przeszedł Pireneje, co tenże uskutecznił 
27-go października, a cała masa wojska, rozstawio- 
nego raięd/y Bordeaux a Bayonną, posunęła się ku 
temu ostatniemu miastu, gdzie generał Dupont zdwu- 
dzieslolysięczną dywizyą zajął miejsce po Junocie. 
Gdy się Napoleon zabierał do wykonania tak 
skomplikowanego i może niezupełnie jeszcze doj- 
rzałego planu, odebrał list. otwierający mu drogę 
prostszą, łatwiejszą i pewniejszą do celu, do które- 
go zmierzał. Był to list od księcia Asturyi (dato- 
wany 11 -go października, ale doszedł do rąk Napo- 
leona dopiero 27-go tegoż miesiąca), w którym ów 
następca hiszpańskiego tronu oddawał się bezwglę- 
doie pod jego opiekę i prosił o rękę którejkolwiek 
księżniczki z jego rodziny, Napoleon zastanowił się; 
poznał że propozycya Ferdynanda była krokiem roz- 
pacznym, że jeżeli z zamkniętenii oczyma rzucał się 
w jego ramiona to niewątpliwie dlatego, iż widzi pra- 
wa swoje zagrożone, a w takim razie na związek, ja- 
kiego on żąda i na opiekę swoją, zapewnioną rau przez 
ten związek, mógłby nałożyć cenę ogromną, a z Fer- 
dynanda zrobić swojego wasala, posłuszniejszego mo- 
że, niżby był którykolwiek z jego własnych braci 
osadzony na tronie hiszpańskim. Na nieszczęście 
w doprowadzeniu do skutku tego 
dziła wielka trudność. Najstarsza 
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jeszcze stanowczą zawadą, ale ta r2-stoletnia księż- 
niczka byJa c<)rką Lucyana, który się uchylał z pod 
wszechwładzy Napoleona i byl z nim w bardzo zi- 
mnych stosunkach. Z tej przyczyny nie mógł Napo- 
leon dac Ferdynandowi wyraźniej odpowiedzi; odwlekł 
ją do późniejszego czasu. Polecił wszakże matce 
swojej Letycyi {Madame Mh-e) ażeby sprowadziła do 
siebie księżniczkę Charlotte — takie bowiem miała imię 
najstarsza córka l^ucyana, późniejsza księżna Gabrielli. 
Sam zaś ułożywszy już sobie poprzednio uczynić 
wycieczkę do Włoch, postanowił przy tej sposo- 
bności zbliżyć się do l.ucyaaa. Jako też z Medyolanu, 
gdzie odbył przegląd wojska, udał się w okolice Man- 
luy, do brata, który tam zamieszkiwał i ofiarował mu 
zgodę, a z nią koronę królewską Etruryi, czyli Toskanii 
dla niego, koronę hiszpańską dla jego córki; wza- 
mian żądał od niego uległo.ści zupełnej i nalegał 
na rozwód jego z żoną, mieszczanką, co było od- 
dawna głównym przedmiotem zwad między nimi. 
Lucyan wszakże wszystkiego odmówił. Wracając 
od niego, w Mantuy, odbiera Napoleon list od Ka- 
rola IV, króla hiszpańskiego, następującej osnowy; 
„Syn mój najstarszy, domniemany mój następca 
{mon heritier prćsomptif) uknuł spisek niegodziwy, 
w celu rzucenia mnie z tronu. Posunął się nawet 
do tego, że godził na życie matki. Zamach ten zbro- 
dniczy powinien byc ukarany z przykładną suro- 
wością; prawo, naznaczającego następcą tronu muai 
byc zmienione, a jeden z braci jego będzie godniej- 
szym zastąpić go w raojem sercu i na tronie" '). List 



') Z dwóch innych liraci Napoleona jeden tjlko .Itt- 
zef niiałcórk<;, ale taljła wtenczaa sześoiolotniera dzieckiem. 
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ten był komentarzem bardzo jasnym do propozycyi 
tak pokornej Ferdynanda; wskazywał bowiem oko- 
liczności, pod naciskiem których ją uczynił. Spisko- 
wał i nie byl pewnym, czy mu się uda; chciał prze- 
to mieć pomoc Napoleona w odwodzie. 

Niedługo potem otrzymuje cesarz francuski, już 
w Paryżu, nowy list od Karola lV-go. Stary król 
donosił mu, że książę Asturyi ukorzył się przed ro- 
dzicami, wyznał swoje winy, błagał u nóg ich 
o przebaczenie i że mu przebaczył, a nawet, dowie- 
dziawszy się od niego, iż prosił cesarza o rękę ja- 
kiej księżniczki z jego rodziny, prośbę tę popiera 
całem sercem, 

Napoleon byłby może ułożył się z synem zbun- 
towanym przeciw ojcu, od którego mógł się spo- 
dziewać ogromnych korzyści i zupełnego wasalstwa, 
pop&rlszy jego sprawę i dla takiego celu byłby 
prawdopodobnie uczynił ustępstwa l^ucyanowi, aże- 
by się zgodził na proponowane małżeństwo córki 
swojej, ale od syna ukorzonego przed rodzicami 
wielkich rzeczy spodziewać się nie mógł, zwłaszcza 
■wierności w wasalstwie, gdyż w oczach tak zimno 
wyrachowanego polityka, jakim był Napoleon, uko- 
rzenie to dowodziło słabości charakteru, który naj- 
rozmaitszym wpływom z kolei ulegać może. Odpo- 
wiedział też królowi hiszpańskiemu w sposób wy- 
mijający i odtąd postępowanie jego względem Hisz- 
panii okrywa się mgłą tajemniczą, której najbliżej 
,go otaczający przeniknąć nie mogli; i tak, nakazuje 
siłom swoim, nagromadzonym w Bayonnie i całej 
południowej Francyi przechodzić Pireneje, powoli, 
pułk po pułku, brygada po brygadzie i zajmować 
ważniejsze miasta w Północnej Hiszpanii — nikomu 
•wszakże dowództwa nad tym ruchem nie powierza; 
-sam nim kieruje z Tuilleryów, a jednocześnie przy- 
wołuje do swojego gabinetu paila Yząuierdo, amba- 
jjadora hiszpańskiego i zaczyna prowadzić z nim 
nowe układy, tyczące się owego proponowanego 
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małżeństwa Ferdynanda, o którym widocznie ani my-| 
ślal, lubo warunki, jakie stawia ambasadorowi hisz-j 
pańskiemu, były tak ogromnie korzystne dla Francyi.l 
iż sądzić można było, że rokuje jaknajszczerzej. 

Żądat mianowicie: I-o wieczystego przymierza, 
odpornego i zaczepnego między Hiszpanią a Fran-j 
eyą, 2-o otwarcia kolonii hiszpańskich to jest, ogro- 
mnych przestrzeni w s'rodkowej Ameryce, dla han- 
dlu Irancuskiego, 3-o ustąpienia Francyi prowincyi 
u stóp Pirenejów, Navarry, Aragonii i Katalonii, 
w zamian za całą Portugalię, którą oddawał Hisz- 
panii. Portugalia była bowiem już w tej chwili za- j 
j(jta przez wojska francuskie, w małej tylko częściM 
przez hiszpańskie, pod ogólnem dowództwem Junofa,^^ 
a rodzina Bragancka, zabrawszy flotę portugalską 
i wszystkie skarby korony, odpłynęła była do Bre>^ 
zylii, zostawiając Królestwo swoje na łaskę i nie-^| 
łaskę najeźdźców. Na takich warunkach przyzwalać ' 
wrzekomo Napoleon na małżeństwo swojej syno- 
wicy, 12-stoletniej, z Ferdynandem; chcąc nawet 
nieco osłodzie, co było zbyt gorzkiego w jego żąda-^^ 
Iliach przyrzekał uznać króla hiszpańskiego cesarzenv^| 
Ameryki ' ). Pan Vzquierdo, znosząc się ze swoim 
rządem, targował się, ustępował powoli i był już 
niedalekim od przyjęcia wszystkich warunków, ale 
Napoleon umyślnie układy przeciągał — co nie uszło 
uwagi ambasadora hiszpańslciego. Tymczasem woj- 
ska francuskie ponownie przechodziły Pireneje, po- 
cząwszy od ostatniego dnia stycznia (1SU8 roku.) 
Stary król dowiaduje się o tern i pisze do Napo- 
leona pod datą 5-go lutego, pytając go, co znaczy 
to najście wojska francuskiego na ziemię hiszpań- 
ską i nie tając mu swoich obaw z tego względu 
Napoleon list ten zostawił bez odpowiedzi; obawy 
rodziny Burbońskiej wchodziły w tej chwili w ra- 
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chuby jego polityki sfinksowej; zobaczymy zaraz dla* 
czego, ale nie chciaJ, ażeby te obawy przeszły w trwo- 
gę, kióraby powołała naród cały do broni i dlatego, 
podczas pdy coraz nowe pułki, brygady, dywizye 
francuskie wchodziły do Hiszpanii i zajmowały kraj 
aż ku górom Guadarraray, on nie przestawał roz- 
prawiać z panem Yzquierdo o warunkacli małżeń- 
stwa księcia Asturyi z jego synowicą, Charlottą. Ża- 
den zaś z generałów, prowadzących wojska francus- 
kie wgłąb Hiszpanii, nie wiedział po co one tam idą; 
żołnierze zachowywali się, jak w kraju sprzymierzo- 
nym, a ludność przyjmowała ich, jak przyjaciół, prze- 
konana, że przychodzą, na pomoc księciu Asturyi, 
którego popularność wzmogła się jeszcze od czasu, 
jak był przez dni kilka uwięzionym. 

Gdy już było od 60 do 80,000 wojska fran- 
cuskiego za Pirenejami wtenczas dopiero Napoleon 
wysyła Murata, którego przy boku swoim zachował 
od powrotu z Tylży, na objęcie nad nira naczel- 
nego dowódzwa; nie daje mu wszakże żadnych in- 
strukcyi, pokViadając, że znajdzie takowe w piśmie 
opieczętowanem w Bayonnie. Murat przybywa 
26-go lutej/o do Bayonny, znajduje rzeczywiście 
opieczętowane pismo, czekające na niego, otwiera 
go i dowiaduje się tylko, że ma się posuwać wgląb 
kraju coraz dalej, ale powolnie i zajmować ważniejsze 
miasta, a nakoniec samą stolicę, gdzie stanąć powi- 
nien 23-go marca. Murat zażądał objaśnień, mia- 
nowicie co do celu wyprawy, ażeby wiedział czy 
raa postępować, jak przyjaciel, czy jak wróg. IMa- 
poleon mu odpisał, że jeżeli mu nie powiedziano 
więcej nad to, co znalazł w instrukcyach to dlate- 
go, że więcej wiedzieć nie powinien, ale Murat 
miał więcej przenikliwości, niż z jego junackich po- 
zorów sądzić można było; odgadł, co się święci 
i sprawił się tak zręcznie z własnego natchnienia, 
że Napoleon zdumiał — w tern się tylko Murat pomy- 
lił, iż sądził, że Napoleon jemu koronę hiszcaó.s^'*.-?^ 
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przeznacza, tak, jak w Warszawie myślała że go wy- 
brał na krdla Pobkiego. 

Przybywszy do Hiszpanii, zastai on wojsko fran- 
cuskie, posuwające się zwolna różnemi drogami wgłąb 
kraju. General Dupont z dywizyą 20-stolysięczną 
był na drodze ku Yalladolid, inna dywizya szła prost- 
szą drogą na Madryt; Marszalek Moncey z 30-tu 
tysiącami żołnierza byl między Burgos a Aranda; 
generaJ Duhesme z 7-miu do 8-miu tysiącami zbliżał się 
ku Barcelonie. Murat złączył się z dywizyą, idącą 
wprost na Madryt, w której byty — mówiąc nawia- 
sem — dwa szwadrony pułku Krasińskiego. 

Skoro się tylko Godoy dowiedział o jego przy- 
i)yciu, ufny w dawną z oim znajomość pisał list po 
liście do niego, ażeby mu objaśnił czego chcą Fran- 
cuzi w Hiszpanii? Murat nic mu nie odpisywał, po- 
dobnie jak jego pan królowi hiszpańskiemu, ale 
z innycli powodów; to jest, że nie wiedział co mu 
odpisać. Rodzina Burbońska do najwyższego sto- 
pnia zaniepokojona, zamyślała już o ucieczce, do 
Sevilly ażeby, blizko będąc Kadyksu, w złym razie 
wsiąść na okręt i odpłynąć za Ocean za przykładem 
rodziny Branganckiej, a według domysłów Tłiiersa 
i,ego właśnie cłiciał Napoleon. Historyk cesarstwa 
mniema, że ucieczka Burbonów była przewidzianym 
skutkiem i celem milczącego posuwania się wojsk 
francuskich ku Madrytowi, lecz gdy dowiedział się 
Napoleon, że przygotowania już czynią w Aranjuez 
do lej ucieczki, wtenczas przedstawiła mu się od- 
wrotna strona takowego rezultatu, to jest niewątpli- 
wa utrata Ameryki południowej dla Hiszpanii, a w na- 
stępstwie zohydzenie jego dynaslyi w oczach wszyst- 
kich Hiszpanów. Zmienił też plan swój i wydal 
■czemprędzej rozkaz flocie pod dowództwem admi- 
rała Rosely, będącej resztką tej, która walczyła pod 
Trafalgarera, ażeby udała się niezwłocznie z Tulonu 
.na wody Kadyksu, w celu przeszkodzenia odjazdowi 
Burbonów za Ocean. Nie przewidział innego jeszcze 
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wyniku, jaki sprowadził sam zamiar ucieczki Bur- 
jonów, mianowicie rewolucyi w Aranjuez. 

Nie będziemy opisywali tej długiej i zażartej- 

■wojny; przechodzi to zakres naszej pracy. Założy- 
liśmy sobie tylko wyprowadzić na światło udział 

k*ważny, nieraz stanowczy, jaki w niej wzięły dzielne 
lasze pułki, a który historycy francuscy usiłują, ile- 
lylko się da, zmniejszać, nie mogąc go zupełnie 
w cieniu zostawić. 

Przedtem jednak musimy dokładnie naznaczyć- 

[elosunek, w jakim znajdowało się wojsko nasze do 

[cesarza Francuzów. Niezbyt dawno bowiem jeden 

\z tych pisarzy, którzy przyjęli metodę potępiania 
lżenia wszystkiego, co z przeszłości naszej pod pió- 

Iro im się nawinie, orzekł, że 14 czy 15 tysięcy Po- 

[laków, którzy krew swoją przelewali w Hiszpanii. 

[byli wprost tylko najemnikami. Takie słowo, które 
rnogloby być lekkomyślnie powtórzone, nie może zo- 
stać bez odpowiedzi. 

Przypomnijmy sobie, w jakich warunkach Księ- 

[stwo Warszawskie zostało ustanowione. Było przy- 
łączone do Saksonii i wraz z nią do ligi reńskiej. 

la przez to obowiązane dostarczać cesarzowi Francu- 
zów, uż do powszechnego poTcoju, tyle żołnierzy, ile 
nań przypadnie w stosunku do kontyngensu całej 
ligi. Klauzula ta przy umowach w Bayonnie zosta^ 
ła ściślej określona. Księstwo już nie w połączeniu 
z Saksonią, ale oddzielnie obowiązywało się dosta- 
wiać Francyi osiem tysięcy piechoty z artyleryą i sa- 
perami, tudzież zasilać ciągle popisowymi legię nad- 
wiślańską i pułk gwardyi lekkokonny. To jedno tyl- 
ko zastrzegli pełnomocnicy polscy, że pułki te nie 
będą wysłane za morze. ') Gdy więc na mocy tych 

[warunków Napoleon powołał do Hiszpanii trzy puł- 



1) Marten.s, T. XII, p. 71. T. XV. p. 17. Moraw.ski, 
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ki naszej piechoty, czyli około 8,000 żołnierza i 
n.a rozliaz rządu krajowego wyszły służyć Napo 
nowi, w klórym naród pokładał wszystkie swoje na- 
dzieje, czy le pułki były najemniczemi? Takie zda- 
nie jest nietylko obelżywem, ale jest Donsensem. 
przypuśćmy bowiem, iż, niechcąc, aby ich ktoś na- 
zwał najemnikami, żołnierze ci zbuntowali się i nie 
chcieli iśc do Hiszpanii, cóżby z tego wynikło? Oto, 
że Napoleon natychmiaslby Księstwo Warszawskie 
zwinął i kraik ten odstąpił swojemu sprzymierzeń- 
cowi, od którego mógł się spodziewać wielkich ko- 
rzyści, gdy Księstwo Warszawskie byłoby dla niego 
już tylko kłopotem. Nie, pułki nasze w- Hiszpanii 
nie były najemniczemi. Było to osiem tysięcy ofiar, 
które szły krwią swoją spłacać dJug, jaki cesarz Fran- 
cuzóvv zawarował sobie od Polaków za odzyskany 
dla nich kawałek ich ziemi ojczystej, a oni go spła- 
cali z lichwą, aby go zachęcić do dopełnienia swo- 
jego dzieła i powrócenia im całej ich Ojczyzny. 

Ale prócz tych trzech pułków, oderwanych od 
wojska Księstwa Warszawskiego, walczyły inne je- 
szcze w Hiszpanii, które nigdy nie były na żołdzie 
Księstwa tylko na żołdzie francuskim i do tych to 
głównie stosuje wspomniany przez nas pisarz nazwę 
najemników. Była to legia nadwi.ślańska i pułk Kra- 
sińskiego. Legia nadwiślańska, dawna legia polsko- 
włoska Dąbrowskiego, walczyła we Włoszech o gło- 
dzie, bez obuwia, ażeby nie upuścić z ręki chorągwi 
narodowej, gdyż była jej ostatnią strażniczką. Po 
dziesięciu latach walk i najboleśniejszych kolejach, 
jakie przebyła, sprowadził ją Napoleon nad granice 
Ojczyzny, ale do Ojczyzny nie dopuścił. Kazał jej 
zatrzymać się w Wrocławiu. Były wtenczas dwie 
legie polskie na żołdzie francuskim. Po ustanowie- 
niu lvsięslwa Warszawskiego, Napoleon, tknięty na 
chwilę uczuciem sprawiedliwości, kazał zapytać żoł- 
nierzy i oficerów obu legii, jak to już raz opowie- 
.dzieliśmy, lecz powtórzyć tu musimy dla wyjaśnię- 



«3 



nia kwestyi, którą się zajmujemy, zapytać, czy chcą 
nadal zostać na żołdzie francuskim i \só do Frań- 
cyi, czy przejść na żołd polski i zostać w Księstwie. 
Obydwie legie jedna po drugiej odpowiedziały jedno- 
zgodnie, że chcą przejść na żodl polaki i służyć Pol- 
sce. Napoleon uwzględnił życzenia legii Północnej, 
która była .świeżej formacyi, lecz legii polsko-wło- 
skie], którą znał dobrze z włoskich wojen, kiedy miał 
ją pod swojem dowództwem i na której doświadczo- 
nej waleczności polegał, tej z pod ręki swojej wypu- 

I scić nie chciał. Jedaak oświadczenie wszystkich żoł- 
nierzy było wyraźne, gdy 3-go września 1807 r. ge- 
nerał Grabiński, przechodąc między szeregami, po ko- 
lei ich pytał, a oni odpowiedzieli, że chcą się połą- 

( czyć z rodakami. Cesarz zostawił tę legię tymcza- 
sowo pod rozkazami brata swego, Hieronima, nowe- 
go króla westfalskiego, kazał jej iść do Kassel a z Kas- 
sel w czerwcu 1808 roku powołał ją na wyprawę do 
Hiszpanii. Ta siara polska falanga szła więc za Pi- 
reneje poniewolnie zmuszona karnością wojslcową 
i możnaż ją uważać za najemniczą? Odpowiedź naj- 
lepszą na to dał dowódca jej, generał Grabiński, na- 
stępca Dąbrowskiego; stary oficer z włoskich wo- 
jen i Egipskiej wyprawy, kiedy Napoleon, zamierza- 
jąc w Bayonnie rozdrobnić legię, chciał go przenieść 
na dowódcę brygady szwajcarskiej. On zażądał dy- 
misyi i dał za powód, że nie jest najemnikiem i że 

, za takiego uważanym być nie chce. 

Co zaś do pułku lekkokonnego gwardyi, o uczu- 
ciach tego hufca, w którym służył kwiat polskiej 
młodzieży, poświadcza wiarogodnie ten, który na szczy- 
cie wąwozu Sorao-Sierry padł jedenastu ranami okry- 
ty. „Gdyśmy przypuszczali szarżę pod oczami cesa- 
rza — powiada pułkownik Niegolewski — każdy z nas 

' czuł, że nie chodzi mu tylko o sławę osobistą, o sła- 
wę szwadronu i pułku, ale o honor narodu i jego 
wyzwolenie. Miłość to Ojczyny nas wiodła. Ona nam 
natchnęła tę waleczność, która cudu dokazała, aże- 
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by przekonać cesarza, że godni jesteśmy być naro- 
dem. 1) Że tak było, wiedzieli to sami Francuzi, 
jak lego dowodzą słowa Davoula w liście do księcia 
Józefa, któreśmy w poprzednim rozdziale przytoczyli. 
„Wasi żołnierze przelewają dla nas krew swoją 
w Hiszpanii, lecz my wam za to odpłacimy nad 
Wisłą.- 

Jeżeli więc Francuz, wojownik z rzemiosła, jak 
marszałek Davout, zrozumiał na jaką zapłatę liczylł 
Polacy, którzy krwią swoją szafowali w Hiszpanii, 
to spodziewać się należy, że zrozumieją to w końcu 
i ci pisarze polscy z poglądami kosmopolitycznemi, 
którzy mieszają ich w swoich głowach z condottie- 
rami. 

Teraz przystąpimy do krótkiego opisu walk na- 
szych pułków na lej dalekiej ziemi. 

Po wysianiu korpusu Junot'a do Portugalii, 
gdy Napoleon gromadził nową armię na południu 
Francyi, wyprawił dwa pierwsze szwadrony pułku 
Krasińskiego już nieźle wyćwiczone, z Cbantilly, 
gdzie był zakład pułku, do Bayonny. Te szwadrony 
weszły z Muratem do Madrytu i odznaczyły się, jak 
widzieliśmy, przy uśmierzaniu powstania w tera mie- 
ście. Trzeci szwadron przybył do Bayonny w kwiet- 
niu krótko przed cesarzem i pełnił służbę przy nira 
w Tilla Manie, gdzie byl jego sztab główny; hufiec 
ten, unieśmiertelniony szarżą swoją pod Sorao-Sierra. 
nie byl wtenczas ani zupełnie uzbrojony ani wyćwi- 
czony; byli to rekruci, mieli u muszkłetonów zamiast 
skałek, kawałki drzewa, a gdy cesarz odbywał ich 
przegląd i kazał im obrót jakiś wykonać, poplątali 
cały szyk, jedni poszli na prawo, drudzy na lewo; 
Napoleon się zmarszczył i mruknął: „Ci młodzi lu- 
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') Niegolew.ski, „Les Polonais a Somo-Sierra, Paris^ 
1S54, imprimerie de Marlinet." 
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dzie nic nie uraieją." Przywołał swojego koniusze- 
go, generała DurosneFa i przykazał rau, żeby ich 
musztry wyuczyf, poczynając od szkoły kawalerzy- 
sty. ^) Durosnel byl doskonafym instruktorem, za- 
jął się pilnie naszymi młodymi żołnierzami i szcze- 
rze ich pokochał; nic dziwnego, byli to młodzi lu- 
dzie dobrze wychowani, wyłącznie prawie szlachta, 
ale jeszcze w czerwcu przy rozpoczęciu pierwszej 
kampanii hiszpańskiej nie byli o tyle wyćwiczeni, 
żeby ich można było użyć do wojny i Napoleon zo- 
stawił ich w Bayonnie. Natomiast z pełną ufnością 
polegał na dawnej legii polsko-włoskiej, przechrzconej 
na nadwiślańską, którą ściągnął z Kasselu, zakład 
jej zas przeniósł do Sedanu, dokąd WT^słał na admi- 
nistratora (Groswajor) od b()ku swojego pułkownika 
H. Fałkowskiego. -) Legia nadwiślańska, zreorgani- 
zowana we Wrocławiu i Kasselu, pomnożona do licz- 
by 8,000 żołnierzy, składała się z trzech mocnych puł- 
ków piechoty po pięć batalionów, z których jeden 
z każdego pułku został w zakładzie, i jednego ufn- 
inów, któremu Francuzi niewłaściwie nadali rau nu- 
iraer7-my. Ostatnim tym pułkiem, który stal się po- 
Jstrachera Hiszpanów, jak przyznaje Thiers, bo uzbro- 
pjony był w lance, broń nieznaną im, a straszliwą 
w dzielnym ręku, dowodził wtenczas po Konopce 
I pułkownik Klicki. Dowódcą zas całej legii, po usu- 
nięciu się Grabińskiego, zamianował Napoleon de- 



') Niegolewski, „Les Polonais aSomo-Sierra", str. 70. 

-) IJozjłuczyiutjąc jednak drugą kairipaiiii; liiszpańsk;}, 
[przywołał go napnwrót do swiijego boku, ziuninuowawszy 
gn adjutantera, komundantem, oficerem zaś ordyiiaiisuwym, 
•na jego miejscu był już Dezydery Chłapowski. Niewit-lii 
>nuat Napoleon Polaków w swoim sztabie. Najprzód jpdne- 
tgo, potem dwóch, s.\c l>ez nich obejść się ni* roctcł, inajno tyle 
Jpiiłków poJskidi w swojej armii. 

Biblioteka. -T. 421. ^ 
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kretem z 7-go czerwca 180S r. pułkownika Chlt^ 
kiego, ale tylko dowódcą tytularnym. Raz jeden, 
nie więcej, pozwoli! mu dowodzić całą legią; lo jest 
na przeglądzie jej, który odbył się w Mayonnie; po 
przeglądzie, oświadczywszy Chłopickiemu swoje za- 
dowolenie ze wzorowego porządku legii, doskonałe- 
go jej wyćwiczenia i prawdziwie wojskowej posta- 
wy rozdzielił jej cztery pułki, składające aż dotą,d 
jedną całość i każdy pułk inną drogą wysłał do Hisz- 
panii, ażeby tam każdy z inną połączył się dywizyą 
Irant uską. Od ustanowienia bowiem Księstwa War- 
szawskiego, cesarz Francuzów, zamierzywszy sobie 
ciągnąc z niego jaknajwięcej żołnierzy, wziął sobie 
zarazem za system rozdrabniać te siły i rozsypywać 
je po całej armii francuskiej, ażeby w jej masie to- 
nęły. Jaką zaś miał myśl, to odgadnąć nietrudno. 
Nie chciał otworzyć Polakom szerokiego pola do po- 
pisu z dwóch miar: raz, żeby nie drażnić miłości 
w-łasnej Francuzów i nie ćmić ich sławy, drugi raz 
żeby samemu nie brać zbyt wielkich moralnych zo- 
bowiązań względem Polaków za znakomite przysłu- 
gi, jakieby mu oddać mogli, działając w wielkich ma- 
sach ze znanem mu męstwem swojem, a klórychby 
zataić nie mógł, jak to czynił z bohaterskiemi czy- 
nami pojedynczych pułków naszych, rozrzuconych po 
francuskich dywizyach. System ten zastosował nąj- 
crzód do legii nadwis'laiiskiej i zaczął od tego, że 
pbciał jej głowę uciąć, to jest, odebrać jej zasłużo- 
nego w tylu wojnach jej dowódcę i zrobić z niego 
szwajcarskiego generała, sprawił zaś to, że stary wo- 
jak podziękował za służbę i potem było 1.5 tysięcy 
żołnierzy polskich w Hiszpanii, a długo ani jednego 
polskiego generała. Chlopicki dokazywał ze swoim 
pułkiem więcej, niż generałowie francuscy z dywi- 
zyami. Jego przełożeni przedstawiali go wielokrot- 
nie do awansu, Napoleon się zawsze ociągał i aż do- 
piero po wzit^ciu Saragossy, na usilne przedstawienie 
marszałka Suchefa, zamianował go generałem Chło- 
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jicki na czele tylko 1-fro pułku legii, jedynego, któ- 
rym przez rok caJy dowodził, uyruszyf z Bayonny 
do Tudelli w Nawarze, ażeby przejść pod rozkazy 
generała Lofebvre-Desnouettes, ') który miał lara 
kwaterę płowną. Za przybyciem swoim zastał już 
pod Tudellą 7-my pułk poJskicłi ułanów, należący do 
legii, który wyprzedził w pocti odzie wszystkie inne 
pułki, na ten punkt wysłane. Generał Lefebvre-Des- 
noultes miał przeznaczenie działać w Aragonii, a wi- 
Iząc się na czele 5,000 ludzi, zbyt niecierpliwy, aże- 
^y czekać aż nadciągnie reszta w'ojska, mającego na- 
sżeć do jepo korpusu, ruszył I3-go czerwca ku Mal- 
in, miasta w tejże prowincyi, gdzie 10.000 piecho- 
hiszpańskiej i 400 jazdy z pułku ihd Nci/ pod do- 
rództwera ^'enerala Palafo.sa zajmowało silne stano- 
risko. opierając prawe skrzydło o kanał Beal (kró- 
łwski) i o rzekę Ebro, lewe zas u góry, panujące nad 
jiastem. Generał Lefebvre, po kilku godzinach mar- 
EU, stanął ze swoim korpusem naprzeciw nieprzy- 
łciela. Rozpoznawszy jego pozycyę, postanowił ude- 
rzyć samemu na jego prawe skrzydło. Chlopickie- 
lu kazał obejść równocześnie jego lewe skrzydło 
swoim pułkiem piechoty, ułanami Klickiego i dwo- 
la działami, a na środek rzucił cztery bataliony 
rancuskie w kolumnach do ataku. Korpus hiaz- 



') W roku 1856 w dodatku iniesipczyin do .,CzaHU," 
fłoszony l»ył iLstęp z rękopisu pułkownika Romana hr. Za- 
iskiego, noszjicego tytuł: „Żywot generała Chłopickiego," 
?8tęp ten odnosi się do działań (^iiłopickiego w Hiszpanii 
oparty jest na opowiadaniacłi dwóch zasłużonych oficerów 
jjodkoraendnycii Chłopickiego, w tej wojnie, bezwiitpienia 
ikże kontrolowanych przez Chłopickiego, który zamieszki- 
rał w Krakowie, podczas gdy Roniau Załuski pisał jego żj- 
rot w Krzeszowicach, gdzie i Chłopieki był częstym go- 
śein. Idziemy za jego opisem, streszczając go tylko. 
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pański, pomimo swojej w dwójnasób liczniejszej pie- 
choty i swoich IS-tu dziat przeciw G-ciu, zaledwie^ 
krótka chwilę wytrzymał dzielny atak Fracuzów i Po- 
laków. Wszystko pierzchło i takim pędem, że uła- 
ni Khckiego, w pogoni za uciekającymi, zaledwo kil- 
kudziesięciu jeńców pochwycić zdołali, lecz w ich 
oczach mnóstwo Hiszpanów potonęlo w Ebro, w któ- 
rą się rzucili w popłochu. Ta szybkość niedości- 
gniona uciekających sprawiła, że generał Lefebvre 
odciąć nie mógł korpusu Palafaxa od Saragosy. 
Uoniono za nira dwa dni i dopiero trzeciego dopadf 
go Chłopicki, dowodzący wtenczas przedmą strażą, 
o pół mili francuskiej od tego miasta w pośród okrą- 
żających go wzgórzy, ocienionych plantacyami ga« 
jów oliwnych i ogrodami. Dowódca francuski kazat 
mu silny atak przypuścić. Chłopicki, na czele swo- 
jego pułku wyparował nieprzyjaciela ze wzgórz i za- 
brał mu dwa działa, lecz ścigając go, dla ominięcia 
gajów i sadów, zboczył na szeroki gos*ciniec, wiodą- 
cy do Sara^osy, a w tej chwili powitał go ogieft 
kartaczowy z dwóch dział ukrytych w bateryi pod 
bramą Karmelitańską; kapitan I-go plutonu, two* ' 
rżącego czoło kolumny, dwóch oficerów i 2()-tu żoł- 
nierzy padło trupem; Chłopicki donośnym swoim 
głosem zawołał: ^Ścisnąć szeregi!" i prowadząc sam 
pułk swój do ataku, tak szybko uderzył na tę bate- 
ryę, że Hiszpanie, nit* zdążywszy powtórnie nabić 
dział, opuścili je i uciekli. Chłopicki zbliżył się aż 
pod samą bramę Karmelitańską, gdzie jednak wstrzy- 
mać się musiał. Morderczy bowiem ogień zionął 
ze wszystkich okien domów przyległych, a szeregi 
pułku jego lak się przerzedzać zaczęły, że dla uchro- ^M 
nienła go od niechybnej zguby, rozstąpić mu się ka- ^^ 
zal na prawo i na lewo. Przybiegł mu na pomoc 
generał LefebvrG z jednym batalionem francuskim, J^ 
lecz widząc niepodobieństwo opanowania tej bramy,. ^| 
zostawił przy niej Chłopickiego, a batalionowi fran- H 
cuskiemu kazał zwrócić się w prawo i w innem, H 
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miejscu wlargnąc do miasta. Jakoż batalion ten, 
trzymając się obwodowego muru, doszedł do innej 
bramy, strzeżonej tylko przez chłopów i ci na wl- 
4ok wojska francuskiego uciekli. Francuzi weszli do 
miasta, ale lam przekonali się, że lubo na olwartera 
polu Hiszpanie nie dotrzymują im placu, umieją, 
"ak żaden inny naród, bronie się tak w wąwozach 
jak między murami miast. Batalion francuski nie- 
daleko mógł zajść wewnątrz Saragosy. Ze wszyst- 
kich okien sypały się nań lak gęste strzały, iż szczę- 
śliwym był, że potrafił się wycofać z takiego pie- 
>kla, ale mieszkańcy Saragosy, na widok odwrotu 
)i mnóstwa polei^łych Francuzów, przejęci entuzyaz- 
[ mem. wybiegli w znacznej liczbie za mury. pozaj- 
[rnowali wszystkie odosobnione domy podmiejskie 
n z nich zaczęli strzelać na obóz francuski. Gene- 
Lrał Lefebrre, przekonawszy się, że nie ma sił dosta- 
tecznych do działania zaczepnego, cofnął się ze swe- 
.im korpusem na dragą stronę kanału Real, ażeby 
lam w bezpieczniejszem stanowisku czekać na od- 
działy, mające uzupełnić ten korpus. Unia 2;{-go 
czerwca nadciągnęła dywizya generała Grandjean 
[z drugim pułkiem legii nadwiślańskiej; nie odważył 
'isię jednak jeszcze Lefebvre na ponowny atak Sara- 
L^'osy; postanowił zostać spokojnie na swojem stano- 
I wisku, dopóki większe siły nie nadejdą, a tyracza- 
Lsem wyprawił Chlopickiego na zajęcie małego mia- 
Isieczka Epili w Aragonii. 

I Miasteczko to położone w kraju górzystym, 

ijprzy gościńcu, wiodącym do Madrytu, było miejscem 
■()opa3u dla band gierylasów i innych oddziałów po- 
l-wstańczych snujących się po kraju, a z tego względu 
stawiało przeszkodę komunikacyom wojska fran- 
.■cuskiego stojącego załogą w stolicy. Chłopicki zba- 
Ldać miał na miejscu oŁan rzeczy; przylem zażądać 
I od miejskich i okolicznych mieszkańców dostawy ży- 
[wnoś. i dla korpusu obozującego pod Saragosą; wza- 
inian zaś zapewnić im opiekę wodzów fracuskicli. 
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jeżeli zachowają się spokojnie. Generai Lefebvre nie 
przypuszczał, ażeby Chlopicki znalazł tam znaczną 
jakąś silę i dal mu slaby oddziai, złożony z 560 lu- 
<izi z I-go pułku legii, 400 z jednego pułku linio- 
wego francuskiego, .50 ułanów polskich i 2 działa 
polowe; zgoła oddział nie wynosił więcej nad 1,000 
żołnierza. W drodze, gdy przechodził przez góry, 
z niedostępnych urwisk, z gęstwin krzaków na gó- 
rach padały na jego oddział strzały gierylasow 
i uzbrojonych chłopów. Chłopicki spostrzegł, że cała 
Aragonia jest jedną Saragosą, i że wyprawa jego 
narażona jest na niebezpieczeństwa, których generał 
Lefebvre nie przewidywał. Gorsza jeszcze niespo- 
dzianka spotkała go, gdy dochodził do Epili. Gene- 
rał Lefebvre przekonany był, że tam wojska nie raa, 
a otóż pod miastem usłyszał Chłopicki wołania: 
Quen rire (kto idzie) czat i posterunków, a potem 
strzały; spiął konia ostrogami i pobie^'i na wyżynę, 
żeby zobaczyć, z jaką silą raa do czynienia. Była to 
już noc, ujrzał jednak w dolinie miasteczko Epilę, 
przy odblasku mnogich ognisk, otaczających go do- 
koła, zarazem doleciał do uszu jego ów gwar obo- 
zowy, podobny z daleka do szelestu lasu pod wiatrem, 
Pomiarkował, że roztożone tam jest wojsko nierównie 
liczniejsze od tego, którym sam dowodził — i wojsko 
regularne, bo zachowujące wszystkie ostrożności, 
przepisane regulaminem, a nieznane bandom po- 
wstańczym. Za nadejściem dnia rozpoznał dokładniej 
stanowisko nieprzyjaciela. Po prawej stronie miasta 
stała piechota w dwóch liniach z rezerwą w tyle, 
opierając prawe skrzydło o rzekę Xalon, a lewe 
o miasto; przed frontem ku lewemu skrzydłu, na 
wzgórzu, górującem nad pozycyą. spostrzegł cztery 
działa; silę piechoty ocenił na oko. na 8,000 ludzi 
przynajmniej. Po lewej stronie miasta, między la- 
sera oliwnym i górami Sierra del Muel, rozwinął się 
był pułk jazdy z kilku oddziałami piechoty, a za 
nim widać było na wyżynach otaczających Epilę, 
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mnóstwo jeszcze uzbrojonego chłopstwa FoJoźenie 
Chlopickiego było jaknajkrylyczniejsze. Jiył odda- 
lony o pól-ósrnej mili francuskiej od obozu Lefebvra, 
a miał przed sobą nieprzyjaciela dziewięć razy licz- 
niejszego od swojego oddziału i to regularnego żoł- 
nierza. O odwrocie niepodobna było myśleć. Nie- 
przyjaciel by go doścignął w wąwozach, bronionych 
przez uzbrojone chłopstwo i gierylasów i tam nie- 
chybnie wytępiłby do szczętu jego oddział. Niepo- 
zostawalo rau jak rzucić się na jego kolumny i w azac 
I lonej zuchwałości szukać ocalenia. Tak też zamie- 
[rzył uczynić Chlopickl, tylko zuchwałość u niego nie 
wykluczała zimnej krwi; panował on zawsze nad 
I sobą; wśród największych niebezpieczeństw dostrze- 
Igał jednera, byslrem wejrzeniem słaby punkt szyku 
I nieprzyjaciela i godził weń z szybko-ścią piorunu. 
I Wódz hiszpański — a byl nim brat Palafoxa, 

[Don Francisco Marąuiz de Lassar, z baronem de Ner- 
l sagę, jako pomocnikiem, rozrzucił znaczną część woj- 
jska swojego w tyraliery, ażeby oddział (■hłopickiego 
[otoczyć, a przez to rozciągnął zbytecznie swoją linię 
[bojową i osłabił swój środek. W ten środek posta- 
[nowit uderzyć Chłopicki z główną swoją siłą. W tyra 
[celu uformował swój oddział w trzy kolumny, z któ- 
[rych pierwszej, pod dowództwem szefa batalionu, 
[Francuza, dał rozkaz zaatakować lewe skrzydło linii 
I nieprzyjacielskiej, nad drugą najsilniejszą objął sam 
I bezpośrednią komendę, trzecia miała wspierać jego 
[ruch. Utworzył przytem oddział rezerwowy z dwóch 
1 kompanii I-go pułku legii i dwóch dział. Za drugim 
strzałem działowym miał nastąpić atak równoczesny 
rpa lewe skrzydło i na środek nieprzyjacielski. 
[Utarczka wszczęła się silnym ogniem tyralierskim. 
[Hiszpańskie tyraliery coraz się szerzej rozciągały, 
[już oskrzydlały całą linią Chlopickiego i bitwa zda- 
[wała się przebraną, ale w tej właśnie chwili, za- 
Igrzmiał drugi strzał działowy i kolumna główna za- 
iczęła postępować naprzód podwojonym krokiem 
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wśród kjradu kul; gdy podeszła na paręset kroków 
od pozycyi nieprzyjacielskiej, Chlopicki, kazawszy 
tyralierom wstąpić w szeregi, dobył szpady i grzmią- 
cym swoim głosem zawotal: „hurra d'zieci, naprzódl* 
W oka mgnieniu dzielny ten oddział z pułkownikiem 
swoim na czele wpadi na baterye hiszpańskie, wy- 
kluł bagnetami nie chcących się poddać Hiszpanów 
i zabrał im cztery dzJaia; następnie natarł z równyra- 
że impetem na środek linii nieprzyjacielskiej, prze- 
■łaraał ^o i taką trwogą przejął, iż w zupełną po- 
szedł rozsypkę. Atak pierwszej kolumny na lewe 
skrzydło nieprzyjacielskie równie pomyślnie się udał. 
Linia hiszpańska złamana jednocześnie w środku 
i na lewem skrzydle zmuszona była opuścić pozy- 
cyę nader obronną, z której oddział len 9-cio ty- 
sięczny zagrażał komunikacyora załogi francuskiej 
w Madrycie, o czera generał Lefebvre wcale nie wie- 
dział; óO-ciu ułanów naszych, dodanych Chłopickie- 
mu, dopełniło zwycięztwa. Ścigając rozbitków z na- 
jeżonemi lancami, których się Hiszpanie okropnie 
isati, jak to już nadmieniliśmy, nabrali im oni mnó- 
niwo jeńców, resztę rozpędzili na wszystkie strony. 

W tym dniu Hiszpanie stracili prócz kilkuset 
jeńców, 6(10 poległych i rannych oraz cztery działa. 
Straty zwycięzców były mało znaczące, dzięki do- 
brze obmyślanemu i szybko wykonanemu atakowi, 
a inaię Chlopickiego nabyło groźnej sławy między 
Hiszpanami nie dlatego, żeby przypisywali jego 
zwycięztwu przesadzone znaczenie pod względem 
strategicznym, ale że z garstką wojska ośmielił się 
zapędzić między góry Aragonii, strzeżone przez gie- 
rylasów i pobić dziewięćkroć liczniejsze Avojsko re- 
gularne hiszpańskie, zajmujące pozycyę, którą uwa- 
żali za niezdobytą 

Dnia -4-go czerwca wrócił Chłopicki do Sara- 
gosy. gdzie powitany został tryumfalnie przez cały 
korpus ekspedycyjny, a generał Lefebvre w rozkazie 
dziennym oddał jemu i jego podwładnym, oficerom 
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i żołnierzom, zasłużone pochwały. Zwycięztwo nie- 
spodziane pod Epilą było tem milszera temu gene- 
rałowi, że okupowało w pewnej mierze, jak sądził, 
niepomyślny atak na Saragosę w dniu ló-go czerwca 
i nastąpioną w skutek togo bezczynność jego pod 
murami miasta. Ale Napoleon nie tak rzeczy uwa- 
żał. Wielce by I niezadowolony z chybionego ataku 
na Saragosę i wysłał tam generała dywizyi Verdier'a, 
którego podkomendnym był Lefebvre, ażeby objął 
kierunek naczelny oblężenia; jednocześnie Avyprawił 
znaczne posiłki dla wzmocnienia korpusu oblężni- 
czego. General Verdier przybył do obozu pod Sara- 
gosą na kilka dni przed temi posiłkami, a nie chcąc 
ani chwili jednej byc bezczynnym, zamierzył posu- 
nąć się bliżej ku miastu i zdobyć pozycyę zajętą 
przez lliszpanitw nad rzeką Ebro i na bliskiera pa- 
górku Monte Torrero oszańcowanyra i bronionym 
przez 1,200 regularnego żołnierza. W tym celu wy- 
słał generała Haberta z brygadą, ażeby wyparował 
Hiszpanów z prawego skrzydła pozycyi nad Ebro, 
a Chłopickiego z pierwszym pułkiem legii na Monte 
Torrero, będącym na lewem skrzydle tejże pozycyi. 
Ruch się doskonale udał. General llabert wyparo- 
.wał Hiszpanów z prawego skrzydła, tylko w dal- 
szym pochodzie wstrzymany został kanałem Heal, 
,na którym Hiszpanie, cofając się, zdjęli most. Chło- 
picki bez najmniejszej trudności opanował Monte 
Torrero, bo załoga widząc rozsypkę swoich na pra- 
wem skrzydle, poszła za ich przykładem i uciekła. 
Lud Saragosy oburzony takiem tchórzostwem do- 
magał się głośno głowy komendanta szańcu Monte 
, Torrero, który też w jednym i tymże samym dniu 
-został oddany pod sąd, skazany i rozstrzelany. 

Dnia 30-go czerwca przybyły posiłki do obozu 
pod Saragosą, to jest brygada generała Pire. której 
część stanowił IJ-ci pułk legii nadwiślańskiej, tak, że 
już legia cała była zgromadzona pod murami boba- 
łerakiego miasta. ' ale każdy pułk do innej brygady 
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ualeźał. Z brygadą generała Pire przybyJ także o^ 
kiwany wielki park arlyieryi oblężniczej. General 
Verdier zajął się natychmiast ściślejszem oblężeniena 
Saragosy i przygotowaniami do ataku 

Saragosa leży na prawym brzegu Ebro, otoczo- 
na murem z trzema przy nim potężnymi gmachami, 
rozstawionymi w pewnych odległościach jeden od 
drugiego, na kształt trzech zamków warownych; na 
lewo gmach inkwizycyi, w środku wielki klasztor, 
Santa Engracia, na prawo klasztor Sw. Józefa, wy- 
stający po za mury miasta, jakby ogromny narożnik 
obronny. 

Dnia 2-go lipca kazał generał Yerdier Chlopic- 
kiemu uderzyć na ten ostatni klasztor. Pułkownik 
polski na czele swojego pułku i 15-go piechoty li- 
niowej francuskiej, który mu był dodany, podstąpil 
aż pod mury klasztoru, ale ze strzelnic, z blank 
otaczającego go muru i ze wszystkich jego okien 
sypnął się taki grad kul, że oba pułki się cofnęły. 
Chłopicki, polegając już tylko na męstwie swoich 
żołnierzy — francuscy byli to sami rekruci — wziął 
dwie kompanie I-go pułku legii i podstąpil pono- 
wnie pod klasztor; spostrzegłszy w murze okalają- 
cym go furtkę, prowadzącą do klasztornego ogrodu, 
kazał ją kolbami wysadzić i wkroczył pierwszy do 
ogrodu, za nim dwie kompanie, które prowadził, 
a za temi poszła i reszta jego oddziału. Wewnątrz 
klasztoru rozpoczęła się między dwoma pułkami 
atakującemi a Hiszpanami walka wręcz na bagnety, 
walka żołnierza z żołnierzem, aż nareszcie Hiszpa- 
nie ustąpili i Chłopicki opanował klasztor, ale nie 
bez ciężkich ofiar. Poległych i rannych z pod jego 
dowództwa było 175 żołnierzy i trzech oficerów; naj- 
większe straty poniósł 1-szy pułk legii. 

Zdobycie klasztoru Św. Józefa uprzątnęło tylko 
główną zawadę do działań oblężniczych. Generał 
Yerdier kazał sypaii przykopy i roboty te zajęły cały 
miesiąc. Przez ten czas nadciągnęły nowe posiłki do 
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obozu, mianowicie dwa slar*^ i doświadczone pułki ^ 
francuskie liniowe 14 i 44. Napoleon chciał koniecz-^l 
nie przełamać opór Saragosy. Armia oblężnicza wy-^1 
nosiła już wtenczas 15,000 żołnierza, z których po- 
łowę stanowili Polacy, bo cala legia nadwiślańska . 
już tam była, tylko pułki jej były pomieszane z fran- 
cuskiemi. Mając już wystarczającą siłę, jak tylko 
trzecia paralela została usypana, wydał generał 
Yerdier rozkazy do ataku. 

W nocy z 3-go na 4-ly sierpnia wyrąbano drze 
wa zasłaniające baterye wyłomowe, a 4-go o świcie 
dwadzieścia moździerzy i granatników, podtrzymy- 
wanych przez całą artyleryę polową, rozpoczęło 
ogień na trzy punkty w raurach miasta. Odpowia-H 
dało im ze strony hiszpańskiej 40 dział ustawionycti^^f 
w bateryach; kolumny wojsk regularnych były w po- ^ 
gotowiu do odparcia szturmu; przytem przeszła 
10,000 włościan uzbrojonych było ukrytych po do- 
mach. Po wyrzuceniu przez baterye francuskie prze- 
szło 200 bomb i 1>200 granatów, trzy wyłomy zo- 
stały otwarte w murach Saragosy, jeden naprzeciw J 
gmachu Inkwizycyi, dwa inne, jeden z lewej, drugi H 
z prawej strony biamy Santa Engracia. Generał Ver- " 
dier, uważając wyłomy, za dostatecznie szerokie^ 
sformował trzy kolumny mające przez nie wdzierać 
się do miasta; pierwszą prowadził sam do szturmu 
przez wyłom naprzeciw Inkwizycyi, ale tam iiowilał! 
go tak straszliwy ogień, że kolumna ani kroku po za 
wyłom postąpić nie mogła, a generał Verdier zosta! 
rannym; dowództwo naczelne objął generał Lefebvre. 

Drugą kolumnę prowadził Chłopicki mając pod 
swoimi rozkazami prócz I-go pułku legii, 70- ty li- 
nioAvy francuski (dodawano mu coraz inny pułk), 
kolumna ta wdarła się przez wyłom po prawej stro- 
nie bramy Santa Engracia i wnet uderzyła na przy-: 
legły klasztor tegoż nazwiska. Hiszpanie bronili się-] 
tara po bohatersku; pozatykali worami z ziemią wy- 
łomy, poczynione przez kule francuskie w murach. 
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•otaczających klasztor i podobnież jak w klasztorze 
Św. Józefa sypali nieustannym ogniera ze strzelnic, 
z blanków i z okien na szturmujących. ChJopicki 
tazał kapitanowi Millbergowi '), ażeby ze swoją 
kompanią woltyżerów legii przedarł się koniecznie 
przez owe wyloray, pozatykane worami z ziemią, do 
wnętrza klasztoru; lecz, spostrzegłszy opodal mur 
w jednem miejscu, ogołocony z obrońców, przywołał 
czterech grenadyerów ze swojego pułku i po bar- 
kach ich dosta! się na ten mur, a następnie we- 
wnątrz klasztoru; kapitan Miliberg ze swojej strony 
złamał był opór oblężonych, lecz dostawszy się we- 
wnątrz klasztoru nie mato się zdziwił, gdy, sądząc 
się być pierwszym, znalazł już tam swego pułko- 
wnika, który ze szpadą w prawej, z kapeluszem 
Av lewej ręce, wzywał donośnym głosem resztę od- 
działu za sobą. Cały też oddział wnet stanął przy 
"nim; zdobyto klasztor po okropnym rozlewie krwi 
i Chłopicki, zostawiwszy w nim 70-ty pułk francuski, 
sam ze swemi Polakami puścił się w głąb miasta 
ulicą, zwaną od klasztoru, Santa Engracia. 

W tejże chwili trzecia kolumna wszedłszy do 
miasta przez wyłom po lewej stronie bramy Santa 
•Engracia, po dwukrotnym ataku zdobyła bramę Por- 
tilla del Carmen i klasztor Karmelicki. General Le- 
febvre, sądząc, że już Saragosę ma w swojej mocy, 
wezwał Palafnxa do bezwarunkowego poddania się. 
Otrzymał od niego tę lakoniczną odpowiedź: 

^Ouorra a Cuchillo (wojna na śmierć) 
Fafafor". 



I walka toczyła się dalej. Chłopicki z Polakami 
»dł naprzód przez ulicę Santa Engracia pod strza^-. 



') Polak z iiiemieckiem nazwiskiem, który doshiij 
się stopuia geuerała dywizji w nuszem wojsku. 
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tami ze wszystkich okien i z barykad ustawionych 
w poprzek ulicy; Irzeba mu było zdobywać jedną 
kamienicę po drugiej, barykadę po barykadzie; lu- 
dność caJa — mężczyźni, kobiety, dzieci, uzbrojeni 
w noże — rzucała się na żołnierzy naszych na uli- 
cach, wciskała się za nimi do domów i odcinała ich 
od swoich. Chłopicki doszedł jednak do klasztoru 
Św. Franciszka, gdzie ulica Santa Cn^Tacia wchodzi 
w ulicę Cossa, największą w Saragosie, wpoprzek 
której Hiszpanie zatoczyli byli działa i na widok 
wchodzących żołnierzy francuskich zaczęli sypać na 
nich kartaczarai, tak, że niepodobna ira było na- 
przód się posuwać, ale niepodobna prawie także co- 
fać się. Wszędzie s'mierć ich czekała. Szyki ich były 
porozrywane, każdy walczy! pojedynczo, .traf lylko 
rozstrzygał w takierh zamieszaniu", — mówi urzędowy 
raport. Wśród tego krwawego chaosu Chłopicki sta- 
rał się jakikolwiek porządek utrzymać między swoimi 
żołnierzami — widziano go wszędzie, gdzie było naj- 
większe niebezpieczeństwo. W chwili właśnie, gdy, 
mając obok siebie już lylko kilku żolnieri^', zatrzy- 
mał się, żeby dać czas innym do zgromadzenia się 
koło niego, pokazuje się generał Lefebvre, który za 
śladem jego dostał się aż na punkt, gdzie go zastał. 
Było to po odebranej dumnej odpowiedzi od Pala- 
foxa. Generał francuski rozjątrzony taką odprawą — 
która tern dotkliwiej go bodła, iż wojsko francuskie 
widział na innych punktach w zupełnem rozprzęże- 
niu, że Polacy jedni już tylko ze swoim pułkowni- 
kiem na czele podtrzymywali walkę — jak to wyka- 
żemy zaraz — i że ci zdawali się także ustawać, ge- 
nerał francuski, mówimy, nie był panem siebie i ode- 
zwał się ostro do Chlopickiego: „Czemuż lu stois» 
pułkowniku, czemu nie idziesz naprzód?" Chłopicki, 
nie odrzekłszy ani słowa, podniósł szpadę i zwraca- 
jąc się ku swoim żołnierzom, których widział ugrzę- 
złych w ścisku zażartej ludności i broniących się 
kupkami, lub nawet pojedynczo, „Naprzód Wiara' 



I 

■ 
4 



K 



krzyknął. Na (en gJos nieustraszonego wodza kilku 
oficerów i około trzydziestu żołnierzy, po nieslyclia- 
nych wysileniaoh, przedziera się do niego i łączy 
[się z lemi kilkoma, którzy go otaczali. Na czele tej 
igarslki walecznych rozprasza on wszystko, co przed 
isobą napotyka, zmierzając ku bocznej uliczce L'arco 
[de Oeneja, ażeby tam zabarykadować się w którym 
Iz domów i bronie się do upadłego przed tą nawałą 
coraz bardziej wzmagającą się zbrojnych tłumów, 
ale zaledwie kilka kroków postąpił w tym kierunku 
|łrafia ^'o kartacz w nog;ę i powala krwią zbroczo- 
nego na ziemię. Chirurg— major jego pułku, będący 
liprzy nim. Polak, nazwiskiem Kiss, zabiera się do 
dopatrzenia jego rany, lecz w tej chwili kula dzia- 
łowa urywa rau obie nogi; mężny chirurg pada, 
'krew go uchodzi i w kilka chwil umiera. Rannego 
pułkownika otaczają jego grenadyery, unoszą go na 
rękach i tworzą jakby szaniec koło niego ze swo- 
ich ciał, jeden pada, drugi go zastępuje; w końcu 
ledwie kilku zostaje przy nim i ci go doprowadzają 
^o klasztoru Santa Eugracia. 

1 Zobaczmy co francuskie pułki zdziałały przez 

Iten czas — niezaporainajmy wszakże, że to nie byli 
jstarzy żołnierze z pod Austerlitz. Jena, Friedland, 
^ale rekruci. — PierAvsza kolumna, jak widzieliśmy, nie 
anogla się przedrzeć przez wyłom pod gmachem In- 
Jwizycyi i już więcej o niej nie było słychać. Trze- 
cią kolumnę zostawiliśmy przy zdobytym przez nią 
klasztorze Karmelickim. Posunęła się ona następnie 
w górę ulicy Karmelickiej i tam trzeba było także 
zdobyAvac dom po doraie. „Straszliwa ta walka — 
powiada Thiers, którego ojjis przytaczamy w do- 
słownem tlómaczeniu, aby nas nie posądzono oslron- 
[jiiczośc patryolyczną, niemniej jednak bardzo na- 
ganną w historyi. — Straszliwa ta walka trwała już 
od rana z niesłychaną zażarlos'cią, gdy żołnierze 
nasi pomęczeni zaczęli się rozsypywać po domach 
zdobytych, szukając żywności, która im była bardzo 
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potrzebna, a szczególniej też win, którerni wiedzieli- 
że są obficie zaopatrzone wszystkie miasta hiszpań, 
fikie; w tern to maruderstwie wewnętrznem rozbiła 
ię, jak o skalę, ich waleczność. Niebawem polowa 
aszego wojska zupełnie spojona dn żadnego dzia- 
łania nie była zdolna. Daremnie generałowie nasi, 
którzy po większej części zostali rannymi, usiłowali 
zwrócić żołnierzy do boju, lub przynajmniej do pa- 
miętania o wlasnem bezpieczeństwie, nic z nimi 
wskórać nie mogli. Gdyby Hiszpanie domyślili się 
byli w jakira stanie znajdowali się napastnicy ata- 
kujący ich miasto, mogliby byli srogo powetować 
sobie krwawe ich zdobycze tego dnia". Tak więc 
ohaterami ataku na Saragosę 4-go sierpnia byli 
yłącznie Polacy z Chłopickim na czele, pni jedni 
oszli a:i w środek miasta do klasztoru Św. Fran- 
iszka i na ulicę. Cossa, a jednak rzeczą jest nie do 
wierzenia, że generał Yerdier w swoim raporcie 
tym ataku ,nłe uczynił najmniejszej wzmianki 
Polakach — słowa są Romana Załuskiego — i ich 
nieustraszonym wodzu, którego waleczność była prze- 
cież podziwem całej armii" i takiemże samem milcze- 
niem pominęli ich historycy francuscy, a zwłaszcza 
Thiers; ten ostatni mówi wszędzie nnsi^ a ani razu 
nie wspomina, że to była legia nadwiślańska. Był 
to skutek systemu, przyjętego przez Napoleona, 
który go przetrwał i do dzisiejszego dnia się prze- 

ąga 

W tym krwawym dniu strata atakujących wy- 
;Osiła około 2,000 poległych i rannych po najwięk- 
zej części Polaków; oficerów i generałów mnóstwo 
yło rannych, a między nimi dwaj z kolei dowódcy 
aczelni, generałowie Yerdier i Lefebrre-Dosnouettes. 

alczący z obu stron byli tak zmęczeni, że ataku- 
lący, Francuzi i Polacy, zabarykadowszy się w kla- 
iztorach i domach zdobytych nie mieli siły poste- 
ować dalej, a Hiszpanie nie mieli jej także, ażeby 
klasztory i domy im odebrać. Czatowali tylko na 
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aU<!a> h pokąlnie ażeby napadai; na przechodzącycl 
w mniejszej liczbie żołnierzy francuskich (a pod tę 
nazwę ogólną podciągamy i polskich żołnierzy), albo 
zdaleka strzelać do nich, jak do zwierzyny w lesie. 
Podobnież bezczynna była rezerwa francuska w obozie 
pod murami miasta. Trwało tak dni osiem. Zapewne 
generał francuski, na którego z prawa starszeństwa 
przypadło objąć dowództwo naczelne w zastępstwie 
, wodzów rannych, czekał ze wznowieniem walki na 
Inowe posiłki, które nie przychodziły. Tymczasem 
I Hiszpanie otrzymali takowe przez most na Ebro — 
z tej strony bowiem miasto nie było obsaczone. 
Z posiłkami, które wynosiły około 3,000 ludzi, przy- 
był du Sarat<osy i obfity konwój żyw^nos'ci, na której 
oblężonym brakować zaczynało. To im dodało otu- 
chy; zebrała się natychmiast rada wojenna pod prze- 
[wodnictwem Falafoxa i postanowiła w razie dal- 
jszego posuwania się Francuzów do miasta, wypro- 
wadzić wojsko 1 całą ludność na lewy brzeg Ebro, 
a w przedmieściach na tamtej stronie i)ronić się do 
upadłetro. Wtem nagle korpus oblężniczy otrzymał 
2 Madrytu rozkaz odstąpić od oblężenia i udać się 
ku Melagno, Caporoso, Villa Franca na wschodnim 
krańcu Starej Kastylii. Ażeby objaśnić co spowodo- 
wało taki rozkaz dany w chwili, gdy z niewielką 
rpomocą można było dokonać zdobycia Saragosy, 
zburzywszy artyleryą, albo minami, niezajętą część 
miasta, musimy jednem ogólnem wejrzeniem objąć 
cały przebieg wypadków od chwili, gdyśmy się za- 
puścili wyłącznie za tą częścią armii francuskiej do 
[której należały dwa najsłynniejsze pułki naszej legii 
nadwiślańskiej, pułk pieszy Chłopickiego i ulani 
Klickiego. 

Świeżo ogłoszony król hiszpański, Józef Bona- 
fparte, nie śpieszył się zająć swego nowego tronu. Byl 
nieobecnym w Bayonnie, gdy rzekoma Junta naro- 
dowa królem go uznała. W miesiąc później dopiero 
)rzyjechał do tego miasta, gdy już połowa Hiszpanii 



■chwyciła byta za broń, ażeby przeciw jego królo* 
praniu zaproleslowac'. Zfożyli mu jednak przysięgę j 
fcomagialaą członkowie Junty, grandowie i różnego? 
ptanu Hiszpanie, zgromadzeni w Bayonnie. 
w Nie ubezpiecza! się na tern, dobry, słaby, trwo- 
żliwy król Józef, który byt antytezą swojego brata 
A może dlatego właśnie Napoleon ze wszystkich braci 
■woicti najwięcej go iiochat. Zwlekał on drugi jeszcze 
feiesiąc nim się wybrał do swojego królestwa. Wy- 
Pechat nakoniec z Bayonny 9 go lipca z konwojem 
z przeszło stu powozów, eskortowanych! z rozkazu 
Napoleona przez całą brygadę wojska (z dywizyi 
Łenerała Moutoii); towarzyszyli mu ministrowie, któ- 
pycłi wybrał sobie w dawnej radzie Ferdynanda, 
■unta narodowa, liczny dwór i ogromna ilość sług 
»óżnego rodzaju. Konwój postępował powoli, stosu- 
■ąc się do kroku idącej z nim piechoty. Fo drodze 
B Irun do Tolosy i do Vittoryi, wrażenia nowego 
Króla były coraz smutniejsze; z Yittoryi, zupełnie 
Łniechęcony, pisze do brata: „...Nie mam tu nikogo 
■a sobą, potrzeba nam jeszcze przynajmniej z 50.000 
Łtarego żołnierza i ńO milionów, a jeżeli nam tego 
paraz nie dostarczysz, to niedługo za mało będzie 
mawet 100.0i>0 dobrego wojska i 100 milionów". 
Wisdil to król Józef nie bez przyczyny; wiedział on 
m wzmagającera się powstaniu, mógł po drodze czy- 
Bać na twarzach Hiszpanów nienawiść ich dla na- 
■eźdźców, a może go dochodziły głuche wies'ci o ze- 
fcranem niezbyt daleko od Yittoryi potężnym kor- 
Busie powstańców, z którym właśnie w chwili, gdy 
EsŁ ów pisał, rozprawiał się marszałek Bessieres. 
Korpus ten był złożony z dwóch oddziałów powstań- 
■dw z Galicyi, z królestwa Leonu, z Asturyi, ze 
Ktarej Kastyllii, dowodzonych przez Don Gregori'a 
Be la Cuesfa i Don Joa(]uira'a Blak'a, które się po- 
łączyły i wynosiły razem 26 do J8,<i00 ludzi. Z tą 
Etą generałowie hiszpańscy zmierzali przez Bena- 
Bente ku Burgos ażeby napaść na jadącego do JVIa- 
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drytu tróla Józefa. Bessitres, uwiadomiony o tym ru 
chu, zbiera co mia] pod i(,ią voj^^a. ło jeet 9 d 
10.000 pitcholy i 1,200 jaydy, której blisko polowi 
slanouily d^wa szwadrony Krasińskiego, puszcza sii 
w trop za pcwstańcsmi, dogania ich pod miasteczi 
kieni Mediiia de Rio Secco i) i zadaje im okropną 
klęfkę; 4 do 5,000 powslańcrw kładzie trupem, reszta— 
idzie w rozsypkę, zostawiając w rękach zwycięzcóv^B 
ly armat, oraz mnóstwo chorągwi i karabinów^* 
porzuconych na ziemię. Zwycięstwo rozpoczęła ptie- 
chota, dokonała go jazda, a w niej odznaczymy się 
szczególnie szwadrony Krasińskiego, z których jeden 
pod dowództwem Radzimińskiego rozbił cały pułk 
dragonów de la Reyra. Zdawało się Francuzom, że 
loa Hiszpanii zoslal rozstrzygnięty; król Józef nabrał 
otuchy i z Burgos, niezalrzyroując się już dłużej po 
drodze, jak tylko tyle, ile było koniecznie potrzebnem 
dla wypoczynku takiej karawany, zajechał do l/l 
drytu. Wjazd jego solenny odbyt się 20-go lipca, a 
lud przyjął go zimnem milczeniem. Junta narodowi 
zniklii przed wjazdem, ażeby w nim nie figurowa 
a wkrótce ministrowie zaczęli mu po kolei służbę 
wypowiadać, tak, że zaledwie dwóch przy nim po- 
zostało. Granelowie, niedawno tak przychylni mu, 
opuszczali dwór jeden po drugim, i w kilka dni po 
przyjeździe do swojej stolicy, król Józef nie miał 
już w swojera otoczeniu, jak tylko samych praAvie 
Francuzów. Złowrogi to byl znak, i w rzeczy samej, 
po tylu klęskach poniesionych na polach bitew, po- 
wstanie nit tylko nie osłabło, ale nabierało nowych 
sil i coraz bardziej się szerzyło. Prąd ludowy pory- 
wał za sobą wyższe warstwy społeczeństwa, a armia 
francuska, rozrzucona cd Pirenejów aż do morza 
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') Miasteczko Medina zostało zrabowane. Mnicb] 
w klasztorze, którzy strzelali do Francuzów, w pień wyciec 
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Śródziemnego, nigdzie w przeważnej sile naprzeciw 
ciągle rosnącym masom powstańców w kraju, tak 
obronnym z natury, postawić się nie mogta. Ciąg 
zwycięstw francuskich urwać się więc musiał i rze- 
czywiście, w tym samym dniu, kiedy Józef Bonaparte 
wjeżdżał tryumfalnie do Madrytu, dywizya francuska^ 
przeszło dwudzieslotysięczna, generała Duponfa, 
zabłąkana wpośród gór na południu Hiszpanii, oto- 
czona pod Baylen ze wszystkich stron, głodem za- 
grożona, zmuszona była złożyć broń przed powstań- 
cami i zdać się na ich laskę i niełaskę. Był to od- 
wet wzięty przez nich za jednym razem za klęski 
pod Tudellą, Epilą, Mediną. Nie dosyć na tern, za 
Hiszpanami ukazali się Anglicy, lubo dopiero jesz- 
cze na morzu. Flota francuska w porcie Kadykskirn 
pod admirałem Hosely, otoczona przez ich flotę, tak, 
jak była dywizya Duponfa przez powstańców na 
lądzie, poddać się podobnież musiała. Szala wojny 
przechyliła się na stronę Hiszpanów; zapał ich pod- 
niecony bohaterską obroną Saragossy i Yaleucyi, 
która w oporze swoim wspólubiegała się z Saragossą, 
podniósł się do najwyższego stopnia po tryumfie 
pod Baylen, wszystkie bandy powstańcze dały sobie 
hasło iść na Madryt i takiż los jak dywizyi Duponfa 
zgotować załodze francuskiej w stolicy. 

Król Józef, na wiadomość o tern, co zaszło pod 
Baylen, dowiedziaw.«zy się także o ruchu andalu- 
zyjskich i innych powstańców południowych ku pół- 
nocy Hiszpanii, stracił resztę odwagi i za nic już 
nie chciał pozostać dłużej w Madrycie. 

Nie było tam już oddawna Murata, który cięż- 
ką chorobą złożony wrócił byt du Francyi. Przy 
królu Józefie był jako mentor dany mu przez Napo- 
leona generał Savary, który podtrzymywał jego sla- 
by charakter, częstokroć w sposób dosyć szorstki, 
ale w tej okoliczności był jednego z nim zdania, to 
jest, że nie pozostaje mu, jak opuścić Madryt, że 
nawet całe wojsko należy wycofać za Ebrę cod- CŃ^ 
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renejc, a ztamląd ze sTtoncentrowaną i powiększoną 
znacznie silą rozpocząć nową kampanię podJug inne- 
go planu. Król Józef wyjechał z Madrytu 2 -go 
sierpnia, dwunastego dnia po owym tryumfalnym 
wjeździe do tej stolicy; ludność miasta i całej oko- 
licy dała mu przy tej sposobności nowy dowód, jak 
nieiiawistnem jest dla niej panowanie Francuzów, 
w jej kraju; popaliła wszystkie swoje wozy, ażeby 
nie byc' obowiązaną dostarczyć podwód królowi 
i załodze francuskiej do wyprowadzenia się z Ma- 
drytu, 

Napoleon potwierdził plan Savary'ego i całe 
wojsko francuskie otrzymało rozkaz odwrotu; to wy- 
jaśnia dlaczego korpus oblężniezy pod Saragossą 
musiał wycofać się ze zdobytej już części miasta, 
ażeby się udać w po' udniowo- wschodnią stronę Ka- 
stylii. Otrzymał on przeznaczenie iść aż do Tudelli 
i zająć tara lewe skrzydło cofniętej za Ebrę armii 
francuskiej. 

Dla dopełnienia miary niepowodzeń Napoleona 
na półwyspie Iberyjskim Junot z korpusem swoim 
25 cio tysięcznym zmuszony został kapitulować pod 
Cinira 30-go sierpnia, przed armią angielską, dowo- 
dzoną przez Artura Wellesleya, późniejszego księcia 
Wellingtona; tylko warunki uzyskał Junot bezprzy- 
kładnie łaskawe, tak, że się cala Anglia na nie obu- 
rzyła. Welesley zobowiązał się odstawić jego kor- 
pus na brzegi Francyi przez llotę angielską i tego 
zobowiązania święcie dotrzymał — niemniej jed- 
nak wojyko francuskie zmuszone zostało opuścić 
Portugalię. „Tym sposobem półwysep Iberyjski tak 
łatwo zajęty przez wojska francuskie w lutym 
W w marcu — powiada Thiers — był już przez nie 
w końcu sierpnia opuszczony! Dwa korpusy i flota 
kapitulowały, a reszta armii skończyła na tem, że 
się schroniła w jednym kącie tego obszernego kraju 
między Ebrą i wąwozami Pirenejów. Ze 130,000 
Żołnierzy, którzy przeszli po za ten łańcuch gór. 
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60,000 niespełna było już tylko pod bronią; 25.000 
zostało w niewoli hiiszpańskiej, drugie 25,000 pły- 
nęło pod flagą angielską ku brzegom Francyi, a oko- 
ło 20,000 zmarnowało się na ziemi najechanej." 
Dołóżmy, że la wyprawa tak drogo opłacona i bez 
skutku dla Francyi, sprowadziła na Hiszpanię nie- 
szczęście, przed którera sam Napoleon w swoich 
planach się cofnął. Na wiadomość, że on sobie 
przywłaszczył koronę hiszpańską, aby ją dac bratu 
swojemu, bogate kolonie tego państwa w Ameryce, 
rozleglejsze niż Europa cala, Meksyk i ogromna owa 
przestrzeń ziemi, ciągnąca się od Peruwii aż do ujs'e 
la Platy, — oderwały się od metropolii i nigdy już 
więcej do niej nie wróciły; Anglia zas' Łam znalazła 
szeroki odpływ dla swoich towarów^ którym cesarz 
Francuzów starał się lak usilnie zamknąć wszystkie 
porty Europy. Co więcej, nieudany ten jego za- 
mach na Hiszpanię, który go pociągnąć miał do no- 
wych, długoletnich i równie bezowocnych walk w tym 
kraju zaciężyl ogromnem brzemieniem na dalszych 
jego losach. 



VIII. 

Uzbrojenia w Austryi. — Erfurt. — Nowa kam> 
panią w Hiszpanii. — Walki Polaków: — pod 
Tudellą powtórnie — w Sonio Sierra — w drą- 
giem oblężeniu Saragossy. 



Już od chwili, gdy lud hiszpański powstał z po- 
dziwienia godną energią, ażeby nie dopuścić na tron 
swoich królów narzucającą mu się podstępnie obcą 
dynastyę, położenie Napoleona siało się nader tru- 
dnem. W liście jednym do swojego brata Józefa, 
od datą 21 października 1807 cok.v\, K-ci "^ 
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gamem rozpoczęciem swojej przebieglej gry w Hisz- 
panii, tak kreśli on położenie mililarne swojego^ 

państwa. „ Osądzisz sam z jciką bacznością wcho- f 

dzie muszę w najmniejsze szczegóły, gdy ci powiem, 
że mam 800,000 wojska pod . bronią. Mam jedną 
armię nad Niemnem, inną na Śląsku, inną pod Ham- 
burgiem, inną w Berlinie, inną mam jeszcze w Bou- 
logne. inną we Włoszech, inną nakoniec w Dalma- 
cyi, którą podnoszę do 60,000 żołnierza. Przytem 
utrzymuję załogi na wszystkich granicach nadmor- 
skich " ') Takim to wysileniem trzeba mu było 
utrzymywać tę sztuczną potęgę, którą sobie stwo- 
rzył orężem i która inaczej wnetby się rozpadła. 
Wojny aż do tego czasu opłacały mu się szybko 
i z lichwą, ale laka, któraby się zbyt przedłużała 
podczas gdy mu potrzeba było 800,000 wojska dla 
strzeżenia dawniejszych swoich zdobyczy, zrujnowa- 
łaby skarb Francyi, który już na potrzeby wojny 
w Portugalii i pierwszej kampanii w Hiszpanii nie 
mógł mu dostarczyć dosyć funduszów i musiał się 
2apożyczyc w Banku francuskim. Wyczerpywała się _ 
też i ludność, ażeby mu ciągle dostarczać żołnierzy ■] 
do tylu armii. Dawnych, doświadczonych wojaków, t 
z wojen włoskich, nawet z pod Austerlitz i Jeny 
miał już nie wielu. Jedni poginęli lub okaleczeli, ^ 
drudzy wysłużyli byli przepisane lata, nawet w re- | 
rerwie. Dlatego też starał się oszczędzać tych, któ- ' 
rzy zostawali jeszcze pod chorągwiami i do Hisz- 
panii posiał by] samych prawie rekrutów, lecz ci, 
jak widzieliśmy w Saragosie, i pod Baylen ciężkich 
prób wytrzymać nie byli w stanie, a do nowej wy- 
prawy za Pireneje trzeba mu było wyszykować 
armię ze 150,000 ludzi przynajmiej i musiał odstą- 
pić od swojego systematu; nie chciał już tam po- 
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syład rekrutów, ale starych doświadczonych żołnie- 
rzy. „Posłałem im jagnięta — mówił — i pożarli je 
(odnosiło się do dywizyi Duponfa) — teraz im po- 
ślę wilków, którzy ich z kolei pożrą," ale tych 
150,0fK) dawnych żołnierzy, trzeba było zastąpić no- 
wymi. Kłopot był wielki zkąd wziąć, a w dodatku 
przyszły do Bayonny wiadomości, że się Austrya 
uzbraja na ogromną skalę, jak nigdy jeszcze. O tem 
już tylko mówiono w jego otoczeniu i w całym Pa- 
ryżu. ') Napoleon wielce tem zafrasowany, lubo 
tego nie pokazywał, nakazawszy odwrót swoim woj- 
skom w Hiszpanii po za Ebrę zgodnie z przedsta- 
wieniem Savary'ego, ruszył sam do Paryża, ażeby był 
w Tuilleriach na 15-go sierpnia, dniu swoich imie- 
nin, w którym dawał posłuchanie solenne ciału dy- 
plomatyczuemu, chcąc przy tej sposobności wyson- 
dować Metternicha. ■) 

Na posłuchaniu, obchodząc cały szereg po- 
słów, zacząwszy od Melternicha, który w nieobecno- 
s'ci nuncyusza papieskiego zajmował pierwsze miej- 
sce w tym szeregu, Napoleon udawał obojętność 
i mówił mu zrazu tylko o pogodzie i deszczu, o zdro- 
wiu jego familii i t. d. Wracając, rzucił mu nie- 
dbale pytanie: „I cóż Austrya, bardzo się uzbraja? 
Od tego zaczęła się dyskusya, która pięć kwadran- 
sów trwała wobec całej dyplomacyi i w której naj- 
ciekawszem było to, że ambasador austryacki wcale 
nie wiedział — on jeden w całym Paryżu — o ogro- 
mnych uzbrojeniach w swoim kraju. Rząd jego taił 



»J Metternich Mćmoires, Tom II, p. 173 i 189. 

*) Ohainpi«?ny, minister spraw zagranicznych powie- 
dzia} to otwarcie MetterniLhowi po posłuchaniu. ,L'Empe- 
reur est retournó plus vite qu'il ne le voulait a Paris pour 
iclaircir les ąuestions et pour vou8 parler, ii veut etre ab- 
selument traaqiiiliati sur yotre compŁe" (Metteraich p. 203 1. 
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to przed całym światem, a nawet i przed nim, 
co sią użalat w swoich pamiętnikach '); domyślność 
zaś i przenikliwość nie były gińwnemi zaletami 

f)rze9lavvionego dyplomaty, jak to już osądziZ Tal- 
eyrand *j; zresztą dosyć jest zestawić jego raporla 
i spostrzeżenia jedne z drugiemi i z biegiem wypad- 
ków współczesnych, ażeby się o lem przekonać. Ale 
ta jego nieświadomos'ć rzeczywistego stanu rzeczy 
w Auslryi, posJużyJa przez czas jakiś polityce wie- 
deńskiego gabinetu, gdyż Mellernich z taką nieudaną 
dobrą wiarą zaprzeczał donosom o uzbrojeniach 
w swoim kraju, lak usilnie nalegał na ministra po- 
licyi Fouche'go, ażeby ze swojej strony kazał kłam 
Z'dać w Urztj^dowym Monitorze wieś(Mom rozpuszcza- 
nym w dziennikach w tyra względzie, a w rozmo- 
wie z Napoleonem tak szczerze zdawał się niedo- 
puszczać, ażeby Austrya mogła chcieć pierwsza roz- 
począć wojnę z Francyą, iż go nieco uspokoił. 
Wniósł on, że Austrya uzbraja się jedynie pod na- 
ciskiem Anglii, lecz że w gruncie cesarz Franciszek 
i jego doradcy są wojnie przeciwni, że przeto mo- 
żna będzie jeżeli nie zapobiedz jej zupełnie to przy- 
najmniej odwlec ją aż dopóki on sprawy z Hiszpa- 
nią nie skończy. Źtąd też przybrał w rozmowie swo- 
jej ton szczery, dobroduszny, chcąc do reszty ująć 
na swoją stronę ambasadora auslryackiego. — ,Ja 
nie chcę wojny — mówił, y- Nie chcę niczego od 
was. Cesarz Franciszek, hrabia Stadion, hrabia Met- 
ternich, p, de Champagny (który stał za Metlerni- 
chem) nie chcą jej, wszyscy ludzie rozsądni nie 
chcą jej. Otóż ja, który znam bieg rzeczy lud/kich, 
przepowiadam Panu, że będziem ją mieli, pomimo 



') Mtitternich Memoires. T. I. p. 225. 

■■') Listy Talleyranda do Liidwika XVlII-go kongreg*" 
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woli wszystkich ludzi uczciwych, bo ręka niewi- 
dzialna jest tu w grze — ręka Anglii... — zyskała 
ona pięćdziesiąt na sto od czasu jak się uzbrajacie; 
odtąd jest uparŁszą i zawzięlszą, niż kiedykolwiek 
była... i wy to zmuszacie mnie tyra sposobem do uzbra- 
jania ligi Reńskiej, przeszkadzacie mi wyprowadzić 
wojsko moje z Prus napowrót'do Francyi. Dałem już 
rozkazy po temu i zmusiliście mnie odwołać je 
w piętnaście dni później. Wyprowadzam jednak 
ztamtąd 100,000 żołnierza. Jestem szczery, polityki 
mojej nie trzymam w tajemnicy. Otóż znaglacie 
mnie żądać od Senatu dwóch poborów razem. Huj- 
nujecie siebie sami i rujnujecie mnie. Anglia może 
wam dostarczać pieniędzy, ale nigdy wam dosyć nie 
dostarczy; mnie ona ich nie daje, a gdy cala lud- 
ność męzka w Europie będzie pod bronią, to już 
potem będziem chyba musieli kobiety w szeregi za- 
ciągać. Taki naprężony stan rzeczy trwać nie może 
musi się skończyć wojną, czy tego chcemy, czy nie 
chcemy.... A nowa wojna moja z Au3tryą będzie 
walką na śmierć, albo wy zajdziecie aż do Paryża, 
albo ja całą waszą monarchię zawojuję..." 

Ten potok stów ciągnął się pięć kwadransów 
w takimże samym bezładzie, bo myśl ruchliwa Na- 
poleona, obracająca się na wszystkie strony, nigdy 
się w karby retoryki ująć nie dawała. Mógł był 
Metlernich odpowiedzieć zakłopotanemu zdobywcy — 
czyjąż winą wszystko to złe, jeżeli nie Waszej Ce- 

Isarskiej Mości, ale był zbyt zręcznym dworakiem, 
ażeby taką prawdę Napoleonowi w oczy rzucić. 
Zresztą, nie wiedząc, że Austrya przygotowuje się 
do wojny, a będąc jej przeciwnym, zgadzał się z nim 
szczerze, tak, że w końcu tej długiej dyskusyi „krą- 
żącej ciągle około powołania Ijandwehru" — są to 
słowa Metternicha — Napoleon wytknąwszy szereg 
zasad politycznych, bardzo prawdziwych, których 
trzymać się winna Austrya, rzekł: ^.fan tak samo 
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uic: Nielylko, że tak samo myślę Najjaśniejszy Pa- 
nie, ale zdaje mi się, że rozprawiam o interesach 
Austryi z naszym ministrem spraw zagranicznych, 
tyle jest prawdy w tern wszystkiera co mi Wasza 
Cesarska Mość mówiłeś i nic zapewne mniej podo- 
bnem jest do sporu między dwoma państwami jak 
obecna nasza dyskusya." Gdyby Mellernich byl 
wiedział, że wojna z Francyą była stanowczo po- 
stanowioną w gabinecie wiedeńskim, nie potrafiłby 
niewątpliwie takiej roli odegrać. Na to trzeba było 
być już nie dyplomatą, ale doskonałym aktorem; 
inaczej jeżeli nie słowa jego. to ton mowy, wyraz 
twarzy, wejrzenie, byłyby zdradziły przed oczami 
lak bystrego sposlrzegac/a, jak Napoleon, że wie- 
ści i raporty o zamiarach wojennych Austryi są 
prawdziwe, a wtenczas, kto wie, czy, mając armię 
200,000- czną, zgromadzoną już nad granicami te- 
go państwa pod dowództwem Davout'a, a 100,000 
jeszcze w Bawaryi i nad Renem, nie byłby on 
uprzedził Austryi tak, jak uczynił z Prusami w 1806 
roku i załatwił się z nią naprzód, a potem dopiero 
rozpoczął powtórną wyprawę na Hiszpanię. Postąpił 
przeciwnie i źle na tern wyszedł. 

Nie ubezpieczał się on jednak zupełnie na po- 
kojowera usposobieniu i zapewnieniach Metterni- 
cha, gdyż pewny, że Anglia popycha Austryę co 
nie było ściśle dokładnera, obawiał się, że nikt nie 
przeważy jej wpływu, popartepo funduszami, jakich 
jak sądził, dostarcza Au-tryi na wojnę. Nie odstąpi/ 
też bynajmniej od zamiaru powiększenia swoich sil 
wojskowych jeszcze o 100.000 ludzi. Chciał naj- 
przód nakazać dwa pobory popisowych razem, kla- 
sę z ISOy r. i i klasę z 1810 r., lecz minister woj- 
ny przedstawił mu, że popisowi na rok 1810 są 
jeszcze zbyt młodzi, ażeby znieść mogli trudy wo- 
jenne, dodał, że i rezerwy, począwszy od 1803 r. 
były już pod bronią, że nie pozostawało jak powo- 
łać do służby rezerwy z 1802 r. Byli to już ludzie 
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osiadli, zagospodarowani, żonaci, ojcowie rodzin: ce- 
sarz nalo nie uważał; pomimo żalów, utyskiwań, w ca- 
iym iiraju powołał ich do służby i ci ojcowie rodzin 
|8tawic się musieli napowról pod chorągwie. 

Nie raógJ jednak Napoleon ukryć swojej nie- 
Upokojności przed bystrem okiem Talleyranda i Fou* 
chego. Widział bowiem, że jeżeli ivojna z Austryą 
wybuchnie i przybierze niezwykle rozmiary, cesar- 
stwo niechybnie zbankrutuje. Chciał też koniecznie 
uniknąć lej wojny. Sądził, że najlepszym na to spo- 
isobem będzie nastraszyć Austryę przymierzem od- 
jpornera z Rosyą. Umyślił więc scies'nić węzły przy- 
haźni swojej z cesarzem Aleksandrem, którego ambit- 
myra widokom na Wschód bynajmniej w Tylży nie 
[dogodził; odtąd bowiem wszystkie korespondencye 
liędzy gabinetami petersburskim i tuilleryjskim lo- 
jzyły się około kweslyi wschodniej, a mianowicie 
[około Konstantynopola. Zdaniem cesarza rosyj- 
Ukiego, stolica ta była kluczem jego domu i ztąd 
[wyprowadzał konieeznos'ć mieć ją w swojem posia- 
daniu. Napoleon nie przychylał się do tego, ale też 
wyraźnie temu się nie sprzeciwiał. Udawał jakiś 
czas po powrocie z Tylży, że się bardzo kwestyą 
wschodnią zajmuje tak, że Metternłch się zatrwożył 
isądząc, że już wybiła ostatnia godzina państwa 
JOttomańskiego, a tymczasem Napoleon zajęty wy- 
[lącznie zamysłami swemi na półwysep iberyjski, ani 
jmyślał sprowadzić podobnej katastrofy na Wscho- 
Jdzie. „Konstantynopol — mówił on na św. Helenie — 
[jest kluczem zbyt ważnym, abym mógł był dopu- 
tścić, iżby przeszedł w ręce Rosyi", ale obawiał się'wielce 
[aby Aleksander nie spostrzegł się, że go tylko łudzi 
nie przerzucił się na stronę Anglii i Austryi. 
[Wrócił przeto do projektu nowego widzenia się 
]z nim, który umówiony był między obydwoma cesarza- 
lini w Tylży i zaprosił Aleksandra na zjazd do Er- 
jfurtu na teryloryum ligi reńskiej na 27-go wrze- 
śnia. 
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Zjazd byi w ten sposób obmyślony przez Na- 
poleona, ażeby młodego monarchę rosyjskiego ol- 
anie, odurzyć, oczarować i lak oczarowanego zwią- 
zać z sobą przymierzem, na przypadeis wojny z Au- 
stryą; jego zaś żądania zbyć bardzo małą rzeczą. 
Wezwał do Erfurtu wszystkich królowi książąt Rzeszy 
niemieckiej, ażeby mu tworzyli dwór jakoby królowi 
królów. Sprowadzi! i cały dwór swój zwyczajny z pię- 
knem! paniami z orszaku cesarzowej Józefiny, przy- 
tem artystów teatru francuskiego i najpiękniejsze 
nimfy teatralne ze wszystkich scen paryskich. Uwa 
tygodnie upłynęły w Etfurcie na balach, bankietach, 
widowiskach teatralnych, paradach wojskowych, tłum- 
nych wycieczkach w okolice a na umowy poli- 
tyczne zostawiono zaledwie godzinkę lub dwie na 
dzień po bankietach. Wszystko też poszło po my- 
śli Napoleona. Wytłómaczył on cesarzowi Aleksan- 
drowi, że na teraz trudno byłoby bardzo ziścić je- 
go marzenia co do Koslantynopola, że poprzestać 
winien na korzyści pozytywnej i natychmiastowej, 
to jest. na przyłączeniu do Uosyi Księstw dunaj- 
skich, których posiadanie może mu zagwarantować; 
to jest, że, gdyby Austrya sprzeciwić się chciała ta- 
kiemu rozszerzeniu się jego państwa w swojera 
sąsiedztwie, zobowiązywał się wystąpić czynnie prze- 
ciw niej. Nawzajem żądał podobnejże pomocy od 
cesarza rosyjskiego, w razie gdyby toż samo raocar- 
atwo za poduszczeniera Anglii przeciw Francyi się 
obróciło. ') Aleksander pud wpływem miłych wra- 
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') Jednoczcśuie wszakże jiodal Anglii za pośredni- 
ctwem Aleksandra propozjrfyc pokoju na podstawie /t^tpos- 
sidetis. Miuisteryum Canning-Custlorcagh odpowiedziało, 
46 bardzo clictnie na tej podstawie będzie traktowało o pokój 
pod wiiruukieiii, źo Hiszpania, jako strona wojująca, będzie 
reprezentowana w konfereucyi. Napoleon, którj przex uH ^M 
possidetis rozumiał utrzymaniu Józefa ua tronie biszpań- ^M 
flkijB, na co by się Hi?zpanie o.zyMiście nie zgodzili, cofnął ^ 
się po tej odpowiedzi. 



żeń, jakich doznawał w Erfurcie, zgodził się na 
.wszystko i konwencya, w projektowanych przez Na- 
Ipoleona warunkach, podpisaną została przez obu 
nnonarchów 12-go października, a 14-go raonarcho- 
wift się rozjechali. 
L Napoleon wrócił do Paryża uspokojony ze stro- 

lny Rosyi, nie przewidując, że po tym uroku, jaki 
[■wywierał na Aleksandra, nastąpi niezadługo rozcza- 
Irowanie z nieubłaganą nienawiścią. Pragnął on jed- 
Inak ściślej jeszcze przywiązać do siebie ujmującego 
[władcę Północy, przez związek małżeński, jaki sotiie 
[ułożył z jego siostrą. W, Księżną Katarzyną. Roz- 
wód bowiem jego z cesarzową Józefiną już był sta- 
nowczo postanowiony. Z polecenia jego, ambasador 
Ł francuski w Petersburgu, Caulaincourt, będący w wiel- 
[kich łaskach u Aleksandra i przypuszczony do jego 
[poufałości, starał się kilkakrotnie tak poprowadzić 
[rozmowę z nim, ażeby monarcha rosyjski, dorayśla- 
[jąc się o co chodzi, pierwsze słówko w tym wzglę- 
Idzie wyrzekł, ale nie udało mu się nigdy tego słów- 
[ka z niego wyciągnąć. Napoleon nie chcąc skoń- 
[czyć sprawy, która mu się bardzo uśmiechała na tej 
[niepewności, zabrał z sobą Talleyranda do Erfurtu, 
[ażeby gościa jego i sprzymierzeńca do gruntu wy- 
[ sondował. Talleyrand uskutecznił to ze zwykłą so- 
[bie śmiałością i zręcznością i przyniósł Napoleono- 
[wi odpowiedź, że cesarz Aleksander zostawił matce 
[swojej wyłączne prawo stanowienia o losie swoich 
[córek, a sobie wziął za obowiązek prawa tego swo- 
Ijem wdawaniem się nie nadwerężać. Ta grzeczna 
■ odmowa wskazała Napoleonowi w jakich granicach 
Izamykała się przyjaźń Aleksandra dla niego, to jest, 
|że nie przechodziła po za zakres chwilowej poli- 
Ityki. Napoleon wyniósł wszakże z Erłurtu to prze- 
Ikonanie, że publiczne oznaki przyjaźni Aleksandra, 
[na które patrzał pan Vincent, wysłaniec austryac- 
[ki i konwencya zawarta między obu monarchami, 
|0 której ogólnikowo wiedział tenże dyplomata, mu* 
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siały wywrzeć na gabinet wiedeński wrażenie wielce 
chłodzące, że przeto nie ośmieli się już rzucić rę- 
kawicy dwora takim potęgom sprzymierzonym, a on 
moTie bezpiecznie nową wojnę za Pirenejami roz- 
począć, ażeby zmusić krnąbrny naród hiszpański do 
uIegtoi?ci. Już zaraz za powrotem z Bayonny do Pa- 
ryża, poczynił on był wszystkie potrzebne rozporzą 
dzenia, ażeby zgromadzić pod tem miastem now 
potężną armię, na czele której sam miał stanąć. 
W Erfurcie w ciągu zabaw i konferencyi dyploma- 
tycznych, znajdywał czas czytać raporty od ministra 
wojny, intendenta generalnego, marszałków swoicli 
i odpowiadać na cie wchodząc w najmniejsze szcze- 
góły tak, że gdy wrócił z ErfurŁu, armia ta już była 
zebrana pod Bayonną i gotowa do wymarszu. Skła- 
dała się ona z ośmiu korpusów, 1-szyra dowodził 
marszałek Yictor. 2gim raarszałelc South, 3-cim mar- 
szałek Lannea — cierpiący jeszcze z kontuzyi i Iru-^ 
dno mu było utrzymać się na koniu, dlatego Na* 
poleon przydał mu do pomocy i pod jego rozkazy 
marszałka Moncey — 4-ym marszałek Lefebvre, .óym^J 
marszałek Mortier, G-lyra marszałek Ney, 7-myra gei^^ 
nerał (jouvion de Si., 8-ym generał Junol. Prócjś^ 
tego był jeszcze korpus kawaleryi pod marszałkiem 
Dessirres. Razem było przeszło 200,000 żołnierzy, 
licząc w to wojsko z pierwszej wyprawy, które sta- 
ło nad Ebro. Co do naszych żołnierzy powołanych 
do Hiszpanii, trzy pułki piesze i pułk ułanów skła- 
dające legię nadwiślańską, zawsze rozrzucone po 
różnych dywizyach, należały do 3-go korpusu Lan- 
nes'a i Moncey'a. Trzy pułki liniowe Księstwa War 
szawskiego, to jest 4-ly pod dowództwem Feliksa" 
Potockiego, 7-my pod Sobolewskim, 9-ty pod księ- 
ciem Antonim Sulkowskim, które w środku lata 
przybyły do Francyi, przyłączone zostały do 4-go 
korpusu marszałka Lefebyra i wraz z jednym puł- 
ikiem niemieckim z nad Renu, stanowiły dywizyę do- 
•wodzona najprzód przez Sebastyaniego, następnie 
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przez hr. Yalenc-yi a zakłady ich') były w Bordeaux. 
Cala ta armia przeszła Pireneje w końcu paździer- 
nika-, Napoleon miat za nią przybyć na teatr wojny 
w kilka dni później. 

Hiszpania wrzała od Pyrenejów aż do Śród- 
ziemnego morza, upojona tryumfem pod Baylen, 
lecz byl to zwykły zapał ludowy, namiętny, hała- 
śliwy, nie liczący się z rzeczywistością i zawodny 
w czynach, a rząd będący w rękach Junt powstań- 
czych ulegał tym prądom z dołu. Była to anarchia 
rewolucyjna w calem swojem szaleństwie, Hiszpa- 
nie chcieli wystawić trzy armie, cztery nawet, każdą 
ze stu tysięcy ludzi, a zdobyli się zaledwie na wy- 
stawienie trzech niewielkich korpusów, którym wszak- 
że dano nazwy armii lewej, armii ."'rodkowej, armii 
prawej. Armia najliczniejsza, pod dowództwem ge- 
nerała BIak'a, z którą się połączył oddział La Ro- 
manY) bohatera ludowego, wynosiła 45,000 ludzi, 
armia s'rodkowa pod generałem Castanosem liczyła 
około 30,000, armia prawa pod Palafox'em nie prze- 
nosiła 18,000. Bazem więc mieli Hiszpanie około 
9^,000 wojska, głównie ruchawki i z tą silą chcieli 
otoczyć Francuzów, nie pytając wiele ich jest 
i wszystkich wziąć do niewoli, jak pod Baylen. Te- 
go wymagał lud jednozgodnie od generałów a za 
ludem i Junty, generałowie zas' rozpoczęli na ślepo 
to przedsięwzięcie. 

Napoleon przyjechał 2-go listopada do Bayon- 
ny; dwa dni spędził na konlrolowaniu dostaw dla 
wojska, których nie uskuteczniono dokładnie podług 
jeco rozkazów. Dowiedział on się o ruchu mas po- 
wsfiańczych i układał już sobie zażyć środka, które- 
mu zawdzięczał swoje pierwsze tryumfy we Wło- 
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') W zakładach zostawał jeden batalion i dlatego 
może przeliczyliśmy ogólną liczbę żołnierzy naszycli, kWrzy 
się znajdowali na teatrze wojny. 
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Bzech, to jest dać się dosyć zbliska otoczyć i wten- 
czas rzuiić się po kolei z catą siłą swoją na każdy 
2 otaczającycii go oddziałów, aby je zgnies'ć jeden 
po drugim, ale gdy przyjechaż do VitŁoryi już walka 
była rozpoczęta, lubo wydal był rozkazy, ażeby się 
wstrzymano z wszelkim ruchem zaczepnym aż do 
jego przybycia na miejsce. Trwoga brata jego Jó- 
zefa i niecierpliwos'ć Ney'a na wieść o zbliżających 
się z różnycłi stron korpusach hiszpańskich wzięły 
gdrę nad posłuszeństwem dla wszechwładnego cesa- 
rza. Pokrzyżowanie to planów Napoleona ten wszak- 
że tylko skutek miało, że zamiast zgnieść w jednym 
dniu wszystkie siły hiszpańskie potrzebowano na to 
dni kilkanćuście, ale zgnieciono je do szczętu w trzech 
walnych bitwach pod Burgos, Espinosą i Tudellą 
i kilku mniejszych potyczkach. Hiszpanie stracili 
w poległych i rannych około 20,000 ludzi, między 
nimi r2-tu generałów, 60 dział, mnóstwo chorąirwi; 
wielkie zapasy broni i amunicyi dostarczone im przez 
Anglików dostały się w ręce zwycięzców. Rozbitki 
pierzchły w góry, z wyjątkiem tych, które się schro- 
niły do Saragossy. 

Pod Tudellą była to już druga bitwa w temte 
samem miejscu w której odznaczyły się dwa pułki 
z naszej legii nadwiślańskiej, pułk I-szy pie- 
choty i pułk ułanów Klickiego i oba wymienione 
były zaszczytnie w raporcie marszałka Lannes^a. 
Dla tego też podamy tu kilka szczegółów o tej bi- 
twie. Marszałek Laimes na czele ii-go korpusu i dy- 
wizyi Lagrange'a z 6 go korpusu wszedł na wyżyny 
Tudelli 2;J-go listopada między korpusy Palafoxa 
i Castanosa przedzielone od siebie dwurailowi^ prze- _ 
atrzenią. Rzucił się naprzód na najbliższy od niego 
korpus Palafoxa, złożony z Aragończyków, najwa- 
leczniejszych między Hiszpanami. Uderzył na nich 
2 bagnetem, podczas gdy jazda Lefebvr'a Desnouetla 
2 ułanami Klickiego oskrzydlała ii.h i zmusiła wnet 
do ucieczki. Poczem Lannes wpadł na korpua Ca- 
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stanosa, który mu tyl zajmował i rozbił go. Zwy- 
cięstwo zdecydowała brygada generała Haberta, zło- 
żona z I-go pułku legii nadwiślańskiej i l-l--go linio* 
wego francuskiego, które z bagnetem w ręku prze- 
łamały szyki nieprzyjacielskie; l-szym pułkiem legii 
nadwiślańskiej nie dowodził w lej bitwie Chłopicki, 
niezupełnie jeszcze wyleczony z ran, odniesionycłi 
w muracłi Saragossy; zastępował go pułkownik Ką- 
Binowski, ale za kilka tygodni zobaczymy znowu bo- 
hatera Epilli i Saragossy na czele swojego pułku. 
Zwycięstwo pod Tudellą zaliczał Napoleon do l4-tu 
zwycięstw najznakomitszycłi, które uwieczniły stawę 
wielkiej jego armii'). Francuzi zdobyli w Tudelli 
wielki park arlyleryi ni«:!przyjaciel3kiąj z .'{<i-tu dział 
i ogromny zapas amunicyi, a 4,000 Hiszpanów głó- 
wnie z korpusu Palafoxa zginęło na placu bitwy 
lub w ucieczce potonęło w Ebro, jak w poprze- 
dniej bitwie pod temże samem miastem, 

Po zwycięstwie, marszałek Lannes pus'cił się 
w pogoń za Castanos'em, a marszałkowi Moncey 
kazał ścigać Palafoxa, który z 10,000 niedobitków 
cofał się jak poprzednim razem ku Saragosie. Mon- 
cey doścignąć go nie mógł, a nie czując się na si- 
łach, aby atakować Saragossę, zatrzymał się nad brze- 
giem Xalonu, czekając na resztę 3-go korpusu, któ- 
ry miał aię z nim połączyć. 

Jeszcze przed bitwą pod Tudelą, Napoleon ru- 
szył z główną armią ku Madrytowi, drogą, pro- 
wadzącą przez wąwóz Sorao-Sierra, gdzie pułk nasz 
lekkonny gwardyi zdobył sobie sławę nieśmiertelną. 
Wśród niezliczonych opisów szarży, wykonanej przez 
■ci szwadron tego pułku, jeden tylko, skreślony 
rzez oficera tegoż szwadronu, który sam aż na 
izczyt góry się dostał i tam padł, jedenastu ranami 
kryty — opis dzielnego Niegolewskiego— jest wiaro- 
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godnym i prawdziwym. Wszystkie inne są 
umyślnie sfałszowane, albo niedokładne. Przykład 
fal-^zawania dał sam Napoleon w swoim 13-lym bu- 
letynie z Hiszpanii, w którym francuskie imię ge- 
nerała Montbrun wysunt^ł naprzód, jakoby dowód- 
cy, który ten szwadron prowadził na hiszpańskie 
działa. Generał Monlbrun dowodził przednią stra- 
żą Irancuską, do której należał pułk Krasińskiego, 
ali' na czele zwycięzkiejro szwadronu polskiego, nie 
szedł i w ogóle w zdobyciu wywozu żadnego osobi- 
stego ud/iału nie wziął. Napoleon dobrze o lem 
wiedział: przypisał mu główną zasługę lego boha- 
terskiego czynu, ażeby zwyczajem swoim schlebić 
milosoi wł.isnej Francuzów kosztem Polaków. 

{'odajeiTiy streszczony opis Niegolewskiego '); 
Żałujemy, że nie możemy dac go w całej cozciągło- 
śoi dla zbyt. mnogich i drobnych szczegółów, często 
nie wiele mających związku z rzeczą, któremi go 
mężny i zacny pułkownik napełnił. „W przeddzień 
walki. :!'> listopada 1(S08 r.— przytaczamy jego sło- 
wa— ;ici szwadron lekkokonny polski, będący na 
służbie przy cesarzu, eskortował go. aź do Boce- 
quillay, gdzie strzelcy i grenadierzy zastąpili nas przy 
nim; my zaś zajęli.śny stanowisko między wioską 
Hoceąuillas a wąwozem Sorao-Sierry. którego bronił 
korpus hiszpański z 13,000 łudzi pod rozkazami ge- 
nerała .SanJuan-Bonito. U stóp góry stał posteru- 
net piechoty, jakoby róg wysunięty naszej przedniej 
straży. Szwadrony 1-szy, 2-gi, 4-ty naszego pułku, 
zostały na noc wraz z resztą gwardyi za wioską 
Boceąuillas. 

„Dnia ;^(»-go listopada, o świcie, gdy jeszcze 
nie wszyscy ofljcerowie byli ])uwstawali, »postrze- 



') Li"s t^oli»uai8 ii Sunio-iSierrn, Paris iniprimeiie dc 
Martinel.-^Opisjest w liście otwartym do generała Józefa 
Zatusiticgii, w ktdrjrm Niej^olewski prustuje uicdokładności 
Joffo relacyi. 
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gliśmy cesarza, przybywająi-epo na koniu; zbliżył 
się pod lańcufh gór. ażeby rozpoznać grunt, pnczeni 
wrócii ku nam, zsiadł z konia i usiadł na pr/.ygolo- 
Iwanym stoiku pod drzewem, przy płonącym opnisku. 
©łam kazano wsiąść na koń i uszykować si(^ pluto- 
nami w kolumnę, u stóp fór, na drodze do wąwo- 
ricu. (zwanego przez Hiszpanów bramą, Puerto) przed 
■owem, który tam Hiszpanie wykopali, ażeby bro- 
nić po/.ycyi uważanej już i bez tego za niezdobytą. 
Mgła była tak gęsta, żeśmy o dwa kroki przed so- 
Ifcą nic nie widzieli i to sprawiło, żeśmy stanęli pra- 
BPie pod samą bateryą nieprzyjacielską i ta sypnę- 
ła na nas kartaczami na powitanie, nikomu jednak 
fczkody nie wyrządziła .." Dalej opisuje Niegolewski, 
■ak wysłany z plutonem swoim na zwiady, zapus'cił 
■ię w góry po małych drożynach i ścieżkach, gdzie 
BO dwóch jeźdźców frontem, czasem po jednym tyl- 
■o mogło było postępować. Mgła wszystko przed 
Bim zasłaniała; nad głowami tylko słyszał szmer 
fcinogich głosów i szczęk broni; jeżeli gdzie chatę 
napotkano, to była pusta, nakoniec spotkano od- 
Bział Hiszpanów, ci dali ognia na jego pluton i zni- 
■tli między skałami. Niegolewski nie widział podo- 
feieństwa żeby się mógł o czemkolwiek wywiedzieć 
■ kazał zawrócić plutonowi ku miejscu, gdzie zosta- 
Krili byli szwadron. W plutonie brak było jednego 
Botnierza. który nazywał się Poniński, a byl herku- 
■esowej siły i nieustraszonego męztwa; nie wiedzia- 
no gdzie się podział, a on puścił się był w pogoń 
Ka Hiszpanami na własny rachunek; jednego z nich 
■chwycił, zmusił go wsiąść przed nim na jego ko- 
pia i przybył z nim do swojego plutonu w odwro- 
Łie. ,Moj poruczniku, krzyknął zdaleka, ot wld-^isz. 
■en łotr Carajo chciał mi się wymknąć, ale go silnie 
fcrzymrtm". Ta zdobycz była bardzo na rękę Niego- 
iewskierau, gdyż inaczej byłby wrócił z niczera ze 
■wojegn rekonesansu. Oddał jeńca w ręce swojego 
Kapitana Dziewanowskiego, ten odstawił go gebera- 



łowi Montbriiii, a generał Montbrun kazał go jedne- 
mu /, adjutaiilów swoich, zaprowadzić do cesarza. 
AdjuŁant został za to udekorowany a o Ponińskim 
cesarz nigdy zapewne nie słyszał ,Haec alter fecił, 
honoreti alter tidit" ' ). Od tego Hiszpana dowiedzia 
no się o raJem umocowaniu wąwozu. Główna Jun- 
ta liiszpanska, rezydująca w Aranjuez, posłała była 
na ten punki wszystkie siły, Zj^Tomadzone koło Ma- 
drytu, lo jest, jak mówilis'nay 13,000 ludzi, i prze 
konana była, że żadna potęga ludzka nie będzi 
w stanie zdobyć lej bramy, wiodącej do stolicy. 
Rzeczywis'cie, zdawała się ona ze wszechmiar niepo 
dobną do zdobycia; droga zwężona w tym wąwozi 
wiła się na pochyłości góry, między skałami obsa-' 
dzonemi piechotą, a na czterech jej zagięciach sta- 
ło po cztery dział, które ją ostrzeliwały we wszy- 
stkich jej kierunkach. Napoleon mófcł był wpra- 
wdzie obejść tę ogromną przeszkodę, o kilka pocho- 
dów bowiem na lewo urywa się łańcuch Guadarra- 
my i droga idzie równiną do Madrytu, ale popro- 
wadziwszy wojsko takiera półkolem byłby na ty- 
łach swoich zostawił korpus hiszpański, któryby mu 
wszystkie koraunikacye przecinał. Przedstawiało się; 
tu więc jedno z najtrudniejszych zadań w history' 
sztuki wojennej. Napoleon wysłał najprzód trzy 
pułki piechoty liniowej na zdobycie pozycyi. Pułk 
96-ty szedł drogą z (vciu działami, !<-ty drapał się 
po prawej stronie drogi, 24-ty po lewej strome, 
lecz wszystkie trzy wnet się cofnęły przed straszli- 
wym gradem kul i kartaczy, który na nich padat 
ze wszystkich stron. Żołnierze z 06go pułku, nie 
zdołali nawet zasypać rowu, jaki Hiszpanie wykopalŁ, 






H 



') Poniński Itył to Wie.lkopolauiu z pod Gniezna, z^l 
KB&nej szlacheckiej rodziny. Zginął we dwa lata późaiej, 
w jednjrm z licznych pojedynków, jakie się odbywały mic- 
day Francuzami a, Polakami. 
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poprzek drogi, na samem wejściu do wąwozu, 
ażeby arlylerya idąca za nimi przejjśd raopta. 

Wtenczas Napoleon zbliżył się do naszego ^i-^o 
Ewadronu lekkokonnepo i kaz;iJ mu przypuścić szar- 
feę na działa hiszpańskie, nie zważając na przedło- 
lenia będij-cego przy nim Bessiera, że zdobycie przez 
jazdę łych dział, upiętrowanych na pochyłości góry 
pod ogniem piechoty na tak bliski strzał, jest rze- 
za fizycznie i raatematyc/nie niemożliwą. Napo- 
leon sam miał przeświadczenie, że cały szwadron 
ładnie, a może i następny, ale spodziewał się, że 
Idące za nimi, znajdą już drogę utorowaną. Posłał 
|eż byl rozkaz trzem innym szwadronom lekkokon- 
>ym i pułkowi slrzelcńw konnych gwardyi, ażeby 
ły za szwadronem Kozietulskiego; lecz nim te vve- 
Rły w wąwóz, już szwadron Kozietulskiego, przesko- 
aywszy raźnie rów. będący na wstępie do wąwozu ') 
wylr/ymawszy salwę dziat ze wszystkich czterech 
^aleryi nieprzyjacielskich, przerżnął się byl przez 
r'szyslkie cztery „z szybkością błyskawicy", słowa 
Niegolewskiego, i już byl na szczycie góry. 
liszpaiiskie baterye raz tylko do niego mogły 
wystrzelić, drugi raz kanonierzy nie mieli już czasu 
Iział nabić. 

Jakże się to stało, że konie mogły lak szalo- 
nym pędem biedź pod górę, przez zakręty wijącej 
ię drogi? Niegolewski odkrywa nam niechcący tę 
ajemnicę. „Jak tylko rozpoczęła się szarża — po- 
siada on — każdy z nas powierzył się zupełnie szyb- 
kości swojego konia, tak, że ja, który zostałem w ly- 
i dogoniłem mój szwadron dopiero przy pierwszej 



') Musziiie powiada Megoiew.ski, że gdyliy rów b^ł 
Berszj, szarża ua Latcrye liyłaby iiiepo(iol)Da, ale czyi 
liszpanie mogli przypuścić, że Napoleon każe baterye tę 
iwa!erva zciiibywiiii? 
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bateryi, byłem nie zadlugo na przedzie ^}. Parnie' 
tam, że porucznik Hnwicki. klóry bieg! obok mnie, 
zawoiai; ,Niegolewski wstrzymaj mojego konia, jj 
już nie jestem jego panem". „Puśe mu cugle" 
odpowiedziałem. Przypomnijmy sobie teraz, że tę 
szwadron składa) się z żołnierzy nowych, któri 
przed kilku miesiącami obrócić się nie umieli 
komendę a w wąwozie Somo Sierry, pierwszy ra 
byli w ogniu na koniach, nieoswojonych z hukiei 
dział i całą grozą bitwy. Konie te więc nastrasz^ 
ne pierwszą salwą kartaczową, poniosły swoic 
jeźdźców tak, że na szczycie wąwozu jeszcze 
wszyscy powstrzymać je mogli. Niegoiewski powij 
da bowiem, że niektórzy jeźdźcy pędzili dalej jeszci 
rozpraszając się na prawo i na lewo na rozszłj 
rzonej nd tego punktu drodze ^); bezwąlpienia 
biegli dalej własnowolnie, mając przed sobą ostJ 
tnią bateryę nieprzyjacielską do zdobycia, ale n| 
byli panami swoich koni. Nie ujmuje to bynj 
mniej sławy bohaterskiemu szwadronowi. Żade 
bezwąlpienia oficer i żaden żołnierz nie liczył nl 
to. że go koń rozhukany poniesie lotem strzały, przez. ^ 
wszystkie cztery baterye wskroś, aż na szczyt gór^H 
każdy z nich wstąpiwszy w ten wąwóz piekielnjff 
uczynił ołiarę ze swojego życia, a wszyscy biegnąc 
na szalonych koniach, którym puścili cugle, krzj 
czeli: „niech żyje cesarz", bożyszcze całego wojsk^ 
nadzieja Polaków, ale to rozhukanie się koni tłómacł 
fakt niemożebny w zwyczajnych warunkach, zdobyci_ 
po kolei czterech bateryi upiętrowanych na spadzisto- 
ści góry, przezjeden szwadron jazdy. , Najmniejsze za- 
wahanie się. — powiada Niegoiewski — powstrzymani 
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') Niegoiewski i kilku jego żołnierz.y, wroeiwsz 
z rpkonesansu, musieli poprawiać siodła popivekręf.ioe i przj 
tej robocie zastała ich je.sz(;ze komenda do tiz&riy. 

'■') Niegoiewski, Les Polonais a Somo-8ierra 




się na chwilkę, byłoby pozwoliło kannnierom me- 
przyjaTiielskirn, drugi raz ponabijać działa a wten- 
czas, szwadron już zdziesiątkowany pierwszą karla- 
czową salwą, byłby do szczętu wybiły nowym strza- 
łem; my zaś pędziliśmy czwórkami jak wiatr, nie 
pytając o porządek plutonów, oficerowie zmieszani 
z żołnierzami, jak kogo koń niósł i nie zwalniając 
biegu ani na ciiwilę; ci, którzy padali, byli natych- 
miast zastąpieni przez innych. Już na samym po- 
czątku szarży, dowódca szwadronu Kozietulski, miaZ 
konia zabitego pod sobą (a płaszcz podziurawiony 
kulami) i nie mogąc biedź pieszo ze szwadronem, 
zosta! na drodze; porucznik Krzyżanowski padł mię- 
dzy pierwszą a drugą bateryą: kapitan Dziewanowski, 
zastępca z prawa pozostałego w tyle Kozietulskiego, 
padł z nogą strzaskaną przed 3-cią bałeryą; Hudo- 
wski zginął nie wiem w jakiem miejscu, kapitan 
Fiotr Krasiński został ranny na drodze nie wiem 
także gdzie, a wszystko to nas nie wstrzymało ani 
na chwilę. Dopiero na szczycie góry spostrzegłszy 
kilku piechurów hiszpańskich około jakiegoś budyn- 
ku pierwszy raz zatrzymałem konia, spojrzałem do- 
koła i spostrzegłem zaledwie kilku jeźdźców przy 
sobie i za sobą. W tej chwili zbliżył się do mnie 
feldfebel Sokołowski na okulałym koniu. Pytam go 
gdzież są nasi? Polegli, odpowiedział. Było to 
przesadą, wielu z naszych towarzyszy niewątpliwie 
poległo, wielu padło ciężko ranionych, ale także 
wielu, mając konie zabite lub okaleczale, zostało po 
drodze; inni jeszcze, jak tylko co wspomniałem, 
rozproszyli się w rozszerzonym wąwozie. Podług 
13 go buletynu z Hiszpanii, było 6 jeźdźców lekko- 
konnych zabitych na działach hiszpańskich, a 16-tu 
rannych. Ta liczba zdaje nam się zbyt mała. Ofi- 
cerowie wszyscy byli zabici lub ranni, z wyjątkiem 
Kozietulskiego, o którym wiemy dlaczego nie raógl 
biedź na czele swojego szwadronu a buletyn wy- 
mienia tylko kapitana Dziewanowskiego, Jakośmier- 
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le^ro i majora Segura, kwatermistrza do 
cesarskiego '(, który przyłączył się jako ochotnik 
lo szwadronu Kozietulskiego. 

Wrórmy do opowiadania Niegolewskiego. Pod- 

[ czas gdy on zamieniał z feldfeblem Sokołowskim 

j»nve kilka słów, któreśmy przytoczyli, żolnieize z pie- 
choty łiiszpaiiakiej strzelali do nich obydwóch i do 
garsiki Polaków, którzy z nimi dostali się na szczyt 

[wąwozu a 4 ostatnie działa hiszpańskie nie były 
jeszcze zdobyte. Niegolewski zawołał: , Szarżujmy 
ia te działa" i garstka ta rzuciła się na działa, ka- 
nonierzy uciekli, działa zostały w posiad^aniu na- 
szych, lecz Niegolewski obejrzawszy się dokoła, ni- 

Ikogo już nbok siebie nie widział. Spostrzegł tylko 
Sokołowskiego zabitego. Nie miał czasu lepiej się 

[rozpatrzyć, bo i jego koń raniony upadł i w upad- 
ku zrzucił go pod siebie. W tejże chwili kilku Hisz- 
panów wpadło na niego, dwóch przyłożyło wyloty 
luf karabinowych do jego głowy i wystrzeliło. Nie- 
golewski uważa za cud Opatrzności Boskiej, że nie został 
zabitym -l; czuł żp mdleje, słyszał wszakże głosy Hi- 
szpanów wołających: a In lireca, n hi drvrti. <irnva 
mrritui, (na prawo, na prawo, nadchodzą, nadchodzą 

[Były to pułki jazdy i piechoty, które nadchodził 
zajmując całą drogę od początku wąwozu. Wkrót< 

luslyszal tentent bębnów i krzyki Virc VEmpereur 
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\) Ujł (o póiiiiejazy g^euerał dywizyi, kuirego opis 
kaiu|iHnii l8l2-go roku miał wiolką wziHość i vr którym 
o PoJakaeli jjiknąjlepiej zawsze wbpomiiia. TyUil, jakimu 
daje linictyu, Jest M'ireihal des login dc In maison de 
yEmpereur, 

■) Hyl tu łeiioiiioii czysto fizyczny. Skoru wyloty 
l«f l)yly-]<rzyJożoiie du do jego głowy i l>czwati>ieiii:i szczel- 
nie, kule miały l)ar<lzo słaliy rzut bo cała moc procłiu parła 
Ina ■wszystkie strouy w wewnjitrz lufy. NicjeHpn, który 
w len sposób chciał sobie życie o(telir;ić, togo doświailczyl 



1 ujrzał przebiegające koJo niego S szwadrony Kra- 
sińskiego, a za nimi pułk strzelców konnych gwardyi; 

chciał głowę podnieść, ale nie miał siły, usiłował 
^'olac, lecz głos raial tak osłabiony, że go nikt nie 
ioslyiizał. L-sJyszeli go nakoniec żołnierze piechoty, 

'-woltyżery francuskie. Przybiegli do niego wołając: 
^AUons reki ira bicn, cammutde". Wyciągnęli go 

z pod konia, na jego żądanie zanieśli go pod działa 

czwartej baleryi hiszpańskiej i okryli go swoirai 

płaszczami. 

Trzeba nam dodać, że Hiszpanie, którzy slrze* 
iii mu w głowę, nim uciekli przed nadchodzącą 
izdą, mii'li czas jeszcze zadać mu dziesięć pchnięć 
bagnetem i zedrzeć z niego pas, w którym miał pie- 
niądze. Nadeszli chirurgowie francuscy, opatrzyli 
jego rany, ale wkrótce krew się z nich znowu pu- 
p<;iła i Niegolewski pewny był, że umrze; otoczyło 
jo kilku Polaków z szwadronu Kozietulskiego, któ- 
irzy potracili konie i przyszli pieszo na szczyt wą- 
wozu, ale poradzić mu nie mogli. Wtem zjawił się 
Marszalek BeKsi<'*res i spylaJ, kio lam leży? Polacy 
odpowiedzieli: „Porucznik Niegolewski". Bessióres 
^o znal, zsiadł z konia i zbliżył się do niego. „Mlo- 
Izieńcze, — rzekł mu — Cesarz widział waszą piękną 
sarżę i potrafi ocenić twoją waleczność". „Mości 
książę, — odpowiedział mu Niegolewski (Bessieres był 
Isięciem Istryi>— ja umieram, oto działa, które zdo- 
>ylem, powiedz to cesarzowi". Niebawem cesarz 
im przyjechał i pod temiż działami ozdobił go 
^rzyżem legii honorowej. Przy cesarzu byl Wincen- 
Krasiński. klóry wkrótce polem przysłał Niego- 
iwskiemu swój powóz, ażeby go zabrał do polowe- 
szpitala. 

Nazajutrz kazał cesarz wystąpić całemu pułko- 
M lekkokonnemu w szyku bojowym, z dobytemi pa- 
iszami w ręku, przejechał przed frontem, kazał za- 
rąbie na znak, że chce przemówić, poczem podno- 



szjjc kapelusz zawolah Honnenr aux hraves des Arfl 
vcs\' cześć walecznym nad walecznymi! I 

Nie^'oIe\vski jednak kładzie nacisk na to, S 
sława zdobycia wąwozu Somo-Sierry, należy się w|B 
łącznie szwadronowi Kozietulskiego; on jeden wszjfl 
stkie czlery balerye zdobył i krwią to swoją zapła- 
cił; gdy przybyły inne szwadrony rzecz była doko- 
nana; 13 lyaięcy piechoty hiszpańskiej, na sara wi- 
dok ich pierzchło i ani jednego w tych szwadronac 
nie było rannego w tej sprawie. Uwaga ta jest słt 
szna Niegolewski broni i bronić powinien ścisłe 
prawdy historycznej w tym względzie. Fakt zdi 
miewający, jedyny może w dziejach wojennych zd( 
bycia czterech bateryi u piętrzonych na pochyłość 
pory przez jeden tylko szwadron jazdy, maleje i scho- 
dzi niemal do rzędu powszednich czynów męztwa 
w opisach źle zawiadomionych lub zawistnych auto- 
rów, którzy go przypisują wszystkim czterem szwa- 
dronom pułku Krasłriskiego w ten sposób, że podług 
jednych 3-ci szwadron Kozietulskiego się zachwis " 
podług drugich, zginął prawie do szczętu, a inr 
dopiero szwadrony idące za nim, dopełniły dzieła. 
Sprostowanie w tej mierze jest obowiązkiem history^ 
ka. Niemniej jednak przyznać należy, że sława t^| 
kiego cudu waleczności spływa na cały pułk, d^* 
którego ten szwadron należał i na naród, który ta- 
kich żołnierzy wydaje. ^m 

Trofea, jakie armii francuskiej ta nieśmierte^B 
na szarża zebrać pozwoliła, były podług 13 bulety~ 
nu urzędowego: 16 dział, 10 chorągwi, 30 jaszczy- 
ków z amunicyą, 200 wozów z bagażami i wszystkl^B 
kasy pułkowe. Co więcej cały korpus hiszpańsl^f 
13-tysięczny, ustawiony na tej górze, już się bron^f 
nawet nie odważył; Francuzi wzięli do niewoli wszj^H 
stkich pułkowników i podpułkowników z mnóstwei^B 
żołnierzy; reszta tego korpusu rzuciwszy broń o^| 
na ziemię, pierzchła w góry okoliczne; droga do Ml^| 
drytu została zwycięzcom otwarta, a Junta centra^f 
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i, kierująca całern powstaniem, uciekła z Aranjuezu. 
Ludność madrycka wszakże postanowiła się bronić 
do upadłego, za przykładem Saragossy i Yalencyi. 
Poustawiano barykady na wszystkich ulicach, każdy 
dom chciano zamienić w fortecę, ale położenie 
i rozkład hiszpańskiej stolicy czynią ją łatwą do 
zdobycia. Już nazajutrz po rozprawie w Somo- 
sierra, 2-go grudnia, marszałek Bessiera z jazdą 
i artyleryą zajął otaczające ją wzgórza, 3-go gru- 
dnia stanął korpus Yiclora pod murami miasta, 
a 4-go rozpoczął Napoleon atak. W kilka chwil ba- 
taliony francuskie opanowały letnią rezydencyę kró- 
lewską, Buen Heiiro, z jej rozległym parkiem, ztam- 
tąd przeszły do spacerowych alei Prado '), wypa- 
rowawszy z jednego i drugiego, broniących ich ge- 
rylasów, a z Praih dostały się w ulice Madrytu; 
artyleryą francuska rozwalała barykady i kamienice 
a piecliota posuwała się coraz dalej po drodze uto- 
rowanej kulami i bombami. Obrona okazała się 
niepodobną, lecz zwycięzcy mieli wiele trudności- 
przekonać o tera lud; nakoniec, gdy połowa miasta 
była już zajęła przez Francuzów, mieszkańcy i lud 
napływowy ugięli się pod prawa zwycięzcy, to jest, 
poddali mu się na łaskę i niełaskę, bo o innycłi 
warunkach słyszeć nie chciał. Pomimo tego aktu 
uległości, niepokazał się iNapoleon wcale w Madry- 
cie; zamieszkał w willi okolicznej Chamartin, nale- 
żącej do książęcej rodziny Infantado i ztamląd kil- 
koma pociągami pióra zreformował Hiszpanię; zniósł 
Inkwizyeyę, trzy czwarte klasztorów, granice cłowe 
między prowincyami i wszystkie istniejące aż dotąd 
prawa feudalne; poczem sprowadził brata swojego 
do pałacu Prado, znajdującego się także za obrębem 
miasta, ale otoczył go całą okazałością jaką niegdyś 
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') Frado rozciąga się za obrębem miasta między 
bramami .\lcnla i Atucba. 
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BtvieŁniai dwi>r hiszpański; sam zaś zająź się wypra< 
Mrą na nrrwego nieprzyjaciela, który nagle wystąpił 
Ba scenę, przychodząc nieproszony na pomoc lliszpa- 
■ora, a z którym oddawna już pragnął się znnierzyc. 
Kyl to korpus angielski, złożony z dwóch oddziałów, 
z których jeden przyszedł z Portugalii, pod dowódz- 
||uern generała Sir Darida Baird, drugi przybył pro- 
Bto z Anglii na okrętach, pod generałem Moore i wy« 
Łdowal w zatoce Corngnii. Złączyły się one na 
(rriincie hiszpańskim na tyłach armii francuskiej, 
którą miały odciąć od Francyi i złożyły razena kor- 
pus blisko 20JM)0. do którego dodał jeszcze generał 
La Komana, świeżo mianowany wodzem naczelnym 
?ojsk hiszpańskich, lO.ńOO lekkiej hiszpańskiej pie- 
")oty. Dowództwo ogólne nad tym korpusem objął 
sneral Moore. 

Napoleon dowiedział się o tej interwencyi an- 
^olskiej dopiero wtenczas gdy już oddziały genera- 
)w Baird i Moore były obydwa w Starej Kastylii 
miały się niebawem złączyć około Yalladolid. Na- 
^chmiasl ściągnął, ile tylko mógł, sił swoich pod 
ladryt, mianoAvicie; korpus marszałka Neya z pod 
laragossy, który zabrał z sobą straszliwych ułanów 
Tlickiego; korpus marszałka Lefebrra, do którego na- 
sżały trzy pułki Księstwa Warszawskiego; korpus 
mota i lr?y dywizye dragonów. Z tą armią, wy- 
|oszącą wraz z gwardyami około 75,000 żołnierza, 
}szył sam Napoleon przez góry Guadarraraą ku 8la- 
Bj Kastylii; prócz tego, kazał on jeszcze dwom in- 
łym dywizyoni dragonów, dwom dywizyom lekkiej 
jazdy i Soultowi z jego niewielkim korpusem iść 
w tymże samym kierunku, obchodząc łańcuch Gua*'^ 
darramy i. prawej strony. Zdawało się, że z tak 1 
potężną siłą Napoleon odniesie tryumf niewątpliwy 
nad swoimi nieubłaganymi nieprzyjaciółmi, ale „prze- 
znaczeniem jego było— powTftda Thiers — nigdy po- 
•dobne^o tryumfu nifr odnieść*. Zaledwo doszedł do 
■stóp Guadarramy, spadł śnieg lak gęsty, że wszy- 



stkie drogi w górach zasypał, a zamieć śnieżysla^ 
ostonila cały widnokrąg. Armia francuska musiała^ 
walczyć z nieslychanemi trudnosi-iarai w przechodzie 
przez góry, a następnie i na równinach Starej Ka- 
stylii, bo po śnieżystych zawieruchach nastąpiły 
ulewne deszcze i ro/.topy. Ludzie, konie, działa i fur- 
gony brnęły w błocie, jak pierwej w śniegu, a o kor- 
pusie angielskim niepodobna było wywiedzieć się- 
dokładnie gdzie jest. Nakoniec Soull, najdalej bę- 
dący na prawem skrzydle, doniósł Napoleonowi, że 
ow korpus znajduje się między miejscowościami Sa- 
hagun i VillaIon. Napoleon zarządził wtenczas pra- 
wdziwą obławę na niego; otoczono tę okolicę ogro- 
ranem kołem, które się coraz bardziej ścieśniało, 
gdy już by2o prawie zwarte, dowiedziano się, że 
Anglicy się z niego wymknęli na zafbód ku Bena- 
venle. Wielkie to było rozczarowanie dla Napoleo- 
na, który odciągnął korpus Neya od Saragossy i wstrzy- 
ma! przez to działania oblężnicze, ażeby z całą siłą, 
I uderzyć na ten korpus angielski, zaawanturowany 
na jego tyłach, a prowadzić musiał tę wyprawę jak- 
by po omacku, po najgorszych drogach, przypomi- 
nających Francuzom nasze drogi w Płockiem, pod- 
czas kampanii liSOy r. i stracił wiele drogiego mu 
czasu. Rozpoczął jednak pogoń za Anglikami i wpadł 
na ich trop, ale za pierwszym jego krokiem w tej 
pogoni ^dali mu się oni we znaki w sposób dotkli- 
wy. Nad brzegiem rzeczki Ksly, niedaleko Benaven- 
[te, generał Lefebvre-Desnouette3, dobrze nam znany 
[z pierwszego oblężenia Saragosay, przeszedłszy tę- 
I rzeczkę po moście, uderzył na ich tylną straż na 
[czele pułku gwardyi strzelców konnych, lecz była 
[tam ukryta w zasadzce znaczna masa kawaleryi an- 
[gielskiej, która nagle wpadła na ten pułk, porąbała 
Igo i przyparła do rzeczki, gdzie mnóstwo konnych 
[Blrzelców francuskich, rzuciwszy się wpław, potonę- 
[ło. Takiż los o mało co nie spotkał samego do- 
Iwódcę, generała Lefebvra, który chciał także rze- 



czkę przepłyną*', ale koń jego raniony, już się w wo* 
dzie zanurzaj, gdy dwóch żołnierzy angrielskich rzu- 
ciwszy się wpław, pochwyciło go, uratowało mu ży- 
tie, ale wzięło go do niewoli. 

Na drugi, czy na trzeci dzień po tym wypadku, 
2»go stycznia, kuryer z depeszami od Davout'a i ge- 
nerała Andreosi. ambasadora francuskiego w Wie- 
dniu, dopędził Napoleona w Astorga. Depesze do- 
nosiły, że przygotowania Austryi do wojny postępu- 
ją o^Tomnym krokiem i że prawdopodobnie rozpo- 
cznie ją ona w pierwszych dniach wiosny z tak po- 
tężnemi siłami, jakich nigdy jeszcze nie wystawiia; 
Napoleon zaś pomimo swoich przechwałek przed 
Meltcrnichera, nie był wcale do wojny przygotowa- 
ny. Pewny, że Austrya po zjeździe Erfurckira, nie 
ośmieli się broni przeciw niemu podnieść, zabrał 
•do Hiszpanii najdzielniejsze swoje siły, ogołociwszy 
nawet włochy i ^'iemcy, tak. iż nie mógł przeciw- 
stawić Austryi więcej nad 110,000 wojska, a trzy 
miesiące mu tylko pozostawało do powiększenia go 
w trójnasób przynajmniej, wobec ogromnych wysi- 
leń nieprzyjacielskiego mocarstwa. Nie mógł "więc 
zabawiać się dłużej ściganiem Anglików w Hiszpanii, 
I*orucyył to Soultowi, oddawszy pod jego rozkazy 
prawie całą tę armię, którą wyprowadził przeciw 
nim, a sam wziąwszy gwardye swoje, pojechał do 
Yalladolid. ażeby być w bliższej styczności z mini- 
strami ^wymi w Paryżu i módz kierować przygoto- 
waniami do wojny, nie spuszczając z oka Hiszpanii, 
a mianowicie operacyi, którą powierzył Soult'owi. 
Zmiana w dowództwie nie wstrzymała rozpoczętej 
pogoni za Anglikami; Soult z pięćdziesięciu kilkoma 
tysiącami wojska, nie licząc korpusu Neya, który nie 
był pod jego rozkazami, ale miał go wspierać w po- 
trzebie, szedł dalej w trop za nimi. 

Generał Moore, wysłany na tyły armii francu- 
skiej, na podstawie wiadomości fałszywych o poło- 
żeniu rzeczy w Hiszpanii, spostrzegłszy nieber.pie- 
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czeńslwa, wśród jakich się znalazł, postanowi! się 
cofać ku zatoce Coropnskiej i wysiał kilku kuryerdw, 
jednego po drugim do Lisbony, do dowódcy tloty 
angielskiej, ażeby z nią przybył jak najśpieszniej do 
tej zatoki. Po dwóch dniach odwrotu w tym kie- 
runku, trafiwszy na silną pozycyę w raiejscuwośoi, 
zwanej San Juan de Corbo, po za miastem Lu^o, 

izałrzymal się, ażeby choć raz czoło stawić nieprzy- 
jacielowi, lubo wojsko jego po odłączeniu się Hisz- 
panów, których odesłał generałowi La Romana, nie 
liczyło więcej nad lS/)0() ludzi, przeciw owym óO.OiH) 
Francuzów. Stanął w szyku bojowym mając przed 
frontem rzeczkę a na skrzydłach, wzgórza skaliste 
2 pionowymi spadkami od strony nieprzyjaciela. 
Przybywszy na to miejsce Tigo stycznia, czekał na 
Francuzów przez dnie <J-ty, 7my i 8-my. Soułl 
Btał naprzeciw niego i nie śmiał go zaatakować. 
Odważył się na to wreszcie 9-go stycznia, ale już 
w nocy Anglicy opuścili byli pozycyę i szli dalej ku 
Corogni. Soull stoczył tylko parę utarczek z tylną 
ich strażą, które w raportach swoich podawał za 
wielkie zwycięstwa. W jednej z nich wszakże po- 
fUiesMi rzeczywiście znaczną stratę, lecz główna część, 
korpus Moor'a, zaszła bez 3zvvanku do zatoki Co- 
rognskiej. Tam dopiero spotkał Anglików zawód 
'okropny; w zatoce nie było floty na którą liczyli; 
Łurze dni poprzednich przeszkodziły jej przybyć na 
czas i korpus generała Moora przyparty do morza, 
jnie mógł uniknąć Avalki z blisko trzykroć liczniejszą 
armią Soulta. Przyjął ją wódz angielski pod wioską 
Elvina, gdzie szczęs'ciem znalazł pozycyę dosyć 
obronną; rzeczkę jak pod Lugo, za nią wzgórza, 
boku morze. Uszykował piechotę z arlyleryą na 
•wzgórza, a kawaleryę na odsłoniętym skrzydle. Fran- 
cuzi przeszli rzeczkę pod morderczym ogniem. An- 
glicy bronili się rozpaczliwie. Płaszczyzna nadbrze- 
na po obu stronach rzeczki została trupami zasła- 
a. Obaj wodzowie angielscy, generałowie Mooce 
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i Sir l>avid Baird, polt^gli i nieliczne ich wojsko 
loby uległo przemocy, lecz w najniebezpieczniejazej 
dla nich chwili okręta angielskie, pokazały się w za- 
toce; Anglicy nabrawszy nowej otuchy, tak silnie 
natarli na Francuzów, że ich zmusili do cofnęcia się- 
L ugromną stratą, której oni nigdy rzetelnie wyznać 
nie chcieli '). Anglicy, zostawszy panami placu bi- 
twy, wsiedli na okręta i odpłynęli na pełne morze. 
Musieli tylko konie zostawić na brzegu, lecz poprze- 
rzynali im ścięgacze u nóg, niechcąc ażeby slużyc 
mugjy za trofea nieprzyjaciołom. 

Napoleon, dowiedziawszy się w V'^alladolid o re- 
zultacie tej bitwy, siadł na koń i cwałem popędził 
do Burgos, a ztaratąd pocztą do Paryża, gdzie sta- 
nął 2;^go stycznia, do najwyższego stopnia rozdraż- 
niony. Opór zwyclęzki. stawiony przez tę garstkę 
Anglików jego starym, doświadczonym i trzykroć 
liczniejszym szykom, upokarzał głęboko jego pychę. 
Przyznać leż trzeba, ze wielką była Anglia w swo- 
ich zapasach z tyra Tytańskim duchem w tak drob- 
nej postaci, który trząsł całym lądem Europy. 

Przenieśmy się teraz pud mury Saragossy, gdzie 
stara nasza legia, niegdyś Dąbrowskiego, dokazywać 
miała nowych cudów waleczno.ści i to niestety! 
w najniesłuszniejszej sprawie. Trzy pułki piesze le- 
gii nadwiślańskiej należały do tegoż samego korpu- 
su, który poprzednio oblegał i atakował Saragossy 
pod dowództwem generała Verdłer'a, a obecnie sta- 
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') Metternicb powiada -wr raporcie do Stadiona z 25 
stycznia, 1809 roku ,o« Ait et U par alt silr, gue la pert0 
ti<tns les affaires avee Uit Anglais d &tt horrihle. (Me- 
moires T. II. p. 'IG'2). Takie pu^ło.ski rozeszły sie rzeczj- 
wiście po całej Europie, jak poświadcza Thiers. Była w nich 
/.apewne przesada, lecz aamo cofnięcie się Fraucuzówr do- 
wodzi, ż.e strata z ich 8tr»ny iuu.siala bjć zaaczna. 
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nowił 3-ci korpus wielkiej armii, dowodzony kolejno 
przez marszałków Moncey^a i Lannes'a. Fulki te roz- 
dzielone by?y w następujący sposób: Pułk 1-szy byl 
w 2-giej dywizyi (generał Mounier), w l-3zej bryga- 
dzie (generał Brun); pułk 2-gi w 1-szej dywizyi 
(generał fJrandjean), w 1-szej brygadzie (generał 
llabert): pułk ;3-ci w tejże samej dywizyi, co po- 
przedni w 2-ej brygadzie (generał Laval). Clilopicki, 
^wyleczony z ran, objął był napowrót dowództwo 
'swojego pułku i-go, a ułanów Klickiego zabrał był 
ley, jak już nadmieniliśmy wyżej. 

Działania oblężnicze szty z początku bardzo 
)owolnie, bo Napoleon, zajęty zupełnie wyprawą 
]a Anglików, ściągnąwszy do Madrytu Ney'a, któ- 
remu poruczył był oblężenie Saragossy, postał na 
jego miejsce marszałka Mortiera z ó-tyni korpu-. 
sem, złożonym ze starych wyborowych pułków, lecz 
snąć nie dal mu dostatecznych instrukcyi, gdyż mar- 
szałek ten trzymał się w odwodzie, zdaleka od mia- 
sta w Catałajud na lewym brzegu Ebro, cały zaś 
ciężar oblężenia spadł na 3-ci korpus, wycieńczony 
popi-zedniej kampanii i liczący wówczas zaledwie 
14,000 żołnierza, to jest nierównie raniej, niżeli miał 
)od swojemi rozkazami generał Palafox w Saragosie. 
Nie chciał jednak marszałek Moncey próżno- 
?ać i kazał Uhlopickiemu zdobyć ową silną pozycyę 
lonte Torrero, pod miastem, stojącą na przeszko- 
izie sypaniu przekopów, którą Chłopicki raz już był 
Kdobyl w popreedniem oblężeniu. Równie pomysł - 
lie dokonał danego mu rozkazu i w tern oblężeniu 
jowtórnem; wyparł Hiszpanów bagnetem ze wzgó- 
rza i zajął go na czele I-go pułku legii i 14 go li- 
Siowego francuskiego; poczera zaraz w nocy z 2S'go 
la 80 ty grudnia rozpoczęto sypanie przykopów . 
'łan ataku, ułożony przez generała inżynieryi I.a- 
ioste i przyjęty przez marszałka Moncey'a, dosyć po- 
lobnym byl do dawniejszego. Uderzyć miano na 
|rzy punkla: na zamek łnkwizycyi, na klasztor Śwli\- 
|ego Józefa, lecz trzecim punktem x\\'& \i'^\ \>vi-^*^*-- 

Bit>l)o(alrj — T. <2l ^ 
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sztor Santa Eagracia, tylko w pobliżu znajdującyi 
się szaniec przedraostowy, świeża usypany przy uj- 
ściu rzeczki Huebry do Ebro. Dnia 8-go stycznia 
przykopy już były skończone, pomimo licznych wy- 
fieczek oblężonych, z których jedna, wykonana 
przez ealą niemal zaiogę Saragossy i wsparta ogniem 
wszystkich dział wałowych. Nazajutrz rozpoczęto: 
szturm. Cztery balerye francuskie, liczące razem 32] 
dział, między któremi 8 moździerzy bilo 24 godziny 
w mur miasta przy klasztorze Sgo Józefa i w sam 
klasztor, a nazajutrz wyJom w murze był otwarty 
i klasztor w gruzach zdobyty. ""^Podobnymże sku- 
tkiem uwieńczony został atak na zamek Inkwizycyi.; 
Trzeci atak, na szaniec przy ujs'ciu Huebry% natrafił' 
na uporczywszą obronę. Trzy dni trwała zażarta 
walka na tyra punkcie, nakoniec trzeciego dnia wie- 
czór wyparowano ztamtąd Hiszpanów, do czego 
przyczynił się głównie Chłopieki z 1-szyra pułkier 
legii. Na tych wszakże korzyściach, odniesionycl 
przez nieliczny swój korpus, poprzestać musiał mar- 
szałek Moncey. Zapuszczać się w ulice Saragossy, 
gdzie każdy dom stawał się twierdzą, którą trzeba 
było niemałym kosztem krwi zdobywać, jak tego do^ 
s^wiadczyli Francuzi przy pierwszem oblężeniu, nal 
to zbyt małe miał siły, a co gorsza, korpus oblężni- 
czy został sam oblężonym. Ceiła bowiem Aragouia 
była ponownie w powstaniu i niezliczone bandy 
gierylasów otoczyły ten korpus, przecinając mu ze 
wszechstron komunikacyę. Przez dwa tygodnie żoł- , 
nierze ograniczeni byli do pól racyi chleba, a mięs^M 
zupełnie pozbawieni. Napoleon, wyjeżdżając z Val-9| 
ladolid do Paryża po spełznięciu na niczem wypra- 
wy na Anglików, z takiem nagromadzeniem sU roz- 
poczętej, zwrócił dopiero uwagę swoją na Saragossę 
i wysłał tam marszałka Lannes'a, ażeby objął do- 
wództwo ogólne nad korpusami 3cim i 5-tym. Od- 
wołał zarazem Moncey^a, podejrzewając go o bralc 
energii, potrzebnej dla zdobycia tak bohaterskiego 
miasta, jak Saragossa i wyprawił generała Junota» 
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ażeby go zaatąpif w dowództwie 3-go korpusu ' ). 
Marszalek Lannes przybył do obozu pod Saragoss.:^ 
22-go stycznia i natychmiast nakazał marszałkowi 
Mortier nadciągnąć z i>-tym korpusem pod to mia- 
sto. Korpus ten składał się z dwócłi dywizyi pod 
generałami Gazan i Suchet i liczył 18,001) sŁarycli 
żołnierzy, jak to już nadraienilis'my, przytem miat 
doskonałą artyleryę. W dzień przyjazdu swojego 
kazał także Lannes usypać 8 nowycłi bateryi i na- 
zajutrz 50 dział rozpoczęło od świtu straszliwy ogień 
na mury klasztoru Santa Engracia. Gdy wyłom zo- 
stał otwarty, marszatek Lannes polecił Chlopickic- 
mu uderzyć ze swym pułkiem i l4-tym francuskim 
na klasztor, który poprzednio był już w jego ręku, 
lecz wstrzyma! go generał inżynieryi Lacoste, kie- 
rujący robotami oblężiiiczemi. Kazał mu wysiać 
najprzód dwie kompanie ze swojego pułku z 30-tu 
saperami, którzy z jego rozkazu mieli zbadać grunt 
około muru klasztornego, czy niema pod nim min, 
jakie Hiszpanie zwykli byli podkładać w miejscacli. 
wystawionych na atak, Na rozkaz Chłopickiego ka- 
pitan Nagrodzki na czele dwóch kompanii legii nad- 
wis'lań9kiej i dodanych mu saperów, przebiegł prze- 
strzeń 120 sążni od brzegu Lluebry do wyłomu 
w murze klasztornym pod krzyżowym ogniem armat 
i muszkietów hiszpańskich; stanął pierwszy na wyło- 
mie, lecz w tejże chwili padł z piersią, przebitą dwoma 
kulami; kompanie jego niemniej jednak zajęły wyłom 
i usadowiły się w nim. odstrzeliwając się jak mogły 
Hiszpanom, a pod ich osłoną sapery grunt sondo- 
wali z dwóch stron muru. Chłopicki wrzał, widząt 
swoich żołnierzy, padających jak muchy, na wyłomie, 
ale generał Lacoste trzymał go silnie za rękę, pa- 
trząc na zegarek, który trzymał w drugiem ręku. Pu- 
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') Juoot był wteuczas boz komendy, gdyż przed po- 
gonią za Anglikami Napoleon wcielił był jego korpas Jo 
korpusu Soulta. 




ścil go dopiero, gdy osądził że saperzy mieli już czas 
przekonać się, czy są podłożone miny i dać znak, 
j,'dyby były. Chłopicki, uczuwszy rękę swoją wolną, 
krzyknął do swoich żołnierzy, stojących za nim i ró- 
wnie niecierpliwych, jak on, biedź na pomoc bra- 
iom, „hurra dzieci, naprzód". Wszyscy rzucili się 
pędem ku wyłomowi, wołając do tych, którzy tam 
stali pod ogniem Hiszpanów, , trzymajcie się. idzie- 
my do was". W jednej chwili połączyli się z nimi 
i wraz z nimi przerzuciwszy się na drugą stronę 
wyłomu, rozpędzili będących tam Hiszpanów; nastę- 
pnie porwani tą gorączką, jaką wzbudza walka za- 
arta i, idąc za głosem rónnie rozgorączkowanego 
•wodza, zdobyli nietylko klasztor Santa Engracia, aie 
i drugi klasztor, zwany Encalzas oraz wszystkie do- 
y, będące na rynku Santa Engracia, a na zakoń- 
czenie jeszcze i dwa działa, które z bocznej uliczki 
roiotały na nich kartaczami. Chłopicki, widząc się 
panem całego rynku Santa Engracia na wstępie do 
miasta, wpadł na myśl, świadczącą o jego znako- 
mitym talencie wojskowym, zamienić go w pla^ 
E broni {jdaee (farmes), czyli w płac obronny, słuźy4| 
mogący w dalszych bojach wewnątrz miasta za punkt 
oparcia dla atakującego wojska; zdobyte bowiem 
dwa klasztory i domy naokoło rynku Santa Engracia 
zamienić można było w tyleż małych fortów dla 
bbrony zajętego stanowiska. To był zysk główny 
pierwszego dnia szturmu. 1 szy pułk legii stracił 
w nim 3<)-tu zabitych i niewiadomą liczbę rannycli, 
lecz w stosunku zwykłym Avynosić musiała przynaj- 
mniej cztery lub pięć razy tyle. Zabitych Hiszpa- 
nów policzono przeszło dwustu. M 
^^ General Brun, dowódca brygady, do której na.^ 
^■eżał pułk Chłop ickiego, tak się w raporcie swoirM 
^^ tej rozprawie wyraził: „Pułkownik Chłopicki szczej 
gólniej się przyczynił na czele legii nadwis'laii'i3kiew 
do pomys'lnego wyniku tej potyczki nieustraszonem 
inęztwera i przytomnością umysłu; za jego przykła- 
dem wszyscy oficerowie, podoficerowie i żołnierza! 
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szli w zawody, kto waleczniejszyrn się okaże, Puł- 
kownik zastużyl sobie ze wszechmiar na względy 
J. C. M. cesarza i króla". Marszalek Lanaes, przy- 
bywszy na miejsce dla przekonania się o wszyst* 
kiem,. co zostało dokonanem, tak był zadowolonym, 
iż nietylko wyraził to Chlopickierau w najgorętszycli 
słowach, ale w dowód uznania jego zasługi w tym 
dniu, zamianował go dowódcą szturmu na środek 
miasta — a szturm przeciągnąć się raial jeszcze dni 
dwadzieścia. Hiszpanów bodło srodze, że Cłiłopicki 
zajął stanowisko, które było prawdziwym kluczem 
Saragossy. Usiłowali mu go odebrać gwałtem. Za- 
miar swój zamaskowali, uderzając na kilka punktów 
razem. Chłopicki nie dat się zwieść; poraiarkował, 
że punkiem prawdziwego ich ataku było wej.ście na 
ulicę Santa Engracia, prowadzącą z rynku w s'rodek 
miasta i na lym punkcie czekał ich sam na czele 
rezerwy; na inne zaś miejsca, gdzie fałszywe przy- 
puszczali ataki, postał podwładnych swoich z nie- 
wielkiemi oddziałami. Hiszpanie rzeczywiście w zna- 
cznej sile, nieporównanie większej niż rezerwa, któ- 
rą rozporządzał Chłopicki, ukazali się od strony 
ulicy Santa Engracia. Cłilopicki, chcąc podstępem 
za podstęp zapłacić, udał, że się Hiszpanów uląkł 
i zaczął się cofać; wiedział bowiem z doświadcze- 
nia, że każde niewyćwiczone wojsko, ino dalej za- 
puszcza się w natarciu, tem mniej zachowuje po- 
rządku w szyku. Stało się, jak przewidział. Hiszpa- 
nie, goniąc za nim, w nierozważnym zapale złamali 
swoje szeregi; wtenczas on się nagle odwrócił, ude- 
rzył na' nich z polskim impetem i w jednej chwili 
200 trupem położył, 50-ciu wziął w niewolę, reszta 
uciekła w największej trwodze, a on puściwszy się 
w trop za nimi, przebiegł całą ulicę Santa Engracia 
aż do ulicy Cossa — znanej nam już głównej arteryi 
miasta Saragossy. Lecz niedość było przebiedz ulicę, 
trzeba się było w niej utrzymać. Wojsko fcaacv3A\.\fc 
poszło w ślady za Chlopvc,k\m a. to^^c^c-i.^^"*- ^'''^ '^. 
owej ulicy walka mordeteza, Y\.ótaL ^8:\\^kw«aś.^^'^ <^^^ 
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Irwala. „O każdej godzinie dnia i nocy — powiada 
biograf Chlopickiego — trzeba byle odpierać rozpa- 
czliwe napady Hiszpanów, bez ustanku powtarzające 
tic, brać szturnoem, jak przy poprzednim ataku każ- 
dy dom z osobna, broniony przez żo2nierzy z dziel- 
nej załogi i przez ludność do najwyższego stopnia 
sfanalyzowaną. W jednej z walk na lej straszliwej 
ulicy zginął przy Chlopickim generał inżynieryi La- 
coste, przyjaciel jego, który z odznaczającym się 
talentem kierował robolami oblężniczemi; padł od 
ugodzony kulą w głowę, a wrażenie, jakie la śmierć 
sprawiła na Chłopickim, świadczy Roman Załuski, 
było tak głębokie, że aż do ostatniej ctiwili życia 
nie mógł o niej wspomnieć, jakkolwiek przywykiyra 
był do podobnych scen, bez najżywszego wzruszenia. 
Przytoczymy teraz prawie dosłownie opis Ro- 
mana Załuskiego, w którym kreśli rozwiązanie krwa- 
wego dramatu Saragossy, opuszczając tylko szczegó- 
ły zbyt drobiazgowe. „Marszalek Lannes, przeko- 
nawszy się, że kolumny, przeznaczone do ataku, do- 
Ikliwycłi strat wewnątrz miasta doznawały, uciekł 
się, w celu oszczędzenia ile można było, życia żoł- 
nierzy, do systemu min, niezbędnego, szczególniej 
do opanowania gmachów wielkich rozmiarów jak 
klasztory, kof^cioły i pałace, których pełna była Sa- 
rćigosa. Pierwsze próby tego rodzaju nie przyniosły 
pożądanego skutku lak z powodu silnej budowy 
gmachów, jak i z braku potrzebnej ilości prochu. 
Lecz gdy znaczne jego zapasy nadciągnęły z f^am- 
peluny, skuteczniejsze miny urządzone zostały. Naj- 
większą z nich, obejmującą 3,000 funtów prochu, za- 
łożono pod murami klasztoru Ś-go Franciszka. Z za- 
pałem wzięło się do dzieła, lecz zaledwie minę do- 
prowadzono do polowy, gdy jeden z minierów, za- 
puściwszy się dalej niż inni, usłyszał podziemny 
odgłos kopania. Natychmiast zawiadomił o lem ofi- 
«X'ra, który, zbadawszy rzecz starannie na miejscu, 
jjrzekonał się, że nieprzyjaciel rzeczywiście ze swej 
iirony zakłada przeciwminę. Nie było rhwili do 
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stracenia; oficer kazał znieść wszystek proch, prze- 
znaczony do wybuchu swojej miny i uczyniwszy 
wszelkie przygotowania, zdat o tera raport Chlopi- 
ckiemu, dowodzącemu szlurraem do środka miasta, 
oczekując z podłożeniem ognia na jego rozkazy. 
CWopicki, udawszy się na miejsce, zanim dał roz- 
kaz do zapalenia ukończonej już francuskiej miny, 
przeznaczył jeden batalion 15-go puJku liniowego do 
wykonania podstępnego manewru, jakiego często 
używał w Hiszpanii zawsze z pomyślnym skutkiem. 
Bataljon l"rancuski udał, że przypuszcza atak na 
klasztor .Sgo Franciszka, a następnie, że się cofa na 
widok przeważającej siły broniących go Hiszpanów; 
dla pewniejszego zwiedzenia ich bębny batalionu 
biły na odwrót. Hiszpanie pus'cili się w pogoń za 
Francuzami; ^'dy byli na miejscu, pod którem mina 
była podłożona, a Francuzi już w bezpieczeństwie, 
inżynier zapalił minę; wybuch był okropny, mnó- 
stwo Hiszpanów zostało wyrzuconych w powietrz*^, 
mury klasztoru w znacznej części powaliły się przy- 
gniatając innych, a ci, którzy byli wewnątrz klasz- 
toru, przejęci trwogą uciekli. Podstęp to był okru- 
tny, ale w tej wojnie zawziętość z obu stron była 
taka, że wszystkie okrucieństwa uchodziły. Po uciecz- 
ce Hiszpanów, 15- ty pułk francuski opanował kla- 
sztor Ś-go Franciszka, kościół i obszerne, należące 
do klasztoru zabudowania. Widok ruiny, zdziałanej 
wybuchem miny, był straszliwy. Wszędzie dokoła 
gruzy i zniszczenie, wszędzie kałuże krwi, wszędzie 
trupy i członki ludzkie porozrzucane. Jaka zaś była 
zawziętość z obu stron, tego dowodzi następujący 
wypadek: Po zdobyciu klasztoru przez Francuzów, 
około 50-ciu żołnierzy hiszpańskich wdrapało się na 
dachy domów przyległych i w nocy dostali się do 
wieży kościelnej, ztamtąd rozproszyli się wzdłuż 
ważkiej galeryi, otaczającej wewnątrz kościół pod 
sklepieniem i ztamtąd strzelając do żołnierzy l5go 
pułku liniowego, zajmujących kościół, tak ich razili, 
że zmusili ich opuścić kościół a nawe^K. t^ia^t ■*is.-s»su- 
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toru. Nazajutrz dopiero Chlopicki z rezerwą swoje- 
go I-go pułku legii, wyparował zaciekłych Miszpa- 
nrtw z owej galeryi i z klasztoru. Dziesięciu ich je- 
[ dnak wdarło się po wewnętrznych schodach aż na 
szczyt wieży i tych Chlopicki pozostawić już musiał 
na tej wysokości, gdzie głodem zmuazeni w końcu 
8».ę poddali. 

Po wzięciu klasztoru S-go Franciszka mogła 
środkowa kolumna, dowodzona przez Chłopickiego, 
przerzucić się na drugą stronę ulicy Cosso, lecz 
marszałek Lannes postanowił pozostać nadal przy 
systemie min. Podłożono ich jeszcze sześć na punk- 
tach, które marszałek opanować zamyślał, a przez 
ten czas Chłopicki z kolumną s-rodkową zdobył wielką 
liczbę domów, oraz szpital obłąkanych i klasztor Pa- 
nien Jerozolimskich. Inno kolumny Avspierały jego 
działania (zaszły one ulicą (Juemada i inną jeszcze 
równoległą z ulicą Santa Engracia aż do ulicy Cos- 
so). Hiszpanie, heroiczny wszędzie stawiając opór, 
tracili jednak codzieu i co godzina prawie piędź za 
piędzią ziemi, a Saragossa widziała rzedniejące sze- 
regi swoich obrońców lak w skutku ciągłych walk, 
jak i przez zarazę plamistego tyfusu, która tam 
gwałtownie wybuchła. Generał Palafox. przyprowa- 
dzony do ostateczności i bez nadziei jakichkolwiek 
posiłków, posłał jednego ze swoich adjutantów jako 
parlamentarza z propozycyą kapitulacyi na warun- 
kach, jakie na początku oblężenia stawiał mu mar- 
szałek Moncey, (warunki te były łagodne i zaszczy- 
tne dla oblężonychj. Jklarszałek Lannes odrzucił to 
żądanie, powołując się na zmianę, zaszłą od tego 
czasu w położeniu względnem obu wojsk walczą- 
cych. Chciał poddania się Saragossy bezwarunkowego 
i dawał jej 24 godziny do namysłu, ale tegoż sa- 
mego dnia generał Palafox tknięty zarazą, której 
ofiarą padła połowa ludności miasta, złożył do- 
wództwo i wywieziono go z Saragossy. Nazajutrz 
21-go lutego ISOP roku, depulacya Junty stawiła się 
w głównej kwaterze marszałka, oświadczając goto- 
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wość swoją do kapitqlacyi. Marszalek zimno ją 
przyjął i odpowiedział, że jeżeli miasto nie podda 
się na łaskę — i to nie później jak za dwie godzi- 
ny — każe podpalić miny i wysadzić w powietrze 
główne gmachy. Zwolna jednak udobruchał się 
zwycięski wojak, szlachetność wzięła górę w jego 
sercu nad ślepą zaciętością i podyktował warunki 
kapitulacyi łagodniejsze. 



IX. 
Stara Austr3'a pod wpływem Tugendbundów. 
Napoleon nie przypuszcza, ażeby napadła na 
Księstwo Warszavvsł<ie. — stan militarny Księ- 
stwa.— Wodzowie Polscy. — Rozpoczęcie woj- 
ny. — Bitwa Kaszyńska* — Kapitulacya War- 
szawy. 



Usposobienie wojenne gabinetu wiedeńskiego 
1 zarządzone przez niego ogromne uzbrojenia bez 
żadnej bezpośredniej przyczyny były przedmiotem 
zdumienia dla wszystkich ludzi politycznych w Eu- 
ropie, nawykłych widzieć w Austryi monarchię 
ostrożną aż do pedantyzmu i która nigdy do wojny 
nie występowała bez sprzymierzeńców. Nikt jednak 
zapewne nie był tak zdumionym, jak Metternich, 
natenczas ambasador austryacki w Paryżu. 

Nadmieniliśmy już wyżej, że rząd jego taił 
przed nim te uzbrojenia; dowiadywał się on tylko 
o nich zrazu z wieści publicznych, a następnie z ust 
ministrów i samego Napoleona. Wnosił on z lego, 
jże Auslrya postawić się chce w stanie należycie 
obronnym wobec ambitnej, nic nie szanującej poli- 
tyki Napoleona i nic więcej. Przyklaskuje też tej 
przezorności w listach do ministra spraw zagranicz- 
nych Stadiona i dodaje uwagi nader umiarkowane, 
sądząc, że przypadają zupełnie do myśli rządu. Pod 
datą I-go lipca 1808 r. pisze do tego ministra: 
„Dawać Francyi pobudki do woin^i b^Vc\s^ -sL-a^isśy- 
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stwem i należy tego unikać; ażeby jednak uniknąć 
wojny, trzeba rniec na to środki potężne. Zapewne 
te, które Najjaśniejszy Pan zarządzi/, aą dostatecz- 
ne, aby postawie armię naszą na stopie bardzo po- 
ważnej, lecz armia nasza, jakkolwiek może być od- 
świeżoną, liczną, dzielną, jest/e dosyć mocną licze- 
bnie, ażeby ocalić potrafiła od ostatecznej zguby 
monarchię, zaatakowana na wszystkich jej granicach 
zarazem i od początku kampanii pozbawiona swo- 
ich najważniejszych prowincyi? Nie, nie w nas sa- 
mych szukać nam trzeba sposobu ocalenia. Odwo- 
łać się nam należy w równej mierze do naszej in- 
teligencyi politycznej i do naszych środków wojsko- 
wych' '). W konkluzyi Metternich radzi starać się 
o przymierze z Rosyą, lubo nie wiele pokłada w tem 
nadziei. Snąc SŁadyon nie odpowiedział na ten list 
w sposób dość szczery i jasny, ażeby reprezentant 
Austryi mógł zrozumieć zamiary swojego rządu, bo 
w nowym lis'cie z I-go sierpnia występuje z temiż 
samerai obawami i z również oględnerai radami. 
,Kryzys obecny, pisze do Stadyona, jest bezwątpie- 
nia jednym z najcięższych, jakie przejść może mo- 
narchia austryacka (widział bowiem, że nieporozu- 
mienia są wielkie między jego rządem a cesarzem 
Francuzów), Jej los, jej byt zależą od postanowie- 
nia, jakie poweźmie Najjaśniejszy Pan. Odstąpić 
zupełnie od środków czysto zachowawczych byłoby 
to ze związanemi rękami i nogami oddać aię w moc 
człowieka, który ustępstw nie odpłacał nigdy ina- 
czej, jak nowerai wymaganiami; wypowiedzieć mu za 
to wprost wojnę i tym sposobem wyjść ze systeraa- 
tu tak mądrze przyjętego przez Najjaśniejszego Pa- 
na, byłoby lo szaleństwem" '). W tej niewiadomości 
rzeczywistego stanu rzeczy zostaje Metternich aż do ■ 
zjazdu Erfurckiego i na różnych posłuchaniach, 
w długich nawet rozmowach z Napoleonem zmu- 
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^) Metternich Memoires T. II, p. 184. 
*) Mettoraii-b MćmoiresT, II p, 191. 




szony jest odpowiadać mu na domyat. Nakoniec po 
tym zjeździe i wydaleniu się Napoleona do Hiszpa- 
nii, prosi rządu o pozwolenie wyjazdu do Wie* 
dnia i otrzymawszy je, przybywa do stolicy auslrya- 
ckiej 10-go października '). Tu dopioro Stadyon rau 
wyjaśnił prawdziwy stan rzeczy i Metternich ze 
zdumieniem największem przekonał się, że wojna 
zaczepna już jest postanowiona '^}. Tliiers powiada, 
że myśl tej wojny tkwiła już w głowach sterowni- 
ków Austryi od 1S06 r. Wtenczas przypomnijmy so- 
bie, Napoleon zapędził się nad brzegi Wisły, nie 
mając już, po obsadzeniu Berlina i fortec pruskich. 

I więcej nad (jO, UUO wojska, wobec sił rosyjskich, któ- 
re szły na pomoc Prusom i korpusu szwedzkie- 
go, który wylądował na jego tyłach. Austrya wy- 
sławiła także na północnej granicy Czech armię 
80,000 pod wodzą arcyksięcia Karola. Gdyby la ar- 
mia była śmiało zas/ła mu tył, Napoleon byłby 
zgubiony. Ale Austrya nie śmiała tego uczynić; wspo- 
mnienie Aualeriitzu było jeszcze zbyt świeżem i na 
naleganie Napoleona odciągnęła ową armię ze swe- 
igo obserwacyjnego stanowiska w głąb kraju. Był to 
zapewne błąd wielki, który wszyscy wyżsi wojskowi 
zarzucali gabinetowi austryackiemu i którego on 
sam ciężko żałował. W 1 808 r. widząc Napoleona 
fzajętego wojną w Hiszpanii, wszystkie gorące umy- 
[sły w Austryi pod wpływem Tugendbundów odzy- 
jwały się, że nowa sposobność trafia się temu rao- 
Icarstwu powetować krzywdy, wyrządzone mu przez 
Napoleona, a jeżeli z niej nie skorzysta, niegodnem 
[będzie istnieć. Głosy te znalazły echo w wyższych 
isferach wojskowych, wśród arystokracyi i w łonie 
nawet rodziny cesarskiej. Metternich wszystko to 
potwierdza, a szczególniej wpływ Tugendbundów na 
> postanowienia gabinetu wiedeńskiego. ,l>o sił wo- 
[jennych — powiada on — dołączono żywioł, którego 
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dostarczała egzaltacya uczucia narodowego, n 
kształt tej, jaka się objawiła w północnych Niem 
czecli po kięskacłi pruskicłi w 180(J roku. Wypadki 
pokazały, jak złudnym był ten środek ratunku. Ów- 
czesny gabinet cesarski nie zważał przytem, że ucie- 
kając się do takiego środka, stworzy niecłiybnie nie 
bezpieczeństwo nieustające. Na czele przedsięwzię 
cia (pospolitego ruszenia ludowego w całych Nieni 
czech) byli: brat hr. Filipa Stadiona, minister peł- 
nomocny cesarski przy dworze bawarskim, Hormaye 
i kilku innych , obałamuconych ideami Steina 
i Scharnhorsta. Byłem natenczas ambasadorem au- 
stryackim we Francyi. Gabinet otaczał się tajemni- 
cą przedemną, w czem niesłusznie postąpił. Pomi- 
mo tego nie taiłem mu mojego zdania o przedsię- 
wzięciu, o jakiem zamyślał i usilnie prosiłem, żeby 
mnie wezwał do Wiednia. Przybywszy tara w listo 
padzie 1808 w, dowiedziałem się dopiero, dzięk 
tej podróży, o ułożonym planie prowadzenia woj 
ny '); wyraziłem cesarzowi i hr. Stadionowi raojł 
obawy, które podzielałem z arcyksięciera Karolem 
co do skutku naszego pospolitego ruszenia. Zapew 
niałem, że tu sobie czynią przesadzone wyobraże- 
nia o niedostateczności sił, jakie ma Napoleon do 
rozporządzenia przeciw nam, jakkolwiek zrzec si 
on musiał idei opanowania Hiszpanii bez dobyci 
oręża. Oświadczyłem także wręcz, że gabinet się łu 
dzi, licząc na poparcie Prus i Rosyi i że się nic 
mniej łudzi, polegając na uczuciu narodowera, które 
się obudziło w północnych Niemczech u pewnej 
liczby jednostek, ale które w Niemczech południo 
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') Metternicli krzyżuje się tu nieco z sohą samjrmJ 
powiada, że nie taił g-abinetowi swyjego zdania o przeds}*?' 
wzięciu, o jakiem zamyślał, a w następnym frazesie wy. 
zuaje.te dowiedział ,sip o nicm dopiero po przybyciu do Wic- 
łluia. Rzeczywiście, nie wiedział o niem wcale i w lej uie-j 
wiadomości pisał, że wypowiedzenie wojny Napoleonnwi [ 
bjlobj szaleństwem. 



wych zwróciłoby się przeciw Austryi raczej, niż 
przeciw Napoleonowi; zwłaszcza, gdyby wojna nie- 
pomyślnie się rozpoczęła" ','. Tak więc owa konser' 
?atywna AusLrya nie wahała się uciec w potrzebie 
lo środków rewolucyjnych, podburzając ludy w Niem- 
bzech południowych, należące do ligi reńskiej, prze- 
biw Napoleonowi, a tem samem przeciw wlasnyra 
monarchom, którzy byli jego sprzymierzeńcami i wa- 
galami. Na czele spisku była osoba najzupełniej 
irzędowa, jak widzimy, lo jest poseł auslryacki 
Bawaryi, a przytem bral ministra spraw zagrani- 
cznych, i ten zostawał w stosunkach bezpośrednich 
przywódcami Tugendbundu w Prusach, majorem 
Bchillcm i księciem brunświckim. W otoczeniu ce- 
sarza, nie licząc już ministrów, wszyscy arcyksiążę- 
oprócz arcyksięcia Karola, dwór cały, arystokra- 
|ya i sama nawet młoda cesarzowa, niedawno za- 
lubiona z Franciszkiem II, zapalili się ideą, że 
Jiemcy staną się drugą Hiszpanią z potężniej- 
lemi środkami, która całej potędze Napoleona, 
tej chwili rozdwojonej, koniec położy. Cesarz, 
hvykle oględny i do zapału wcale nie skłonny, ule- 
fał wpływom działającym na niego z lak bliska, 
sgodził się najprzód na wojnę, a następnie, po 
Iłuższera wahaniu się, i na zrewolucyonizowanie Nie- 
liec. Jeden tylko arcyksiąże Karol w kółku rodzinnem 
Kesarskiera zapatrywał się na rzeczy tak, jak Metter- 
lich; wojny odradzał, a ptdy mu mówiono o pospo- 
ilem ruszeniu mas w Niemczech, ramionami wstrzą- 
it, ale i ten odstąpił od swojej opozycyi, gdy woj- 



') Cały teu ustęp nie znajduje się we właściwych 
Pamiętnikach Metterniclia. W miejscu, gdzie Pamiętniki 
|oelii>(lza do owycli i)toliezności, brak całego arkusza 

manuskrypcie. Zapewne go Metternich sam wydarł, ale 
frydawcy zapełniają tę lukę ustępem z broszury, którą Met- 
^rnich wydal w 1809 r. bezimiennie. (Mumoirea Toia I, 

225). 



na stanowczo postanowiona została, a cesarz, bralj 
jego, powierzy! rau dowództwo naczelne wojska. 

Teraz zostawimy jednak walkę Francuzów z Au- 
slryakarai a zajmiemy się wyłącznie naszą wojną na 
polskiej ziemi. 

Napoleon nigdy nie przypuszczał, ażeby Austry-j 
jacy zaatakowali Księstwo Warszawskie, przeciwnie, 
sądził, że zechcą wojsko swoje wyciągnąć z Galicyi i 
przeciw niemu i temu chciał zapobiedz, jak dowodzą] 
pierwsze jego rozporządzenia. 

W rozkazie do Davoula z 4 marca, oddając 
napowrót, ale na krótki czas, wojska polskie i saskie 
pod jego dowództwo, pisze rau: „Wszystkie siły 
polskie w trzech dywizyach zgromadzić- się mają pod 
Warszawą a na 2U-ly marca powinni byc rozłożone 
w ten sposób: pułki, będące w fortecacli nad Odrą.) 
tam pozostaną. Praga, Serock i Modlin będą zaję- 
te przez prawe skrzydło, a w razie gdyby Auslryja- 
cy opróżnili Galicyę, cały ten korpus piętnastoty* 
sieczny, piechota i kawalerya, posunąć się ma ku ^ 
Krakowowi.' I d| 

We dwa dni później pod datą 6-go marca pi- ^1 
sze Napoleon do króla saskiego: „Książe Ponte 
CorTo TBernadotte) ma przybyć do Drezna i objąć 
dowództwo korpusu, w który^wejdzie kontygens sa- 
ski. Wasza Królewska Mość zapewnie powierzy do- ^m 
Avództwo wojska polskiego księciu Poniatowskiemu. ■[ 
Nim rzeczy wezmą obrót stanowczy, trzeba, ażeby "^ 
to wojsko zagrażało Galicyi i zmusiło przez to Au- 
stryaków trzymać tam znaczne siły. Posterunki ka- 
waleryi polskiej powinny posunąć się jak najbliżej 
pod Kraków, nie wychodząc jednak z teryloryum 



* 



') Corespondances de Napoleon. T. XVIII, p. 361. 
Rozkaz ten. którei^o oie znano w oryginale urzędowym, 
dał powód do myślenia, że to Napoleon pierwszy wskazstł 
księciu Józefowi ruch, jaki ten wykonał ka (lalicyi po kapi- 
tulacyi Warszawy. Plan tego ruchu pochodził niezaprze- 
czenie od Dąbrowskiego. 



Księstwa. Nie widzę przeszkody do wyprowadzenia 
z Księstwa wszystkich Sasów, jakich tam Wasza Kró- 
lewska Mość raa, ażeby ich zgromadzić w Dreźnie, 
zostawiwszy tylko w Gdańsku i w fortecach nad 
Odrą tych, którzy lam są. Jeszcze może Wasza Kró- 
lewska Mość wyciągnąć z Gdańska piękny swój pułk 
kirasyerów, a tym sposobem uzupełnić 30,000 wojska 
w Dreźnie, któreby zabezpieczyło kraj Waszej Kró- 
lewskiej Mości od wszelkiej napaści. Te przygoto- 
wania wojenne wszystkich nas rujnują. Wyniknie- 
że z tego wojna? To jest jeszcze wątpliwem. Co do 
mnie, nie mam żadnej chęci atakować, bo nie jest 
rnoira zwyczajem bić się bez przyczyny."') 

Lisi len wyjaśnia, co było zagadkowera w po- 
stępowaniu króla saskiego. Mówiono powszechnie, 
^e ostrzeżony tajemnie przez Auslryaków o blizkiem 
wkroczeniu ich do Księstwa, chciał wyprowadzić z niego 
czemprędzej swoje wojsko saskie, to jest dywizyę 
Dyherrn'a; ledwo na usilne pros'by księcia Józefa 
zostawił garstkę 1200 Sasów i sam wyjechał do Sa- 
ksonii. Pogłoski takie krążyły po calem Księstwie 
i wielce ostudziły przywiązanie do poczciwego króla. 
Niemcewicz powtarza je w swoich pamiętnikach, 
a za nim Teodor Morawski w swoich, tak słusznie 
cenionych, „Dziejach". Jednak król saski wypełni! 
tylko, i to niezupełnie, wolę Napoleona, który uwa- 
żał Saksonię jako więcej zagrożoną. Tak sądził 
Napoleon, nawet w miesiąc jeszcze później, pod 
datą bowiem 5-go kwietnia pisze do Bethier'a: „Księ- 
stwo Warszawskie nie jest wcale zagrożone. Jest 
tam więcej wojska, niżeli tego potrzeba do strzeże- 
nia go, a zresztą, przy usposobieniu Rosyi, ma Au- 
strya co innego na głowie. Z tych też względów 
kazałem wojsku saskiemu iść na obronę Saksonii"^) 
Co do wyjazdu króla ten nie byt wcale ucieczką. 
Król zamknął osobiście sejm, poczera wyjechał po 
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Correspoodances de Napoleon T. XVni, p. 375. 
Correspoadaoces de Napoleon T. XVIII, p. Ml. 
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czteromiesięcznym pobycie w Warszawie do swojej 
Saksonii, gdzie była stała jego rezydencya. Przed, 
wyjazdem 2 1 -go marca wezwał do siebie Icsięcia 
Józefa, — jak npowiada współczesny, dobrze zawia- 
domiony Roman Sołtyk — pokazał mu list Napoleona' ►. 
treść którego przytacza ten historyk kampanii I80^>r. 
w Polsce — i wskutek polecenia cesarza zamianował 
go wodzem naczelnym wojska polskiego. Książe 
Józef wszakże, przeczytawszy list. wielce był zanie- 
pokojony wydaleniem wojska saskiego i przekładał 
królowi, że mu pozostanie tylko 12,000 wojska roz- 
porządzalnego, z którem nie będzie wstanie stawić 
czoła Austryakom w razie najs'cia ich na Księstwo. 
Przytomny rozmowie P. von Boże, minister stanu 
saski, odezwał się, że właśnie teraz odbywa się 
w Księstwie pobór, który mu dostarczy 8,000 żoł- 
nierza. Książe Józef odpowiedział, że pobór nie 
skończy się jak za szes'd tygodni i zresztą, że rekru- 
tów, tylko co od pługa oderwanych, od razu na woj- 
nę użyć nie może. Minister saski wtrącił wtenczas 
o przymierzu rosyjskiem i o pomocy jaką Księstwo 
z tej strony oczekiwać może w razie najścia Austrya- 
ków. na co książę odpowiedział z wielkiem powąt- 
piewaniem; nareszcie król rozwiązał kwestyę sporną, 
przyrzekając zostawić aż do dalszego rozporządzenia 
w Księstwie trzy bataliony piechoty, dwa szwadro- 
ny jazdy i kompanię artyleryi, razem 2,155 ludzi 
i 12 dział. Do Saksonii odesłał tylko oddział z nie- 
spełna 1,300 ludzi i O dział; bez wątpienia byłby 
zostawił wszystko, gdyby byt pewnym, że Księstwu 



') Podług koreapoudencyi Napoleona, wyżej zacyto- 
wanej, list ten pisał Napoleon pod dniem 6-ym marca, a po- 
dług Rujnana Sołtyka pokazał go księciu Józefowi dopien* 
2 1 -go tegoż miesiąca. Korespondencye szły wtenczas pn- 
woli z Paryża, nie dłużej jednak jak osiem dni; czyżby król 
(saski trzymał list 7 dni, nim go pokazał księciu Józefowi, 
to jest wątpliwem. Musi być omyłka w dacie Sołtyl^a. List 
musiał pokazać 17-go lub 18-go marca. 
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zagraża niebezpieczeństwo ze strony Austryi, ale 
tego nikt nie przypuszczat oa prawdę, ani Napoleon, 
ani król saski, ani książę Józef, ani ministrowie 
i dlatego też w Księstwie nie czyniono żadnych przy- 
gotowań do odporu. 

Warszawa miała za całą obronę okopy Kościu- 
szkowskie, porozpadane tak, że w wielu miejscach 
kawalerya mngla przez nie przejechać; zresztą roz- 
ciągały się one na 11,700 metrów na lewym brzegu 
Wiały i cala armia, jaką rozporządzał książę Józef 
nie byłaby dostateczną, ażeby je obsadzić. Praga 
była nieźle obwarowana, za pobytu Napoleona 
w Warszawie i później pod okiem księcia Józefa. 
Modlin, Serock, Toruń, fortece które także zbudować 
kazał Napoleon, nie były jeszcze zupełnie ukończone. 
Modlin zwłaszcza nie miał szańców przedwałowych, 
ani przedmostowych na Wiśle i Narwi, mała tyl- 
ko forteczka Częstochowa była w zupełnym stanie 
obrony; był to czworobok z bastyonami i kaza- 
noatami mający po 1 00 sążni z każdego boku, okop 
ziemny podtrzymywany był murem, 28 dział było 
na wałach, przytera forteczka pod opiekę cudo- 
wnej Matki Boskiej, miała dostateczne zapasy broni 
i amunicyi. 

Wojsko Księstwa po wydaleniu się pułków wy- 
słanych do Hiszpanii i do fortec pruskich: Głogowy, 
Kistrzynia, Szpandawy, Szczecina i Gdańska, było do 
polowy zmniejszone. 

Ogół całego wojska polskiego rozporządzalnego 
wynosił l3,463 ludzi do której to liczby dodać należy 
w początku kampanii oddział saski z 2,155 ludzi z 12-tu 
działami. 

Były prócz tego jeszcze załogi w Warszawie 
i w (ortecach złożone z trzech batalionów zakłado- 
wych (cadres) wymienionych tu pułków piechoty, 
tuizież tych które wysłane zostały do fortec pru- 
skich. 

Podajemy liczbę wojska na zalo^^ach. ^ wi8KUiO£v 
fortecach. 
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Zaioga Warszawy . . wynosiła 1.600 ludzi ^^H 

^B Pragi 969 „ ^H 

^^ Serocka ... I,41i3 ^^M 

W Częstochowy 790 ^^H 

■ Modlina ... 1,265 ^^1 

Ł , To runia ... ^ 1,594 . ^H 

^^m Ogół wynosił 7,0il ludzi. ^M 

Wszystkie le puJki i oddziały były nader licho 
uzbrojone; miały karabiny różnego pochodzenia i róż- 
nego kalibru; największa część ich była zdobyta 
przez Francuzów na Prusakach i odstąpiona Księ- 
stwu za pieniądze przez Napoleona; ledwo piąty ka- 
rabin ładunku swojego nie gubił, bo panewki były 
rozkolalane, żołnierz zaś niedawno od pługa oder- 
wany, byl jeszcze bardzo mało wyćwiczony, lecz 
chiop nasz jak tylko mundur wojskowy przywdzieje 
to i duch wojskowy w niego wstępuje. Co do ofi- 
cerów, ci z małym wyjątkiem, znali dobrze swojej 
rzemiosło; jedni zaprawili się do niego w dwóch osta'-^ 
tnich wojnach ginącej Ojczyzny, drudzy w legionach" 
a inni, w znacznej liczbie, i w jednych i w drugich. 
Wyjątek stanowili panowie możni patryoci, którzy 
własnym kosztem powystawiali pułki, szwadrony, 
baterye artyłeryi i niemi dowodzili, lecz i ci w krót 
kim bardzo czasie dorównali starym oficerom. 

Dla uzupełnienia tego obrazu wojska naszego 
w 1801) roku, przedstawimy wizerunki przedniejszych 
generałów. Nieraz już w seryi niniejszych obrazów 
kreśliliśmy sylwetkę księcia Józefa widzianego z róż- 
nych stron, naprzód, jako bezczynnego Alcybiadesa, 
„pędzącego życie u stóp pięknych kobiet," jak go 
charakteryzował Thiers, nie bardzo uwłaczając pra- 
wdzie w tym razie; następnie jako ministra wojny, " 
niezbyt pracującego w biurze, ale tworzącego szko- 
ły wojskowe, fabryki i warsztaty wojenne, wlewają- 
cego ducha w całe nowe wojsko polskie, które co-^ 
dziennie na Saskim lub Marsowym placu musztro- ■ 
ira/. Zobaczymy go teraz w właściwym mu ży- 
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wiole, jako wodza na polach bitw. Napomkniemy 
jednak przedtem kilka słów o jego przeszłości woj- 
skowej. 

Książe Józef rozpoczął karyerę swoją z woli 
ojca i stryja w wojsku Austryackiem, jako oficer 
jazdy mając lat 16, i dziesięć lat pod chorągwią au- 
stryjacką służył — za nią nawet krew swoją przelał, 
w wojnie tureckiej 1788 roku, w oblężeniu Sabaczy. 
Był już pułkownikiem dragronów i adjutantem cesa- 
rza Józefa II, gdy go króJ Stanisław August przy- 
zwał do nowo organizującejro się wojska polskiego, 
do którego wszedł w randze ^^enerała, mając dopiero 
lat 2U, W trzy lata potem 1702 roku młodzieńca 
tego, bawiącego się wesoło, zbyt wesoło, stawia król, 
stryj jego, na czele koroimego wojska, aby go pro- 
wadził do walki rozpacznej. Książe Józef wypraszał 
się prawie ze łzami. Pierwszy raz wielkość obowią- 
zków względem ojczyzny i względem honoru stanęła 
mu przed oczami, a nie czuł się na siłach sprostać 
swemu zadaniu. Król stryj nalegał, synowiec uległ. 
.Pójdę więc na śmierć, — rzekł— i gorzej niż na śmierć, 
na niesławę" wyszedł jednak z zaszczytem i uzna- 
niem całego narodu z tej walki nierównej, w której 
cala Targowica była w obozie nieprzyjacielskim 
i kiedy, jak powiada jeden ze świadków owego czasu 
„cnotliwi potracili głowy, a źli dopełniali miary swo- 
jej nikczemnośoi." 'j Książe Józef wywijał się z naj- 
cięższych niebezpieczeństw, staczał szczęśliwe utar- 
czki, odniósł jedno zwycięzłwo pod Zieleńcami, któ- 
re cały naród radością przejęło, a w kościele Ś-go 
Jana śpiewano zań Te Deum. Młody i niedoświad- 
czony wódz nie umiał jednak korzystać z tego zwy- 
cięztwa, do czego sam się przyznał i co gorzko so- 
bie wyrzucał, a wtenczas byl już przy nim duch za- 
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') U ustanowieniu i upadku konstytucji 3-go tn&ia 
str. 124. Palloh, kore8pon(lency»<"rekoc\STO.y^c>"ti»»^"^.^'^'^'*'" 
je T. V, p. :ł26. 
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wislny, który mu pozyskanej sJawy przebaczyć 
mógł. 

Byl lo Zajączek. Świeży len generaf, trzymał 
aię mężnie pod Zieleńcami, aż do przybycia księcia 
Józefa i sobie chciał zwycięztwo przypisać, młodego 
wodza zaś aż do ziemi poniżyć, i kazał rozrzucać 
w Saskim ogrodzie najohydniejsze paszkwile przeciw 
niemu. Książe Józef musiał przyjechać do Warsza- 
wy i tióraaczyć się przed królem. „Niechże ci ryce- 
rze, — rzeki z goryczą — wezmą dowództwo, ja pod 
nimi przyjmę sJużbę prostego żołnierza; łatwiej mi 
będzie dać się zabić i zginąć. , Inaczej nikt nigdy 
broni z ręki rai nie wytrąci,"') Słowa to stały się 
baslera jego życia. Wiadomo, że ta wojna skończy- 
ła się przystąpieniem króla do Targowicy. Książe 
Józef gotował się do walki ostatniej, chciał konie- 
cznie ją stoczyć, a wiedząc o zamiarach stryja wy- 
słał Wielhorskiego do króla z błaganiem, aby się 
dał wykraść i przywieźć do obozu. Pisał on mu, 
że, czyż może się wahać w wyborze i nie przenieść 
szlachetnego zgonu nad nikczemne panowanie, 'j ale 
słowa te były niezrozumiałe dla takiego nikczemni- 
ka. Książe Józef złożył dowód z wo, a wojsko „nie 
zmazane hańbą, nie dotknięte zgryzotą sumienia," 
jak się wyrażał adres podany nieszczęsnemu wodzo* 
wi uczciło go medalem , Miles Imperator!. " Książe 
Józef wyjechał z kraju, lecz na odgłos Kościuszkow- 
skiej rewolucyi pośpieszył wrócić; przybył do oblę- 
żonej przez Prusaków Warszawy i, niedawno wódz, 
poddał się pod komendę wybrańca narodu. Kościu- 
szko, który go kochał po ojcowsku, powierzył mu 
dowództwo oddziału sześciotysięcznego po Mokro- 
nowskim, wysłanym na Litwę i kazał mu, zajętą przez 
Prusaków Wolę, z trzech stron zaatakować: z Czy- 
stego, Gorców i liabic. Przy Jerozolimskich rogat- 
kach dowodził innym oddziałem Zajączek i temu 
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') Morawski dzieje T. V, p. 311^. 
*) Morawski dzieje T. "V, p. 327. 



polpcil' naczelnik wesprzeć rueb Poniatowskiego. 
Książe ze zwykłą swoją odwagą uderzył na Wolę, 
ale, przyjęty straszliwym ogniem i ranny, cofnąć się 
luusiat, a Zajączek patrzą) spokojnie na tę walkę 
nierówną i nie przyszedł mu w pomoc, uradowany 
może, że go we krwi widział. Niewyleczony jeszcze 
2 ran, synowiec królewski by! nad Bzurą pod So- 
chaczewem, w czasie bitwy Maciejowickiej, strzegąc 
Warszawy od Prusaków i ułatwił Dąbrowskiemu 
przeprawę przez tę rzeczkę żwawem uderzeniem na 
nieprzyjaciela, któremu zabrał około 1,UU() jeńców 
i kilka dział. To było ostatnie powodzenie polskie- 
go oręża w lej wojnie. Po kapilulacyi Warszawy 
wyjechał książę Józef do Wiednia a kampania 1809 
roku była już czwarta, którą miał odbyć. Otwierało 
się przed nim świetne pole, a obok nabytego do- 
świadczenia miał przy sobie doradców i pomocników 
bardzo zdolnych. 

Jego szet sztabu, P''iszer, dawny adjutant 
Kos'ciuszki, później legionista, człowiek doskonale 
obznajraiony z sztuką wojenną, rozważny, z umy- 
słem metodycznym, pilny przestrzegacz porządku 
i karno,sci i z tego względu nie lubiony w lekkorayśl- 
nem gronie adjutantów księcia, miał pod zimnemi po- 
zorami serce wylane dla kraju i męstwo niezachwia- 
ne, czego dowodzą liczne rany jakie odniósł i w koń- 
cu chlubna jego smierc. Był on jakby stworzony 
do miejsca, jakie zajmował przy polskim wodzu. 

Innym znamienitym doradcą i pomocnikiem 
księcia był generał Pelletier, pułkownik inżynieryi 
francuskiej, którego Napoleon przydał wojsku 
Księstwa 180b roku dla uorganizowania w niera ar- 
tyleryi i inżynieryi. Książę Józef wyniósł go na sto- 
pień generała i we wszystkiem rady jego zasięgał. 
Pelletier odbył byl wszystkie wojny republiki fran- 
cuskiej i cesarstwa a z tern doświadczeniem łączy! 
wielką naukę, bystry rozum, aąd zawsze pewny 
i ogromą pracow!tos'ć. 

Dwaj nasi generajowie dywizyi, którzy poddam 
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zostali pod dowództwo księcia Józefa, Dąbrowski 
i Zajączek należeli, bez zaprzeczenia, do najznako 
milszych dywizyonerów wielkiej armii Napoleon 
skiej. Dąbrowski miał gruntowną znajomość sztuki 
wojennej, nabytą w szkole wojskowej w Dreźnie, 
{^dzie się kształcił, następnie wdrożył się do służby 
w wojsku saskim. W roku 17!)() gdy, wskutek 
uchwały Sejmu konstytucyjnego formowało się nowe 
wpjsko w kraju, wziął dymisyę ze służby saskiej 
i wszedł do polskiej. Odtąd poświęcił Ojczyźnie nie- 
lylko swojp zdolności i siły, ale wszystkie swoje my- 
śli, wszystkie chwile swego życia. W roku 1794 
pokazał już co może. Przy oblężeniu Warszawy 
przez Prusaków, po nieudanym przez księcia Józefa 
ataku na Wolę, Kościuszko tenże sam ruch zlecił 
Dąbrowskiemu, oddawszy pod jego dowództwo od- 
dział Poniatowskiego a zarazem całe prawe skrzy- 
dło od Woli aż do Wisły. Walka pod wodzą Dą- 
browskiego trwała na całej tej przestrzeni od 4-tej 
z rana aż do Łl-tej wieczór. Prusacy zostali nietyl- 
ko od Woli, ale zewsząd wyparci ze stratą 3,000 lu- 
dzi w zabitych, rannych i jeńcach. W uznaniu tak 
pięknego zwycięztwa Kościuszko ofiarował Dąbrow- 
skiemu pierwszą obrączkę z napisem „Ojczyzna swo- 
jemu Obrońcy" jaką odtąd rozdawał zamiast krzy- 
ża Yirtuti MiUlari. Wysłany następnie przez na- 
czelnika do Wielkopolski z garstką wojska, Dąbrow- 
ski wywołał powstanie na całej ziemi polskiej za- 
zabranej przez Prusaków, w Wielkopolsce, w Sie- 
radzkiem, w Lęczyckiem w Prusach polskich, w da- 
wnem województwie Pomorskiem i wkrótce cala 
przestrzeń między Notecią i Bzurą, Wisłą, oczyszczo- 
na została z Prusaków a prócz sil powstańczych 
Dąbrowski połączony z Madalińskim i Mniewskira, 
którzy się poddali pod jego rozkazy, zgromadził 
około siebie korpus 7-raiotysięczny. Zadrżał gruby 
Wilhelm, świeżo przybyły z pod Warszawy, gdzie 
13,000 wojska straciwszy, od oblężenia odstąpić mu- 
siał, i przyzwał na gwałt 20,000 żołnierza z nad Re- 
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nn. Sparaliżowała cały ten ruch klęska Maciejo- 
wicka. Dąbrowski wszystko porzucił i przybiegł na 
obronę stolicy; przybył do Błonia gdy już Praga 
padła ofiarą, a Warszawa kapitulowała. Wraca do 
Wielkopolski. Koło niego gromadzą się: Wawrze- 
cki, naczelnik po Kościuszce, Zakrzewski, dzielny pre- 
zydent stolicy i generałowie Giedrojc, Niesiołowski, 
Ignacy Giełgud, ale powstanie samo się rozprasza. 
Wawrzecki, mający władzę najwyższą, kapituluje, 
Dąbrowski ostatni zaprzestaje walkę — zaprzestaje ją 
•na chwilę, bo po upadku powstania imię jego wsła- 
wione w całej Europie staje się chorąg^vią około 
której gromadzą się na obcej, czy na swojej ziemi, 
nowe polskie bataliony, legie, wojska cale, jakby 
wywołane laską czarodziejską. Wódz ten nie miał 
jednak ani porywającej wymowy, ani żadnego z tych 
darów powierzchownych, które tak silnie działają 
na masy, przeciwnie, mówił po polsku z lekkim 
akcentem niemieckim, który wiał trochę chfodem na 
tych, co się do niego pierwszy raz zbliżali. Zkądże 
więc ta przyciągająca siła. jaką przez tyle lat wy- 
wierał na współziomków? Była ona w tem, że on 
jeden nigdy o Ojczyźnie nie zrozpaczył. Na jej 
widnokręgu ciemnym, jak noc grobowa, jedno tylko 
światełko nadziei błyszczało przez długie lata zdale- 
ka, z po za Alp, a to s'wiatetko, to on go w swoim 
ręku trzymał, walcząc z przeciwnościami, które zda- 
wały się nie przezwyciężone. Trzebaby grube dzie- 
ło napisać, ażeby opowiedzieć wszystkie jego kolej- 
ne plany i ciągle usiłowania przy dyrektoryacie, przy 
dowodzących generałach we Włoszech, ażeby roz- 
ciągnąć wojnę z AusŁryąaż do Galicyi i tam popro- 
wadzić legiony. Kończyło się zawsze za zawodach; 
niejeden już mówił „on szalony, walczy z niepodo- 
bieństwem, z nieubłaganem przeznaczeniem," lecz 
jego nic nie odstraszało i przez lat dziesięć takich 
zapasów z losem nigdy mu myśl nie przyszła broń 
złożyć. Doczekał się przynajmniej, że na jednym 
odłamku polskiej ziemi powstało Księstwo War- 
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szawskie.... Może kio powie, że on na to nie wpłynął? 
Tyle wpłynął, że bez niego Księstwo Warszawskie 
nie byłoby zabłysło na świecie. Napoleon przyzwał 
go z Włocii do Berlina, tai?, jak z Paryża przy- 
zywał Kościuszkę, bo wiedział, że jeden i drugi 
są to dźwignie, zdolne wstrząsnąć aż do najgłęb- 
szych warstw ten kawałek polskiej ziemi i wy- 
dobyr' mu z niepo, w krótkim czasie, armię posił- 
kową, której gwałtem potrzebował, a legiony Dąbrow- 
skiego pokazały mu, że na naszych wojakach śmia- 
ło polegać może. „Wystawcie 30,000 wojska — rzekł 
do deputacyi polskiej w Herlinie — a będziecie mieli 
Polakę." Był tam Dąbrowski i w trzy tygodnie po- 
tem przyprowadził mu pod Łowicz 20,000 wojska; 
drugie tyfe zaś było już w zawiązku, to jest razem 
więcej, niżeli pogromca Prusaków żądał. Za taką 
opłatę oddał Polakom.... nie Polskę, ale Księstwo War- 
szawskie, warując sobie jeszcze, że będzie tara miał 
1 nadal pepinierę doskonałych żołnierzy. Gdyby nie 
to wszystko, nie byłby nawet i owego małego 
Księ.słwa stworzył. Odstąpiłby był ten kraik które- 
mukolwiek z mocarstw sąsiednich za innego ro- 
dzaju, lecz sowite zapewne korzyści. 

Jeżeli po Dąbrowskim przyjrzymy się zbliska 
drugiemu dywizyonerowi polskiemu z owego czasu. 
Zajączkowi, jakąż ogromną poslrzeżemy różnicę mię- 
dzy tymi dwoma ludźmi. Zajączek był niezaprze- 
czenie doskonałym generałem dywizyi, śmiałym, zrę- 
cznym, obfitym w fortele wojenne i pod tym wzglę- 
dem Napoleon wysoko go cenił, ale Ojczyzna bar- 
dzo mało u niego ważyła i wogóle nie czuł się on 
skrępowanym żadnemi zasadami moralncmi, ża- 
dnemi poczciwemi uczuciami; życiem jego rzą- 
dziły tylko dwie namiętności pokrewne, arabicya 
bez skrupułu i zawiść najzjadhwsza. W młodości 
swojej był adjutantem Branickiego (Ksawerego) i na- 
der dorodnym mężczyzną. Pani hetmanowa lubiła 
go widzieć galopującego w świetnym mundurze przy 
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drzwiczkach swojej karety. Na tern rzemiośle wszak- 
że nagromadził w duszy zapas żóJci przeciw panom 
karmazynowym, którą wylał w ciącu Kościuszkow- 
skiego powstania. Należał on do tych, którzy go 
przygotowywali; natenczas już byl generałem, w po- 
przedniej wojnie dał by! dowody męstwa, zdawał 
się być gorącym patryotą i potrafił pozyskać sobie 
zaufanie Kościuszki. Dopiero podczas oblężenia 
Warszawy, odsłonił szkaradne strony swojego clia- 
lakteru, a najprzód Jakobiński zażartość przeciw 
możniejszym od siebie. Przyłączył się on do Hu- 
gonistów i z nimi spiskował, ażeby wyprawić 
w Warszawie rzeź, na kształt wrześniowej w Pary- 
żu, któraby się zaczęła od króJa i targowiczan 
a skończyła na wszystkicłi panach możnych i ich 
przyjaciołach, pod pozorem, że ich patryotyzm wąt- 
pliwy. Kościuszko, nie wiedząc o jego knowaniaxjh, 
ustanowiwszy sąd wojenny na zdrajców, ażeby lem 
uspokoić wrzące namiętności ludowe, powierzył 
przewodnictwo jego Zajączkowi. Sąd ten zapowie- 
dział na wstępie „nieubłaganą surowości na zdraj- 
ców, po uwolnieniu tych, którzy tyle tylko byli 
winni że siali się postrachem dla strony królewskiej." 
Jako też pierwszym wyrokiem skazał jedenastu tar- 
gowiczan na śmierć haniebną, drugim wyrokiem skazał 
na taką samą karę biskupa i podkanclerzego Skarszew- 
skiego. Kościuszko wstrzymał ten krwawy zapęd sądu 
i kary śmierci zamienił na wieczne więzienie. Niepodo- 
bało się to Zajączkowi i natychmiast wystąpił z sądu 
wraz z Taszyckim, innym Jakobinem i obaj w groź- 
nych listach wyrzucali naczelnikowi tyranię, samo- 
wolnośc, przywłaszczenia. Niedosyć na tera, po- 
kątnie oskarżali go o wielkie błędy wojenne i roz- 
siewali podejrzenia, że rozdrabnia siły i przedłuża 
walkę rozmyślnie, ażeby ustalić swoją władzę. Skut- 
kiem takowych podżegań najzapaleńsze głowy prze- 
myśliwały nad tem. ażeby Kościuszkę złożyć wła- 
dzy; byli nawet tacy, co spiskowali na jego ży- 
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cie'j. Upamiętałsię Zajączek lub raczej przekoaai się, 
iojeco groźoe listy i tajemne knowania celu nie do- 
pną. Przeprosił Kościuszkę, a ten ze swoją zwykłą 
dobrocią, niedość, że mu przebaczył, ale wychodząc 
na nieszczęsną bitwę Maciejowicką, powierzył mu 
dowództwo zajogi warszawskiej. Po klęsce Macie- 
jowickiej pdy Rada Narodowa naczelne dowództwo 
oddala w ręce Wawrzeckiego, przydała mu radę 
wojenną z Zajączkiem na czele, jako dowódcą zało- 
gi. Zajączek, zamiast mys'leć o obronie Pragi i War- 
szawy, podżegał sąd wojenny do prowadzenia dalei, 
póki jeszcze czas, sprawy zemsty na targowiczanach 
1 na innych łączących się wrzekomo z nieprzyja- 
ciółmi Ojczyzny. Śąd, pod jego wpływem, wydal 
pozwy ośmiu nowym obwinionym, lecz nim je wo- 
źni doręczyli, Rosyanie podeszli pod Pragę i Zają- 
czek, porzuciwszy wojsko i stolicę, umknął zniesła- 
wiony do Galicyi a zanim pos'pieszył Kołłątaj, ') 
obaj schwytani przez Austryaków zostali uwięziem 
w Ołumuńcu. W październiku 179G roku potrafił 
Zajączek wymknąć się z więzienia i dostał się do 
Paryża, gdzie byli już jego koledzy Hugoniści, Mnie- 
wski, kasztelan Prozor, Taszycki i inni, którzy we- 
szli byli w s'cisle stosunki z istniejącymi jeszcze 
irancuskimi Jakobinami. Był tam także od kilku- 
nastu dni Dąbrowski i naradzał się z dyrektoryatera 
nad uformowaniem legii polskiej na żołdzie fran- 

') flistoire de la r6volutioii de Polygue cii lilU 
p. 151. i^omysły do Dziejów Polski 154^, K8iąź<j Czar- 
toryski, Żywot Niemcewicza 101. Morawski Dzieje Narodu 
Polskiego. T, V, str. 415. 

-) Pomysły do dziejów Polski ltJ6. Linowski, Histoire 
de la reyoluticn de Polojjue eti 1794, str. 180. T, Morawski, 
Dzieje Tom. V.slr. 422. Roman SoHyk, jedeu powiada, ze 
Zajączek liył rauny ua Pradze; podług wszystkicli innych 
świadectw opuścił Warszaw*; w przeddzień ataku Prag'!, 
a potwierdza to oburzenie ogólne ludności warszawskiej, ja- 
kie powstało przeciw niemu. 
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euskim- Powziął on już byl tę mysi po bitwie Ma- 
ciejowickiej widząc rozprzęgające się powstanie 
Wielkopolskie, którego niedawno byi wodzem i du- 
szą. Było wtenczas jeszcze 19,000 żołnierza pol- 
skiego z niezłą artyleryą; z tynai szczątkami armii 
Kościuszkowskiej chciał Dąbrowski przedrzeć się 
przez Śląsk, Czechy, Bawaryę, ogołocone z wojska, 
i dostać się nad Ren, ale nie zdołał już serc upa- 
dJycti podnioic. Pierwszy Ło i jedyny raz głos jego 
nie znalazł echa. W r. 1796 postanowił próbować 
w inny sposób urzeczywistnienia lego projektu. We 
Francyi przyjęty został z największem odznacze- 
niem. W przejeździe do Paryża, spotkawazy armię 
francuską, zgromadzoną nad Sambrą, witany byl 
z wielkiemi honorami przez wodzów: Kleber'a, Jour- 
dan'a, Bernadolfę, Championefa. Kleber dawał mu 
natychmiast miejsce w swoich szykach, czego Dą- 
browski, oczywiście, odmówił, mając inny cel przed 
sobą. W Paryżu dyrektoryat niezwłocznie go wysłu- 
cha! z wielkiemi okazami współczucia i poważania 
i przychylił się do jego żądania, tylko, ponieważ 
prawa francuskie nie dozwalają obcych zaciągów na 
ziemi francuskiej, zaproponawał mu utworzenie legii 
polskiej we Włoszech, które właśnie broń podniosły, 
ażeby się wyzwolić z pod obcego panowania z po- 
mocą Francyi. Największa część wychodźtwa pol- 
^H skiego przyklasnęła temu przedsięwzięciu w nadziei, 
^M że tocząca się wojna między Francyą, Włochami 
^H i Austryą otworzy legii Dąbrowskiego drogę do Ga- 
^M licyi. Jeden tylko Polak wystąpił z największą gwał 
^H townością przeciw temu projektowi a więcej jeszcze 
^» przeciw osobie Dąbrowskiego — tym był Zajączek, 
r rozgniewany, że kto inny nie on, stanąć raa na 
^H, czele lej legii. Za jego przywodera cała klika jego 
^f zaczęła miotać oszczerstwa na Dąbrowskiego; przed- 
^^ stawiono go jako skąpca> chciwca, który skorzystał 
na powstaniu Kościuszki, żeby kieszeń swoją na- 
pcbać. Dąbrowski, do żywego tknięty, ostro mu od- 
^^ powiedział i już dwaj generałowie stanąć mieli do 
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pojedynku. Nie dopuścili lego pośrednicy, przyczem 
Zajączek w skutek zabiegów swoich otrzymał do- 
wództwo brygady francuskiej, co go trochę pocie 
szyło; pojedynek został odłożony do spokojniejszego 
czaau, a Zajączek zniknął z widowni polskiej na lat 
dziesi^-c. Wysłany z brygadą swoją do Włoch pod 
dowódzwo generała Bonapartego, odznaczył się raęz- 
twem i talentem wojskowym tak, że go Bonaparte 
wziął z sobą do Egiptu wraz z kilkoma innymi Pola- 
kami, Sulkowskim, Haumanem i Grabińskim; zabrał 
go i z powrotem do Francyi, zamianowawszy go 
generałem dywizyi. Dowodził dywizyą francuską 
w obozie Bulońskim, w kampaniach 1804 i 1805 roku. 
Zapewne już marzył o buławie marszałkowskiej gdy 
go Napoleon przydzielił do formującego się wojska 
polskiego w Księstwie. Jak mu to w niesmak po- 
szło, jak się wzbraniał przejść znowu na Polaka 
i złożyć przysięgę księciu w^arszawskiemu, z jakiemi 
obelgami odpowiadał na rozkazy księcia Józefa mi- 
nistra wojny w Księstwie, to już widzieliśmy po- 
przednio. Zawiść Jego do synowca królewskiego 
którego inaczej nie nazywał jak „to książątko' do- 
szła do stopnia wściekłości. Ostre i pełne pogardy 
□apominania Napoleona za przesyłanie mu przez 
niego oszczerstwa na lego książęcia nie powściągnę- 
ły jego zawiści nieubłaganej, tytko zmusiły ją przy- 
brać maskę, pod którą liyla tem niebezpieczniejsza. 
że działała skrycie. 

Do wizerunków znaczniejszych generałów, któ- 
reśmy przeprowadzili przed oczami czytelnika, 
dołączyć nam należy jeszcze jeden, choć szki- 
cem nakreślony, generała Sokolnickiego. Był on 
tylko generałem brygady w kampanii 1809 roku, 
ale miał iak ważne dowództwa i tak się świetnie 
wywiązał z przedstawiających mu się, natrudniej- 
Bzych zadań, że zapisał imię swoje w rząd najpierw- 
szych naszych znakomitości wojskowych z epoki 
wojen Napoleońskich. 

Sokolnicki odbyt wojnę 1792 roku jako oficer 
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mżynieryi. W wojnie Kościuszkowskiej był pułko- 
wnikiem strzelcóvv' konnych i odznaczył się wielo- 
krotnie, mianowicie w czasie oblężenia Warszawy 
przez Prusaków. Wykonywał on, podobnie jak Rym- 
kiewicz, śmiałe wycieczki, które nieraz zaciiodziły 
aż na tyły oblegających i ogromny niepokój apra- 
wały w ich obozie. Ujęty po klęskach naszych i po 
kapitulacyi Warszawy został wraz z prezydentem 
miasta Zakrzewskim. Ignacym Potockim, T. Mo- 
stowskim, Kapostasera, f\ilińskim, Konopką, odesła- 
ny do więzień petersburskich. Uwolniony przez 
cesarza Pawła roku ITlJti udał się na Wołoszczyznę, 
która była wielkiera miejscem popasu i zbioru na 
drodze wychodźtwa polskiego. Były tam po ufor- 
mowaniu się legii polsko-włoskiej IDąbrowskiego, ży- 
wioły do drugiej legii to jest: przeszło 2,000 żołnie- 
rza z oficerami, którzy się później wsławili, jako to: 
Grabiński, Jabłonowski i wielu innych. Wszyscy 
czekali na Dąbrowskiego, który z przychyleniem się 
tóonapartego, miał się przez słowiańskie kraje Austryi 
przedzierać do Bukowiny i do Galicyi i już pierw- 
szy etat na tej drodze przeszedł, gdy zawieszenie 
broni w Leoben, projekt ten w niwecz obróciło. Po- 
mimo tego owi oficerowie, o których móvvilis'my, po- 
wędrowali do legionów; między nimi Sokolnicki. 
Wstąpił on do legii Kniaziewicza i dowodził bryga- 
dą w bitwie pod Hohenlinden; później przebył parę 
lat w Paryżu, oddając się nauce wojskowej, lubo 
już nie był młodym. W 180t5 r. przeszedł z legio- 
nów do wojska Księstwa Warszawskiego wraz z mnó- 
stwem wyższych oficerów, zaprawionych do wojny 
pod takimi wodzami, jak Bonaparte, Moreau, Cham- 
pionet. Byli to mianowicie: Kamieński (Jan), Bie- 
gański, Hebdowski, Kamieniecki, Krasiński (Izydor), 
Rożniecki, Kossecki, Żółtowski. Kęszycki, Zawadzki, 
Stuart, Redel, Żymirski, Godebski, Hornowski, Sie- 
rawski, Bogusławki, Górski (Antoni) i inni, nie li- 
cząc niższych oficerów. W wojnie, kloca ?.v<i(."<ivin- 
gotowywała na polskiej i\em\, ^oYoVcC\e>Ł\, TOscNjaf. '^i- 
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slopień generaia, znalazł się dopiero w możności 
wydobycia na jaw całego zasobu swoich zdolności 
i przymiotów wojskowych, a miał już wtenczas lat 
pięćdziesiąt. Długo więc musiał czekać nim na- 
deszła jego godzina — czekać, trawiony arabicyą, 
jaką sv nim rodziło przeświadczenie o swojej we- 
wnętrznej wartos'ci, które w sobie samym za- 
mykać musiał. Stal się też skrytym, zimnym, 
drażliwym, częstokroć cierpkim i dlatego nie był 
lubianym w wojsku, miał nawet wielu nieprzyja- 
ciół, ale na polu bitwy wszystkich ze sobą godził. 
Wtenczas byl w swoim żywiole; kombinacye jego 
bardzo śmiałe były jednak zawsze tiafne i umiał 
je przeprowadzać z żelazną energią, dając przykład 
nieustraszonego męztwa; zimna krew nie opuszczała 
go w największych niebezpieczeństwach i owszem, 
w takich właśnie chwilach miewał błyski geniuszu. 
Nietylko jednak na polu bitwy, ale i w obozie od- 
znaczał się czynnos'cią gorączkową; wszystkiego sam 
doglądał, a głowa jego pracowała nieustannie nad 
stralegicznemi pianami, które przedstawia! na radach 
wojennych, lub przynosił księciu Józefowi. Ztąd ko- 
ledzy jego, może zazdrośni, wnosili, że chciał sobie 
torować drogę do naczelnego dowództwa '). Zoba- 
czymy go niebawem w działaniu, gdyż czas nam 
wrócić do porządku chronologicznego. 

Gdy król saski zakomunikował księciu Józefowi 
list Napoleona, w którym ten polecał księciu, aże- 
by zagrażał Galicyi i tym sposobem trzymał w sza- 
chu znaczne siły austryackie — lubo cesarz nie wy- 
rażał się w sposób zupełnie pewny, że wojna na- 
nastąpi — kazał wódz polski jaknajśpieszniej uzu- 
pełnić wszystkie pułki, ponaprawiać broń ile było 
można i ściągać się całej drobnej armii polskiej pod 
Warszawę, ale ani on, ani rząd nie przypusz- 
czali, ażeby Austryacy mieli wkroczyć do Księstwa. 
Sądzono tylko, że korpus obserwacyjny postawią 
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nad granicą i na lem poprzestaną. Jeszcze pod 
datą l2-go kwietnia pisał książę Józef do DaToufa 
co następuje: 

„Podług raportów i zawiadomień różnych, ja- 
kie otrzymałem od ostatniej mojej depeszy, ruch 
wojsk austryaekich w Galicyi nabrał znaczenia.... 
Granica jest tak szeztdnie zamknięta na całej swojej 
rozciągłości i z taką surowością baczą władze au 
stryackie, ażeby żadnej koraunikacyi przez nią, na- 
wet poczty listowej nie przepuścić ') że zupełnie 
niepodobna jest zasięgnąć wiadomości pewnych o sta- 
nowiskach, zajętych przez wojska auatryackie i wy- 
różnić jt; od bajek, tak licznych w podobnych okolicz- 
nościach. Jednak, porówuywając różne doniesienia 
z wiadomością niewątpliwą, że arcyksiąże Ferdynand 
jesl. lub ma przybyć lada chwilę do Końskich, zda- 
je się, że Austryacy zamierzają ustanowić swoją li- 
nię operacyjną nad Pilicą... Dezerterzy, którzy do nas 
przybywają w wielkiej liczbie z okolic Krakowa, 
świadczą zgodnie o liczbie i nazwiskach pułków... 
Wogóle korpus arcyksięcia Ferdynanda wynosi, jak 
powszechnie mówią, ukolo 30,(JOÓ ludzi, ale nie jest 
praiodopodohnem, ażeby przeciw nam użytych miało 
być więcej nad 15 do 18,000, a zatem korpus, który 
zmierza ku Pilicy, przeznacz onij jest raczef eh ohser- 
wartfi, niżeli do wkroczenia do Księstwa, od tak daw- 
na zapowiadanego. 

„Cokolwiekbądź, uważałem za potrzebne ze 
względu na ruchy wojsk austryaekich zbliżyć więcej 
do siebie stanowiska jazdy i zasłonić je piechotą 
i arlyleryą. Nakazałem więc ruchy następujące: 

.ił-ly pułk jazdy idzie z Błonia do Nadarzyna, 
3-ci pułk piechoty wyruszy! ku Raszynowi z 4-ma 
działami, te oddziały są pod rozkazami generała Bie- 
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') Hr. Juzet Krasiński (póżnicjsz,v kasztelan) powiada, 
że włdłuż granic.y stały tak zwane Oremregimt-nteti. 
które nikogo nie przepuszcaały i wprost strzelalv iv». ^.-^łA.^, ] 
którzy przejść clicieli. 
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gańskiego; 3-ci putk jazdy zajmie stanowisko w Pia- 
secznie, 1-szy pułk jazdy w Górze, 5-ly pułk jazdy 
idzie z Nieporęta do Błonia; kompania jedna z 2-go 
pułku jazdy zajmie dawne posterunki 5 -go pułku. 
3-ci pułk piechoty zaślepią: batalion jeden tJ-go i je- 
den batalion 8-go, ściągnięte z Serocka i lVIodlina. 

.W pułku (austryackim) Straucłi'a jest najwię- 
ksza dezercya. Hr. Stanisław (Kostka) Potocki ranie- 
raa, że Auslryacy mają zamiar wkroczyć do Księ- 
stwa, ale to nie jest wiadomość urzędowa i nie 
chcemy, aby się rozeszła i zaniepokoiła mieszkańców, 
nie mając za sobą żadnej pewności. 
Proszę przyjąć etc. ') 

Ksiąią Józef Poniałotoski.* 

Tak więc, 12go kwietnia książę Józef bardzo je- 
szcze powątpiewał o wkroczeniu Auslryaków do 
Księstwa, podobnie jak sam Napoleon. ^) Jasną jest 
rzeczą, że Rada Stanu nie mogła mieć lepszych za- 
wiadomień; ztąd leż nic nie czyniono aż do owego 
dnia dla ubezpieczenia Warszawy i wzmocnienia sił 
obronnych kraju. Tymczasem tegoż właśnie dnia 
arcy książę Ferdynand układał w Odrzywole odezwę 
«woją do Polaków, w której obiecywał im opiekę 
swojego pana przeciw powszechnemu nieprzyjacie- 
lowi, byleby przyjęli wojsko cesarskie po przyjaciel- 
sku i dostarczali mu wszystkiego, czego mu będzie 
potrzeba; w przeciwnym zaś razie groził, że po- 
stąpi podług wszelkich praw wojny. Było w tej 

1) Książę Józef nie wiedział, że marszałek Davont był 
powołany <lo Bawaryi, a wojska polskie i saskie rozkazem 
8-go kwietnia j)rze.szłj pod dowództwo Bernadotty jako 9-ty 
korpus wielkiej armii. 

*) Pod datą 8-go kwietnia pisał Napoleon do Berthiera, 
ażeby polecił księciu Józefowi utworzenie gwardyi konnej 
polskiej z 10,000 ludzi i dodaje: ^cequiavee Varm4e po- 
lonaise fera beaucoup plus de monde ąuil n'en faut,'^ 
» Batem jeszcze nie myślał, ażeby Knicstwo potrzebowała 
si$ bronić przeciw Anstryakom. 
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odezwie i rozumowanie, któremu nie można zupeł- 
nie zaprzeczyć pevvnej logiki. , Walczycie za Na- 
poleona — wyraził się arcyksiążę — i cóż wara z te- 
go przyjdzie? Datże wam to, co wam przyrzekł? 
a dziś czyż to za waszą sprawę przelewacie krew 
pod murami Madrytu? Cóż mają wspólnego Wisła 
z Tagiem?" Na te pytania dowcipnie odpowiedział 
książę Józef, gdy mu je arcyksiążę austryacki powtó- 
rzył za widzeniem się z nim z powodu układów 
o kapitulacyę Warszawy: .Przyzna jednak Wasza 
Cesarzewiczowska Mosr: ( Votrc AUesse Imperialej — 
odrzekł mu on — iż winniśmy wiele wdzięczności ce- 
sarzowi Napoleonowi, że nam nastręczył zaszczyt 
walczenia z Nią, i to pod polską chorągwią" 'I 
Odezwa arcyksięcia datowana była z 1 2-go kwie- 
tnia ale pierwszy egzemplarz jej otrzymał książę 
Józef w trzy dni później przez majora inżynieryi 
naszej, Mallefa (Małeckiego), który był wysiany do 
Nowego Miasta dla rozpoznania biegu Pilicy, Majlet 
przywiózł zarazem księciu lakoniczny bilet od arcy- 
księcia, oznajmujący mu, że wojsko austryackie wkro- 
czy na teryloryum Księstwa 15. go kwietnia o 7-raej 
rano, a była godzina 8-ma tegoż dnia, gdy książę 
Józef pismo arcyksięcia otrzymał. Wtenczas dopie- 
ro -- trochę późno — upadły Avszystkie wątpliwości 
o najściu Austryaków na Księstwo. Widzieliśmy 
poprzednio, że tegoż dnia, o godzinie 3-ciej po po- 
tadniu, cała załoga warszawska wyszła ze stolicy. 
Składała się ona z 1-szycli i 2-gicłi batalionów I-go, 
2-go i 6-go pieciioty, z 2-go pułku jazdy, z artyłe- 
ryi polskiej i pozostałej części dywizyi saskiej. 
Pułk r2-ty piechoty otrzymał był rozkaz m 

z Torunia, ale nie stanął w Warszawie aż ■ . lo 

jest już po bitwie łiaszyńskiej. Załoga warszawska 
wieczorem ló-go kwietnia obozowała pod Haszynera; 
16-go zebrała się Rada Stanu pod przewodnictwem 
Stanisława Kostki Potockiego i upoważniona od kró- 
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*) Roman Sołtyk, p. 157. 
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la dekrelem z 25.go marca do pr7edsieTrzfęcia pod 
nieobecność jego wszelkich środków obrony bez od- 
noszenia się do niego, wydała w tym dniu szereg 
postanowień, celem uzbrojenia i uorganizowania wo- 
jennego całej ludności kraju; podług tych postano- 
wień gwardya narodowa warszawska miała być zre- 
organizowana na ten sam sposób, jak za czasów 
Kościuszki. Wszyscy mieszkańcy stolicy od l(j-tii 
do 60-ciu lal, jakiegokolwiek stanu i religii, zostuli 
do niej powołani (z wyjątkiem tylko rzemieślników 
niezbędnych, jako to: piekarzy i rzeźników) i po- 
dzielono je na lO-tnie, ]0(»-tnie i lOOO-nie. Kto nie 
miał broni otrzymał takową od rządu; było bowiem 
•50,000 karabinów w arsenale, lubo w nieszczegóK 
nym stanie. Dowódcą gwardyi narodowej zamia- 
nowała Rada Stanu komendanta placu Warszawy 
pułkownika francuskiego Saulniera. Dziesiętników, 
setników, Łysiączników, mieli wybierać sami żoł- 
nierze, lecz wybory te ulegały zatwierdzeniu ogól- 
nego dowódcy gwardyi narodowej. Do uorganizo- 
wania całej tej siły obywatelskiej uproszeni zostali 
luźni oficerowie z linii. Innem postanowieniem te- 
goż samego dnia nakazała Hada Stanu podniesienie 
szańców Kościuszkowskich i do tej roboty spędzono 
tysiące ludzi; to jest najwięcej młodzieży szkolnej, 
kobiet i także zapewne takich, którzy do gwardyi 
narodowej mieli należeć. Nakoniec w tym dniu je- 
szcze zarządziła Rada Stanu rozkazami do prefek- 
tów pospolite ruszenie w całym kraju. Wyznacze- 
ni potemu zostali do każdego departamentu jeden 
namiestnik pełnomocny i jeden regiraentarz, czyli 
dowódca siJy zbrojnej. ') 18-go kwietnia wydała Ha- 



. ') Dajemy icłi nazwiska. 
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da Stanu odezw<^ do narodu, w której z wielką go- 
dnością odpowiedziała na poduszczenia austryaekie, 
przypominając ocalenie monarchii Habsburgów orę- 
żem polskim i w wywdzięczeniu za to udział Au- 
stryakdw w podziale Polaki. 

Uzbrojenia te wszakże Księstwa Warszawskie- 
go były tak spóźnione, iż żadnego praktycznego 
użytku przynieść nie mogły, ale złudziły Austryaków, 
którzy myśleli, że cały naród pod bronią, a Warsza- 
•wa obwarowana i będzie dla nich Saragossą. W rze- 
C5!y t<amej zaś całą zbrojną silą naszą było najwię- 
cej 12,000 wojska, które miał książę Józef pod ręką, 
bo pułk i2-ty^jak już nadmieniliśmy — nie zdążył 
na bitwę Raszyńską V) 

Korpus arcyksięcia Ferdynanda wkroczył do 
Księstwa tegoż samego dnia, kiedy korpusy 8-my 
i 9-ty pod dowództwem arcyksięcia Jana, wchodziły, 
do Wioch, a jeżeli częs'ć armii głównej przekroczyła 
wczes'niej granice od strony Tyrolu, to jest 10-go 
kwietnia, to dlatego, że powstanie w tych górach 
wybuclilo wcześniej, niżeli się spodziewano; pier- 
Avotnym wszakże zamiarem było, Łzeby armia au- 
stryacka tegoż samego dnia, 15-go maja, przekroczyła 
granice w trzech stronach. Instrukcya, jaką otrzy- 
ma! arcykaiążę Ferdynand, brzmiała, że , korpus je- 
go powinien iśc prosto na Warszawę, a zarazem 
Częstochowę opanować. Przed ewszystkiera wszakże 
powinien największą czynności rozwinąć w swoich 
ruchach, ażeby wyprawę tę jak najśpieszniej ukoń- 
czyć i uprzedzić przez to zawikłania, jakieby ona 
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') Romau Sołtyk liczy 'vrojsko, bodące pod rozkazuiiii 
kflięcia, Józefa na 15,.^()0 ludzi, a,le z tego odtrącić trzeb* 
część pułku Mat&cbuwskicgu, która była unieruchomiona na 
Pradze i 12-ty Wei.ssi-ulioffa, który dopiero ^.ft-^f.ss V>«v8»vc;v»i 
przybył z Torunia 
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sprowadzić raogla, a postawiwszy Księstwo War-, 
szawskie w niemożności szkodzenia interesom Au- 
slryi módz być użytym stosownie do dalszych roz- 
porziidzeri". Instrukcya nadmieniała jeszcze o zbie- 
raniu się wojsk rosyjskich w Dubnie, które nabawia 
niespokojnosci dwór wiedeński, ale, że pod tyra 
względem otrzyma dowódca 7-go korpusu nowe in- 
slrukcye '). 

Stosownie do tych rozporządzeń, areyksiążę 
Ferdynand, przeszedłszy Pilicę pod Nowem Miastem, 
szedJ wprost na Tarczyn ku Warszawie, a jedno- 
cześnie generał Bronowacki ze swoim oddzielonym 
korpusikiem przekroczy! granicę od strony Krakowa 
i zbliżył się pod Częstochowę. 

Położenie KsięstAva Warszawskiego było tue 
zmiernie niebezpieczne, zdawało się nawet bez wyj- 
ścia. Przeciw przeszło ''i3,WM w największej częs'ci 
starych wybornych żołnierzy austryackich z 94 ma 
działami miało ono na obronę swoją 12,00(1 prawie 
samych rekrutów, lub bardzo świeżych żołnierzy 
z .'tS-raa działami, a dla tej małej armii żadnegoi 
punktu oparcia, bo Warszawa tiie była w staniej 
oprzeć się nieprzyjacielowi więcej nad parę godzin. 
Szańce zaczęto naprawiać 17-go kwietnia na prze-^ 
strzeni 0,000 sążni i tegoż dnia reorganizować gwar» 
dyę narodową, a 19-^'o nieprzyjaciel był pod Irła- 
szynera o milę od Warszawy. Cóż można było przez 
ten czas przy najlepszej chęci zdziałać? W takich, 
okolicznościach niejeden wódz zacząłby kampanię^ 
od układów i Księstwo Warszawskie zostałoby po- 
jffzebane, lecz księciu Józefowi nie wolno było po- 
myśleć nawet o układach Synowiec króla nikcze- 
mnika i zdrajcy Ojczyzny, sam podejrzany u ogro-^J 
mnej większości narodu, ścigflny nieubłaganą zawi-^| 
ścią jednego z wodzów, która czekała tylko pozoru, ^ 
ażeby wybuchnąć i zgubić go; za pierwszym słowem 
wymówionem przez niego o traktowaniu z nieprzy- aj 
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') Roman Sołtjk, Relatioii p. ini. 



' jacielem wywołałby w obozie, w Warszawie, w ca- 
łym kraju, jeden krzyk ogólny: „Zdrajoa!" i tera piętnem 
naznaczonyby został może na wieki. Ale też myśl 
układania się przez głowę jego nie przeszła i owszem, 
przybywszy 15-go kwietnia do Raszyna, IG-go chciał 
iść na przeciw arcyksięciu i wyda*- mu bitwę, gdzie 
^o trafi. Szczęściem byJ przy nim doradca doświad- 
czony i wytrawny, w którym pokładał ufność zu 
łpeJną, generał francuski Felletier. Ten mu wytló- 
maczyl, że. oddaliwszy się od Warszawy może być 
łatwo od niej odciętym, i że mając przed sobą wię- 
cej, niż dwakroc liczniejszego nieprzyjaciela, przy- 
tem nierównie lepiej uorganizowanego i wyćwiczo- 
nego, niż mała i młoda polska armia, nie powinien, 
opuszczać, pozycyi, dosyć obronnej, jaką przedsta- 
wiają pola łiaszyńskie; zgoła, że kiedy chce bitwę 
przyjąć, lo najlepiej w tern miejscu, gdzie ma sto- 
licę za plecami i niektóre zawady naturalne na swo- 
ją korzyść. Książę Józef uznał słuszność rad Pelle- 
łtier'a i postanowił przyjąć bitwę pod Kaszynera '). 
Arcyksiążę Ferdynand, idąc z Nowego Miasta 
ku Warszawie, nie mógł z żadnej miary innej obrać 

■ ■drogi, jak na Tarczyn i Raszyn i tą drogą też po- 
stępował. Straż przednia nasza pod rozkazami ge- 
nerała Biegańskiego, widząc nadchodzącą przednią 
straż austryacką, cofnęła się z Tarczyna do Micha- 
łowie na prawe skrzydło naszej małej armii. Cztery 
pułki jazdy łiożnieckiego rozrzucone od Nadarzyna 
aż do Błonia, zasłaniające prawe skrzydło i jeden 
zasłaniający lewe pod Górą, cofnęły się podobnież, 
zbiegając się razem i stanęły przed frontem głównej 
d.rmii pod Raszynem, żeby ją zakryć przed nieprzy- 
jacielem. Przedtem jednak 2-gi pułk jazdy wykonał 
świetną szarżę pod Nadarzynem na część przedniej 
straży nieprzyjacielskiej. 
K Nadmienimy mimochodem, że w przeciwnej 

H:sŁronie od -tolicy rozpoczęła się wojiia pod również 



') Roman Sołtyk. Kt^lation p. Ił3. 
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pomyślną wróżbą. Dzielny major llornowski, legio- 
nista, o którym nam wiele raówic wypadnie w roz- 
dziale następnym, świeżo mianowany komendantem 
Pragi wyszedł w nocy z 17-go na 18 ty na rekone- 
sans ku Grzybowu, na ówczesnej granicy galicyj- 
skiej, z 'Mi-iu jeźdźcami pod dowództwem kapitana 
Osipowskiego i 80 ludźmi piechoty i napadłszy na 
2iH\ huzarów, czterdziestu ich wykluł, reszta uciekła. 

Dnia 19-go kwietnia nastąpiła walna rozprawa. 
Opowiemy ją podług opisu świadków naocznych iwia- 
rogodnych 'j; przedtem jednak musimy dac czytel- 
nikom ogólne wyobrażenie o topogradi pola bitwy 
dla dokładniejszego zrozumienia szczegółów tej zna- 
komitej walki jednego przeciw trzem. 

Raszyn, biedna mieścina — raczej wioska — pło- 
żona z kilkunastu domów i kościółka na małej wz- 
niosłości, przypiera do wielkiego stawu, którego gro- 
bla stanowiła główną drogę do Falent o jedną wior- 
stę odległych. Staw tworzy rzeczułka Rawka, która 
bieży łukiem z po za Falent, a wychodząc ze szlu- 
xy, po praw«j stronie grobli, przerzyna łąkę bagni- 
stą, niezmiernie trudną do przejścia dla wojska,^ 
zwłaszcza w porze wiosennego roztopu, w jakiej 
działy się te wypadki: wpada ona do Utraty, a z nią 
do Bzury. Droga, idąca przez groble wchodziła w la- 
sek zaraz za mis^steczkiera i dzieliła się w nim na 
dwa promienie, jeden wiodący do Falent, drugi do 
Piaseczna. Po drugiej stronie Falent była Olszynka, 
dalej rozciągały się równiny zakończone, jak wszyst- 
kie krajobrazy Mazowsza, amfiteatrem lasów. 

Książę Poniatowski zostawił w Falentach prze- 
dnią straż pod dowództwem generała Sokolnickiego, 
złożoną z pierwszych batalionów I-go i 8-go pułku 
piechoty, z I-go batalionu H-go pułku i ł3-ciu dział. 
Batalion O-go pułku postawił Sokolnicki przed gro- 
blą z dwoma działami, jako rezerwę swoją, cztery 
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inoe dxiata, które miat do rozporządzenia, przydat 
dwom wyżej wymienionym batalionom po dwa każ- 
demu. Za rzeczką i stawem pod samym Raszynem 
uszykował wódz nasz resztę armii; mianowicie: na 
prawem skrzydle pod Micłialowicami postawił 1-szy 
i 2-gi batalion ii-go pułku z 4-nia działami, które 
cofnęły się z pod Tarczyna; dowodził nimi. jak już 
mówiliśmy, generał Biegański, w środku, tuż pod Ra- 
szynem uszykował po dwóch stronacłi drogi war- 
szawskiej na piaszczystycłi pagórkach l-szy i 2-pi ba- 
talion 2-go pułku piechoty, tudzież trzy inne jeszcze 
bataliony, szwadron huzarów i 12-ście dział arty- 
leryi saskiej. Środkiem tym dowodził generał saski 
Polentz. Lewe skrzydło pod Jaworowem składały: 
2-|n batalion 1-^o pułku i 2-gi batalion b-go pułku 
2 ()-ciu działami, pod generałem Kamińskim. Był to 
najsłabszy punki naszej linii bojowej. Rzeczułka 
Rawka jest w lem miejscu nic nieznaczącym stru- 
mykiem, przez który piechota, jazda, arlylerya przejść 
mogły z łatwością; za rzeczką niedaleko zaczynała 
się Olszynka, rozciągająca się aż po za Falenty, 
a pod zasłoną której mógł nieprzyjaciel zbliżyć się 
aż na strzał karabinowy do naszego lewego skrzy- 
dła. Szczęściem, że wódz austryacki nie wymierzył 
głównego ataku w tę stronę. Zapewne nie miał do- 
brego planu miejscowości, lub nie wiedział jak małe 
były nasze siły i bal się wejść między nie a Wisłę. 
Szczególna rzecz, że i książę Poniatowski mało 
zwracał uwagi na słabości tego skrzydła; obawiał 
się raczej oskrzydlenia i odcięcia od Warszawy 
z prawej strony. Dlatego leż ])Ostawil na obserwa- 
cyi w Błoniu pół szwadronu, czyli, jak mówiono 
wtenczas kompanię') u-go pułku jazdy. Między Bło- 
niem a Raszynem rozrzucił kilka oddziałów huza* 
rów saskich, a do Woli wysłał na posterunek jeden 
batalion 6-go pułku piechoty z dwoma działami. 
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') Ale szwadrony były Jwa razy większe jalc 
i lonipaDia odp(»wi.-iditt:i dzisicJRzernii NZwai]roaow'v. 
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•rrriii przfd oczami nieprzyjaciela; kurni 
na jo} lyly. ażeby hyt w i:otowośd prze.^ 
oskrzydleniu. 

^eżfili rzufiray jfszcze jedno ogólne wejrzenie 
na Kzyk naszej armii. przedt^lawiaJa ona od strony 
Ił u:i«'la lekką wklęsłość, której środek stano- 

. nty. obsad/one przez naszą straż przednią, 
Wiiji-ko iiu/tryarkie posuwało się od Tarczyna przez 
las trzema drogami, któreśmy wyżej wymienili. Oko- 
ło (rodziny TJJ przednia straż, pod ;;euerałera Mohr, 
wyszta z lasu i arcyksiąźę Ftrdynand. nie czekając 
na resztę wojska swojepo, kazaf generałowi Mohr 
uderzyć' na Falenty. 

KHiążę Poniatowski, znając Austryaków, że zwy- 
kl<* nieprędko się decydują, nie spodziewał się tak 
rfiżnego ataku i nie .«!ci<ignął z Faleni zawczasu swo- 
jej przedniej elraży, która do odwrotu raiala tylko 
Jeden most i wąską jrroblę, a uskutecznić taki ruch 
wobec nieprzyjaciela było ogromnie niebezpieez- 
nł-m Widział się więc zmuszonym przyjąć bitwę 
z przeświadczeniem wewnętrznem, że cłiyba cudem 
polrali utrzymać pozycyę Falent, gdzie Sokolnicki 
z trzema tylko batalionami i sześciu działami wy- 
stawionym był na atak nielylko dwa razy liczniej- 
szej pr/.edniej straży austryackiej, ale całej idącej 
za nią armii. Przyznać trzeba, że książę Józef przy 
.Hwojem niezaprzeczonem bohaterstwie nie przestał 
tiifdy byc lekkomy.ślnym; zobaczymy niejeden do- 
wód lego w ciągu tej kampanii. 

Ogień rozpoczął się o godzinie 2giej k'siąŻQ 
byl jeszcze w swojej kwaterze głównej w Kaszynie; 
siadł natychmiast na koti i pobiegł do Falent ze 
swoim szefem sztabu i adjutantami, kazawszy trzem 
działom lekkim isć na pomoc Sokolnickiemu. Jedeu 
lylko batalion S go pułku, przybyły rankiem z Mo- 



I 



4 



153 



P 



la po całonocnym marszu z putkownikiem Uo- 
debtskim. dowódcą pułku, przeznaczonym" byl do 
obrony Olszynki Falenckiej i samej AAioski Falent. 
Sokolnicki z dwoma innemi batalionami i 6-ciu 
-działami, to jest z rezenvą i^woją, stanął za wioską 
z boku i os^trzeliwal się. jak mógł. 12-stu działom 
austryackim. Gdy mu przybyły trzy nowe działa, 
.ogień jego się wzmógł, ale batalion S-go pułku nie 
był w stanie utrzymać ani Olszynki, ani wioski. 
Około godz. 'M jedna i druga hyly opanowane przez 
nieprzyjaciela i batalion S-go puiku cofał się w nie- 
ładzie. Wtenczas książę Józef, stanąwszy na czele 
I-go batalionu I-go pułku, powstrzymał cofających 
•się, przywrócił icfi do porządku i oba bataliony po- 
prowadził na niepizyjaciela z bagnetem w ręku. Ar- 
tylerya mu żwawo pomagała, zwłaszcza balerya Ro- 
mana Sołtyka 'l, który przez skromność nie wspo- 
mina o tem w swoim opiaie. W kilku cliwilach la- 
sek i wioska zostały odzyskane. Lecz wkrótce na- 
deszła brygada austryacka Civalarda; H nowych l)a- 
talionów i li' nowych dział. IJylo już więc razem 
Li batalionów i 24 dział austryackich przeciw trzem 
batalionom i dziewięciu działom naszym. Opór był 
niepodobny; wnet jeden granatnik i jedno działo 
nasze zostały zdemontowane, jaszczyki zaczęły wy- 
skakiwać' w powietrze; Falenty stanęły av płomie- 
niach: bataliony nasze straszliwie się przerzedzały, 
(iodebski padł śmiertelnie ugodzony; generał Fiszer, 
kłórego kule nigdy nie mijały, odniósł nową ranę, 
a zbite kolumny austryackie szły coraz głębiej w Ol- 
szynę i niebawem zajęły ją zupełnie; palących się 
zaś Falent nikt przed nimi nie bronił. Książę 
Józef wrócił do głównego wojska swojego, prze- 
szedłszy groblę pod ogniem tyralierów austryackich. 



') Ostrowski Antoni. Żv»'ńt Tomasza Ostrowskiego 
^t^. 349. 
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ażeby bitwę przygotować. Sokolnickiemu nie pozo- 
stawał'* nic innego, jak przeprowadzić jakimkolwiek 
sposobem szezŁj.tki, nieszczęśliwej przedniej straży 
naszej do Raszyna. Artylerya przeszła przez groblę 
1 most pod yayloną batalionu H-go pułku; piechota, 
częścią przez most, częścią przez bagna i rzeczkę, 
brnąc po pas w wodzie i biocie. Byia wtenczas go- 
dzina piąta; pierwszy akt krwawego dramatu byt 
skończony i rozpoczynał się drugi, zupełnie odmienny' 
Za naszymi piechurami zaczęły przechodzić 
i bataliony austryackie przez most i groble; zajęły 
nawet część Raszyna, najodleglejszą od naszej linii 
bojowej, ale na lem skończyły się wszystkie odnie- 
sione przez nich nowe korzyści. Wskazaliśmy już 
powyżej błąd wielki wodza ausłryackiego, że nie ko- 
rzystał z łatwości przejścia przez Rawkę powyżej 
Raszyna, ażeby tamtędy przeprowadzić cały swój 
korpus i uderzyć z flanki na naszą armię. Obrawszy 
sobie drogę przez groble i most przed samym fron- 
tem naszego środka wystawił się na to, że cala 
ogromna wyższość jego sił znikła. Liczył bezwątpie-™ 
nia na to, że ujrzy armię naszą w rozsypce, a tyra-H 
c/asem znalazł ją stojącą jak mur po drugiej stro- ™ 
nie Raszyna. Nie miał nawet gdzie artyleryi swojej 
postawić, ażeby jjod jej protekcyą wojsko jego przejść 
mogło przez groblę, gdyż z jednej strony, jak wska- 
zaliśmy, był duży staw i Raszyn, zasłaniający naszą 
armię, z drugiej strony bagna. Kilka tylko batalio 
nów nieprzyjsicielskich przejść mogło; część ich we 
szła do Raszyna, inna część próbowała zaatakować 
nasze prawe skrzydło pod iMichał owcami, lecz zo- 
stała ze znaczną stratą odparta. Parę batalionów 
także, które z Olszynki Falenckiej natrafiły na łatwe 
przejście przez Rawkę, powyżej stawu, uderzyły na 
lewe nasze skrzydło pod Jaworowem i podobnież 
zmuszone zostały do odwrotu. Arcyksiążę postano- 
wił wtenczas jakimkolwiek kosztem przedostać się 
przez groble i bagna i wpaść ua nasz .«rodek. Była 
już 7-raa godzina wieczór, robiło się szarawo, gdy 
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isiąię Poniatowski ujrzał potężną kolumnę nieprzy- 
jacielską, idącą w części przez groble, w części przez 
bagna, a zarazem drugą kolurn^ję uszykowaną do 
ataku w zajętej przez nią pożowie Raszyna. Pomiar- 
kowal wódz polski, że ruch ten zaczepny samą ar- 
Łyleryą odeprzeć może; zwłaszcza, że miał pod ręką 
artyleryę saską, która uchodziła wtenczas za naj- 
lepszą w Europie, Ustawił więc na wzgórzach pias- 
czystych po prawej stronie drogi warszawskiej, to 
jest naprzeciw grobli i bagien, 10 ście dział, :2s'cie 
saskich, a 4-ry składające balerye Wł. Ostrowskiego. 
Sam zsiadł z konia, chodził między działami i pil- 
nował strzałów. Więcej niż półtory godziny karta- 
czowaJy te działa najcelniejszerai strzałami piechotę 
austryaeką na grobli i bagnach. Przez ten czas dwie 
inne baterye. z których jedna Włodzimierza l'otoc- 
kiego, sypały granatami, kulami, kartaczami na dru- 
gą kolumnę austryaeką i na tę część Raszyna, gdzie- 
się szykowała. Niebawem wszystkie tamtejsze do- 
mostwa zajęły się płomieniem, a tyraliery nasze 
strzelając z po za domów drugiej części Raszyna, 
nie dozwalały tyralierom austryackiro ani krokiem 
naprzód się posunąć. Tym sposobem obie kolumny 
austryackie zostały wstrzymane i noc nadeszła. 
O godzinie U ej wódz austryacki dal rozkaz odwro- 
tu, Obie kolumny przeznaczone do ataku cofnęły się 
przez most. Oddział jeden tylko został na straży 
przy wejściu do grobli, a reszta weszła w głąb lasu, 
zaczynającego się zaraz za groblą, gdzie był zgro- 
madzony cały korpus arcyksięcia. 

Bitwa była nierozegrana. Jeżeli bowiem prze- 
dnia straż nasza została zgnębiona i nieprzyjaciel 
zajął Falenty, to prawdziwa nasza linia bojowa 
utrzymała się nietknięta; ataki na skrzydła i na śro- 
dek nasz były odparte i w korku cały korpus nie- . 
przyjacielski cofnąć się był zmuszony. Za zwycię- ' 
stwo AYSzakże poczytać jej nie można, bo zwycię- 
stwo ma następstwa dodatnie, a nasza mała armia 
po bitwie raszynskiej cofnąć się musiała \ ^«t"?s-u^c«^ 



I otworzyła bramy Austryakora. Możemy więc tylko tyle 
[ o niej powiedzieć, żeśmy się pobić nie dali trzy- 
l kro<; lic/.niejszeraiv^ieprzyjacielowi i wskutek tego 
I mogliśmy, wpuszczając go do Warszawy, otrzymać 
I warunki tak łagodne i tak przezorne, że kapitulaoya 
I ta stała się zbawczą dla nas, zgubną dla nieprzyja- 
1 cielą. 

I Możemy i lo jeszcze powiedzieć o bitwie ra- 

f-^zyńakiej; że była prawdziwym popisem patryotyzrau 

i bohaterstwa. W nielicznej arlyleryi naszej, która 

w tym dniu odpowiadała trzykroć liczniejszej au- 

l stryackiej, były trzy baterye ufundowane kosztem 

I tych, którzy niemi dowodzili na polu bitwy: miano- 
[ wicie: liomana Sołtyka, Władysława Ostrowskiego 

II Wlodzimiorza Potockiego, syna Szczęsnego, pra- 
[ ;/nącego promieniem sławy okryć plamę, jaką ojciec 
[jego zostawił na swoim domu. J'ułki nasze młode, 
lilie wyćwiczone, źle uzbrojone, walczyły jak stare fa- 
j langi. Wódz nasz był wszędzie. i.'dzie groziło naj- 
pviększe niebezpieczeństwo, W otoczeniu jego, zwy- 
kle tak lekkomyślnem, nie było jednego adjutanta. 
któryby albo sam nie został rannym, albo konia 

I pod sobą nie stracił. Cała Warszawa wystąpiła za 
mury, ażeby przypatrywać się lej walce i chlubną 
była z waleczno.sci swoich obrońców. Pamięć po- 
ległych stała się przedmiotem czci ogólnej. Iraię Go- 
Iłlebskiego było nazajutrz na wszystifich ustach jako 
|i)ohatera godnego sławy nieśmiertelnej, a wdowa 
I jego, cudzoziemka z urodzenia, pozostała z duoj- 
[ giera małoletnich dzieci, otrzymała od najzacniej- 
i?zej matrony polskiej list następujący, który jej 
I przyniósł Niemcewicz: 
[ .Mości a Pani (-Jodebska! 

I tłdy -VI ąż Wielmożnej Pani poległ, wal</,ąc 

'•w obronie Ojczyzny, każdego Polaka i Polki po- 
winnością jest czuwać nad losem pozostałej jego 
-familii, Tym ja powodowana uczuciem, ofiaruję dla 
i najstarszego jej Syna 18,000 zMych polskich, któ- 
rej sumy urzędowy zapis i (iO czerwonych zlolych 
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procentu od niej, przesyłana Wielmożnej Pani pro- 
sząc, abyś je przyjąć raczyła. 

Z Lubomirsl^^iłh Potocka' ') 

Straciliśmy w tyra dniu krwawym, podług ra-j 
portów księcia Józefa, '2,000 ludzi w zabitych i ran- 
nych. Podług zas .śc/isleJBzej, zdaje się, rachuby Ro- 
mana SoUyka mieliśmy 450 zabitych. 900 rannych. 
40 dostało rii(^ do niewoli, razem ubytku okoto 1,4(X) 
ludzi. Slraly auslryackie wynosiły podług urzędo- 
wych raportów w zabitycli. rannych, jeńcach 2.50(> 
ludzi. Liczba to raoze mniejsza od rzeczywistej, je- 
żeli zważymy, że po ustąpieniu z Falent, mało już 
bardzo wojsko nasze ucierpiało, gdy tymczasem ko- 
lumny auslryackie przeznaczone do ataku były wy- 
stawione przez więcej, niż godzinę, przez blizko dwie 
nawet, od 7ej prawie do 9-pj. na kartaczowy ogień; 
dwudziestu kilku lizial. 

Prócz strat na polu bitwy, wojsku nasze po-j 
niosło jedną jeszcze nader dotkliwą. Zaledwie ogień ( 
ustal, generał saski, Polentz. pożegnał księcia Józefa I 
i z pozostałem dotąd wojskiem saskiem, to jest | 
trzema batalionami pieclioly, dwoma szwadronami 
huzarów i temi lL'-tu działami, które się tak mocno 
przyczyniły do stosunkowo pomyślnego skutku bi- 
twy raszyuskiej. ruszył w marsz ku .Saksonii. 

Doliczywszy ubytek tych 2,lii'* żołnierzy do te- 
go, jaki nam zrządziły kule nieprzyjacielskie, wypada 
z ogólnego rachunku, że po bitwie książę Poniatow- 
ski został na pobojowisku z nie więcej jak 8,U00 lu- 
dzi i 2.") działami, wobec przeszła ;^(),(»00 Austrya- 
ków z 90 działami. Hyły też ogrojnne wyrzekania 
tak w wojsku, jak w Warszawie i w całym kraju na 



^) List t(jii wydrukuwany został w Gazecie War- 
szaw^kie), zapewne /. inu-yat.wj? pani ttwtłebHkiej, ale (io« 
piero w kilka tygodni póżuiej, to jest lO-pn ezerwcn, roksj 
1809, w dodatku ilrufrinj N. 46, 



fto, jak narj.'wano, odstępstwo Sasów. Wszystkie 
I opisy tej wojny praez jej świadków, wszystkie pa- 
Irciętoiki współczfiiiji,'' przynoszą nam ecba tych wy- 
lrxekań, krórych niesłuszność już wykazaliśmy, raó- 
[wiąc o odesłaniu przez króla saskiego, pierwszej 
I części dywizyi saskiej do swojego kraju. Musimy 
I jeszcze przy okoliczności wydalenia się reszty lej 
l_dywizyi dorzucić kilka sfów w lym względzie. Woj- 
[ako saskie obowiązane było wrócić do Saksonii 
Iz dwóch powodów; raz że laka była wola Napo- 
Heona i -Żje marszałek Bernadettę, dowódca po Da- 
I Toufcie, korpusu 9-go saako-polskiego, naglił o ich 
[ powról, wiedząc jak szczupłe były siły cesarza i są- 
[ dząc, 7.e może będzie potrzebował dla siebie kontyn- 
I ^ensu saskiejio. t)rugi raz, że nie było żadnego ukła- 
Idu, na mocy którego mogliby byli Polacy wymagać 
Ł od Sasów współudziału, w walce za Księstwo War- 
I szawskie. Sam kroi uie raial prawa żądać od swo- 
I ich poddanych, ażeby przelewali krew swoją za 
laprawę polska, nie mającą nic wspólnego z inlere- 
rsarai Saksonii. Trzeba nawet na pochwalę małego 
►oddziału saskiego powiedzieć, że nic chciał opuścić 
[ Księstwa przed walną bitwą, ażeby go nie posądzo'- 
[no O tchórzostwo. Wyszedł do Saksonii dopiero ^dy 
idał dowody, że nie przed walką uchodzi. 
I Przed koiicera jeszcze rozprawy pod Raszynem, 

Iprzyjechal na pole bitwy stary wod/. Dąbrowski 
I j podał księciu Józefowi szczerze i serdecznie rę- 
I kę do zgody. W parę godzin później pojawił się 
I lakże w kwaterze głównej i Zajączek, zapewne 
' na wiadomość, że Dąbrowski już tam jest. O go- 
dzinie lO-ej w nocy była rada wojenna, na któ- 
i rej obecni byli obaj generałowie dywizyi i wszy- 
i sey generałowie brygad, znajdujący się w obozie. 
Uchwalono jednomyślnie, że trzeba cofnąć się do 
Warszawy, nie czekając z laką garstką wojska, 
L 'na powtórny napad Austryaków. Odwrót rozpo- 
[ fcz^ł się o 11-ej w nocy, Już zaraz po skoricze- 
I .oiu bitwy, książę Józef wysłał był generała Sokol- 
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icldego z 2-gim pułkiem jazdy w okolice Wilano* 
wa, ażeby pilnował dróg, wiodących tamlą stroną 
do Warszawy, będąc niespokojnym, czy Austryacy nie 
zamierzają odciąć od niej naszego wojska; nie po- 
kazali się wszakże na żadnej drodze i wojsko nasze 
doszło spokojnie do okopów, a rankiem Sokołnicki 
się z nim złączył. Już w przeddzień, gwardya na- 
rodowa, licząąa n.OOO ludzi i młodzież ze yzkol woj- 
skowych, jako to, kadetów, szkoły aplikacyjnej i inży- 
nieryi, otrzymały rozkaz zając część okopów, ciągną- 
cą się od Czerniakowskich do Mokotowskich roga- 
tek, a wojsko regularne rozciągnęło się od ropatek 
Mokotowskich do Marymonckich. Wzmocnione ono 
zostało w Warszawie pułkiem 12-ym Weissenhoffa, 
przybyłym w nocy z Torunia, 800 rekrutami, kto- , 
rych przyprowadził z Kalisza, kapitan Rybiński i za-" 
kładami pułkowymi, lak, że mała armia nasza wró- 
ciła do liczby 12,000, jaką miała pod Raszynem, 
z dodatkiem 5,000 gwardyi narodowej i kilktiseŁ 
młodzieży ze szkół wojskowych. Na wałach stało 
45 dział z czasów Kościuszkowskich, których Prusa- 
cy nie mieli czasu zabrać, opuszczając Warszawę 
w 180(i roku; z nich było H dział 24-ro funtowych; 
rezerwę tworzyła artylerya polowa, złożona z 25 ' 
dział. Cała wszakże ta obrona stolicy naszej nie 
-wytrzymałaby jednego dnia silnego ataku. Okopy 
były w polowie porozpadane, a żołnierze stali z» 
niemi o kilka kroków jeden od dru|:riego, trochę gę- 
ściej tylko, w drugiej części od Wolskich do Czer- 
niakowskich rogatek, ale wodzowie austryaccy byli 
pod wpływem różnych optycznych złudzeń, które 
ich straszyły, nadmienimy o nich trochę dalej. 

Około południa ujrzano z wałów jazdę auatryac- 
ką; kilka strzałów z dział naszych 24-ro funtowych 
wstrzymiiło ją na miejscu; wkrótce polem zaczęła 
się walka tyralierów na całej linii; około li-nf, po 
południu przybył parlamentarz od arcyksięcia za- 
praszający księcia Józefa na schadzkę. Zjechali sią 
o 4- ej godzinie w karczmie za roę,a.tk«xvs\ ^'^'arł.^iiw 
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iemi, każdy z wodzów z lii-ziiyra orszakiem- po- 
wiedzieli sobie nawzajem kilka słów uprzejmycii. 
a raczej oddali sobie sprawiedliwość zobopóinie. 
gdyż jeden i drugi okazali wiele waleczności na cze- 
batalionów, które prowadzili do alaku w laskr 
alenckiiu; poczem arcyksiążę Ferdynand zagaił kwe 
styę kapitulacyi Warszawy. Książę Poniatowski od 
lowiedziai:, że przed wszelkim rokowaniem w lem 
zględzie musi się najprzód naradzi)" z peneraJami, 
następnie uzyskar upoważnienie od rządu i zażą- 
dał zwłoki do dnia następnego. W tyra dniu za- 
warto lylko zawieszenie broni na 24 godzin. 

Po powrorie do Warszawy książę Józef wezwał 
uatychaiiast na radę wszystkich obecnych genera- 
łów, a w pierwszym rzędzie Dąbrowskiego i Zającz- 
ka. Wszyscy jednoztjodnie oświadczyli, że obrona 
Warszawy jest nieraożebną, że więc należy korzy-, 
stać z tego, iż propozycyu kapitulacyi wyszła z ini- 
aty vy arcyksięcia. aby podać mu warunki jak naj- 
niej uciążliwe i jaknajzaszczytniejsze dla broni 
polskiej. Warunki te na Radzie wojennej ułożono; 
Rada Stanu parę z nich lekko zmodyfikowała i iia- 
zajutrj 21-go kwietnia o umówionej godzinie dwaj 
wodzowie zjechali się znowu w lemże samem miej- 
scu , co dnia poprzedniego. Arcyksiążę bez wielkiego 
targu zgodził .się na wszystkie warunki, podane rau 
przez wodza polskiego i które rzeczywiście tak były ' 
zaszczytne, że nawet nie miały cechy kapitulacyi: 
była to tylko umowa o zneutralizowanie War>j/awy 
pod nadzorem wojsk austryackich. 
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